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N o t a t n i k  r e f e r e n t a
16. V I. Rząd polski wystosował do rządu francuskiego notę.

stwierdzającą, że uchwały londyńskie 6 państw w spra­
wie przyszłości Niemiec zagrażają bezpieczeństwu 
Polski i Francji.

17. VI. W  Krakowie rozpoczął się przed NTN proces zastęp­
cy Franka —  Biihlera.

18. VI. W  Warszawie podpisany został polsko-węgierski układ
o przyjaźni.

19 VI. W  Waszyngtonie, Londynie, Brukseli, Hadze i Luk­
semburgu złożone zostały noty rządu polskiego, pro­
testujące przeciw uchwałom londyńskim w sprawie 
Niemiec.

21,V I. W  zachodnich strefach okupacyjnych Niemiec wpro­
wadzona została odrębna reforma walutowa. W  odpo­
wiedzi na to władze radzieckie wprowadziły nową 
markę w strefie wschodniej.

23.VI. W  Warszawie rozpoczęła się konferencja ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czecho­
słowacji, Jugosławii, Polski, Rumunii i Węgier, po­
święcona omówieniu postanowień konferencji londyń­
skiej w sprawie Niemiec.

25.VI. Dewey wybrany został kandydatem partii republikań­
skiej na prezydenta USA.

27. VI. W  Rzymie rozpoczął się Kongres Włoskiej Partii
Socjalistycznej.

28. VI. . Opublikowana została rezolucja Biura Informacyjnego
w sprawie sytuacji w komunistycznej partii Jugo­
sławii.

1.VII. Sojusznicza Komendantura Berlina przestała funkcjo­
nować.

3.VII. We Włoszech odbył się 12-godzinny strajk na znak 
protestu przeciw bezrobociu i niskim płacom.

' 6.V II. W  Warszawie rozpoczęło się dwudzieste Plenum KC 
PPR.

— Rządy W. Brytanii, USA i Francji skierowały do 
ZSRR noty w sprawie Berlina.

9,V II. W  Moskwie zostały podpisane umowy graniczne mię­
dzy Polską a ZSRR.

14.V II. W  Rzymie dokonany został zamach na sekretarza KC 
KP Włoch, Palmiro Togliatiego.

— W  Londynie, Waszyngtonie i Paryżu złożone zostały 
noty radzieckie, stanowiące odpowiedź na noty mo­
carstw zachodnich w sprawie Berlina.

_ Truman wybrany został przez konwencję partii demo­
kratycznej kandydatem na prezydenta USA.

17.VII. W  Warszawie odbyło się posiedzenie CKW PPS oraz 
konferencja Centralnego Aktywu PPS, na której refe­
rat o aktualnych zadaniach partii wygłosił Sekretarz 
Generalny PPS, tow. J. Cyrankiewicz.

_  W e Wrocławiu rozpoczął się Kongres Jedności M ło­
dzieży Akademickiej.

19. V II. Francuski rząd Schumana podał się do dymisji.
20. V II. We Wrocławiu rozpoczął się Zjazd Zjednoczeniowy

OMTUR, ZWM, Wici i ZMD, na którym powstał 
Związek Młodzieży Polskiej,

21. V II, Radykał André Marie otrzymał misję utworzenia no­
wego gabinetu francuskiego.

22. V II. W  Rüdesheim zakończyła się tajna konferencja pre­
mierów prowincji zachodnio-niemieckich.

23. V II. B. przewodniczący parlamentu fińskiego, socjal-demo-
krata Karl Fagerholm, otrzymał misję utworzenia no-
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wego rządu w miejsce poprzedniego gabinetu koali­
cyjnego, który ustąpił po ostatnich wyborach.

25. V II. W  Paryżu rozpoczęła się konferencja 16 państw mar-
shallowskich.

26. V II. W  Filadelfii zakończyła się konwencja Partii Postępo­
wej, na której wysunięta została kandydatura Henry 
Wallace’a na stanowisko prezydenta USA.

27. V II. Rząd Marie uzyskał Votum zaufania we francuskim
Zgromadzeniu Naukowym.

28. V IL  W  fabryce chlorku etylu, należącej dawniej do kon­
cernu I. G. Farbenindustrie w Ludwigshafen, nastąpiła 
wielka eksplozja.

29. V II. W  Londynie otwarte zostały Czternaste Igrzyska
Olimpijskie.

30. V II. W  Warszawie opublikowany został komunikat w spra­
wie wymiany not między USA a Polską, dotyczących 
zagadnienia Niemiec.

— Prezydent Węgier, Zoltan Tildy, ustąpił ze swegc 
stanowiska,

31. V II. Ogłoszony został w Warszawie komunikat o wymia­
nie not między W, Brytanią a Polską na temat zagad­
nienia niemieckiego.

— W  Belgradzie rozpoczęła się konferencja w sprawił 
żeglugi na Dunaju,

1 .VIII. Minister Mołotow przyjął przedstawicieli USA 
W. Brytanii i Francji.

2. V III. Generalissimus Stalin przyiąl ambasadora USA Smitha
ambasadora Francji Chataigneau i specjalnego wy­
słannika Bevina — Robertsa. Podczas audiencji obec 
ny był min. Mołotow.

— CKW PPS opublikował komunikat o konferencji mię 
dzy przywódcą włoskiej lewicy socjalistycznej tow 
Pietro Nennim a Sekretarzem Generalnym PPS tow
J. Cyrankiewiczem, która odbyła się w Kudowń 
z udziałem tow. Arskiego i Hochfelda.

3. V III. Przewodniczący węgierskiej Partii Pracujących, Arpa
Szakasits, wybrany został prezydentem Republik 
Węgierskiej.

4. V III. W  Warszawie rozpoczęła się I I  sesja Polsko-Czecho
słowackiej Rady Współpracy Gospodarczej.

6. V III. Min. Mołotow przyjął przedstawicieli trzech mocarsti
zachodnich.

7. V III. W  Warszawie opublikowany został komunikat o poi
sko-francuskiej wymianie not na temat zagadnieni
Niemiec. „

— Kierownictwo Włoskiej Generalnej Konfederacji Prac 
zatwierdziło decyzję egzekutywy Konfederacji w spn 
wie wykluczenia chrześcijańsko-demokratycznych prz-j 
wódców związkowych.

8. V III. W  Warszawie rozpoczęła się Międzynarodowa Kot
ferencja Młodzieży Pracującej.

9. V III. Min. Mołotow odbył nową rozmowę z przedstawień
lami trzech mocarstw zachodnich.

11. V III. Francuskie Zgromadzenie Narodowe uchwaliło ustav
nadającą specjalne pełnomocnictwa w dziedzinie final 
sowo-gospodarczej ministrowi finansów Reynaud.

12. V III. Na Kremlu odbyło się nowe spotkanie Molotov
z przedstawicielami mocarstw zachodnich.

13. V III. Ogłoszony został komunikat o rozwiązaniu Fron
Demokratyczno-Ludowego we Włoszech.

15.VIII. USA uznało de facto marionetkowy rząd Korei p 
łudnlowej.
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Sto ni s taw D u bo i s - b o j o w n i k  
© jedność  k lasy  r o b o t n i c z e j

[Przem ówienie Sekretarza Generalnego C K W  PPS wygłoszone na A ka d e m ii
w dniu 2 8 . V III. 1 9 4 8  r .j

Dwudziestego pierwszego sierpn ia  1942 roku  zg i­
ną ł w  O św ięcim iu  z rąk  zb irów  h itle ro w sk ich  S ta­
n is ła w  Dubois; P a d ł w  walce z wrogiem, k tó ry  ca­
łe j ludzkości n ió s ł n iewolę, śmierć, zagładę. B y ł 
w ięc jednym  z tych, k tó rem u zawdzięczam y swą 
wolność, swe w yzw olen ie, m ożliw ość budow y Socja­
lizm u  w n iepod leg łe j Polsce Ludow e j. Czcimy 
wszyscy Jego pamięć, ta k  ja k  czcim y pamięć 
w szystkich  b o jow n ikó w  antyfaszystow skich, ta k  jak 
czcim y pam ięć tych  w szystkich, k tó rz y  nie u g ię li się 
wcbec s trasz liw e j przem ocy wroga, lecz w  na jc iem ­
n ie jszą  noc n iew o li w y s z li na n ie rów ny bój.

A le  m y, soc ja liśc i polscy, m y PPS-owcy, my- zor­
ganizow any p o lsk i ruch  robotn iczy, czcim y pam ięć 
S tan is ław a  Dubois w  sposób szczególny. Czcim y 
bow iem  w  S tan is ław ie  Dubois nie ty lk o  in d y w id u a l­
ne bohaterstw o cz łow ieka  odważnego, cz łow ieka  od­
danego ide i, cz łow ieka  w a lk i. Czcim y w  n im  ró w ­
n ież w łasną tra d y c ją  rew o lucy jną . C zcim y w  n im  to 
wszystko, co s tanow iło  n iezn iszcza lny i t rw a ły  do­
robek polskiego ruchu robotniczego, polskiego ruchu  
robotniczego jako  całości.

N IE Z N IS Z C Z A L N Y  D O R O B E K  R U C H U  
R O B O T N IC Z E G O

Cóż jest tym  trw a ły m  i n iezniszczalnym  dorob­
kiem  polskiego ruchu robotniczego jako  całości?

W szystko to, co w y trzym a ło  próbą czasu i  pozw o­
l i ło  nam w decydu jących la tach  w o jn y  a n ty faszy­
s to w sk ie j i  po je j  zakończeniu un iknąć b łędów  p rze ­
szłości, w yp row a dz ić  p o lsk i ruch  robotn iczy na d ro ­
g i jedności, a Po lską w yzw oloną  zbudować na za ­
sadach w ład z tw a  ludu, z jasną perspektyw ą pocho­
du ku soc ja lizm ow i.
' O tóż S tan is ław  Dubois b y ł jednym  z tych, k tó rzy  

ca ła swą dz ia ła lnośc ią  zm ie rza li do osiągnięcia ce­
lów , jak ie  p rzyśw ieca ją  dziś całemu k lasow o-rew o­
lucy jnem u  ruchow i robotnie-: - .mi Po lski.

D z ia ła lność jego stanow i w łaśn ie  ów- trw a ły  i  n ie ­

zn iszcza lny dorobek polskiego ruchu robotniczego. 
I d la tego tow arzysz S tan is ław  Dubois —  choć nie 
d oży ł w yzw o len ia  —  jest bezsprzecznie jednym  
z w spó łtw órców  P o lsk i Ludow ej, jednym  z budow ­
n iczych p o lsk ie j dem okrac ji ludow e j.

D la tego Po lska  Ludow a i ca ły  p o lsk i ruch robo t­
n iczy czci i czcić będzie zawsze pam ięć S tan is ław ^ 
Dubois.

P ow iedz ia łem  o S tan is ław ie  Dubois, że w  ca łe j 
swej dz ia ła lnośc i k ro c z y ł konsekwentnie po drodze 
k lasow o-rew o lucy jnego  socja lizm u. Oczywiście, ja k  
każdy, m óg ł popełn iać b łędy, a le  w a lczy ł o jedność 
k lasy  robotn icze j i  zm ie rza ł tani, dokąd dziś zm ie­
rza ca ły  p o lsk i ruch robotn iczy, tak  jak  i  on, po­
przez zmaganie się i  zw alczanie naporu obcej ideo­
lo g ii na klasę robotn iczą. W  stw ierdzen iu  tego fa k ­
tu  k ry je  się rzecz bardzo zasadnicza. Bo w  dz ie ­
jach naszej P a r t i i —  możemy i m usim y sobie to 
dziś jasno i  o tw arc ie  pow iedzieć —  tego rod za ju  
postawa, jaką  reprezen tow a ł S tan is ław  Dubois, na­
leża ła  w śród  p rzyw ódców  p a rty jn y c h  raczej d-o 
rzadkości. S tan is ław  Dubois na leża ł też w  ca łe j h i­
s to r ii PPS do n ie liczn e j stosunkowo g rupy konse­
kw entn ie  ~ew olucyjnych przyw ódców  PPS.

W śró d  w ie lo tys ięczne j m asy dz ia łaczy i a k ty w i­
stów, w śród dzies iątków  tys ięcy członków , k tó rzy  
w  os ta tn im  pó łw ieczu  d z ia ła li, p racow a li i  w a lczy li 
w  szeregach naszej P a rtii, b y ła  bez w ątp ien ia  ogrom ­
na liczba ludz i, k tó rz y  d z ia ła li, m yś le li, p racow a li 
i  w a lc z y li ja k  rew o luc jon iśc i. S ta n o w ili on i p raw do ­
podobnie w iększość te j ogrom nej inasy lu d zk ie j, k tó ­
ra  na przestrzen i pó ł stu lecia  zw iązana b y ła  z P o l­
ską P a rtią  Socja listyczną, z je j w a lką  i pracą.

R E F O R M IZ M , O P O R T U N IZ M , N A C J O N A L IZ M , 
U G O D O W O Ś Ć

A le  w śród tych, k tó rz y  s ta li na czele P a rtii, k tó ­
rz y  fo rm u ło w a li je j ideologię, k tó rz y  k ie ro w a li je j 
p o lity k ą  -— p rzyw ódców  p o k ro ju  S tan is ław a D ii-



bois, lu d z i o ta k  rew o lucy jnym  nastaw ien iu  ideo lo ­
gicznym  i tak  rew o lu cy jne j p rak tyce  b y ło  stosunko­
wo n iew ie lu, A  w  każdym  razie  b y ło  ich bez porów ­
nania m nie j n iż  lu d z i k ie ru n ku  przeciwnego, ludz i, 
k tó rzy  rep rezen tow a li w  ruchu robotn iczym  re fo r- 
m izm , rew iz jon izm , oportun izm , nacjonalizm , ugo- 
dowość —  słowem w szystko to, co określam y dziś 
m ianem  p ra w icy  soc ja lis tyczne j, p lus swoistą polską 
szlachetczyznę i p iłsudczyznę.

S tan is ław  Dubois' zw raca ł się ty m i s łow y do 
ówczesnego k ie row n ic tw a  P o lsk ie j P a r t i i S o c ja li­
stycznej i  k lasow ych zw iązków  zawodowych, opano­
wanych przez p raw icow ych  p rzyw ódców :

„L u d  p racu jący  P o lsk i zw raca swe nadzie je  
do niezależnych, w łasnych reprezen tac ji, zw ra ­
ca się do swych p a r t i i i o rgan izacji, żąda od 
nich p o lity k i, k tó ra  by w znios ła  się ponad po ­
ziom doychczasowych metod, drobnych spraw, 
m ałych posunięć, sw arów  m iędzy o rgan izacy j­
nych, zaku lisow ych zabiegów, am b icy jek oso­
b istych, s tra te g ii od s iedm iu boleści i  kom bina­
c j i  p rzy  b iurkach. P o lity k i,  k tó ra  stanęłaby na 
wysokości zadania do rozw iązan ia  w szystk ich  
w ie lk ich , nab rzm ia łych  ty lu  la tam i marazmu, 
a zawsze palących problem ów.

T rag iczny  k rz y k  Żeromskiego z ..P rzedw io­
śn ia “ : „ Id e i,  na g w a łt w ie lk ie j id e i“  —  targa  
dziś sercem każdego, po s tokroć s iln ie j n iz  
przed  la ty  k ilkunas tu . Z m arnow a liśm y tych  
la t  k ilkanaście ...“  ,

Zc s łów  tych , ostrożnych sfo rm ułow ań, ob liczo­
nych na oszukanie czujności sanacyjnego cenzora —  
b ije  w yraźna  k ry ty k a  metod k ie row n ic tw a  P a r t i i 
i  w o łan ie  o zm ianę całego nastaw ien ia  P a r t ii.  O ta ­
ką zmianę, k tó ra  pozw o liłaby  ówczesnej PPS wejść 
na to ry  re w o lu cy jn e j w a lk i o now y u s tró j; Dubois 
słusznie czu ł; że nie chodzi b yna jm n ie j o drobne b łę ­
dy, ale o wypaczenie ide i.

P O L S K A  M U S I BY Ć  P O L S K Ą  L U D O W Ą

O te j w alce m ów i Dubois w  zakończeniu .swego 
a rty k u łu , ja k  następu je:

„P o lska  m usi być Po lską Ludow ą. „K lu c z  
do serc“  mas Ludu  Polskiego ma w  swym  rę ­
ku ty lk o  sam lud . N ieprzebrane zasoby n igdy  
n ie w yży te j ene rg ii, o fia rnośc i o byw ate lsk ie j 
i  prawdziw ego pa rtio tyzm u , tkw iące  w masach 
ludow ych, może zm obilizować i  rzuc ić  na sza­
lę  w ypadków  ty lk o  p ra w d z iw y  Rząd Ludow y, 
kość z kości i  k rew  z k rw i potrzeb i  pragnień  
tego ludu. A  wówczas nie pow tó rzy  się ani 
Targow ica, an i rozb io ry , an i Księstw o W a r­
szawskie, an i tragedie beznadz ie jne  od mas 
odosobnionych powstań szlacheckich. Lud  bę­
dzie czuw a ł na s traży  suwerenności Rzeczy­
p o sp o lite j i  suwerenność łę  obroni.

W sta je  w ięc pełen gniewu na z lo  dn ia  d z i­
siejszego Lud, w sta je  ch łop  i  robo tn ik  po lsk i, 
zw raca jąc się na zjazdach, kongresach, zgro­
madzeniach do swych w łasnych, niezależnych  
rep rezęn tac ji, domaga się stanowczo: P opro ­
wadźcie nas szerokim  gościńcem d o t zw ycię­
stwa, abyśm y rz ą d z ili we w łasnym  k ra ju  
i  w z ię li odpow iedzia lność za losy P o lsk i, po­
prowadźcie  nas szlakiem  w ie lk im  jasne j

i  o tw a rte j p o l iy k i . jedności ca łe j M asy p ra cu ­
ją c e j m iast i  wsi, zdąża jące j k roka m i o lb rz y ­
ma. do w zięcia  c a łe j w ładzy  w  Polsce w  swe 
ręce."

D ziś, gdy lu d  p o lsk i ca łą  w ładzę ma w  swych rę ­
kach, ta% w łaśnie, ja k  tego żąda ł Dubois, na leży się 
h o łd  i cześć tym  w szystkim , k tó rych  w y s iłk o w i •  
i  o fie rze  lu d  p o lsk i tę w ładzę zawdzięcza. 1 w śród  
tych  S tan is ław  Dubois za jm u je  m iejsce poczesne.

I  my, Po lska P a rtia  Socja lis tyczna, jesteśm y dum ­
ni, że to w łaśnie z naszych szeregów toyszedł i  w  na­
szych szeregach w a lc z y ł S tan is ław  Dubois, Że na­
zw isko jego w iąże się ściśle z tym  nurtem  tra d y c ji 
polskiego socja lizm u, k tó ra  jes t nem droga i  k tó ra  
p row adz i nas w naszej walce o socja lizm .

Cóż jest nam drogiego w  przeszłości?

S O C J A L IZ M  JE S T  R U C H E M  
P R Z E T W A R Z A J Ą C Y M  R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć

Ślepy k u lt  przeszłości, d la tego ty lko , że jest p rze ­
szłością i  że w  jak iś  sposób łączy  się z naszą sym ­
b o liką  po lityczną , jest sprzeczny z samym założe­
n iem  socja lizm u. S oc ja lizm  jest ruchem re w o lu c y j­
nym, zb ro jnym  w  określoną teo rię  poznania, zwaną 
m ate ria lizm em  h istorycznym . Socja lizm  jest ruchem 
po litycznym , k ie ru ją cym  się w  swej p rak tyce  rew o­
lu cy jn ą  te o rią  m arksowską. S oc ja lizm  jest ruchem  
żyw ym , p rze tw arza jącym  rzeczyw istość w  duchu po­
s tu la tów  owej rew o lu cy jne j te o r ii i  równocześnie 
za jm u jącym  określone, rew o lucy jne  stanow isko w o­
bec każdego z jaw iska  rzeczyw istości, k tó rą  pragnie 
p rze tw orzyć. S oc ja lizm  jest z te j samej ra c ji ru ­
chem, . k tó ry  nieustannie, bez p rze rw y  k ry tyczn ie  
i ana lityczn ie  podchodzi do w łasnej przeszłości 
i  ocenia ją  pod re w o lu cy jn ym  kątem  w idzen ia , Fa- 
k im  jest soc ja lizm  re w o lu cy jn y , a w ięc ten, k tó rego 
jesteśmy dziś wyznaw cam i i  b o jow n ikam i jako  
P a rtia ,

A le  nie ca ły  ruch soc ja lis tyczny m ia ł ta k i w łaśn ie  
charak te r rew o lucy jny . I nasza P a rtia  przed w o jną  
daleka  b y ła  jako  całość od takiego pojm ow ania  za­
dań i dróg socja lizm u. Z tego m usim y sobie zdawać 
sprawę i nie w olno  nam zamazywać rzeczyw istego 
stanu rzeczy.

P a rtia  nasza, Po lska P a rtia  Socja lis tyczna, m ia ła  
w sw ej p ó łw ie kow e j h is to r ii tra d yc je  dobre i  t ra d y ­
cje złe. N aw iązu jem y do dobrych, odrzucam y złe. 
Poznać m usim y i  jedne i drugie.

D O B R E  I Z ŁE  T R A D Y C J E  PPS
Zapyta  ktoś wobec tego, k tó re  tra d yc je  są dobre, 

a k tó re  złe? Jak odróżn ić  jedne od drugich? Po 
czym poznaje się tra d yc je  wartościowe, a po czym  
tra d yc je  bezw artościow e?

O dpow iedź n,a to  pytan ie  jest prosta. Jest rzeczą 
konieczną, by każdy bez w y ją tk u  członek naszej 
P a r t i i  zdaw ał sobie jasno sprawę z is to ty  tego za­
gadnienia. Bo niesposób przecież sporządzić jak iś  ka- _ 
ta log  w szystk ich  postaci zw iązanych z naszym ru ­
chem czy w ykaz w szystkich  fa k tó w  h is to rycznych  
i p rzy  każdym  nazw isku, i p rzy  każdym  fakcie  po­
dać wskazówkę, że to  jest dobre, a tam to  złe Z w ła ­
szcza że ludz ie  się zm ien ia li w toku  w ydarzeń, że 
b y li rów hież tacy, co raz postępow ali słusznie, 
a d ra g i raz b łędnie.
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I  d la tego każdy z nas pow in ien  być zb ro jn y  w  do­
stateczne w yrob ien ie  ideologiczne i  teoretyczne, by 
w  każdym  określonym  w ypadku  um ieć odpow ie ­
dzieć sobie na pytan ie, co jest w  naszej tra d y c ji do ­
bre, a co zie. T ak  samo, ja k  m usi sobie każdy dzia ­
łacz robotn iczy odpow iedzieć na pytan ie, co należy 
dziś czyn ić w  określonej sy tuac ji.

Jakaż więc jest odpow iedź na to  pytan ie  o spo­
sobie różn iczkow an ia  tra d y c ji, oddzie lan ia  tra d y c ji 
dob rych  od z łych?

O dpow iedź ta  w y p ły w a  log icznie  z naszej posta­
w y  rew o lucy jnych  soc ja lis tów , rzeczn ików  ideo log ii 
m arką izm u-len in izm u, A  zatem:

T ra d yc je  dobre w  PPS stanow i w szystko to, co 
p ro w a d z iło  naszą P a rtią  na to ry  w a lk i re w o lu c y j­
ne j, co m ia ło  charakte r k lasow o-rew o lucy jny , p rze ­
po jone by ło  duchem in te rnac jona lizm u , czy li p ra w ­
d z iw e j, szczerej m iędzynarodowości, co w yras ta ło  
z ide o lo g ii m arks is tow sk ie j i  co odrzuca ło  i  z w a l­
cza ło  re fo rm izm , rew iz jon izm , nac jona lizm  i  szow i­
nizm , oportun izm  i ugodowość wobec bu rżuaz ji i  je j  
ekspozytur.

T ra d yc je  złe w  PPS stanow i wszystko to, co sp ro ­
w adza ło  naszą P a rtią  z to rów  re w o lu cy jn e j w a lk i
0 socja lizm , co pogrążało ją  w  odmętach ideo log ii 
b u rżuazy jne j, sz lacheckie j czy drobnom ieszczań- 
sk ie j, co spychało ją  na drogą w spó łdz ia łan ia  
z wrogiem  klasow ym , co w prow adza ło  do n ie j re ­
fo rm izm  i rew iz jon izm , nac jona lizm  i szowinizm , 
ugodowość i  oportun izm , a co z ko le i zw alcza ło
1 odrzuca ło  m arksizm  i jego konsekwencje.

Jeże li zastosujem y te k ry te r ia , w tedy  bez tru d u  
odna jdz iem y w  h is to r ii PPS dwa w yraźne, jaskraw o 
odcina jące się n u rty . Jeden —  re fo rm is tyczny, na ­
c jona lis tyczny  i  ugodowy, d rug i —  rew o lu cy jny  
i  m arksistow ski.

Jeże li z ko le i pod tym  kątem  w idzen ia  ocenim y 
przeszłość —  to  okaże się, n ieste ty, że w  ca łe j n ie ­
m a l h is to r ii naszej P a r t i i do czasu d rug ie j w o jn y  
św ia tow e j górow ał w  k ie ro w n ic tw ie  n u r t p ie rw szy—  
re fo rm istyczno-ugodow y. N ie  znaczy to oczywiście, 
by w  dawnej PPS nie b y ło  masy rew o lu cy jnych  ro ­
bo tn ików  i tys ięcy rew o lucy jnych  dzia łaczy, a naw et 
poszczególnych, rew o lu cy jn ie  nastaw ionych i w ie r­
nych m arks izm ow i przyw ódców , zdecydowanych 
bo jow n ikó w  o socja lizm , w rogów  w sze lk ie j ugody 
k lasow ej. A le  ani te masy, an i c i dzia łacze, ani ci 
lew icow i p rzyw ódcy nie o k re ś la li p o lity k i P a rtii, ani 
n ie  nadaw a li je j oblicza ideologicznego. R ob iło  to 
za n ich praw icow e k ie row n ic tw o .

W  okresie m iędzyw o jennym  masy PPS-owskie 
p ro w a d z iły  n ie jednokro tn ie  w a lk i rew o lucy jne  i  k la ­
sowe, A le  p o lity czn y  p lo n  tych w a lk  n ie  zosta ł ze­
b rany przez ich uczestn ików  i bo jow n ików , bo k ie ­
row n ic tw o  p a rty jn e  zawsze dąży ło  do stępienia 
ostrza w a lk i, zw rócen ia  go w  n iew łaśc iw ym  k ie ru n ­
ku, rozbro jen ia  rew o lucy jnych  nastro jów , zgaszenia 
bojowego zapa łu  mas.

I  dop ie ro  w  okresie zupe łnej ka ta s tro fy  p ra w ico ­
wego socja lizm u, po dojściu  H it le ra  do w ładzy  
w  Niemczech, dop ie ro  pod w p ływ em  nacisku faszyz- 
« u  z jedne j strony, a z d rug ie j bun tu  mas ro b o tn i­
c a c h  i ch łopskich, w  obliczu groźby m iędzynarodo­
wej agresji faszystow skie j —  w  k ie row n ic tw ie  
«wczesnym PPS jed n i p róbow a li zm ien ić swą po ­

stawę; a in n i m anew row ali i  dezo rien tow a li masy 
p a rty jn e . I  nawet w  tym  okrasie lew ica  PPS-owska 
p isa ła  w  broszurze „P ło m ie n i" :

„J e ż e li od czasu - do czasu roz lega ją  się na 
łam ach o f ic ja ln e j p rasy p a r ty jn e j i  w  p o lity c z ­
nych rezo luc jach  c ia ł p a rty jn y c h  —  ostatnio  
rów nież i  w  Polsce —  głosy mówiące o ko­
nieczności zm iany ta k ty k i, nie m ają  one w y ­
raźnego, k lasow o-rew olucyjnego, charakteru. 
Rośnie niebezpieczeństwo sk ierow ania  ruchu na 
odmienne, nie m n ie j jednak od poprzednich  
niebezpieczne bezdroża re fo rm izm u.“

T ak w ięc ówczesne k ie row n ic tw o  PPS za jm ow ało  
przez d ług ie  la ta  m iejsce na skra jn ie  p raw ym  sk rzy ­
dle ruchu robotniczego. D op iero  pod koniec okresu 
m iędzyw ojennego bieg w ypadków  spycha ł je w  k ie ­
runku  b liższym  centrum . Zawsze jednak b y ła  ówcze­
sna PPS daleka  swą o fic ja ln ą  lin ią  od lewicowego 
socja lizm u.

PO D F IR M Ą  PPS D Z IA Ł A L I N A C J O N A L IŚ C I

P o lity k a  pwczesnego k ie row n ic tw a , ba rdz ie j n iż  
w  ja k ie jk o lw ie k  inne j p a r t ii soc ja lis tyczne j, nawet 
rów nie  p raw icow ej, zabarw iona b y ła  nacjonalizm em , 
p rze radza jącym  się n iek iedy  w szowinizm . M us im y 
bowiem zdać sobie sprawę, że w  szeregach PPS 
i w  je j k ie row n ic tw ie  i to  na m ie jscu  zgoła n iepo­
ślednim  zna laz ły  się e lem enty, k tó re  nawet w  bar­
dzo p raw icow ych  partiach  soc ja łno-dem okra tycz- 
nych innych  k ra jó w  nie zn a laz łyby  dla siebie w  ża­
den sposób m iejsca. M am  tu  na m yśli w szystko to, 
co potem  o kre ś la liśm y m ianem  p iłsudczyzny, a co 
w  pew nym  okresie tak dalece opanowało PPS, że 
aż dop row adz iło  do roz łam u na F ra kc ję  R ew o lu ­
cy jn ą  i  Lew icę.

Pod firm ą  P o lsk ie j P arli'. S oc ja lis tyczne j d z ia ła ły  
przez d łuższy czas elementy, k tó re  w  żaden sposób 
nie m ieściły  się w  n a jb a rd z ie j p raw icow o po jm ow a­
nym  socja lizm ie . B y ły  to bowiem  elem enty zupe ł­
nie n iesocja łis tyczne, w yzyskujące  firm ę  P a r t i i So­
c ja lis tyczn e j i  bojoujość robotn ika  polskiego wobec 
cara tu  do swoich nacjona lis tyczno-sp iskow ych celów.

P iłsud czycy  i  ich agentury w  P o lsk ie j P a r t i i So­
c ja lis tyczn e j s ta ra li się ca łą  P a rtię  przedzierzgnąć 
w  narzędzie  rea lizow an ia  swych ce lów  n ac jon a li­
stycznych. A  k iedy  się to nie pow iod ło , s tw o rzy li 
w  łon ie  P a r t i i m is te rny system zw iązanej z p iłsud - 
czyzną m a fii p o lityczne j i o rgan izacy jne j, by w  każ­
dej c h w ili m ieć zapewnioną ko n tro lę  i  w p ły w y  na 
bieg w ydarzeń w  łon ie  P a rtii.

P iłsudczycy  w yzyska li w  swej dz ia ła lności —  jak  
już  m ów iłem  *— n ienaw iść robotn ika, ch łopa i in te ­
ligen ta  polskiego do ca ra tu  i rew o lucy jną  gotowość 
mas do w a lk i o w yzw olen ie  społeczne i narodowe. 
H asła  w a lk i w yzw oleńczej pod sztandarem  so c ja liz ­
m u i n iepod leg łości zn a jdo w a ły  w  tym  okresie g łę­
bok i oddźw ięk w  masach. PPS pow sta ła  w  okresie, 
k iedy  w a ru n k i d o jrze w a ły  do w ystąp ien ia  na arenę 
dz ie jow ą  p a r t i i  p ro le ta ria ck ie j o ob liczu  zdecydowa­
nie rew o lucy jnym , łączącej w  jedną konsekwentną, 
pow iedz ia łbym , organiczną całość w szystk ie  dąże­
nia em ancypacyjne, wyzwoleńcze po lsk ich  mas lu ­
dowych. W szyskie , to  znaczy zarówno klasowe jak 
i  narodowe.
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M A R K S IZ M  T O  P E ŁN E  - W Y Z W O L E N IE  - 
C Z Ł O W IE K A

P a rtia  taka  sp-ełnić m ogła swe zadanie ty lk o  po­
s iłku ją c  się ta k im  orężem ideologicznym , jak im  b y ł 
m arksizm . M arks izm  bowiem zaw ie ra ł w szystkie  e le­
m enty rew o lu cy jne j w a lk i o pełne w yzw olen ie  cz ło ­
w ieka. O czyw iście zaw ie ra ł je w  postaci uogólnień, 
w ym aga jących rozw in ięc ia  i  p rzystosow ania  do okre ­
ślonych w arunków  w  czasie i  przestrzen i. N iem nie j 
jednak w łaśn ie  m arksizm  s tap ia ł w  jedną log iczną 
całość p os tu la t w a lk i o p raw a społeczne i narodo­
we w szystk ich  uciskanych.

Te w łaściw ości m arksizm u p o tra f ił w  pe łn i zrozu­
mieć L en in  i in n i p rzyw ódcy re w o lu cy jn e j fra k c ji 
ro sy jsk ie j socja lne j dem okrac ji —  fra k c ji bolszew i­
ków . W  po jęc iu  Len ina nie by ło  żadnej sprzeczności 
m iędzy hasłam i k lasow ym i i  narodow ościow ym i 
w  soc ja lizm ie ; W ręcz przeciw nie, łą c z y ły  się one 
z sobą konsekwentnie i w  k ra jach , gdzie p roblem y 
narodowościowe w ystępow a ły  z taką  jaskraw ością 
ja k  v/ R os ji czy w  Polsce, soc ja lizm  m usia ł w skazy­
wać rew o lucy jne  rozw iązan ia  zagadnień zarówno 
społecznych ja k  i  narodowych. Bo w po jęc iu  rew o­
lucy jnego  soc ja lizm u m ieściło  sję hasło zadośćuczy­
n ienia asp irac jom  lud ów  uciskanych zarówno k laso­
wo ja k  i  narodowo. D la tego w  koncepc ji Len ina  re ­
w o lu c y jn y  soc ja lizm  oznaczał także praw o narodów  
uciskanych do stanow ienia o sobie.

N ieste ty, po lsk iem u ruchow i socja lis tycznem u 
b ra k ło  Lenina. Co gorsza, b ra k ło  mu zdolności p rze ­
jęcia  z doświadczeń ruchu rosy jsk iego  tych  wska­
zań, k tó re  w łaśn ie  tam  w ypraco w a ł przyw ódca 
p rzysz łe j zw yc ięsk ie j re w o lu c ji socja lis tyczne j, W ło ­
dz im ie rz  Len in . G dyby po lsk i ruch robotn iczy p o tra ­
f i ł  dostatecznie wcześnie ocenić i  zrozum ieć sens 
te o r ii len inow sk ie j, rozw in ię te j potem  przez S ta lina , 
zw łaszcza w  zakresie spraw  narodow ościow ych —  
oszczędziłby sobie n iezaw odnie trag icznych pom yłek 
w  te j dziedzin ie .

G dy w ięc w a ru n k i ob iektyw ne P o lsk i d o jrze w a ły  
do po jaw ien ia  się sam odzie lnej, k lasow ej p a r t ii p o l­
skiego p ro le ta ria tu  —  n as tąp ił od samego początku 
ciężki k o n f lik t  ideologiczny. N a jp ie rw  p o jaw ia  się 
na arenie P P S —  zorganizowana na p la tfo rm ie  p ro ­
gram owej Z jazd u  Paryskiego. B y ł to  program  re to r- 
m is tyczny, obciążony w doda tku  balastem  fa łszyw ie  
po ję tych  haseł narodowych. Fa łszyw ie , bo w  ode­
rw a n iu  od konsekwentnej te o r ii k lasow o-rew o lucy j- 
mej. N ic  zresztą dziwnego, skoro fo rm u ło w a li je lu ­
dzie w y ro ś li na tradyc jach  szlacheckiego insurekc jo - 
n izm u, zm ie rza jący  do ce lów  m ało  m ających w spó l­
nego z rew o lu cy jnym  socja lizm em .

W kró tce  po w ystąp ien iu  PPS z ja w iłą  się na sce­
n ie  p o lityczn e j P o lsk i —  Socja lna D em okracja  K ró ­
lestw a Polskiego. W  p rzec iw ieństw ie  do re fo rm i- 
styeznych założeń PPS, b y ła  to  p a rtia  m arksowska, 
rew o lucy jna , klasowa. N aw iązyw a ła  bezpośrednio 
do tra d y c ji W ie lk iego  P ro le ta ria tu . A le , niestety, 
S D K P iL  n ie  p o tra f iła  zw iązać w  swym program ie 
i  swej dz ia ła lnośc i haseł w yzw oleńczych n a tu ry  spo­
łecznej z hasłam i em ancypacji narodow ej.

B y ła  to  oczyw iście  w  pew nym  stopn iu  reakcja  
p rzec iw ko  nac jona lis tycznym  tendencjom , zarysow u­
jącym  się od początku  i coraz s iln ie j w  PPS. A.le to 
n ie  u s p ra w ie d liw ia ło  negacji znaczenia spraw naro ­
dowościowych, k tó re  z czasem coraz s iln ie j b ra ły  gó­

rę w  SD KPiL,, T a -n eg ac ja  m ia ła  poważne następ­
stwa w  ro-z-woju polskiego ruchu robotniczego, -Bo 
S D K P iL  —  p a r tia  - n ie w ą tp liw ie  szczerze re w o lu c y j­
na, oparta  na m arksow skich i k lasow ych za łoże­
niach —-  odcina ła  sobie wskutek lego dostęp do 
licznych  m,as rew o lucy jnego  p ro le ta ria tu  i rew o lu ­
cy jn e j in te lig e n c ji. Z d rug ie j strony negacja owa 
w zm acnia ła  a u to ry te t nacjonalistycznego k ie row n ic ­
tw a  PPS, dając mu ła tw y  argum ent w  walce z k la ­
sow o-rew o lucy jnym  odłam em  polskiego ruchu ro ­
botniczego.

Trzeba s tw ierdz ić , że m ia ło  to  swe konsekwencje 
w ew nątrz  PPS. W  orb ic ie  w p ły w ó w  PPS zna laz ł się 
duży odłam  p o lsk ie j k lasy  robotn iczej. Narastały, 
tam  w m iarę  rozw o ju  w ydarzeń nastro je  re w o lu c y j­
ne i pęd do zb liżenia  z d rug im  odłam em  ruchu ro ­
botniczego, S D K P iL . A le  k ie row n ic tw o  ówczesnej 
PPS um ia ło  ten pęd przyham ować. D użym  u ła tw ie ­
niem b y ła  tu  w łaśn ie  owa negatywna w  stosunku do 
spraw  narodow ościow ych lin ia  S D K P iL ,

Nie będę się d łuże j za trzym yw a ł nad tym  odcin­
kiem  h is to r ii polskiego ruchu robotniczego. P ow ró ­
cim y jeszcze do le j sprawy. Pragnę ty lk o  zazna­
czyć, że la ta  owe zac iąży ły  potem  nad ca łą  naszą 
h is to rią . Bo w  gruncie rzeczy do samego końca d ru ­
gie j n iepodległości n ic  uda ło  się PPS wyswobodzić 
z w p ływ ó w  i in f i l t r a c j i  p iłsudczyzny. Pow iązania  
personalne i ideologiczne na na jw yższych szczeblach 
k ie row n ic tw a  p a rty jnego  is tn ia ły  do samego końca. 
A  w czasie d rug ie j w o jn y  św iatow ej, Zwłaszcza p rzy  
je j zakończeniu, d op ro w ad z iły  w prost do zw yrodn ie ­
n ia  tego odłam u ruchu, k tó ry ' do końca zna jdow a ł 
się pod bezpośrednim w p ływ em  dawnego km row nic- 
twa.

O d ży ły  w szystkie  grzechy i  zw yrodn ien ia  dawnej 
F ra k c ji R ew o lucy jne j, p rzem ien ia jąc W R N  z końca 
w o jn y  w  im peria lis tyczną  agenturę.

A G E N T U R Y  S A N A C Y J N E  W  PPS
Przez la ta  całe oszyszczała się PPS od na lo tu  p i ł ­

sudczyzny. W  szeregu roz łam ów  odchodz ili od na­
szej P a r t i i S ław kow ie, H o łów kow ie , Moraczewscy, 
Jaworow scy etc. A le  nie zapom inajm y, że odejście 
tych  elem entów  nie oznaczało wcale, że P a rtia ^p ize - 
chodzi w  ręce rew olucyjnego k ie row n ic tw a , b y n a j­
m n ie j. To  odchodzili ludzie, k tó rz y  w  ogóle nie m ie­
śc ili się w  ram ach na jba rdz ie j szeroko pojm ow ane­
go socja lizm u, ludzie , k tó rz y  b y li ba rdz ie j na Drawo 
od p raw icy  soc ja lis tyczne j. I  dop iero  jak  ci oaeszli, 
ze tknę liśm y się tw a rzą  w  tw a rz  z soc ja lis tycznym  
reform izm em , oportunizm em , praw ioowością. A le  
i w tedy jeszcze d z ia ła ła  oprócz tego agentu ia  sa­
nacyjna . - _ ..

i  to  są w szystko złe tra d yc je  naszej P a r t ii,  t r a ­
dyc je  tak  złe, że nie budzi to  chyba w n ik im  żadnej 
w ątp liw ośc i. T ra d yc je  ta k  złe, że p rz y w y k liś m y  
uważać za w ie lk ie  osiągnięcia w ystąp ien ia  L .k ich  
ludz i, k tó rz y  m ie li odwagę podnieść głos p ro testu  
p rzec iw ko  przekszta łcan iu  P a rtii w  b iu ro  w erbun­
kowe S trze lca czy Legionów , a k tó rz y  c z yn ili to  
w  im ię  nie jakiegoś rew o lucy jnego  m arksizm u, lecz 
z pobudek re fo rm is lycznego  socja lizm u. D latego na 
p rz y k ła d  F e liks  P e rl i jego PPS O pozycja  wobec 
mi) i ta ry  stycznych i nac jona lis tycznych  zapędów p i ł ­
sudczyzny na tle  ca ło ksz ta łtu  dz ia ła lnośc i - F ra k c ji
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- R ew o lucy jne j • rysu je  •■•się - nam jako  szukanie s łu ­
szniej szej drogi.

Jak ie  są w  tym  stanie rzeczy tra d y c je  dobre PPS, 
trad yc je , do k tó rych  naw iązu je  odrodzona PPS i do 
k tó rych  naw iąże Zjednoczona P a rtia  P o lsk ie j K la sy  
R obotn iczej?

T ra d yc je  te, to przede w szystk im  o fia rna  w alka 
mas robotn iczych, k tó re  zau fa ły  PPS i chc ia ły  w  n ie j 
w idz ieć swą przewodniczkę w  walce o w yzw olen ie  
społeczne i  narodowe. P raw icowe k ie row n ic tw o  PPS 
n ie jeden raz zaw iod ło  to  zaufanie.

A le  robotn icy Łodzi, W arszaw y, Zagłębia w a l­
c z y li w  szeregach PPS w  gruncie rzeczy o to samo, 
o co w a lczy li robotn icy zgrupow ani pod sztandara­
m i S D K P iL . O lrrze ja, M o n tw iłł i Szulman zg inę li za 
tę samą sprawę, za k tó rą  zg iną ł M a rc in  Kasprzak, 
a przedtem  K un ick i, B a rdow sk i i Ossowski.

W S P Ó ŁT W Ó R C Y  W Y Z W O L E Ń C Z E J  T R A D Y C J I

1' Zapytacie, ja k  to jest m ożliwe, że ludzie  z szere­
gów PPS i ludzie  z szeregów S D K P iL  w a lczy li i g i­
n ę li za tę samą sprawę w  szeregach dwóch p a rtii, 
k tó re  w alczyły, o różne, n ieraz wręcz sprzeczne rze­
czy? Bardzo proste. M asy robotnicze w ysz ły  w tedy 
do w a lk i z caratem. M asy te w y w o d z iły  się z tego sa­
mego środow iska  i  p rzyśw ieca ł im  w  gruncie  rzeczy 
ten sam cel. W  okresie rew o lucy jne j w a lk i p rze ­
c iw ko  ca ra tow i każdy cios zadany w rogow i w  spo­
sób skuteczny i um ie ję tn y  b y ł osiągnięciem na rzecz 
w spó lne j sprawy. Tak samo jak  każdy s tra jk  robo t­
n iczy w  Polsce n iepod leg łe j, każda dem onstracja 
p rzeciw ko d yk ta tu rze  sanacyjnej b y ła  w spólnym  
osiągnięciem.

Każdy, k to  szczerze p ragną ł w a lk i i  w a lczy ł —  
d o k ła d a ł cegiełką do w spó lne j tra d y c ji. T e j dobre j 
tra d y c ji.  U zna jem y w ięc wszystkich  bo jow n ików  
o socja lizm , nawet tych, k tó rzy  b łą d z ili, za swych  
poprzedn ików  ideow ych i  p o litycznych , za lu d z i te j 
samej sprawy. W yp ie ram y się jako  z łe j tra d y c ji nie 
tych, k tó rzy  w walce p o p e łn ia li b łędy, ale w yp ie ra ­
m y się tego wszystkiego, co nie chcia ło  walczyć  
o soc ja lizm , co próbow ało  w alkę hamować, masy 
rozb ra jać  łub  sprowadzać na fa łszyw y to r, roz łado ­
w yw ać rew o lucy jne  nastro je  i  potęgować chaos czy 
pogłębiać roz łam  w szeregach w ałczącej a rm ii p ro ­
le ta ria ck ie j.

D latego ci, k tó rz y  n ieś li czerwone sztandary 
PP o-ów skie  p rzec iw ko  ca rsk ie j p o lic ji, czy ci, k tó ­
rz y  w a lczy li pod ty m i sztandaram i- p rzeciw ko d y k ta ­
tu rze  sanacyjnej, czy ci, k tó rz y  m o b ilizo w a li masy 
ludow e do w a lk i zb ro jn e j z najazdem  h itle ro w sk im  
w  obronie dem okracji, socja lizm u i n iepodległości —  
c i wszyscy, k tó rz y  n iezależnie od swych poprzed­
n ich  b łędów  re fo rm is tycznych, ludz ie  tacy ja k  N ie ­
d z ia łkow sk i, z k tó ry m  lew ica  socja lis tyczna toczy ła  
p rzedtem  w alkę, a k tó ry  przez swój bohaterski, ro z ­
p a c z liw y  opór p rzec iw  faszyzm ow i d a ł o fia rn y  w k ła d  
do w ie lk ie j a n ty faszys tow sk ie j w a lk i narodów  o  w o l­
ność —  ci wszyscy są w spó łtw ó rcam i na swoim  od­
c inku  naszej w yzw oleńczej tra d y c ji. N ie  znaczy to, 
byśmy m ie li zacierać ich  b łędy  z innych okresów, 
byśmy się m ie li w yrzec k ry ty k i tych posunięć czy 
sfo rm ułow ań, k tó re  b y ły  praw icow e, reformi,styczne, 
b ib ie  b y ły  niesłuszne czy szkodliwe.

K ie d y  m ów im y o dobrych tra d yc ja ch  naszej. P a rtii, 
m usim y jednak przede w szystk im  pam iętać o w k ła ­
dzie tych, k tó rz y  św iadom ie o rgan izow a li w  tonie 
P a r t i i opozycję  lew icow o-socja lis tyczną, zm ierza jąc 
bądź do opanowania k ie row n ic tw a  PPS, bądź p rz y ­
n a jm n ie j do w yw arc ia  na k ie row n ic tw o  praw icow e 
nacisku, by zmusić je do zm iany l in i i  p o lityczne j, 
W  h is to r ii PPS g rupy tak ie  p o ja w ia ją  się raz po raz. 
N ieste ty, n re z d o ła ły  one n igdy w ydrzeć k ie ro w n ic ­
tw a z rąk  p raw icy . Od czasu do czasu udaw ało  im  
się w ym usić w iększe lub  m niejsze ustępstwa i pchnąć 
P a rtię  w  k ie runku  bardzie j odpow iada jącym  in te re ­
som mas pracujących.

G R U P Y  L E W IC O W E  W  H IS T O R II PPS

M ozę n a jtrw a ls z y  w p ły w  na losy PPS w yw a rła  
ta grupa lew icy  socja lis tyczne j w  PPS, do k tó re j 
na leża ł S tan is ław  Dubois. B y ły  to  la ta  przed o s ta t­
n ią  w o jną  i  dz ia ła lność Dubois zbiega się z d z ia ła l­
nością lu d z i takich, jak  A dam  P róchn ik, N o rbe rt 
B a rłic k i, cała grupa ,,P ło m ie n i“ , lew icowe ośrod­
k i robotnicze w  PPS k rakow sk ie j, w arszaw skie j 
i łód zk ie j.

S ku tk i te j dz ia ła lnośc i m ia ły  cha rak te r dw o jak i. 
O d b iły  się przede w szystk im  na bezpośrednich lo ­
sach w a lk  p ro le ta ria ck ich  w  okresie poprzedza jącym  
drugą w o jnę  św iatową. W  w ie lk ich  s tra jkach  tego 
okresu, w  k rw a w ych  starciach z p o lic ją  i w ojsk iem , 
w  masowych akcjach robotn iczych i ch łopskich  ro ­
d z ił się w tedy  rew o lucy jny , je d n o lity  fron t, sojusz 
mas ludow ych  przec iw ko  faszyzm ow i w ew nętrznem u 
5 zagranicznemu. D z ia ła lność le icy  soc ja lis tyczne j 
sojusz ten u ła tw ia ła , w a lczy ła  o jego rea lizac ję  w  ło ­
nie PPS, nadaw ała  m u fo rm y  zorganizowane. W te d y  
to  w łaśn ie  pow sta ły  zw iązk i silne i  w  gruncie rze­
czy n ie rozerw alne  m iędzy obu odłam am i p o lsk ie j 
k lasy robotn icze j, p ierwsze zw iązk i w o jennej i po­
w o jenne j w spó lno ty. I to  b y ł d rug i element ówcze­
snej ro l i  lew icy  soc ja lis tyczne j: stw arzanie  podstaw  
poci naszą teraźnie jszość. N ie b y ły  to  już  ty lk o  p rz e j­
ściowe podstaw y doraźnej w spó lno ty  w a lk i. Lew ica  
PPS-owska la t trzydz ies tych  p od ję ła  także próbę 
s fo rm u łow ań ideologicznych, stanow iących cenny .do­
robek p o lsk ie j m yś li max-ks is tow sk ie j. Z n a la z ły  te 
p róby  w yraz  przede w szystk im  w  w ydaw nic tw ach  
,,P ło m ie n i“  i w  p ro jekc ie  lew icowego p rogram u PPS, 
p rzedstaw ionym  na Kongresie radom skim .

Z tych  s fo rm ułow ań w yras ta  w  p roste j l in i i  ideo­
log ia  rew o lucy jna  odrodzonej PPS, S ięgn ijm y raz 
jeszcze do cytow anej b roszury  ,.P łom ien i“ , by p rz y ­
pomnieć, ja k  lew ica  socja lis tyczna po jm ow ała  w te ­
d y  zadania p a r t i i  soc ja lis tyczne j i ja k  bardzo p o j­
m owanie to  odbiegało od u ta rty c h  tra d y c ji re fo rm i- 
stycznego soc ja ldem okra tyzm u:

,,P a rtia  musi wszędzie tra fia ć  do mas, stać 
się ich kręgosłupem , narzędziem  ich w a lk i;  
walce te j nadać św iadom y sens i  p rzepo ić ją , 
w ja k ie jk o lw ie k  postaci toczy łaby się, m yślą  
o b lisk im  celu ostatecznym. P rzy  każdym  n a j­
m nie jszym  s tra jku , p rzy  każdym  obsad : 'm u  
w arsz ta tu  p racy, w  każde j a k c ji cenn ik > ej, 
z każdym  odruchem  ch łopskim , w  każdym, 
s tra jk u  loka to rsk im , p rz y  każde j m an ifes tac ji 
bezrobotnych  —  wszędzie m usi być p a rtia , 
m usi ■k ie row ać, uśw iadam iać, tłum aczyć ■ osła- .



teczny cel w a lk i, organizować, agitować. 
W szystkie  ie  akc je  muszą ja k  p o to k i sp ływ ać  
do jednego ko ry ta  w a lk i o socja lizm , muszą 
stać sic ogniwam i łańcucha rew olucyjnego.

Z m ie n iły  się dziś w  Polsce Ludow ej zadania p a r t i i 
robotn iczej. A le  ten sam duch przyśw ieca nam p rzy  
tw orzen iu  zjednoczonej p a r t ii k lasy robotn iczej. 
Jest to  duch w a lk i k lasow ej, w a lk i, k tó ra  nie ustaje  
do c h w ili u rzeczyw istn ien ia  socja lizm u i toczy się 
w  zm ienionej postaci i  w  różnych form ach i toczyć 
się będzie w  p rzyszłości w  Polsce Ludow e j.

S T O S U N E K  L E W IC Y  DO  Z W IĄ Z K U  
R A D Z IE C K IE G O

Lew ica soc ja lis tyczna  la t  trzydz ie s tych  p o tra f iła  
jednak prze łam ać jeszcze jedną zaporę, odgradza­
jącą po lsk i ruch robotn iczy od rew o lu cy jne j drogi. 
P o tra f iła  znaleźć w łaśc iw ą  postawę wobec Zw iązku  
Radzieckiego. Postawa ta  w y ra ża ła  się w  broszurze 
„P ło m ie n i"  następu jącym  sform ułow an iem :

„G d y b y  w ybuch ła  w ojna, na leży p rzy ją ć  ta ­
ką tak tyką , k tó ra  by zadała cios ka p ita lis ty c z ­
nemu św iatu. Jeś liby  zaś niebezpieczeństwo  
w o jn y  m ia ło  sią p rzekszta łc ić  w  o tw a rtą  akcje  
in te rw e n cy jn ą  p rzeciw ko Z w ią zkow i R adziec­
kiem u, musi p ro le ta r ia t całego św ia ta  pam iętać, 
że k lęska Zw iązku  Radzieckiego by łaby  ciosem  
zadanym  p ro le ta ria to w i całego św ia ta  i odpo­
w iedn io  do tego przystosow ać zasady sw ej 
ta k ty k i."  '

D zia ła lność  lew icy  soc ja lis tyczne j la t trzyd z ie ­
stych, dz ia ła lność, k tó re j ty le  d a ł z siebie S tan is ław  
Dubois w  p ra k tycznym  rea lizow an iu  je j założeń, 
s ta ła  się w ięc w ażnym  sk ładn ik iem  przyszłego zw y­
cięstwa po lsk ie j re w o lu c ji, re w o lu c ji, k tó re j podsta­
w ow ym  założeniem  b y ło  zrozum ienie w  szerokich 
masach konieczności jedności dz ia łan ia  k lasy  robo t­
n icze j. P o dw a lin y  zaś te j jedności tw orzone b y ły  
w łaśn ie  w  okresie dz ia ła lnośc i S tan is ław a Dubois 
i  jego p rz y ja c ió ł po litycznych .

T o  jes t jeden z e lem entów  dobre j tra d y c ji PPS. 
T ra d y c ji, na k tó rą  możemy się dziś śm ia ło  powołać. 
I  na k tó re j w znosim y w spó lny dom zjednoczonej 
P a rtii.

I  wreszcie jes t to  nasza tra d y c ja  najm łodsza, t ra ­
d y c ja  la t  ostatn ich; w o jn y  i  okresu powojennego. 
T ych  k ilk a  la t stanow i okres najgłębszego prze łom u, 
ja k i dokona ł się w  ca łych  dz ie jach  naszej P a rtii. 
P o  raz. p ie rw szy w  h is to r ii PPS cała ideo log ia  i po­
lity k a  P a r t i i  u leg ła  g runtow nem u przeobrażeniu. 
S ta ra liśm y  się usunąć z naszej ide o log ii w sżystk ie  
pozostałości re fo rm izm u, oportun izm u i  nacjona­
lizm u , w szystk ie  złe  trad yc je . S ta ra liśm y się zastą­
p ić  je  k łaso w o-re w o lu cy jn ą  ideo log ią  m arksizm u- 
len in izm u.

Jesteśm y jeszcze ciąg łe w  tra kc ie  pog łębiania  się 
tego procesu, w ch łan ian ia  przez P a rtię  nowej d la  
n ie j ideo log ii. N ie  łu d z im y  się, że odbyw a się to  bez 
oporów . D la tego  zdw a jam y nasz w ys iłe k  w  pracy 
ideo log iczne j, d la tego naw racam y w ciąż do podsta­
w ow ych p rob lem ów  ideologicznych. D la tego  m iędzy 
in n ym i dokonyw am y re w iz ji przeszłości 5 zaczynamy 
poddawać ta k  sk rup u la tne j ana liz ie  nasze trad yc je . 
D la tego  wreszcie rozgraniczam y tak  starann ie  t ra ­
dyc je  dobre od tra d y c ji z łych.

Sprawa tra d y c ji jest sprawą o ty le  isto tną, że

w iąże się ona z em ocjona lnym  nastaw ieniem  wobec 
P a r tii.  ' . •

Bez s ilne j w ięz i uczuciowego p rzyw iązan ia  _ do 
P a r t i i,  do je j sym boli, do je j w a lk i w  przeszłości i  do 
je j bohaterów  —  nie by łaby  P a rtia  w  stanie spełn ić  
swych zadań dzis ie jszych i" ju trze jszych . A le  ta k  sa­
mo bez s ilne j i  o s tre j k ry ty k i przeszłości, bez w ydo ­
byc ia  z m roków  h is to r ii w szystk ich  b łędów  i zesta­
w ien ia  ich z m arksis tow ską teorią  i dośw iadczenia­
m i —  P a rtia  nie b y ła b y  zdo lna  kroczyć naprzód, an i 
w a lczyć o socja lizm .

P a rtia  nie by ła  przecież w łasnością tych  z p ra w i­
cowego k ie row n ic tw a, k tó rzy  nadaw ali je j  fa łszyw y  
i  zgubny kierunek. PPS b y ła  partia, masową i na je j  
h is to rię  sk łada się n ie  ty lk o  łańcuc li b łędów , zd rad  
i  upadków , ale i  w ie lk i w ys iłe k  dz ies ią tków  tysięcy  
lud z i, k tó rzy  w a lc z y li pod je j  sztandarem  o postęp, 
o wolność, o socja lizm . Na je j  h is to rię  sk łada  się w y ­
s iłek  tych  w szystk ich  grup  lew icow ych, k tó re  p róbo­
w a ły  w yrw ać  P a rtię  spod zgubnego w p ły w u  szla- 
chetczyzny, p i ł  sudc zyzny, re fo rm izm u i nacjona­
lizm u.

Czcić na leży pam ięć tych  w szys tk ich  p op rzedn i­
kó w , k tó rz y  o  to  W alczyli.

W  referacie  m oim  z 17 lipca  br. m ów iłem  m iędzy 
inn ym i o p la tfo rm ie  zjednoczenia obu P a r t i i:

„Z jednoczenie  obu P a r tii,  to nie jes t zama­
zanie ideologiczn ie  w spó lne j p la tfo rm y , lecz 
odw ro tn ie , jeszcze w yraźn ie jsze  postaw ienie  
zagadnień ideologicznych. T y tko  w  ten spzsób 
osiągnie się pe łną  d o jrza łość  ideologiczną i  po­
lity czn ą  procesu zjednoczeniowego. T y lk o , w te ­
d y  jedność będzie organiczna i  s tw o rzy  funda ­
ment s iły  dla. Z jednoczonej P a rtii.

M aszeru jem y do jedności, św iadom i dużego 
w k ła d u  lew icow o-socja łis tycznego n u rtu , k tó ry  
od dzies ią tków  ła t p rz e b ija ł się w  PPS poprzez  
re fo rm is iyczne  i  nacjona lis tyczne zapory p ra ­
wicowego S krzyd ła  i  praw icowego p rzedw o jen ­
nego k ie row n ic tw a .

M aszeru jem y, św iadom i ogromnego w k ład u , 
k tó ry  odrodzona PPS w n ios ła  w  dz ie ło  budo­
w y  P o lsk i L u d o w e j. w  dz ie ło  w zm acniania  
jedno litego  fron tu , w  d z ie ło  p raktycznego p rz y ­
gotowania mas do p e łne j jedności.

N A S Z  -W K Ł A D  D O  Z JE D N O C Z O N E J P A R T II

T o  są w ięc e lem enty, k tó re  m y w nosim y do Z je d ­
noczonej P a rtii, N ie  by le  jak ie . Jesteśmy dum ni 
z tego konkretnego w k ład u . Z ło ż y ł się na ten  w k ła d  
ca ły  do robek m yś li, p ra cy  i w a lk i le w ic y  so c ja lis tycz ­
nej o socja lis tyczne oblicze i  socja lis tyczne d rog i 
P a r t i i  —  z ło ży ła  się praca i  w a lka  rob o tn ików  so­
c ja lis tycznych , tych, k tó rz y  ta k  o fia rn ie  w  je d n o li-  
to fron tow ych  akcjach  masowych, w  s tra jkach , w  s ta r­
ciach z sanacją —  m an ifes tow a li sw oją  re w o lu cy jn ą  
postawę i rew o lu cy jną  wolę. N ieraz m im o a lbo  
w brew  w o li p raw icow ych  p rzyw ódców  i  p raw icow e­
go w  w iększości k ie row n ic tw a .

W alka  z p raw icą  we w łasnych szeregach stanow i 
jedną  z na jis to tn ie jszych  cech. łew icow o-soc ja liś tycz-  
nego nu rtu  w  P o lsk ie j P a r t i i  S oc ja lis tyczne j w  ok re ­
sie m iędzyw o jennym .

B y ła  to  w a lka  z w yraźn ie  p iłsudczykow sk im i
agenturami.
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■ B y ła  to  w a lka  z wszelkiego ro d za ju  bonzam i p a r­
ty jn y m i i zw iązkow ym i, k tó rych  opo rtun izm  życ io ­
w y  i  b rak  postaw y ideologicznej s k ła n ia ł do gorzej 
lub  lep ie j ukryw anego kom prom isu z reżimem sa­
nacy jnym .

B y ła  to w a lka  ideologiczna z tym i, k tó rych  kom ­
p le tn y  b rak  ideologicznego podłoża i  teoretycznego 
w yksz ta łcen ia  pow odow a! staczanie .się do obozu 
drobnom ieszczaństwa i u leganie w yraźn ie  panu ją ­
cym  wśród drobnom ieszczaństwa ideom.

B y ła  to w a lka  program owa z p raw icow ym  o po rtu ­
nizmem, z re iorm izm em  i, z rew izjon izm em .

Jeże li m nie j trzeba b y ło  w alczyć z tzw . k re ty n iz ­
mem parlam entarnym , z w ia rą  w  najrozm aitsze  koa­
lic y jn e  ko m b in a cy jk i parlam entarne  i  z w iarą , że 
tryb u n a  sejm owa w ystarczy, aby przebudować 
u s tró j —  jeże li m nie j b y ło  te j w a lk i, to ty lk o  d la ­
tego, że sanacja przez swoje brzeskie w ybory , po ­
tem  przez konsty tuc ję  1935 r. i  przez nową o rdyna ­
c ję  w yborczą —  odebrała  tę zabawkę z rąk  so c ja li­
stycznych „pa rla m e n ta rzys tów “  i popsuła tę zabaw­
kę, N ie b y ło  w ięc ani czym  się bawić, a n i łudzić .

W a lka  lew icy  soc ja lis tyczne j b y ła  ciężka. C iężka 
ze w zględów  po litycznych , o rgan izacyjnych  i  perso­
nalnych. N iem nie j sta ła  się cennym  w kładem  do 
ogó lnej w a lk i po lsk ie j k lasy  robotn icze j, s ta ła  się 
jednym  z elem entów  w k ła d u  PPS do rea lizow anej 
te raz jedności po lsk ie j k lasy  robotn iczej.

0  W ŁA Ś C IW Y " S T O S U N E K  D O  T R A D Y C J I
1 PR ZESZŁO ŚC I

Po to jednak, by tym  cennym  w kładem  b y ła  —  
n ie  w olno  zamazywać przeszłości ruchu robotn icze­
go i  m in ionych  w a lk  i sporów, ani tym  ba rdz ie j nie 
na leży wszystkiego, eo b y ło  i  m inęło, g lo ry fikow ać. 
W ówczas ta k i fa łszyw y  stosunek do tra d y c ji pow o­
dow a łby  rów nie  fa łszyw y stosunek do te ra źn ie j­
szości i n ie uzb ra ja łb y  doświadczeniem  przeszłości 
do w alk, k tó re  nas czekają.

W ła śc iw y  w ięc stosunek do tra d y c ji w arunku je  
w łaśc iw y, p ra w id ło w y  stosunek do teraźnie jszości 
i  odpow iedn io  wskazuje' drogę w  przyszłość.
. I  ta k  samo w łaśc iw y, m arks is tow sk i stosunek do 

te raźnie jszości musi być u każdego podm urow any 
w łaśc iw ym  stosunkiem  do przeszłości i  do w szyst­
k ich  b łędów  przeszłości, a także do w łasnych błędów.

O czyw iście  nie chodzi tu  o żadne schołastyczne 
spory z przeszłości, d la  samych l i  ty lk o  sporów. 
Chodzi o rzecz bardzo dużej wagi. O to  m ianow icie, 
że przezwyciężenie do reszty i  w ykarczow anie  z ru ­
chu robotniczego re fo rm izm u, nac jona lizm u  czy o po r­
tun izm u może się dokonać nie przez usuwanie samych 
ty lk o  obecnych objaw ów, a le  przez dobranie się do 
ko rzen i, k tó re  tk w ią  n ieraz głęboko w  przeszłości.

T y lk o  w tedy  usunięcie tych  błędów, k tó re  ta k  d ro ­
go kosztow a ły  ruch robotn iczy, będzie ostateczne. 
Tylko  w tedy jedność ruchu robotniczego będzie trw a ­
ły m  fundam entem  budowanego przez jedną p a rtię  
socja lizm u.

D rug im  elementem, obok w k ład u  le w icy  so c ja li­
stycznej z okresu m iędzywojennego, k tó ry  wnosim y 
do Z jednoczonej P a rtii, jest ogrom ny w k ład , k tó ry  
odrodzona na zasadach lew icow o-soc ja lis tycznych  

w niosła  w  dz ie ło  budow y P o lsk i Ludow ej, 
w dz ie ło  um acniania jedno litego  fron tu , w  dzie ło  
p raktycznego p rzygo tow an ia  mas do pe łne j jedności

Jako e tapy na te j d rodze s to ją  takie  fak ty , ja k  
umowa o jedności dz ia łan ia  m iędzy naszym i P a rtia ­
m i, ja k  umasowienie P a r t i i na gruncie um owy jedno- 
ito fro n to w e j, jako  wstęp do w a lk i w yborcze j —- 

w spania łe  zw ycięstw o wyborcze —  na gruncie zw y­
cięstwa s tab ilizac ja  po lityczna, jako  fundam ent da l- 
szego rozw o ju  gospodarczego, w a lka  o rozw ó j p ro ­
d u k c ji „b itw a  o hande l", k tó ra  równocześnie m u­
s ia ła  stać się b itw ą  z nową p raw icą  p a rty jną , w re ­
szcie ca ły  szereg dalszych ważnych przem ian w ży ­
c iu  gospodarczym, później Kongres W ro c ła w sk i, k tó ­
ry  b y ł zbilansowaniem  osiągnięć i potw ierdzen iem  
l in i i  p a rty jn e j i k tó ry  przez zaakceptowanie umowy 
m ię d zyp a rty jn e j log icznie s ta ł się punktem  w y jśc ia  
do nowego historycznego etapu w  życ iu  po lsk ie j k la ­
sy robotn icze j, do etapu przygotow ania* z jednocze­
n ia  obu P a rtii,

W  w ew nętrznym  życiu  p a rty jn y m  e tapy te n:e 
p rzechodz iły , rzecz jasna, bez trudnośc i ani bez w a l­
k i, idożna pow iedzieć, że ca ły  ten okies w yp e łn io n y  
by ł w a lką  o rea lizac ję  um owy je d n o lito fro n to w e j, 
o konsekwentne rea lizow an ie  l in i i  p a rty jn e j.

Znam iennym  fragm entem  te j w a lk i b y ła  sto jąca 
"kr znakiem  w a lk i z p raw icą  tzw . czerwcowa Rada 
Naczelna P a r t i i  i późnie jsza wytężona praca p a r ty j­
na, k tó ra  po tężn ia ła  aż do Kongresu, w  okresie zao­
s trza jące j się sy tu a c ji m iędzynarodow ej, w  okresie 
zw iększającego się nacisku p ra w icy  i d robnom ie- 
szczariskiej ideo log ii, nacisku, k tó ry  na leży ty  opór 
zna laz ł na Kongresie we W ro c ła w iu .

W A L K A  Z P R A W IC O W O S C IĄ  N IE  M O Ż E  U S T A Ć

Jeżeli p rz y jd z ie  p rzy  inne j o k a z ji analizować ten 
ca ły  okres, to  ła tw o  będziem y m og li s tw ie rdz ić  na 
poc.stawie faktów , że b y ł to  okres z różnym  nap ię ­
ciem toczonej s ta łe j w a lk i naszej P a r t ii z praw icą, 
z oportunizm em , różn ie  się m asku jącym  i w  różne 
p ió rka  się s tro jącym .

P óźn ie j, w  okresie p rzygotow yw an ia  zjednoczenia, 
opo rtun izm  p rzeob raz ił się w  likw id a to rs tw o , poda­
jąc jeszcze raz rękę zdek larow ane j p raw icy , k tó re j 
za leżało  na w yw o ła n iu ^  tak ich  w łaśn ie  nastro jów . 
I te p róby  zos ta ły  przez k ie row n ic tw o  i  przez zd ro ­
wą reakcję  mas odparte.

O kres p rzygo tow yw an ia  zjednoczenia obu p a r t i i
'—  na gruncie w spólne j w a lk i ideo log ii m a rks i­

s tow sko-len inow skie j, 1
—  na gruncie p rzysw ojen ia  sobie doświadczeń re ­

w o lu c ji soc ja lis tyczne j w  R os ji, budow nictw a socja ­
lis tycznego w  ZSR R  i rew o lu cy jnych  doświadczeń 
innych  p a rtii,

na gruncie wspólnego p rzy ję c ia  za swoje 
w szystk ich  dobrych  tra d y c ji obu od łam ów  polskiego 
ruchu robotniczego i  odrzucenia t ra d y c ji z łych  oraz 
k ry ty k i b łędów ,

—  na gruncie nowych, pow ojennych t ra d y c ji 
w spó lne j w a lk i i  w spó lnych zwycięstw ,

—  na gruncie konsekwentnej, p lanow ej re a liz a c ji 
wspólnego celu, ja k im  jest socja lizm ,

—  okres zjednoczenia, s ta ł się, w brew  panikarzora, 
oportun is tom  i likw id a to ro m , okresem podniesienia 
fa l i  rew o lu cy jn e j, okresem zw ycięskiego um acniania 
przez obie P a rtie  swoich p o z y c ji i  um acniania m ię ­
dzynarodow ej p o z y c ji P o lsk i w  zespole państw, ze 
Z w iązk iem  R adzieck im  na czele, w alczących o pokó j.
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W yn ika ją  z tego dalsze zadania,. Koniecznością/ 
i c ' i  dalsze rribcne podm urow anie okresu z jednocze­
n ia  pod względem  ideologicznym .' Konieczne jest, by 
cała P a rtia  zdała  sobie sprawę, że je j oblicze ideo­
logiczne kszta łtow ać się m usi w  w alce z _praw icą, 
w  wal.ee ze z ły m i naw ykam i, ze z łą  trad yc ją .

W ie lk ie  zadania ciążą, tu  na tych  towarzyszach, 
k tó rz y  za jm u ją  •'się. 'h is to rią  _ P a r t ii.  W ie lk ie  zadania 
eiążą na k ie row n ic tw ie . W ie lk ie  zadania ciążą na 
wszystkeh członkach P a rtii, a w  szczególności na 
tych, k tó rz y  nie p rze zw yc ięży li jeszcze z łych  naro ­

w ów  i naw yków  przeszłości w  swojej- p racy i i w  swo­
je j postaw ie ideniog<cxncj.

D o w ykón iąn ia  tych zadań, k tó re  określane są 
i • będą uchw ałam i w ład z  pa rty jnych , w zyw am y ca łą  
P a rtię . Są io  zadania przede w szystk im  wzm ożonej 
w a lk i z p raw icow ością, m askującą się w  różnych po­
staciach.

M ó w im y  o ty m  w łaśn ie  na akademii, ku  czci S ta­
n is ław a  Dubois, Bo rew o lucy jnych  dzia łaczy czcić 
trzeba rew o lucy jną  p ra k ty k ą  odrodzonej PPS.

Stef en ni Arsfci *

W a l k a  k l as  i ¡eg k o n s e k w e n c j e
na wsi polskieg

[H o  marginesie lipcowych wypowiedzi kierownictw ruchu robotniczego]

L ipcow e  p lenum  K C  PPR i lipcow e  zebran ie  A k ­
ty w u  C en tra lnego  PPS w yznacza ją  dalszy etap 
dz ia ła lnośc i po lsk iego ruchu robotn iczego na drodze 
od dem okrac ji ludow e j do Socja lizm u. Pom iędzy 
uchw a łam i k ie ro w n iczych  c ia ł PPS i PPR, pom iędzy 
w ypo w ie dz ia m i m ia roda jnych  p rzyw ód có w  obu p a r­
t i i  is tn ie je  n ie  od dziś c a łk o w ita  harm on ia  pog lą ­
dów , W yp o w ie d z i lipcow e  są dalszym  w yrazem  
zbieżności zadań i ce lów  obu p a r tii. Są także  św ia ­
dectw em  jednom yślności, jeże li chodzi o p ra k tyczne  
rea lizow an ie  tych  zadań.

P rzem ów ien ie  tow . Józefa  C y ra nk ie w icza  z dnia 
17 lipea  1948 ro k u  nosi w  d ru ku  ty tu ł „P rzez  w a l­
kę do S oc ja lizm u". Jest to  może na jba rdz ie j tra fne  
ujęcie is to ty  s tanow iska  obu p a r t ii k lasy  ro b o tn i­
czej w obec czekających nas zadań. U s tró j dem o­
k ra c ji ludow e j, jako  etap pośredni od k a p ita lizm u  
do Socja lizm u, n ie  jest bow iem  ustro jem  p oko ju  k la ­
sowego, ani drogą poko jow ego  w ras tan ia  w  Socja­
lizm , U s tró j dem okrac ji lud ow e j jest ustro jem  k la ­
sowym , ja k k o lw ie k  u k ła d  s ił k lasow ych  jest tu  inny  
n iż  w  us tro ju  ka p ita lis tyczn ym . S ko ro  ustró j dem o­
k ra c ji ludow e j jest ustro jem  k lasow ym , p rze to  k o ­
nieczna jest analiza jego s tru k tu ry  k lasow e j celem  
u s ta len ia  wzajem nego stosunku poszczególnych 
k las  i w a rs t społecznych.

A n a liza  ta ka  p ro w a d z i w  Polsce dzisie jszej do 
n iezb itego  w n iosku , że w  obecnym  uk ła dz ie  s ił spo­
łecznych  is tn ie je  fa k t antagonizm u klasow ego. 
A  zatem  is tn ie je  p łaszczyzna w a lk i k lasow ej. P rzy ­
k ła d y  le j w a lk i c y to w a li w  sw ych p rzem ów ien iach  
lip co w ych  za rów no  tow . C y ra n k ie w icz  ja k  i tow . 
Z am brow sk i. N ie  tu  m iejsce na szczegółowe w y li­
czanie w szys tk ich  o dc inkó w  w a lk i k lasow e j w  P o l­
sce O baj m ów cy z w ró c ili jednak uwagę i  pośw ię ­
c ili w ie le  m iejsca sp raw ie  k lasow ego z różn iczko w a ­
n ia  w s i p o lsk ie j i p łyn ącym  stąd konsekw encjom . 
-Obaj Jeż p o d k re ś lili wagę. p rob lem u  w ie jsk iego  na 
obecnym  e tap ie  po lsk ie j d rog i do Socja lizm u.

. W ła śc iw e  podejście do zagadnienia d rog i do So­
c ja lizm u  w  us tro ju  d em okrac ji ludow e j jest rzeczą

bardzo  is to tną  d la  ksz ta łto w a n ia  się ide o log ii socja­
lis tyczne j po lsk iego ruchu robotn iczego. W  d ług im  
i żm udnym  procesie p rzeobrażeń w ew n ę trzn ych  
PPS w ysw obodz iła  się od na lec ia łośc i re fo rm is tycz - 
nych, drobnom ieszczańskich i opcrfun istycznycn w y ­
zby ła  się resztek pozosta łości sz lachetczyzny i ob­
ciążeń m ieszczańsko-libe ra lnych . P rzy ję ła  postaw ę 
k lasow ą, opa rła  się na zasadach rew o lucy jnego  so­
cja lizm u, uzna ła  za swój cel rew o lucy jne  zastąp ie­
nie us tro ju  ka p ita lis tyczn eg o  ustro jem  soc ja lis tycz­
nym , w p row a dz iła  do swego arsenału ideologicznego 
teorię m arksow sko-len inow ską. Al® nie ulega w ą t­
p liw ości, że w  szeregach p a r t i i nie b rak  bylo^ ludz i 
pozbaw ionych jasno sprecyzowanego pogiąć u na 
sprawę p rze jśc ia  od dem okrac ji ludow e j do Socja­
lizm u. Z jaw isko  to  nie ogran iczało  się zresztą ao 
samego ty lk o  PPS, w ystępow a ło  ono także i  w śród  
PPR-owców. Z przyczyn, k tó re  n ic trud no  usta lić, 
p rze n ikn ę ły  do po lsk iego ruchu  robotn iczego  pog lą ­
dy oceniające b łędn ie  dalsze perspektyw y lo z w o ju  
dem okrac ji ludow e j.

Sens tych  n ieporozum ień u ją ł tra fn ie  tow. C y ra n ­
k ie w ic z  m ów iąc, że zaczęto p rze c iw s ta w iać  „b u ­
d o w n ic tw o  socja listyczne w  Polsce w alce o Socja­
lizm . Bezpodstaw ność tak iego p rze c iw s ta w ie n ia  
w  ko n k re tn y c h  w arun ka ch  po lsk ich  jest oczyw ista , 
jeże li ty lk o  p rzy jrze ć  się b liże j rea lnem u u k ła d o w i 
s ił społecznych. N iem n ie j jednak pogląd, ta k i m ógł 
znaleźć zw o le n n ikó w  n aw e t w śród  lu d z i p rześw iad ­
czonych o swej w ie rnośc i d la  w skazań m arksizm u. 
A lb o w ie m  w  c h w ili obecnej us tró j d em okrac ji lu d o ­
w e j jest w  Polsce bardzo  siln ie  zakorzen iony, p ró by  
pode rw an ia  go bądź w drodze .„lega lne j (M ik o ła j­
czyk), bądź n ie lega lne j (podziem ie) zos ta ły  spa­
ra liżow ane i d e fin ity w n ie  pokrzyżow ane, fo rm y  
gospodarcze d em okrac ji ludow e j o k rze p ły , apara t 
pańs tw ow y funkc jonu je  —  słow em  ustró j dem o­
k ra c ji lud ow e j s ta ł się ustro jem  „n o rm a ln y m 1 
w  po jęc iu  każdego obyw a te la . Rów nocześnie  
zaś m asy ludow e , d z ię k i utrw alen iu  rządów  'r o ­
b o tn iczo  - ch łopsk ich , p óś iad ły  zn ako m ity  oręż w a l­
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k i w  obron ie  .swych in te resów  i nie mają pow odu lę- 
' kae się o swój- .s tan ' posiadania. In n y m i; .r.ło.wy, 
w  uk ładz ie  s ił społecznych P o ls k i_ Ludow ę j is tn ie je  
ta k  w yda tn a  przew aga mas p racu jących, że pozo r­
n ie  zan ika  po trzeba  stosow ania  tego oręża.

O czyw iśc ie  pogląd ta k i o p a rty  jest ty lk o  na p o­
z o r a c h ,  bo stan posiadan ia  po lsk ich  mas lud o ­
w ych  zabezpieczony jest ty lk o  o ty le , o ile  na s tra ­
ży jego sto i n ieustann ie  czujność tychże mas. A p a ­
rat; państw a ludow ego jest narzędziem  mas p racu ­
jących i dz ia ła  skuteczn ie  ty lk o  w tedy , gdy sto i za 
n im  św iadom a swych zadań klasa robo tn icza . G dyby 
ty lk o  n as tąp iło  osłab ienie  te j czujności, is tn ie jące 
antagonizm y k lasow e w y ła d o w a ły b y  się na zew 
xi ą I r  z w  postaci nacisku s ił reakcy jnych  i a n ty ­
ku! ow ych p rze c iw ko  zdobyczom  d em okrac ji lu ­
dowej.

Jeszcze s iln ie j zarysow uje  się ten  stan rzeczy, gdy 
zastanow im y się nad sprawą dalszych przeobrażeń 
społecznych. U s tró j dem okrac ji ludow e j jest bow iem  
d la  nas ty lk o  etapem  prze jśc iow ym  na drodze do 
u s tro ju  socja listycznego. Dalsze p rzem iany us tro jo ­
w e w  Polsce odb ijać się będą w  różny sposób ru  
in teresach  rozm a itych  grup  społecznych. Są n ie w ą t­
p liw ie  w  Polsce ta k ie  g rupy, k tó re  na pew nym  od­
c inku  naszej e w o luc ji us tro jow e j znajdu ją  d la  siebie 
m iejsce w  is tn ie jącym  u k ładz ie  społecznym , nie 
czując się zagrożone w  sw ym  in te res ie  klasow ym - 
A le  w  m iarę  pog łęb ian ia  się dem okrac ji ludow ej 
w  Polsce, w  m iarę  narastan ia  e lem entów  soc ja li­
s tycznych w  naszej gospodarce g rupy te n iezaw od­
nie uznają posunięcia państw a ludow ego za sprzecz­
ne z ich in teresem  k lasow ym , i  będą p ró bo w a ły  
staw iać opór nadchodzącym  przem ianom . Jasne, że 
opór ta k i z łam ać będzie  można ty lk o  w  w alce k la ­
sowej, drogą nac isku  po litycznego  i gospodarczego. 
Za p rz y k ła d  ta k ieg o  k o n f lik tu  in te resów  służyć m o­
że w łaśn ie  opór reakcy jnych  ż y w io łó w  na w s i p rze ­
c iw k o  ro zw o jo w i spółdz ie lczości ro ln icze j. W  proce 
sie przem ian społecznych nap ięcie  w a lk i k lasow ej 
będzie  w zrastać.

S tąd c a łk o w ita  fa łszyw ość owego poglądu, jako  y 
dem okrację  ludow ą  można b y ło  ,,p rzebudow ać po 
ko jo w o  w  Socjalizm , bez po trzeby  uc iekan ia  się 0 
ś rod ków  w a lk i. , Budow an ie  soc ja lizm u" to  w łaśn ie  
zaostrzan ie  się w a lk i k lasow ej, narastan ie  oporow  
ty c h  grup społecznych, k tó re  tracą  g ru n t pod n°E a" 
m i, a z d rug ie j s tron y  w zras ta jący  nacisk mas łu  o 
w ych  z k lasą  rob o tn iczą  na czele, rea lizu jących  swe 
p o s tu la ły  socja listyczne.

U w y p u k le n ie  ro li e lem entu w a lk i k lasow ej 
w  u s tro ju  dem okrac ji ludow e j znajduje doskonalą  
ilu s tra c ję  p ra k ty c z n ą  w  p rob lem a tyce  w ie jsk ie j, k to r  
w  te j c h w ili staje p rzed  ruchem  rob o tn iczym  i r _ 
d yka ln ym  ruchem  ch łopsk im . W spom ina liśm y juz 
o ty m  na w stęp ie  n in iejszego a rty k u łu , w ypadn ie  
nam zająć się tym  zagadnieniem  n ieco  obszerniej.

R eform a ro lna  b y ła  sk ładow ą  częścią rew o  uc 
po lsk ie j. N ieza leżn ie  od tego, że has o re w ° , ll 
agrarne j s ta n o w iło  tra d y c y jn y  p os tu la t wszys
ra d yka ln ych  i pos tępow ych  ruchów  społecznycn
w  Polsce od p rzesz ło  p ó łto ra  stu lecia, by o ono 5 ^  
kazern e lem entarnym , w a ru n k ie m  sine qua non| P 
■wodzenia' p o lsk ie j re w o lu c ji, L ik w id a c ja  p rzezy >

feuda lnych ' w  społecznej s tru k tu rz e  _• P o lsk i z jednej 
s trony, a u rzeczyw is tn ien ie  dążeń o lb rzym iego  od ła ­
mu .polskie!), mas p racu jących  —  ch łopstw a. —  z d ru ­
gie j s ta no w iło  podstaw ow e za łożen ie  p o lsk ie j rew o ­
lu c ji. S tąd  hasło sojuszu rob o tn iczo-ch łopsk iego , jako  
podstaw ow y w arunek zw ycięstw a mas ludow ych 
w  w a lce  z panow an iem  k a p ita lis tó w  i obszarn ików .

H asło  sojuszu robotn iczo-chłopskiego w  swej za­
sadniczej treśc i pojm ow ane b y ło  zawsze przez k la ­
sow y ruch  ro b o tn iczy  jako  p rzym ie rze  ro b o tn ika  
z d robnym  i średnim  ro ln ik ie m . A le  na odc inku  re ­
a lizow an ia  re fo rm y ro lne j rew o lu c ja  agrarna, zapo­
czątkow ana M an ifestem  L ipcow ym , p rzyn ios ła  ogrom ­
ne ko rzyśc i także i d rug ie j g rupie  ludności w ie jsk ie j 
—  grup ie  bogatego ch łopstw a . W  tym  sensie ch łop 
ten b y ł za in te resow any w  rea liza c ji M an ifes tu  L ip ­
cowego i  p o tra f ił w yc iągnąć w sze lk ie  m ożliw e  k o ­
rzyśc i z dokonyw a jąpych  się p rzem ian społecznych. 
Rzecz na tu ra lna , że bogaty  ęhłop, po za inkasow a- 
n iu  w szys tk ich  ko rzyśc i, p łyn ących  d lań z p ie rw sze ­
go a k tu  po lsk ie j re w o lu c ji agrarnej, zaczął się oglą­
dać za u trw a le n ie m  swojej p ozyc ji społecznej, za 
zabezpieczen iem  swego stanu posiadan ia  i u s ta b ili­
zowaniem  sw ych p rz y w ile jó w  gospodarczych. N ie ­
w ą tp liw ie  tu  też szukać należy ź ród e ł społecznych 
d yw e rs ji m iko ła jc z y k o w s k ie j w  p o lsk im  ruchu  lu d o ­
w ym . PSL m iko ła jczyko w sk ie  s taw a ło  się narzę­
dziem  p o lityczn e j obrony' k lasow ego in te resu  boga­
tego ch łopa. I to  nie ty lk o  w  sensie zabezpieczenia 
mu doraźnych  ow oców  zdobyte j pozyc ji drogą w y ­
w ie ra n ia -n a c is k u  na bieżącą p o lity k ę  poda tkow ą, 
k re d y to w ą , ro ln ą  państw a ludow ego, W ażnie jszą 
rzeczą b y ło  tu  s tw o rzen ie  silne j zapory p rz e c iw k o  
dalszej e w o lu c ji p o lsk ie j dem okrac ji lud ow e j w  k ie ­
ru n ku  socja lis tycznym , G dyby M ik o ła jc z y k  zę swoim  
PSL zd o ła ł się oszańcować na pew nych  pozycjach  
p o lity czn ych  i zapew n ić  sobie m ożliw ość sku tecz­
nego ham ow ania  rozw o ju  dem okrac ji ludow e j —  
w ów czas s ta łby  się rę ko jm ią  u trzym an ia  przez bo ­
gatego ch łopa  jego u p rzyw ile jo w a n e j pozyc ji na 
w si, a zarazem  stałby' się bazą odradzania  e lem en­
tó w  k a p ita liz m u  w  Polsce.

T a k i b y ł na długą m etę sens p o lity c z n y  d z ia ła ln o ­
śc i M ik o ła jc z y k a  i jego PSL. N ie  zawsze zdawanej 
sobie z tego sprawę w  szeregach naszej p a r t ii,  t r a k ­
tu jąc M ik o ła jc z y k a  racze j jako  ko n iun k tu ra lne go , 
doraźnego p rze c iw n ika . s taw ia jącego polity 'czne 
opo ry  p a rtio m  robo tn iczym  i ca łem u b lo k o w i dem o­
k ra tycznem u . Źc opozycja  M ik o ła jc z y k a  m ia ła  da le ­
kosiężne cele, godzące w  te pos tu la ty , k tó rę  ruch o ­
w i robo tn iczem u p rzysz ło  rea lizo w ać  w  dwa la ta  
po zw yc ięs tw ie  w ybo rczym  —  z tego nie w szyscy 
i  n ie  w  p e łn i zdaw a li sobie sprawę w  naszym 
ruchu. C zęściow o d la tego że nie uśw iadam ia li sobie 
k lasow ego ch a ra k te ru  w a lk i w  d em okrac ji ludow e j. 
Częściowo d la tego, że fa łszyw ie  p o jm ow a li znacze­
nie hasła sojuszu ro b o tn ika  i chłopa. Rzecz prosta , 
żc hasło to  czy tać  na leża ło  n ieco inaczej, n iż zosta ło  
d la  s k ró tu  w yrażone  w  piśm ie. Pod ,,ch łopa  n a le ­
ża ło  zaw:sze podstaw iać  pracu jącą  część ludnośc i 
w ie jsk ie j, z w y łączen iem  jej od łam u w yzysku jącego. 
Po jęcie  socjo log iczn ie  odnosiło  się i odnosi do ch ło ­
pa bezro lnego, m a ło ro lnego  i ś redn io ro lnego ; C h łop  
zam ożny, bogacz, k a p ita lis ta  ^w ie jsk i —  to  p rzedsta-
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w ic ie ! k la sy  ka p ita lis tyczn e j, socja ln ie  p rze c iw s ta w ­
nej ludności p racu jące j w si. P rzedz ia ł socja lny m ię ­
dzy ty m i dw iem a grupam i ludności w ie jsk ie j to  pod­
łoże  w a lk i k lasow ej, k tó ra  dziś ro z w ija  się na wsi.

W  te j in te rp re ta c ji— jedyn ie  zresztą s łusznej— so­
jusz ro b o tn iczo -ch ło p sk i n ie  ty lk o  n ie  tra c i dziś zna­
czenia, łecz zacieśnia się coraz .bardzie j. Bo w a łk a  k la ­
sowa na w si zaostrza się i będzie się da le j zaostrzać 
w  to k u  narasta jących  p rzem ian  społecznych, W  tej 
w a lce  ruch  rob o tn iczy , p o lity czn y  i zaw odow y, pań­
s tw o  ludow e i jego ca ła p o lity k a  jest po stron ie  
upośledzonych w a rs tw  ludności w ie jsk ie j, po s tron ie  
drobnego i  średniego ro ln ika . Poparcie  k lasy  ro b o t­
n iczej i  państw a ludow ego daje b iednem u i ś redn ie ­
mu ch łopu  ręko jm ię  ostatecznego zw yc ięs tw a  w  te j 
w alce, A le  n ie jest to  byna jm n ie j sojusz jednos tron ­
ny, Bo ciężar w a lk i k lasow ej na w si spada, rzecz 
prosta, przede w szystk im  na b a rk i drobnego i śred­
niego ro ln ika . On znajduje się tw a rzą  w  tw a rz  z w ro ­
giem k lasow ym  na w si. Od niego w ięc  w  o lb rzym im  
stopn iu  za leży w y n ik  te j w a lk i, A  w y n ik  je j n ie  
jest w ca le  obo ję tny  d la  ro b o tn ika . W y n ik  ten  bo ­
w iem  zdecyduje w  dużym  stopn iu  o pow odzen iu  
p rogram u gospodarczego P o lsk i Ludow ej. Zdecyduje 
o podzia le  dochodu społecznego w  Polsce. A  w resz­
cie zdecyduje  o tym , czy e lem enty ka p ita lis tyczn e  
znajdą trw a łe  oparc ie  na w si, czy też będą raz je ­
szcze rozgrom ione i pozbaw ione m oż liw ośc i opóź­
n ienia  p rocesów  soc ja lizacy jnych  w  Polsce.

Świadom ość w ag i sojuszu robo tn iczo -ch łopsk iego  
w  tym  u jęc iu  tk w i mocno za rów no  w  ruchu  ro b o tn i­
czym  ja k  i w  ra d yka ln ym  ruchu  ludow ym , W yrazem  
tego są z jednej s tron y  decyzje w ład z  cen tra lnych  
obu p a r t i i  robo tn iczych , z d rug ie j zaś osta tn ie  
uchw a ły  N K W  S tro n n ic tw a  Ludow ego. W  uchw ałach  
tych  S tro n n ic tw o  Ludow e  m an ifestu je  jasno swą 
postawę k lasow ą i z nac isk iem  podkreś la  w spó lno tę  
in te resu  k lasow ego drobnego i  średniego ro ln ik a  
z rob o tn ik iem .

W  ten  sposób usta la  się p o lityczna  jedność mas 
p racu jących  m iast i  w s i w  podejściu  do zagadnienia 
drugiego etapu po lsk ie j re w o lu c ji agrarnej. Zadania 
tego e tapu sch a ra k te ryzo w a ł w  sw ym  re fe rac ie  na 
lip co w ym  plenum  K C  PPR tow . H ila ry  M in c  m ów iąc:

„P o ds ta w ow ym  zadaniem  na drodze od P o lsk ie j 
D em okra c ji Ludow e j do P o lsk i Socja lis tyczne j, pod ­
s taw ow ym  zadaniem  b ud ow n ic tw a  soc ja lis tyczne ­
go u nas będzie p rzekszta łcen ie  gospodark i d robno- 
to w a row e j, a przede w szys tk im  gospodark i ch ło p ­
sk ie j, w  gospodarkę o charak te rze  socja lis tycznym , 
G ospodarka  socja lis tyczna w  ro ln ic tw ie  jest to  taka  
gospodarka, k tó ra  przez swą w ie lkość  i organizację

/m oże m, in , w  p e łn i ko rzys ta ć  z dob ro dz ie js tw  
w spółczesnej wAedzy i  te c h n ik i ro ln icze j.“

I  da le j:

,,W  w arunkach  ustro ju  gospodarczego i społecz­
nego D em okra c ji Ludow e j spółdzie lczość jest d la  
w s i n ie  ty lk o  najlepszą, ale jedyną drogą w yjśc ia  ze 
ślepej u lic y  u s tro ju  ka p ita lis tyczn eg o ."

K o nk lu z ję  po lityczne  z tych  s fo rm u łow ań  w yc ią ­
ga lipcow e  p rzem ów ien ie  tow . C yrank iew icza , 
w  słow ach:

„Zadan iem  k lasy  robo tn icze j, a zw łaszcza p a rtit 
rob o tn iczych  i ruchu ludowego, jest z j e d n a n i e  
ch łopa  d la  tych w yższych fo rm  dz ia ła lnośc i na w si—• 
fo rm  spó łdz ie lczych  —  zarów no na odc inku  zb y tu  
i zaopatrzenia ja k  i na odc inku  p ro d u k c ji."

Zagadnienie p rzem ian  u s tro jow ych  na w si p o l­
s k i ) ,  postaw ione przez k ie row n ic tw o  polskiego ru ­
chu robotn iczego i radyka lnego  ruchu  ludow ego, 
w  opa rc iu  o k o n k re tn ą  p ro b le m a tykę  klasow ą, s ta ­
n o w i w  te j c h w ili jedno z nacze lnych zadań nasze­
go ruchu. M us i ono stać się ośrodkiem  naszej a kc ji 
w  na jb liższym  okresie . Sprecyzow anie  p ra k tyczn ych  
wskazań p racy  p o lityczne j tego okresu w yk ra cza  
poza ram y n in ie jszego a rty k u łu . Jest jednak rzeczą 
oczyw istą , że s taw ia  on przed a k tyw em  obu p a r t ii 
rob o tn iczych  poważne zadanie. C iężar za in te reso ­
w ań ruchu robotn iczego  siłą  rzeczy p rze chy la ł się 
dotychczas ku m iastu. O becnie m usi nastąpić p rze ­
sunięcie środka ciężkości w  k ie ru n k u  wsi. Czeka nas 
w ytężona  praca za rów no teo re tyczna  jak  i  p ra k ­
tyczna, b y  sprostać now ej p rob lem atyce . Rzecz jest 
o ty le  is to tna , że spraw a rozg ryw a  się w p łaszczy­
źnie w a lk i k lasow ej, I  że w  te j w alce p rz e c iw n ik  nie 
w y rze kn ie  się żadnej b ron i. Samo postaw ien ie  sp ra ­
w y  oznacza w  tym  w ypa dku  zaostrzen ie  w a lk i. Jest 
rzeczą znam ienną, że w szys tk ie  .nasze a k ty w y  par- 
ty jn e  od 17 lipca  rozb rzm iew a ją  dyskusją na tem a ty  
w si. P a rtie  robotn icze  i ch łopsk ie  muszą znaleźć od­
pow iedź na w szys tk ie  nasuwające się pytan ia . O d ­
pow iedź p o lityczn ą  i p rak tyczną .

Spraw a w s i w  jej dzisie jszej postaci jest k lasycz­
nym  p rzyk ład e m  p ro b le m a ty k i P o lsk i Ludow ej. P ro ­
b lem atyk i, k tó ra  zna laz ła  w yraz  w  słowach lipcow e ­
go p rzem ów ien ia  tow . C y rank iew icza :

„N ie  można u trw a la ć  fo rm  d em okrac ji ludow e j 
jako  czegoś statycznego, n ieruchom ego, sko s tn ia łe ­
go, U trw a la n ie  dem okrac ji ludow e j —  to  w łaśn ie  
p rze tw arzan ie  je j fo rm , nadawanie jej now ych  
ksz ta łtó w , coraz b liższych  ostatecznem u ce low i na­
szemu u s tro jo w i socja listycznem u. U trw a la n ie  
dem okrac ji ludow e j —  to  w łaśn ie  marsz ku  socja­
lizm o w i."
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R ^ tb ile lk s

pr© i as o w e j
no  odcinku ideo log icznym

i

Jeże libyśm y ch c ie li dzis ia j, z p e rs p e k ty w y  n ie ­
pe łnych  2 m iesięcy, ukazać specyfikę nowego etapu, 
zapoczątkow anego w  naszym  życ iu  p o lity czn ym  
obradam i p lenum  K C  PPR i zebran iem  centra lnego 
a k ty w u  PPS w  lip cu  br., jeże libyśm y ch c ie li do trzeć 
do tego, co s tanow i o odrębności ch a ra k te ru  tego 
e tapu w  stosunku do okresu poprzedzającego, to  
n ie  u lega w ą tp liw o śc i, że na p ie rw szy  p lan w ysuw a 
się zagadnienie w a lk i k lasow e j i jej fo rm  w  w a ru n ­
kach  dem okrac ji ludow e j w  Polsce oraz zw iązana 
z ty m  zagadnieniem  spraw a dalszego, n ieuchronne­
go zaostrzan ia  się w a lk i k lasow e j w  m iarę  naszego 
zb liżan ia  się do rea liza c ji u s tro ju  socja listycznego.

Świadom ość obow iązyw an ia  tych  że laznych p raw  
rozw o jo w ych  rów n ież  na p o lsk ie j drodze do socja­
lizm u  leży  u pod łoża  całego szeregu ko n k re tn ych  
a kc ji, pod ję tych  zarów no przez obie pa rtie  robo tn i­
cze jak  i przez Rząd na odc inku  gospodarczym 
i  adm in is tracy jnym .

Jesteśm y obecnie św iadkam i i  uczestn ikam i du­
żego w y s iłk u  pod ję tego przez PPS i PPR, ażeby tę 
św iadom ość o toczącej i  zaostrza jącej się w alce k la ­
sowej w  Polsce Ludow e j i  o zadaniach, ja k ie  w  te j 
w a lce  stoją przed k lasą  robo tn iczą  —  ugrun tow ać 
i  pog łęb ić  w  najszerszych masach, aby w  p e łn i od­
s łon ić oblicze w roga  klasowego, k tó ry  dziś w  coraz 
ba rdz ie j w y ra fin o w a n y  sposób p o tra fi się m askować,

W y p o w ie d z i k ie ro w n ic tw a  naszych p a r t i i  z lipca  
br. s ta ły  się sygnałem  a la rm ow ym  budzącym  
naszą czujność wobec w roga klasowego, k tó ry , 
zepchnięty ze swoich pozyc ji na p łaszczyźnie 
w a lk i czysto po lityczne j, pozbaw iony m ożliwości 
legalnego o dd z ia ływ a n ia  poprzez reakcy jne  orga­
n izac je  i prasę, tym  m ocnie j okopuje  się na po­
zycjach  n ieprzezw yc iężone j jeszcze nadbudow y id e o ­
log iczne j, odziedziczonej przez nas po us tro ju  k a p i­
ta lis tycznym . Żeru je  on na opo rtun izm ie  n iedosta ­
tecznie  uśw iadom ione j k lasow o  części mas p racu ją ­
cych, w dz ie ra  się w  nasze szeregi w yko rzys tu ją c  
b łę d y  i w szys tk ie  n iedosta teczn ie  uzasadnione na­
sze kom prom isy .

S praw a w a lk i z w rogą  nadbudow ą ideologiczną, 
ciążącą nad św iadom ością  mas d łuże j n iż u s tró j spo­
łeczno-gospodarczy, k tó ry  ją  u k s z ta łto w a ł —  to  za­
gadnienie sto jące dziś przed obu p a rtia m i ro b o tn i­
czym i w  Polsce z ostrością, ja k ie j do n iedaw na 
jeszcze w  p e łn i n ie  dostrzega liśm y.

I I

Budzenie  i g run tow an ie  św iadom ości k lasow e j 
w  masach sprow adza się u nas przede wszystkina do 
zac ię te j w a lk i z in f ilt ra c ją  w rog ie j, burżuazy jne j 
ide o log ii w  szeregi k lasy robotn icze j

'Jeżeli uznajem y, że k lasa  robo tn icza  s tanow i p od ­

s taw ow ą bazę obozu postępu społecznego, to  m usi­
m y czuwać, aby baza ta  b y ła  w o lna  od w rog ich  
e lem entów  i na lec ia łośc i, aby w  je j sztabie i k ie ­
ro w n ic tw ie  —  w  p a r t i i —  n ie  u w ił sobie gniazda 
w róg k lasow y, aby nie podrzuca ł je j sw oje j ideo log ii. 
P a rtia , czo łow y  oddz ia ł k lasy  robo tn icze j, idąc do 
w a łk i o rea lizac ję  socja lizm u nie może być  sama 
obciążona balastem  ka p ita lis tyczn eg o  dz iedz ic tw a  
ideologicznego. T a k i ba last obniża je j zdolność bo­
jow ą, p rzeszkadza w  m arszu naprzód do socja lizm u, 
p rz y k u w a  do s ta rych  fo rm  i s ta rych  treśc i, osłabia 
ducha bezkom prom isow ej w a lk i.

C iężar tego ba las tu  zna każdy, k to  m usia ł w y ła ­
m yw ać się ze swojego ś rodow iska  w  c ię żk ie j w alce 
z otoczeniem.

Ludz ie , k tó rz y  p rzesz li tę drogę, ludz ie  w ych o w a ­
n i w  ram ach ka p ita lis tyczn eg o  systemu szkolnego, 
k s z ta łto w a n i w  ś rodow isku  rodz innym , jakże często 
p rze s ią kn ię tym  do g łęb i tra d yc ja m i i ide a ła m i m in io ­
nego okresu, w iedzą, że jedyn ie  w  bezkom prom iso ­
w e j w a lce  m ożna p rze łam ać pow iązan ie  cz łow ieka  
n ie z liczo nym i n ićm i z ty m  w szys tk im , co jest ba la ­
stem na drodze rew o lucy jne j, a co jednocześnie ja k ­
że często sk łada  się na w ysub lim o w a ny  obraz w spo­
m nień z k ra ju  la t dziec innych.

R ozm aite  b y ły  bow iem  w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym , ja k  i rozm aite  są dz is ia j, drogi, po k tó ­
rych  ludz ie  dochodzili do socja lizm u.

S tosunkow o  p ro s tą  i  na tu ra lną  b y ła  droga p ro w a ­
dząca ro b o tn ik a  poprzez w a rsz ta t czy fabryczną  
halę, poprzez odczucie na w łasne j skórze k rzyw d y  
i  n ie sp ra w ie d liw o śc i w yzysku  ka p ita lis tyczn eg o  —  
w  szeregi p a rtii.

Przesadą b y ło b y  jednak tw ie rd z ić , że naw et ia  
droga b y ła  ideo log iczn ie  ła tw a . I  na n ie j bow iem  
p rzezw yc iężać m usia ł m ło dy  ro b o tn ik  ciążącą nad 
n im  od k o le b k i nadbudow ę ideo log iczną panującego 
ustro ju , m usia ł n ie jed no k ro tn ie  z tru d e m  i  w  os tre j 
w a lce  w yzw a la ć  się z w ięzów  narzucone js jm i usank­
c jonow ane j c iem no ty , z uc isku  a u to ry te tu  kośc io ła , 
pow iązanego in te resam i z państw em  k a p ita lis ty c z ­
nym , kościo ła , któ rego w ie rnym  rzeczn ik iem  
w  rodz in ie  b yw a ła  jego w łasna m a tka  i na jb liżs i,

L u c ja n  R u d n ick i w  sw oje j ks iążce-pam ię ln iku  
p t. „S ta re  i  nowe“  jakże żyw o i p ra w d z iw ie  op isu je  
tę drogę m łodego p ro le ta riusza , będącą odw ażnym  
p rzeb ijan iem  się przez skorupę „s ta re g o " —  do w ie ­
dzy i socja lizm u.

L u d z i w yw odzących  się z ówczesnych k las posia­
dających, k tó rz y  poszli w spó lną  drogą z ruchem  ro ­
bo tn iczym , n ie p ro w a d z ił do socja lizm u in s ty n k t k la ­
sowy. Ic h  droga w y n ik a ła  z bun tu  p rze c iw ko  w ła ­
snemu ś rodow isku , w y n ik a ła  z so lidarnośc i ze św ia ­
tem  wy zyskiw anych i z w a lk i p rzec iw ko  w łasne j roz ­
k ła d a ją ce j się klasie. Fą drogą doszło  do  obozu 
re w o lu c ji ■ n iem ało  synów m ieszczańskich i ' obszar-



niczych. W ie lu  • z n ich  odpad ło  późn ie j, nie 
spa liw szy za sobą. w szys tk ich  m ostów  o dw ro tu , w ie ­
lu  zd ra dz iło  ruch  robo tn iczy , lecz na jlepsi pozosta li 
w  n im  i w a lc z y li do końca.

B y ły  drogi prow adzące do socja lizm u przez głę-* 
boką i ścisłą w iedzę. N a jw yb itn ie jsze  um ys ły  lu d z ­
kości s ta w a ły  po s tron ie  postępu społecznego, łącząc 
s iły  swojego in te le k tu  z obozem rew o lucy jnego  p ro - 
le ta H a tu ^w id z ą c  w te o r ii i  p ra k tyce  naukow ego so­
c ja lizm u  jedyną  drogę, na k tó re j można przebudow ać 
św ia t na lepszych, rozum nie jszych i s p ra w ie d liw ­
szych zasadach.

D la  w szys tk ich  tych  ludz i droga do socja lizm u b y ­
ła  drogą ostre j, bezkom prom isowej w a lk i. B y ła  to 
w a lk a  nie ty lk o  z jaw nym  w rog iem  k lasy robo tn icze j 
—  ustro jem  ka p ita lis tyczn ym , ale rów n ież  w a lka  
z na jb liższym  często otoczeniem , tk w ią c y m  jeszcze 
w  św ieeie sta rych , zm ursza łych  już p raw d, bez ze r­
w an ia  z k tó ry m i dalszy marsz naprzód b y ł n iem oż­
liw y . B y ła  to  w ięc  droga w a łk i z sobą samym, z tym  
podglebiem , na k tó ry m  się w y ro s ło , b y ło  to  trudne 
p rze łam yw an ie  się z ciem ności na św ia tło .

Ta  w a lk a  h a rto w a ła  c h a ra k te ry  i  daw ała  siłę. B y ­
ła  ona kon iecznością  i codziennym  chlebem  re w o lu ­
c jon is ty . R ezygnow anie  z w a lk i, je j zam azywanie 
oznaczało kap itu la c ję , oznaczało zgodę i akceptację  
istn ie jącego u s tro ju  kapita lis tycznego.

I I I

P ropagow an ie  hasła so lidarnośc i ponadkłasow e j 
i  konieczności u trzym an ia  p oko ju  klasowego leża ło  
zawsze w  in te res ie  k a p ita lis tó w  i obszarn ików . D la ­
tego z ta ką  s iłą  ich  ideo logow ie  p o tę p ia li z trybu n  
i ambon k laso w y ruch  robo tn iczy , zarzucając mu, 
że rozpętu je  w a lk ę  k lasow ą i w  ten sposób rozb ija  
jedność narodu.

Posunięto  się do fo rm u ło w an ia  nonsensownego 
z p u n k tu  w idzen ia  p ra w d y  h is to ryczne j zarzu tu , że 
tw ó rc y  naukow ego socja lizm u specja ln ie  w y m y ś lili 
w a lkę  k lasow ą, aby w  sposób sztuczny rozpę tyw ać 
uczucia  n ienaw iśc i pom iędzy ludźm i. W y s iłk i obozu 
w ś te czn ic tw a  sz ły  zawsze w  k ie ru n k u  negowania, 
w zględn ie , gdy to się n ie  udaw ało, w  k ie ru n k u  za­
m azyw ania, zaciem nian ia  fa k tu  is tn ie n ia  ostre j w a lk i 
k lasow e j pom iędzy w yzysk iw a czam i i w yz y s k iw a ­
nym i. M ia ły  one n.a celu uśpienie, rozładow anie  bo­
jow e j d yna m ik i k lasy  robo tn icze j w a lczące j o swoje 
p raw a. Z n iko m y odsetek narodu, ja k i s ta n o w iły  k la ­
sy panujące, m ógł skupiać w  swoich rękach  w ładzę 
p o lityczną  i  ekonom iczną i n ie  czuć się zagrożonym  
ty lk o  wówczas, gdy o lb rzym ia  w iększość narodu—  
k lasy  pracujące pozostaw a ły  w  m rokach  c iem noty  
i  n iew iedzy , gdy nie zdaw a ły  sobie sp raw y z tego, 
że nie da się pogodzić w  us tro ju  ka p ita lis tyczn ym  
sprzecznych in te resó w  k lasow ych  w yzysk iw a czy  
i w yzysk iw anych .

C a ły  apa ra t państw a  ka p ita lis tyczn eg o  czuw a ł nad 
tym , aby ogrom na w iększość narodu  nie z rzuc iła  
z siebie w ła d z y  g a rs tk i k a p ita lis tó w  i obszarn ików . 
C zuw ała  nad tym  nie ty lk o  po lic ja , w o jsko  i sądy. 
N ad u trzym an iem  us tro ju  czuw a ła  reakcy jna  szkoła, 
reakcy jna  prasa, re a kcy jn y  k le r  r  reakcy jna  w  sw o­
je j k lasow ej treśc i k u ltu ra  i sztuka.

R ew o lu cy jny  ruch  robo tn iczy , w a lcząc w  w a ru n ­

kach us tro ju  ka p ita lis tyczn eg o ; dąży! do uw o ln ien ia  
mas p racu jących  z pę t burżuazy jne j ideo log ii, pa ra ­
liżu jące j w o lę  w a lk i k lasy  robo tn icze j i s tęp ia jącej 
ostrość je j uderzeń we w roga  klasowego,
' N ie  ruch  ro b o tn iczy  w y w o ły w a ł jednak tę w a lkę , 

.nie on b y ł jej sprawcą, lecz same w a ru n k i ustro ju  
kap ita lis tycznego  i jego isto ta .

K la sow y ruch  robo tn iczy , o pa rty  o te o rię  nauko ­
wego socja lizm u, nie p ozostaw ia ł w  tej w a lce  mas 
p racu jących  w  rozsypce i na straconych  pozycjach, 
lecz o rgan izow a ł je, p ro w a d z ił do oba len ia  w ładzy; 
obsza rn ików  i k a p ita lis tó w  i do stw orzen ia  w  k o n ­
sekw encji us tro ju  socja listycznego o społeczeństw ie  
bczk łasow ym , n ie rozdz ie ranym  już toczącą się walką-, 

D roga do tego ostatecznego celu m ogła p ro w a d z ić  
jedyn ie  przez w a lkę , podczas gdy w yrzeczen ie  się 
w a lk i lub  jej osłab ienie  b y ło  najpew nie jszą g w a ra n ­
cją u trzym an ia  us tro ju  kap ita lis tycznego ,

IV

W  ustro ju  dem okrac ji ludow e j, w  k tó ry m  obok 
e lem entów  soc ja lis tycznych  w spó łis tn ie ją  rów n ież 

. e lem enty ustro ju  kap ita lis tycznego , w a lk a  k lasow a 
toczy  się nadal w  now ych, p rzystosow anych  do zm ie­
n ionych w a ru n kó w  form ach. B y ło b y  bow iem  g ru ­
by™ fałszem, gdybyśm y tw ie rd z ili,  że to  w spó łżyc ie  
e lem entów  soc ja lis tycznych  i ka p ita lis tyczn ych  w  ra ­
mach naszego u s tro ju  może się uk ładać w. sposób 
id y llic zn y . Jesteśm y na e tap ie  p rze jśc iow ym , p ro w a ­
dzącym do u s tro ju  socja listycznego, lecz etap ten 
nie oznacza posto ju, za trzym ania  się w  m iejscu. M u ­
sim y iść naprzód, a ten marsz może się dokonyw ać 
jedynie  w  walce. Dziś jest to w alka  o w zrost e le­
m entów  socja lis tycznych zarówno w naszej, ekono­
mice jak  i w  nadbudow ie ideologicznej, a rów no­
cześnie o ograniczenie i okie łznanie  e lem entów  k a p i­
ta lis tycznych,

F a k t, że w ładza  p o lityczna , że apara t państw ow y 
znajduje się w  ..rękach mas p racu jących  z k lasą  r o ­
botn iczą  na czele i że k luczow e  pozycje gospodarcze 
zosta ły  znacjonalizowane, rozstrzyga  o m ożliw ośc i 
św iadom ego p lanow an ia  naszej d rog i do socjalizm u, 
poprzez poszczególne e tapy w a lk i k lasow ej.

Jesteśm y w  te j szczęśliwszej od poprzedn ich  p o ko ­
leń sytuac ji, że apara t p aństw ow y jest dziś narzę­
dziem w  w alce k lasow ej po naszej s tron ie , a ni"e 
w  s łużbie ka p ita lizm u . K lasa  robo tn icza  znalaz ła  
się w te j walce na nowych, ko rzystnych  pozycjach, 
wyposażona w  środk i, k tó ry m i w  u s tro ju  k a p ita l i­
stycznym. rozporządza li jedyn ie  jej w rogow ie .

N ie  zm ienia  to w  n iczym  fa k tu , że na drodze do 
socja lizm u w a lka  z e lem entam i u s tro ju  k a p ita li­
stycznego będzie tym  ostrzejsza, im  b liże j będziem y 
re a liza c ji ostatecznego celu. E lem enty  te, a ta ko w a ­
ne i spychane przez nas, s taw iać będą ty in  ba rdz ie j 
za c ie k ły  i desperacki opór, im  n ieuchronn ie j ry s o ­
w ać się będzie przed n im i w idm o  ostatecznej k lęsk i-

V

Nasze dotychczasow e dośw iadczen ia  w ykazu ją , że 
w róg  k lasow y w  Polsce, rozg rom iony na płaszczy-, 
źnie o rg an izacy jno -po lityczne j przez lik w id a c ję  band 
zb ro jnych  i rozpad in iko ła jczyko w sk ie g o  PSI.-u, jak  ' 
rów n ież  przez b a n k ru c tw o  dyw e rsy jne j koncepcji
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W RW -u, m ające j na ce lu  rozb ic ie  jedno litego  fro n tu  
klasy robo tn icze j, nie rezygnuje  jednak z w a lk i, lecz 
przenosi ją na inne odc ink i, gdzie ła tw ie j m u jest 
zamaskować się i  dalfej p row adzić sw oją  akcję.

N ie  om aw ia jąc w  tym  a rty k u le  zagadnienia w a lk i 
k lasow e j na odc inku  naszej ekon om ik i *) —  co musi 
być  p rzedm io tem  oddz ie lnych  rozw ażań —  należy 
s tw ie rdz ić , że na obecnym  etap ie  ośrodek w a lk i 
p row adzone j przez reakc ję  z naszym obozem p rze ­
sunął się g łęb ie j na płaszczyznę ideologiczną. N ie  
ulega w ą tp liw o śc i, że w raz  z ku rczen iem  się bazy 
gospodarcze j, w s te czn ic tw a  w a lk a  k lasow a  koncen ­
tro w a ć  się będzie coraz m ocnie j na pozycjach nie 
p rzezw yciężone j nadbudow y ideologicznej dawnego 
us tro ju , k tó ra  jak dotąd w  bardzo m ałym  ty lk o  sto­
pn iu  zosta ła  przez nas naruszona.

Obóz m arks is tow sk i w  Polsce, skup ia jąc w  p ie rw ­
szym okresie  po w yzw o le n iu  swoją uwagę na pod­
s taw ow ym  zagadnieniu zdobycia  i ugrun tow an ia  
w ła d zy  ekonom iczne j i po lityczne j, co b y ło  c a łk o w i­
cie słuszne i zrozum ia łe , nie pode jm ow ał jednocze­
śnie w yraźne j, na szeroką skalę zakro jone j w a lk i 
k lasow e j na p łaszczyźnie  ideologicznej.

Na ca łym  szeregu o dc inkó w  —  w  dziedzin ie  w y ­
chow an ia  m łodzieży, szko ln ic tw a  za rów no podsta­
w ow ego ja k  i w  pow ażn ie jszym  jeszcze s topn iu  śre­
dniego i wyższego, w  dziedz in ie  k u ltu ry  i  sztuki, 
obyczajowości i s ty lu  życia —  obóz robotn iczy po­
szedł na kon ieczny w  naszych w arun ka ch  ko m p ro ­
mis, p row adzący do używ an ia  p rzy  budow ie  nowego 
u ts ro ju  tw o rzyw a , jak ie  p ozos taw ił nam w  spadku 
ka p ita lizm .

S kup ien iu  uw agi na o dc inku  w a lk i p o lityczne j 
i  ekonom iczne j n ie  zawsze to w a rzyszy ła  odpow ie ­
dnia czujność k lasow a  ze s trony  p a r t i i  robo tn iczych  
na odc inku  ideo log icznym . S p rzy ja ło  to  tw o rzen iu  
się ; um acnianiu szeregu rezerw atów  wstecznictwa, 
n ie a tako w a n ych  przez nas i często zapom nianych, 
w  dziedzinach ta k  don ios łych  d la  sp raw y budow y 
socja lizm u w  Polsce ja k  odc inek w ychow an ia  cz ło ­
w ie k a  i ksz ta łto w a n ia  jego now ej św iadom ości.

Od czasu do czasu podnoszą się a larm ujące g ł° s j
0 szerokim  zakresie  o ddz ia ływ an ia  prasy i książ i 
w ychodzące j z o środków  reakcy jnego  k le ru , o k ie  
ru n ku  i poziom ie  w y k ła d ó w  na w yższych uczę 
niach, opanowanych jeszcze przez elem enty ca łko w i­
cie obce naszej rzeczyw istości, o b łędne j p o lityce  w y ­
dawnicze j i k u ltu ra ln e j na odcinku repertuarów ' tea­
tra ln ych  i  sprowadzanych film ó w  z zagranicy, Pi0  
pagujących w rogie  nam  id e a ły  i  g lo ry fik u ją c y c h  s y 
życ ia  i obyczajowość w ed ług  kap ita lis tycznych  wzo 
rów . N ie  pod ję liśm y jeszcze na szeroką skalę za k io  
jonej, p lanow ej akc ji, zm ierzające j do w yem ancypo 
w an ia  spod w p ły w ó w  rea kcy jn e j części k le ru  p a tn o  
tycznych  mas ka to lic k ic h  naszego narodu, akc ji, to 
na by w ykaza ła  z ca łą  ostrością do g łęb i a n tyna io  
dowe w  sprawach P o lsk i stanow isko w aty <<nu
1 idące j na pasku jego p o lity k i części k le ru .

K ażdy  uw ażny o bse rw a to r naszego życia  dostrzc
ga d z ie s ią tk i i se tk i p rz y k ła d ó w  św iadczących o ra 
k u  z naszej s trony  dosta teczne j czujności klasowe)

*) Priirz artykuł tow St. Arskictfo pi „Watka klas i ja) 
konsekwencje na wsi polskiej", w niniejszym numeize sir.

na o dc inku  w a lk i- id e o lo g iczn e j, toczące j się w  n ie ­
z liczonych  fo rm ach, jakże  często zaw oałow anych, 
'tru dn o  u ch w y tn ych  i 1 subte lnych.

Zaostrza jąca  s ię -w  m iarę  zb liżan ia  ku  socja lizm o­
w i w a lk a  k lasow a w  Polsce będzie w  coraz w yższym  
stopn iu  w a lką  o świadomość człow ieka, d la  którego 
i  w raz z k tó ry m  budujem y now y u s tró j. Będzie to  
w a lka  prowadzona przez nas o w yrw an ie  na jszer­
szych mas, a przede w szystk im  k lasy  robotn iczej 
spod w p ły w ó w  ciążącej nad n ią  jeszcze nadbudow y 
ideologicznej dawnego kap ita lis tycznego  ustro ju .

B y ło b y  ogrom nym  błędem , gdybyśm y beztrosko  
i  spoko jn ie  czeka li aż zm ienione w a run k i gospodar­
cze zdo ła ją  p rze ksz ta łc ić  św iadom ość cz łow ieka  
i  c a łko w ic ie  zm ien ić jego postaw ę w  k ie ru n k u  socja­
lis tycznym . W iem y, że w  w arun ka ch  toczącej się 
ostre j w a lk i k lasow ej w  us tro ju  o charak te rze  m ie ­
szanym, ja k im  jest dem okrac ja  ludow a, o w ie le  ła t ­
w ie j jest rozb ić  ka p ita lis tyczn ą  bazę ekonom iczną 
n iż  oba lić  je j ideo log iczną nadbudow ę.

D la tego  droga do socja lizm u m usi rów n ież  na 
p łaszczyźn ie  ideo log iczne j p ro w a d z ić  poprzez św ia ­
dom ą w a lkę  k lasy  robo tn icze j o w z ro s t e lem entów  
soc ja lis tycznych  p rz y  jednoczesnym  w y p ie ra n iu  e le ­
m en tów  ide o lo g ii ka p ita lis tyczn o -b u rżua zy jne j i l i k ­
w id a c ji p rz e ż y tk ó w  szlachetczyzny w e w szys tk ich  
dziedzinach zw iązanych  z w ychow an iem  ęz łow ieka . 
Zasady m a rks is tow sko -le n ino w sk ie j s tra te g ii i ta k ­
ty k i rozstrzygać będą w  te j w a lce  o użyteczności 
i ce low ości stosow ania  ko m p ro m isó w  na poszcze­
gó lnych  odc inkach  fro n tu  i etapach.

K ie ro w n ic tw o  po lityczne  k la sy  robo tn icze j, idąc 
na kon ieczne kom prom isy  i  będąc na jba rdz ie j da le ­
k ie  od a w a n tu rn ic tw a  w  te j dz iedzin ie , w ym agające j 
szczególnie g łę bo k ie j rozw ag i i  ta k tu , n ie  może jed ­
nak ani na ch w ilę  tra c ić  z oczu p e rs p e k ty w  w a lk i, 
ani też usyp iać czujności uśw iadom ione j k lasow o, 
aw angardow e j części mas pracu jących.

V I

G łó w n y  c iężar k ie ro w n ic tw a  w a lk i k laso w e j w  P o l­
sce i  odpow iedz ia lność za je j w y n ik i spoczyw a na 
b a rka ch  p a r t i i m arks is tow sk ich .

W  naszych w arun ka ch  obie p a rtie  robo tn icze  m u­
szą n ieustann ie  dostarczać w łaśc iw e j k ie ru n k o w o  s i­
ły  napędow ej ca łem u a p a ra to w i państw a  ludow ego, 
muszą m ob ilizo w a ć  i budzić czujność k la sy  ro b o tn i­
czej w  toczącej się w alce.

Pow ażnym  n iebezp ieczeństw em  _osłabia jącym  bo- 
jow ość naszych p a r t i i na odc inku  w a lk i z in f iltra c ją  
w rog ich  w p ły w ó w  ideologicznych jes t oportun izm  
drobnom ieszczański, zagnieżdżony n ie jednokro tn ie  
g łęboko  w  ruchu  robo tn iczym .

N ie  zawsze zdajem y sobie sprawę z zakresu i s iły  
w p ły w ó w  drobnom ieszczaństw a w  naszych w łasnych  
szeregach, n ie  zawsze doceniam y, ja k  ogromne szko­
dy i  spustoszenie w y w o łu je  w  codziennej p racy  p a r­
ty jn e j opo rtun izm  będący rezu lta tem  tych  w p ły w ó w .

Ź ró d e ł opo rtun izm u  na leży szukać nie ty lk o  w  n ie ­
w łaśc iw ym  składzie  socja lnym  członków  lub  k ie ro w ­
n ic tw a  poszczególnych organ izacji p a rty jn ych . Czę­
stokroć jego źród łem  są podskórne pow iązan ia  z ca­
ły m  św iatem  pojęć, idea łów  i asp irac ji życ iow ych  
drobnom ieszczaństwa, P ow iązan ia  te  is tn ie ją  naw et
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u ła d z i n iezw iązatiych  a n i pochodzeniem, an i in te re ­
sami k lasow ym i z drobnom ieszczaństwem, tą  w a r­
s tw ą  pośrednią, k tó ra  jest n iebezpiecznym  p rze w o d ­
n ik ie m  b a k c y li os łab ia jących zw artość ideo log iczną 
i św iadom ość k lasow ą św ia ta  p racy  najem nej. O p o r­
tun izm  w  szeregach p a rty jn ych  p row adz i w  p ra k ty ­
ce do ham ow ania i osłab iania  w a łk i k lasow ej. Dziś, 
w  okres ie  k ie d y  sto i p rzed p a rtia m i ro b o tn iczym i 
zadanie oczyszczenia k a d r z e lem entów  nie dających 
gw aranc ji p rzeprow adzen ia  konsekw entne j w a lk i k la ­
sowej, na w szys tk ich  odcinkach, zw ró c ić  należy spe­
c ja lną  uwagę na n iebezp ieczeństw o oportun izm u, 
p rze jaw ia jące  się m, in, w  chron ien iu  w roga k laso ­
wego, w  to le row an iu  w ypaczania U nii p a rty jn e j, 
w  b ra n iu  w  obronę sp raw ców  nadużyć gospodar­
czych.

Rozum iem y, że bogacz w ie jsk i, zasiadający w ko ­
m itec ie  gm innym  p a r t ii lub  w  Zarządzie  G m innej 
S pó łdz ie ln i Z w ią zku  Sam opom ocy C h łopsk ie j, nie 
będzie sku teczn ie  w a łc z y ł z ka p ita lizm em  na wsi,

Władysław Bqginskii

ta k  ja k  rozum iem y, że w ró g  k laso w y w  k ie ro w n ic ­
tw ie  in s ty tu c ji w ydaw nicze j będzie sabotował w yda ­
nie ks iążk i k lasow o pożytecznej, a będzie na je j m ie j­
sce w yd a w a ł ks iążkę  ideo log iczn ie  w rogą  łub  m ęt- 
n iacką. M usim y jednak rów nież zrozumieć, że nie 
zdobędzie się na decyzję usunięcia ich z za jm ow a­
nych p laców ek apa ra t p a r ty jn y  u lega jący o po rtun i- 
stycznym  wahaniom.

W a lk a  z n iebezp ieczeństw em  oportun izm u  w  sze­
regach p a rty jnych , to  w stępny w arunek, od spe ł­
n ien ia  k tó rego  zależna jest rea lizac ja  zadań sto ją­
cych przed p a rtia m i rob o tn iczym i na obecnym  
etapie.

Przez zw alczanie  opo rtun izm u  we w łasnych  szere­
gach, a przede w szys tk im  w  aparacie p a rty jn ym  —  
ch ron im y klasę robo tn iczą  ocl nac isków  w rog ie j ideo­
log ii, ha rtu jem y ją na oddz ia ływ an ie  e lem entów  
drobnom ieszczańskieh, w zm acniam y jej o fensyw ną 
siłę  bo jow ą, po trzebną  dla re a liza c ji socja lizm u 
w  Polsce.

P o d s t a w y  o r g a n i z a c y j n e  
z j e d n o c z o n e j  p a r t i i

i

P łaszczyznę ideo log iczną  jedności o rgan iczne j 
po lsk iego ruchu  robotn iczego  s tanow i —  ja k  to  
czytam y w w ydane j nakładem  K C  PPR  i C K W  PPS, 
a opracowanej przez w y łon ioną  z obu p a r ty j K o m i­
sję D e k la ra c ji Ideow ej broszurze p t. „N a  drodze do 
jedne j p a r t ii k lasy robo tn icze j“  —  „k lasow o-rew o- 
lu c y jn y  soc ja lizm  m arksis tow ski, wzbogacony do­
św iadczeniam i W ie lk ie j R ew o lu c ji L is topadow e j i  re ­
w o lu cy jn e j w a lk i p ro le ta ria tu  św iatowego w  epoce 
im peria lizm u, nauką p łynącą  z budow nic tw a  socja­
lis tycznego ZSRR oraz dośw iadczeniam i dem okra­
c ji  ludow ych  —  to  znaczy m arks izm u-len in izm u“ .

Za jednością ideologiczną p rzy jd z ie  jedność orga­
n izacy jna . Znaczy to, że dw ie  p a rtie  robotnicze 
u tw orzą  jedną pa rtię  po lsk ie j k lasy  'robo tn icze j. P o­
w sta je  pytan ie, ja k i ksz ta łt o rgan izacy jny  p rzy jm ie  
p a rtia  jedności robotn iczej?

A b y  na to py tan ie  p ra w id łow o  odpowiedzieć, na­
leży m ieć na uwadze, że ideologia  i  o rgan izacja  nie 
dadzą się od siebie oddzie lić , że p rzeciw n ie  tw orzą  
one ze sobą n ie rozerw a lną  całość. P iastunem  ideo­
log ii, t j .  św iadom ości o celach dz ia ła lnośc i społecz­
nej i  drogach rea lizow an ia  tych  celów, jest o rgan i­
zacja, c z y li zrzeszenie osób pow iązanych -ze sobą we 
w spó lnym  dz ia łan iu . N ie może ja k ie ko lw ie k  zrze­
szenie, zrzeszenie o ja k ie jk o lw ie k  s truk tu rze  orga­
n izacy jne j być piastunem  ide o log ii k lasow o-rew olu - 
cyjnego socja lizm u, ideo log ii m arks is tow sko -len i­
now skie j. Może n im  być ty lk o 'p a r t ia , będąca oddz ia ­
łem  p rzodu jącym  k lasy robotn iczej, p a rtia  —  m ó­
w iąc s łow am i S ta lina  —  „bo jow a, rew o lucy jna , d o ­

statecznie -śm ia ła, aby poprow adzić p ro le ta ria t do 
w a lk i o w ładzę, dostatecznie doświadczona, aby w y ­
znawać się w  skom plikow anych w arunkach sy tu ac ji 
rew o lucy jne j i  dostatecznie g iętka, aby uniknąć ra f 
podwodnych, czyhających na drodze do ce lu ", p a r­
tia , k tó ra  p o tra fi wnieść w  szeregi k lasy robotn iczej 
ducha dyscyp liny  i  sprawności o rgan izacy jne j.

C zy ta k  jest, rzeczyw iście? Czy rzeczyw iście p o l­
ska klasa robotnicza, k tó ra  zna jdu je  się w  u s tro ju  
dem okrac ji ludow e j, a w ięc w  us tro ju , w  k tó rym  
spraw uje  ona w ładzę w raz z w arstw ą ch łopską 
i  inn ym i g rupam i społecznym i zn a jdu jącym i się z n ią  
w  sojuszu, potrzebu je  p a r t i i bo jow e j i rew o lucy jne j, 
p a r t ii gotowej do w a lk i i  zdo lne j tę w a lkę  p rzep ro ­
wadzić, p a rtii, k tó ra  by b y ła  „bo jo w ym  sztabem p ro ­
le ta r ia tu “ ?

W yra źną  i n iedwuznaczną odpow iedź na te p y ta ­
n ia  daje nauka m arksistow sko-len inow ska, k tó ra  
m ówi, że w a lka  k las nie ustaje  n igdy, że trw a  ta k  
długo, ja k  d ługo is tn ie ją  odrębne k lasy, t j .  dopóki 
nie zostanie osiągn ięty socja lizm . D em okracja  lu d o ­
wa nie znosi w a lk i klas. U ła tw ia  ona jedyn ie  d z ia ­
łan ie  w  sojuszu z w ars tw am i ch łopsk im i o raz z in n y ­
m i g rupam i śpołecznym i zw iązanym i z klasą robo t­
niczą w spólnotą  interesów. Tym , k tó rz y  sądzą, że 
można do jść do socja lizm u bez w a lk i, dobrze będzie 
p rzypom nieć słowa S ta lina , cytowane przez F iedo- 
s ie jewa („B o lsze w ik “  n r  14, 1948). „C zy  można z l i ­
kw idow ać ka p ita lis tó w  i un icestw ić korzenie ka p ita ­
lizm u  bez zacięte j w a lk i k lasow ej?  Nie, n ie  można! 
Czy można znieść k las^, w yzna jąc teorię  i  stosując 
p ra k tykę  w rastan ia  ka p ita lizm u  w  socja lizm ? Nie, 
nie można. Taka  teoria  i  taka  p ra k ty k a  może jedy  •
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n ic  p rzyczyn ić  się do p ie lęgnow ania  podz ia łu  k laso ­
wego i  umocnienia go na d ług ie  czasy .

P ragnąc odpow iedzieć na py tan ia  co dp ch& iakte- 
ru  o rgan izac ji p a rty jn e j p ro le ta ria tu  w  u s tro ju  de ­
m o k ra c ji ludow e j —  dobrze jest m ieć w  pam ięci na­
s tępu jący w yw ód Len ina  (D zie ła , tom  X X I I I ,  str. 
355, w ydanie  radz ieck ie ): „P rze jśc ie  od ka p ita lizm u  
do kom unizm u stanow i ca łą  epokę h istoryczną. P óki 
ono się nie zakończyło, k lasa w yzysk iw aczy zacho­
w u je  nadzie ję  co do m ożliw ośc i res ta u ra c ji swej 
w ładzy , a nadzie ja  ta  w  dogodnym  momencie zam ie­
n ia  się w  próbę ta k ie j res tau rac ji. Po sw oje j klęsce 
w yzyskiwacze, k tó rz y  nie spodziew ali się p rzegra ­
ne j. nie w ie rz y li w  nią, nie dopuszczali m y ś li o n ie j, 
rzuca ją  się z energ ią  zdziesięciokro tn ioną, z szaleń­
czą nam iętnością, z us tokro tn ioną  n ienaw iśc ią  w  bój 
o odzyskanie utraconego „ r a ju “ , o odzyskanie pozy­
c j i  d la  swych rodzin , k tó re  ż y ły  tak  słodko, a k tó re  
te raz  przez „c iem ną ho ło tę “  zosta ły  skazane na w y ­
m arc ie  (albo też na w ykonyw an ie  zw ycza jne j p ra ­
cy). Za w yzysk iw a czam i-ka p ita lis tam i sunie szeroka 
masa drobnego m ieszczaństwa. D z ies ią tk i la t h is to ­
rycznego dośw iadczenia w szystk ich  k ra jó w  w ykazu ­
ją . że masa ta  zn a jdu je  się stale w  stanie n iepewno­
ści i wahania się, dz is ia j idz ie  z p ro le ta ria tem , ju ­
tro  strach ją  ob la tu je  przed trudnościam i przewiO  
tu , wpada w  partikę  w  obliczu pierwszego n iepow o­
dzen ia  czy choćby pó łn iepow odzen ia  robotn ików , de­
ne rw u je  się, podlega d z ik im  odruchom , przeskaku je  
z jednego obozu społecznego do drugiego.

N auka m arks izm u-len in izm u  —  ja k  w idać jest 
jasna i nie pozostaw ia w  spraw ie, k tó ra  nas tu  inte 
resuje, żadnych w ą tp liw ośc i. Dośw iadczenia nasze 
dotychczasowe i  p ra k ty k a  dem okrac ji ludow e j po ­
tw ie rd z a  w ca łe j p e łn i s form ułow ane przez tw órców  
m arks izm u-len in izm u  tezy. Tem u dośw iadczeniu da ł 
w y ra z  tow. C yrank iew icz, gdy w swoim  przem ów ie­
n iu  lipcow ym  br. m ó w ił m iędzy inn ym i: „N a  d ro ­
dze do soc ja lizm u  jesteśmy, odrzuca jąc b łędną tezę
0 poko jow ym  prze ras tan iu  ka p ita liz m u  w  socja lizm , 
w  ogniu n ieustannej w a lk i. W a łk i, k tó ra  zm ienia 
swe fo rm y, n iek iedy  zm ienia  natężenie, gdy słabnie 
czy za łam uje  się opór wroga, a lbo  na nowo, ale 
w  zm ienionych form ach się zaostrza, A le  w  walce nie 
ma pauz.“

N auka o walce klas, n ieusta jące j i n iesłabnącej, 
lecz p rzeciw n ie  wzm agającej się w  m iarę  pierwszym 1 
zw ycięstw  k lasy  robotn icze j na drodze do soc ja ln i' 
mu, wymaga, aby także w  u s tro ju  d em okrac ji lu d o ­
w e j p a rtia  k lasy  robotn icze j b y ła  je j przociu jącym  
oddzia łem , aby b y ła  bo jow ym  sztabem p ro le ta rm iu  
w  jego w alce o zniesienie w yzysku  cz łow ieka na 
cz łow iekiem , sztabem opracow ującym  i  rea lizu jącym  
strateg ię  i  ta k ty k ę  te j w a lk i. W a runk iem  przejść: . 
od dem okrac ji lud ow e j do soc ja lizm u jes t bowiem, 
aby klasa  robotn icza za ję ła  i tu  swoje p rzodu jące  
m iejsce, aby stanęła na czele ruchu społecznego, 
w  k tó ry m  b io rą  u d z ia ł je j so jusznicy w  walce z . a 
p ita lizm em  —  ch łop i i  różne grupy w yzyskiwanego 
przez k a p ita lis tó w  drobnom ieszczaństwa. K lasa  ro ­
botn icza jest bow iem  k lasą  do końca rew o lucy jną
1 ty lk o  p ro le ta ria t jest pow ołany przez h is to rię , a >y 
oswobodzić ludzkość z ucisku i  s tw orzyć d la  mej 
w a ru n k i p raw id łow ego  i godnego rozw oju

Te podstawowe zasady m arks izm u-len in izm u  prze

sądzają o  tym , ja k i będzie k s z ta łt o rgan izacy jny  
p a r t i i z jednoczonej k lasy  robotn icze j.

I i
Z an im  p rze jd z iem y do om aw iania  zasad s tru k tu ry , 

o rgan izacy jne j p a rtii, stanow iącej o d d z ia ł p rzo d u ją ­
cy w alczącej o socja lizm  k lasy  robotn icze j, za jm ie ­
m y się pokró tce  ana lizą  różn ic  pom iędzy p a rtia m i 
k las posiadających a , p a rtią  k lasy  robotn icze j. Po­
może to  nam do zrozum ienia szczególnej pozyc ji, ja ­
ką  h is to ria  w yznaczy ła  p a r t i i  k lasy  robotn iczej, i  w y ­
n ika jące  z te j szczególnej p ozyc ji pos tu la ty  n a tu ry  
o rgan izacy jne j.

G dy  m ów im y o p a rtiach  w  ogóle, m am y na m yś li 
tak ie  zrzeszenia osób, k tó re  posiada ją  podobne po­
g lądy  co do tego, ja k  należy ukszta łtow ać życie pań­
stwa i społeczeństwa, i  k tó re  o rgan izu ją  się po to, 
aby pos tu la ty* w yn ika jące  z tych  pog lądów  rea lizo ­
wać j  przez zdobycie w ła d zy  państw ow ej a lbo cho­
ciażby przez uzyskanie w p ły w u  na p o lity k ę  pań­
stwa (Sulzbach: P o litische  Parte ien, w  H a n d w ö rte r­
buch der Soziologie). O tóż tego ro d za ju  zrzeszenia 
pow sta ły  jeszcze przed u tw orzen iem  się k lasy  ro ­
botn icze j, jeszcze przed ukszta łtow an iem  się us tro ­
ju  kap ita lis tycznego . W  nauce bu rżuazy jne j p rz y j­
m uje  się jako  m oment powstania s tron n ic tw  w  no­
woczesnym znaczeniu połowę X V I I  w ieku , i j ,  mo- 
men re w o lu c ji m ieszczańskiej w  A n g lii.  W a lk a  
o w ładzę pom iędzy W h igam i i T o ry  sami, k tó re j ź ró ­
de ł na leży szukać nie w  sporach dynastycznych, 
lecz w  różn icy  in teresów  grup  społecznych, jest 
uważana za p ierw szą w alkę pom iędzy p a rtia m i p o li­
tycznym i (W ach low sk i: S tronn ic tw a  po lityczne  
w państw ie  w spó łczesnym ). Jednak is to tn y  rozw ó j 
znaczenia p a r ty j p o litycznych  przypada  na okres 
pełnego kap ita lizm u , na okres ro zkw itu  libe ra lno - 
konsty tucy jnego, parlam entarnego państwa burż iy  
azyjnego.

W  ty m  okresie pa rtie  p o lityczne  są reprezen tan t­
kam i okreś lonych  grupow ych in teresów  w  ramach 
społeczeństwa kap ita lis tycznego . Ich  główna fu n k c ja  
polega na tym , aby p rzeprow adzić w ybór swoich 
cz łonków  do różnych c ia ł p rzedstaw ic ie lsk ich  
(przede w szyskim  parlam entu) i  aby p i zez to  zdo­
być u d z ia ł w. rządzie, t j.  k ie row n ic tw ie  sprawam i 
pub licznym i. W a lk a  pom iędzy p a rtia m i p o lity czn ym i 
społeczeństwa kap ita lis tycznego  sprowadza się do 
tego, k tó ra  z grup in teresów  społeczeństwa k a p ita ­
lis tycznego zostanie dopüszezona do k ie row n ic tw a  
spraw am i pub licznym i, aby sprawować w  in teresie 
ca łe j k lasy  ka p ita lis tyczn e j i w łasnym  w ładzę nad 
in n ym i k lasam i i  w arstw am i. W a lk a  o w ładzę jest 
w a lką  o ko rzyśc i, w yn ika jące  z bezpośredniego pa­
nowania nad środkam i ucisku, nad apara.cm  uęisku, 
ja k im  jest państw o kap ita lis tyczne . Jeże li jakaś 
grupa społeczeństwa kap ita lis tycznego  dochodzi do 
w ła d zy  w  drodze rew o lu cy jne j, t j .  w  drodze n iekon ­
s ty tu c y jn e j, n ie lega lne j, przez zamach stanu, o 
z ch w ilą  p rzeprow adzenia  zamachu, z ch w ilą  zdoby­
cia w ładzy  kończy się je j dz ia ła lność rew o lucy jna  
(zamach m a jow y P iłsudsk iego). N ie  chód z,> bowiem  
o zm ianę us tro ju , o zniesienie apara tu  ucisku, lecz 
o p rze jęc ie  go w  ręce określone j grupy interesów .

Inacze j przedstaw ia  się sprawa z p a rtią  p ro le la - 
riac lią . W  statucie p ie rw sze j m iędzynarodów ki czyta-
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n r/, co n a s tę p u je ;' „ W  swej w alce p rzeciw  z jedno ­
czonej w ła d zy  klas' panu jących  p ro le ta r ia t może 
dz ia łać  jako  klasa ty lk o  przez zorganizowanie się 
w  odrębną p a rtię  p o lityczną , p rzec iw staw ia jącą  się 
w szystkim  s ta rym  p a rtiom  u tw orzonym  przez k lasy  
posiadające. T ak ie  zorganizowanie się p ro le ta ria tu  
w  pa rtię  p o lityczną  jest konieczne d la  zapewnienia 
zw ycięstw a re w o lu c ji socja lne j i osiągnięcia je j celu 
ostatecznego —  zniesienia k las.“

T o  sfo rm u łow an ie  da je  w yraz  oczyw istem u już 
dz is ia j fa k to w i społecznemu, że p a rtia  k lasy ro b o t­
n icze j nie jes t ty lk o  jedną z p a r ty j ko nku ru jących  
m iędzy sobą w  walce o w p ły w  na k ie runek  p o lity k i 
państwa. P a rtia  k lasy  robotn iczej jest podobna do 
p a r ty j u tw orzonych  przez k lasy  posiadające jedyn ie  
w tym , że także dąży do zdobycia w ładzy . R óżn i się 

.od nich zasadniczo m otywem, k tó ry  sto i u podstaw y 
w a lk i o w ładzę.^G dy pa rtie  p o lityczne  k a p ita lis ty c z ­
ne chcą zdobyć w ładzę po to, aby zapewnić p rze ­
wagę in teresów  g rupy  przez siebie reprezentowanej, 
u trzym u ją c  w  zasadzie panowanie k lasy  k a p ita li­
stycznej nad in n ym i k lasam i p rzy  pom ocy państwa, 
to natom iast p a rtia  k lasy robotn icze j w a lczy o w ła ­
dzę walcząc przec iw ko  samemu apa ra tow i ucisku 
kap ita lis tycznego , dąży do panowania po to, aby 
znieść w sze lk i ucisk, aby znieść k lasy, a przez to  
.wszelkie panowanie klasowe.

Z te j zasadniczej różn icy  w y n ik a ją  różnice w  fu n k ­
cjach  i  s truk tu rze  o rgan izacy jne j. Terenem  w a lk i 
lub g ry  p a r ty j ka p ita lis tyczn ych  jest te ren urządzeń 
państwa kap ita lis tycznego . P a rtie  po lityczne  są 
w  n im  jedyn ie  m aszynam i w yborczym i, insy tuc jam i, 
k tó rych  zasadnicza dz ia ła lność sprowadza się do 
uzyskan ia  ja k  najw iększej, liczby głosów w  w ybo­
rach, co w  następstw ie  p row adz i do ośrodków  d y ­
spozycy jnych  w ła d zy  państw ow ej. In te res wyborczy, 
uzyskanie od państwa koncesyj, bezpośredni interes 
ulepszenia lub  zachowania pozyc ji p rzewagi k laso ­
w ej —  oto czyn n ik i ksz ta łtu jące  życie wewnętrzne 
oraz s tru k tu rę  p a r ty j ka p ita lis tycznych .

P a rtia  k lasy  robotn icze j dz ia ła  p rzec iw ko  państw u 
kap ita lis tycznem u, Jeże li ko rzysta  z jego urządzeń, 
to  w  tym  celu, aby przyśp ieszyć jego likw id a c ję . 
P łaszczyzną dz ia ła lnośc i p a r t i i robotn iczej jest w a l­
ka k las oraz zm iany u s tro ju , do k tó rych  ona p row a ­
dzi. G dy zdobycie w ła d zy  jest aktem  kończącym  
dz ia ła lność i  funkc jonow an ie  p a r t i i kap ita lis tyczn e j, 
to  natom iast zdobycie w ła d zy  przez pa rtię  ro b o tn i­
czą jest dop ie ro  początkiem  je j h istorycznego zada­
nia. Zdobycie  w ła d zy  przez p a rtię  k lasy  robotn icze j 
oznacza bow iem  lik w id a c ję  panowania klasowego 
ka p ita lis tó w . P rzed p a rtią  robotn iczą sta je  zadanie 
um ocnienia w ła d zy  klasow ej p ro le ta ria tu , zniszcze­
nia ośrodków  stanow iących bazę u trzym yw an ia  się 
na pow ie rzchn i społecznej w roga klasowego, zorga­
n izow anie życ ia  zbiorowego, przede w szystk im  zaś 
życia gospodarczego na nowych podstawach,

O te j sw oje j społecznej odrębności m usi pam iętać 
p a rtia  k lasy  robotn icze j, je że li chce p ra w id ło w o  w y ­
konać swoie dz ie jow e zadanie. Jeże li ty lk o  na ch w i­
lę o n im  pomni, stoczy się do poziom u innych  
p a r ty j ka p ita lis tyczn ych , stanie się częścią sk łado ­
wą m echani mu po litycznego u trzym u jącego  p rzy  
życ iu  u s tró j ka p ita lis tyczn y . D z ie je  się ta k  zawsze, 
z pa rtiam i, któ re , za p o m in a ją c . o walce klas, sto ją '
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•państw a kap ita lis tycznego  m usi ostatecznie —  ja k  
to / pokazuje  h is to ria  —  zaprow adzić taką  pa rtię  na 
pozycje  zd rady  in teresów  k lasy  robotn iczej.

T a  specyficzna pozyc ja  p a r t ii robotn icze j n ie  u le ­
ga zm ianie także w  u s tro ju  dem okrac ji ludow e j, i j .  
w  u s tro ju  p o litycznym  panowania k lasy robotn iczej 
w  sojuszu z ch łopam i i  inn ym i a n tyka p ita lis tyczn ym i 
g rupam i społecznym i. W  u s tro ju  takim  u trzym any 
jest system w ie lop a rty jn ośc i, tzn, dopuszczone są do 
w ykonyw an ia  dz ia ła lnośc i p o lityczne j p rzedstaw i­
c ie ls tw a  in teresów  grup a n tykap ita lis tycznych , is tn ie ­
jących społecznie poza klasą  robotniczą. B y ło by  
błędem  sądzić, że w  tym  systemie p a rtia  robotn icza 
jest jedyn ie  jednym  ze sk ład n ikó w  m echanizmu 
dz ia ła lnośc i p o lityczne j. Jest ona jednym  z podsta­
w ow ych jego elementów, jest ona w  m echanizm ie 
p o litycznym  dem okrac ji ludow e j czynn ik iem  p rzodu ­
jącym . I m usi n im  pozostać, jeże li us tró j ludow y ma 
być etapem rozw ojow ym  na drodze do socja lizm u.

Na drodze, do soc ja lizm u  klasą p rzodu jącą  jest 
k lasa  robotnicza. Żadna inna grupa społeczna nie ma 
ku  temu ani podstaw  w  s truk tu rze  stosunków p ro ­
dukcy jnych , an i też nie dysponuje  ta k  jasną i w y ­
raz is tą  w iz ją  dróg rozw ojow ych  społeczeństwa aż 
do społeczeństwa bezkłasowego. K lasa  robotnicza, 
spe łn ia jąc swoje zadanie dzie jow e, dz ia ła  nie ty lk o  
w  swoim  interesie, lecz w  in teresie  całego bądź też 
przeważającej części narodu. Jeże li w  sw oje j p ra ­
cy rew o lu cy jne j przestrzega sw oje j odrębności k la ­
sowej, jeże li na drodze do socja lizm u przestrzega 
rozróżn ień  klasowych, to  po to, aby ła tw ie j od róż­
n iać w roga i niszczyć go oraz aby odizo lować się od 
niepewności, połow iczności, n ie w y trw a łośc i i n iezde­
cydow ania  k las pośrednich, aby m ieć w ięcej s ił, w ię ­
cej energ ii i w ięcej en tuz jazm u do w a lk i za sprawę 
całego narodu na czele całego narodu (Len in : D z ie ­
ła, tcm  IX , str. 92, IV  w yd. rosy jsk ie ).

Ponieważ klasa robotn icza oraz je j partia , jako  
p rzodu jący  o dd z ia ł k lasy, dz ia ła  d la  całego narodu, 
nie zaś ty lk o  w  swoim  interesie, is tn ie je  trw a ła  m oż­
liw ość w spó łdz ia ła n ia  z rep rezentacjam i p o lity c z n y ­
m i ch łopów  oraz innych  grup a n tyka p ita lis tyczn ych  
w systemie dem okrac ji ludow e j. T o  w spó łdz ia łan ie  
p o lityczne  różnych grup dobrowolne i poko jow e 
w u s tro ju  dem okrac ji lu d o w e j jest wstępnym  d o ­
św iadczeniem  na drodze do jedności m ora ln o -po li-  
tyczne j, jaką  naród  osiągnie w  u s tro ju  soc ja lis tycz­
nym . T o  doświadczenie oraz w ie lk ie  doświadczenie 
Z w iązku  Radzieckiego w ykazu je , że nie deklam acje  
o so lidarności w szystk ich  k las i  grup w u s tro ju  ka ­
p ita lis tycznym , nie szow in istyczne teorie  jedno rod ­
ności rasowej lub  p lem iennej, lecz w a lka  k las i l ik w i­
dac ja  w yzysk iw aczy  p row adz i do jedności na rodo ­
w ej.

I I I

D w ie  okoliczności decydu ją  o w yborze zasad o rg a ­
n izacy jnych , na jak ich  należy budować pa rtię  k lasy  
robo tn icze j: p ierw sza w yn ika  ze stanow iska w roz ­
w o ju  społecznym  k lasy  robotn icze j, jako  k lasy  p rzo ­
du jące j, jako  k la sy  prow adzące j społeczeństwo do 

. soc ja lizm u  . drogą w a lk i z w yzysk iw aczam i„ różnego 
autoram entu  i  drogą budow ania  u s tro ju  społecznego



w olnego.' od ucisku i  w yzysku ; druga w yn ika  stąd, 
że p a rtia  jest b o jow ym  sztabem k lasy robotn icze j, 
że opracow uje  i rea lizu je  strateg ię  i ta k tykę  w a lk i 
p ro le ta ria tu , że jest ośrodkiem  świadomości, in ic ja ­
ty w y  i  k ie row n ic tw a  we w szystk ich  sprawach w a lk i 
społecznej i  ksz ta łtow an ia  życ ia  zbiorowego.

M a ją c  na uwadze powyższe okoliczności bez t ru ­
du zdam y sobie sprawę z tego, że należy z m iejsca 
odrzucić w szelk ie  koncepcje o p a r t ii jako  luźnym  
zrzeszeniu, m o b ilizu ją cym  swoich cz łonków  od czasu 
do czasu do ja k ie jś  a k c ji po lityczne j, zrzeszeniu, 
z k tó rym  członkow ie  nie u trz y m u ją  stałego ko n ta k ­
tu , zrzeszeniu o m ało  sprecyzowanych ośrodkach 
dyspozycy jnych , w  k tó rym  mogą is tn ieć sam odziel­
ne, autonom iczne zw iązk i, w  k tó ry m  is tm e ją  i roz­
w ija ją  się różne k ie ru n k i ideologiczne i  d o k try n a l­
ne. Taka  p a rtia  ,,pospolitego ruszen ia" nie ty lk o  nie 
m og łaby spełnić swojego zadania, lecz sta łaby się 
ośrodkiem  ro zk ła d u  wewnętrznego, osłab iania  s iły  
rew o lu cy jne j k łasy  robotn icze j oraz podstawą p rze ­
n ikan ia  do k lasy robotn icze j w p ływ ó w  w rogich 
i  an tyk lasow ych. K lasa  robotnicza, k tó ra  w  epoce 
w o ju jącego  im p e ria lizm u  w ys tą p iłab y  do w a łk i k la ­
sowej z tak im  sztabem bojow ym , b y ła by  z góry ska­
zana na przegraną.

Dobrze jest jednak pam iętać, że tego rodza ju  w y ­
obrażenia o p a r t i i robotn icze j zna jdow a ły  n ie jedno ­
k ro tn ie  posłuch w  partiach  re fo rm istycznych, że je ­
szcze i  dz is ia j hasło, iż  pa rtie  robotn icze są narzę­
dziem  poko jow e j w spó łp racy  z innym i ugrupow an ia ­
m i p o lityczn ym i n ie  zaś narzędziem  w a lk i o socja­
lizm , zn a jdu je  posłuch. Chodzi tu ta j przede w szyst­
k im  o speku lantów  po litycznych , k tó rz y  chcie liby 
tra k to w a ć  pa rtię  jako  apara t wyborczy, dopomaga­
jący  im  do zdobycia m andatu  poselskiego, a następ­
n ie  stanow iska m in is teria lnego. D la  n ich nie jest 
ważna codzienna praca p a r t i i,  je j w a lka  o uśw iado­
m ienie  po lityczne, o m ontowanie potęgi społecznej, 
zdo lne j do p rzekszta łcen ia  życia społecznego. Praca 
p o lityczna  koncentru je  się d la  n ich w* parlam encie, 
w  targach p a rty jn y c h  i koa lic jach , w  głosowaniach 
i  kryzysach  parlam entarnych.

W yobrażen ia  o ta k ie j p a r t ii k lasy robotn iczej zo­
s ta ły  w  p ro le ta riac ie  p o lsk im  przezwyciężone tak 
samo, ja k  zosta ły  przezwyciężone ,,na lecia łości ca­
łego balastu  drobnom ieszczańskiego i  szlacheckiego 
nac jon a lizm u", „z łu dze n ia  re fo rm izm u i te o ry jk i 
o poko jow ym  w ras tan iu  soc ja lizm u w  ka p ita lizm  
poprzez parlam entarne  kom binacje  koa licy jn e  z p a r­
tia m i b u rżu a zy jn ym i" (A rs k i —  Założen ia  ideo lo ­
giczne z jednoczonej p a rtii, P rzegl. Socj. n r 6. 1948).

G d y  m ów im y, że p a rtia  jest czo łow ym  oddzia łem  
k lasy robotn icze j, to  m am y przede w szystk im  na 
p ryś li cz łonków  p a rtii. P a rtia  może być wówczas czo­
łow ym  oddzia łem  k lasy  robotn icze j, gdy w  je j sze­
regach zna jdą  się n a jle p s i synowie te j k lasy, gdy bę­
dzie m ogła posług iw ać się ich doświadczeniem, re- 
w o łucy jnośc ią  i  ich  bezgraniczną w iernością spraw ie 
P ro le ta ria tu  (S ta lin ). Jest to p ierwsza zasada o rga­
n izacy jna  p a r t i i  robo tn icze j, a w ięc  i p a r t i i z jedno­
czonej k lasy robotn icze j w  Polsce. W y n ik a  z te j za- 
sady, że p a rtia  n ie  jest zrzeszeniem jak ich ko lw ie k  
°sób, k tó re  z g ło s iły  chęć przyna leżen ia  do n ie j, lecz 
Jv 'ko  tych, k tó rych  dośw iadczenie społeczne, rewo- 
'u cy jrio ść  i w ierność spraw ie  p ro le ta ria tu  są n ie ­
w ątp liw e .

. D ruga zasada, k tó ra  wiąże  się z p ierwszą, domaga 
się stałego i ścisłego zw iązania  cz łonka z o rgan iza­
c ją  p a rty jn ą . Do tego, aby być cz łonk iem  p a r t i i ro ­
botn iczej nie w ysta rczy z łożyć  dek la rac ję , być p rz y ­
ję tym  i p łac ić  regu la rn ie  sk ładkę p a rty jn ą . Członek 
p a r t i i robotn icze j jes t a k tyw nym  uczestn ik iem  p ra ­
cy p a r ty jn e j, jest czynnym  dzia łaczem  po litycznym  
u trzym u je  ko n ta k t z m asami b ezp a rty jnych  albo też 
z p rzedstaw ic ie lam i innych  s tron n ic tw  po litycznych , 
reprezentu je  na każdym  odcinku  lin ię  p o lityczną  
i stanow isko p a rtii. A ktyw ność, p rzyw iązan ie  do 
p a r t ii i  gotowość do poświęceń cz łonków  stanow ią 
tę niezbędną podstawę, na k tó re j może opierać się 
gmach o rgan izacy jny  p a rtii.

S tru k tu ra  w ew nątrz-organ izacy jna  p a r t ii robotn i­
czej łączy  w  sobie dw ie zasady: p ie rw szą jest zasa­
da dem okrac ji w e w n ą trz -p a rty jn e j, drugą —  zasada 
cen tra lizm u  party jnego . Te dw ie  zasady decydu ją  
ó dwóch podstaw owych w łaściw ościach p a r t i i  robot­
n icze j. P ierw sza polega na tym , że życie w ew nętrz ­
ne p a r t i i jest bu jne i żywotne, gdyż da je  ono m oż­
liw ość każdemu cz łonkow i uczestniczenia nie ty lk o  
w  pracach p rzeprow adza jących lin ię  p a rtii, ale ta k ­
że w  pracach p rzygotow ujących  ustalenie i okreś le ­
nie te j l in ii.  P ow oływ an ie  organów  i w ładz  p a r ty j­
nych w  drodze szerokich dem okratycznych w ybo­
rów, p raw o każdego członka dyskutow an ia  w ew nątrz 
p a r t ii w szystk ich  zagadnień, p raw o w ykonyw an ia  
k ry ty k i nad dzia ła lnością  w szystk ich  organów 
i w ład z  p a rty jn y c h  —  o to  ins trum enty  d em okrac ji 
w e w n ą trz -p a rty jn e j, zasila jące j życie w szystk ich  k o ­
m órek p a rty jn y c h  żyw ą treścią, wnoszoną przez 
ogół członków .

D ruga w łaściwość, w yn ika ją ca  z cen tra lizm u  p a r­
ty jnego, spraw ia, że p a rtia  robotn icza jest o rgan i­
zacją  zw artą , sprawną i zdyscyplinow aną, taką, ja ­
k ie j zmienne po trzeby w a lft i k las w ym agają. Polega 
ona na tym , że „p a rt ia  jes t je d n o lity m  systemem 
organ izacyj p a rty jn ych ^  ich fo rm a lnym  zjednocze­
niem w  je d n o litą  całość, z w yższym i i  n iższym i orga­
nam i k ie row n iczym i, z podporządkow an iem  się 
mniejszoś.ęi cz łonków  —  ich większości, z p ra k tycz ­
nym i uchw ałam i, obow iązu jącym i w szystk ich  cz łon ­
ków  p a r t i i" .  G dy zapadną uchw a ły  obowiązujące, 
me ma dyskus ji. K a żdy  członek p a r tii, każda o rga­
n izac ja  p a rty jn a  obowiązana jest je rea lizow ać i do 
n ich się stosować. T y lk o  zw arta  i  żelazna d ys c y p li­
na p a r ty jn a  pozw o li k lasie robotn icze j spe łn ić  je j 
zadania, w yn ika jące  z je j p rzodow n ic tw a  w  proce­
sie rozw o ju  społecznego. T y lk o  żelazna dyscyp lina  
w yłącza m ożliwość wahań i za łam yw ania  się l in i i  
rew o lu cy jne j.

W  te j spraw ie  dobrze jest odw ołać się do do­
świadczeń te j p a r t i i robotn icze j, k tó ra  p rzeprow a­
d z iła  w a lk ę  o us tró j soc ja lis tyczny —  W K P (b). W ie ­
my, że za rów no  w  okresie  w a lk i o w ładzę  ja k  
i w  okresie  b ud ow n ic tw a  socja lis tycznego d y s c y p li­
na p a rty jn a  b y ła  podstaw ow ą zasadą o rgan izacji 
i dz ia łan ia  te j p a r tii. T y lk o  pa rtia , k tó ra  nie dąży 
do zdobyc ia  w ła d z y  poprzez w a lkę  klas, k tó ra  z re ­
zygnow a ła  fa k tyczn ie  z m arszu do socja lizm u, może 
pozw o lić  sobie na lib e ra liz m  organ izacy jny, p ro w a ­
dzący do tw o rze n ia  w e w n ą trz  p a r t i i  au tonom icznych 
fra k c y j i  o ś rodków  rozk łada jących  jedność p a rty jną  
i podw aża jących  karność cz łonkow ską .

17



Szczegóły s tru k tu ry  o rgan izacyjne} m a ją  charak­
te r d rugorzędny. Jest raczej sprawą tra d y c ji łub
zw ycza jów  to, czy partia posiada trz y  czy czte ry  
s iennie sw oje j s tru k tu ry  o rgan izacy jne j. R a ź n ie j­
sza est sprawa liczebności w ład z  poszczególnych

r u r i t i  w spó łdz ia łan ia . Jednak i te sprawy mogą b j£  
rozstrzygane różnie i  najlepsze ich rozw iązanie da je  
o ra k ty k a  p racy  o rgan izacy jne j. N atom .ast to, co de 
cyduje o ksz ta łc ie  o rgan izacy jnym  p a rtu  rob o tn i­
czej, to  jes t dobór członków , ich aktyw ność, to  jest 
dem okracja  w ew n ą trz -pa rty jn a , to  jest cen tra lizm  k ie ­
row n ic tw a , to  jest przede w szys tk im  d yscyp lina  p a i-  
ty jn a . Stosowanie tych  zasad o rgan izacy jnych  spra­
w ia  że p a rtia  robotn icza sta je  się sprawnym , g ię t­
kim  i szybko dz ia ła jącym  instrum entem , ze w srod 
innych o rgan izacyj spo łeczno-po litycznych  za jm u je
swoje odrębne, p rzodu jące  stanow isko, ze jest p ra  
w id ło w ym  piastunem  ideo log ii k lasow ej. Dobrze jest, 
m yśląc ó kszta łc ie  o rgan izacyjnym  p a rtu  robom*' 
czej, m ieć na uwadze sławne zdanie Lenina, ze , zdo- 
ła  (ona) spełn ić  swój obow iązek ty lk o  w  ty m  w ypadku , 
gdy będzie zorganizowana w  sposob ja k  na jba rdz ie j 
cen tra lis tyczny, je ś li panować w  m ej będzie żelazna 
dyscyp lina , granicząca z dyscyp liną  w ojskową, i je ­
ś li centra lna  ins tanc ja  p a rty jn a  będzie w ładnym , 
a u to ry ta tyw n ym  organem o szerokich pełnom ocn ic­
twach, cieszącym się powszechnym  zaufaniem  cz łon ­
k ó w  p a r t i i" .  (D zie ła , t. X X V , s tp  282 —  283).

IV

Zagadnienia o rgan izac ji i  ide o log ii tw o rzą  n ie roz­
łączną całość. Toteż kom is ja  d e k la ra c ji ideow ej, 
k tó ra  opracow ała  re fe ra t p t. „N a  drodze do jedne, 
p a r t i i k la sy  rob o tn icze j", n ie  m ogła un iknąć zajęcia 
stanow iska ' wobec podstaw owych zagadnień o rgan i­

zacy jnych  p a r t i i jedności robotn icze j. K o m is ja  sta­
tu tow a, k tó ra  jes t pow ołana do p rzygotow an ia  na 
kongres jedności p ro je k tu  s ta tu tu  zjednoczonej p a r tii, 
n ie może oderwać się od ideo log ii, k tó rą  p a rtia  z je d ­
noczona ma piastować, reprezentować i rea lizow ać. 
Skoro podstawę ideologiczną zjednoczonej p a r t i i 
stanow i m arksizm  —  len in izm , to  s tru k tu ia  o rg an i­
zacyjna  m usi być dostosowana do zadań p a r t i i no­
wego typu, p a r t i i rew o lu cy jne j. T ak  ja k  w  dorob­
ku  ideologicznym  p a r t i i zjednoczonej zosta ły  
ży łkow ane dośw iadczenia W ie lk ie j R ew o lu c ji L cto- 
padow ej i rew o lu cy jne j w a lk i p ro le ta ria tu  św ia to ­
w ego w  epoce im pe ria lizm u , nauk i p łynące z budow ­
n ic tw a  socja listycznego ZSR R  oraz dośw iadczenia 
dem okrac ji ludow ych, ta k  też. i  w  zakresie s tru k tu ry  
o rgan izacy jne j za trzym ać się m usim y na partiach  
robotn iczych rew o lucy jnych , k tó re  po trą  u ły  w  Ciągu 
sw oje j h is to r ii ch lubn ie  spe łn ić  sw oje zadanie aw an­
gardy  k lasy robotn icze j. D ośw iadczenia p a r ty j ro ­
botn iczych po lsk ich  zna jdą  także w yraz  w  budow ie 
o rgan izacy jne j p a r t i i zjednoczonej.

Z tych  w szystk ich  doświadczeń w yn ika , że „p a r t ia  
jest na jw yższą fo rm ą klasowego zjednoczenia p ro ­
le ta r ia tu "  (Len in ). „S iła  je j polega na tym , że w cn ła - 
n ia  ona w szystkie  najlepsze jednostk i spośród p ro ­
le ta r ia tu  ze w szystkich  jego organ izacyj masowych. 
M is ja  je j polega na tym , żeby jednoczyć pracę 
w szystkich  bez w y ją tk u  m asowych organ izacyj p ro ­
le ta r ia tu  i  skierow yw ać do jednego celu w yzw o le ­
n ia  p ro le ta ria tu . Jednocześnie zaś i k ie row an ie  ich do 
jednego celu jest absolutn ie niezbędne, ponieważ bez 
tego n iem ożliwe jest k ie row n ic tw o   ̂masami p ro le ta ­
r ia c k im i w  ich walce o budow nic tw o  socja lizm u. 
Jednoczyć pracę masowych o rgan izac ji p ro le ta ria tu  
i  nadawać je j k ie runek zdolna jest ty lk o  awangarda 
p ro le ta ria tu , jego pa rtia . (S ta lin : Zagadnienia Le- 
n in izm u, str. 117).

Lucjan M otyka

Po zjednoczeniu młodzieży polskie!
C zw artą  rocznicę M an ifes tu  P K W N  uczc iła  m ło ­

dzież po lska  zespoleniem swych szeregów w  jeden 
potężny Zw iązek M ło dz ie ży  P o lsk ie j. Z je ch a li się 
do W ro c ła w ia  delegaci czterech dotychczas is ją ie - 
iących o rgan izac ji, O rgan izac ja  M ło dz ie ży  iU K , 
Zw iązek W a lk i M łodych , „W ic i"  i  ZM D , aby zapo­
czątkować now y e tap w  h is to r ii polskiego ruchu
m łodzieżowego. , .

T erm in , m iejsce i  liczebność Kongresu i  Z lo tu  
M ło dz ie ży  m a ją  sw oją głęboką wymowę. O to  w  czte­
ry  la ta  po  ogłoszeniu wezwania do narodu, w ysto­
sowanego z pierwszego skraw ka  po lsk ie j w yzw olone j 
przez A rm ię  Czerwoną ziem i. Zakończony został 
proces zjednoczenia m łodego poko lenia  w okó ł s fo r­
m ułow ań M an ifes tu  P K W N  T ętn iący życiem  i p ra ­
cą W ro c ła w  b y ł św iadkiem  jrodw ó jne j uroczystości. 
O tw a rc ia  W ys taw y Z iem  O dzyskanych oraz Kongre­
su i Z lo tu  M łodz ieży . _

Zjednoczenie ca łe j, a w ięc robotn icze j, ch łopsk ie j 
i  in te ligenck ie j m łodzieży w jedną organizację nie 
jest w yn ik iem  odgórnie tw orzonych  koncepcji p rz y ­

wódców  m łodzieżow ych .o rgan izacji, b y ło  ono po­
przedzone d łu g im  okresem zb liżenia  ideologicznego
i  organ izacyjnego. .

R ok po roku, m iesiąc po miesiącu, w codzienne, 
p racy i  walce p rz y  w ykonyw an iu  tych  samych za­
dań d la  P o lsk i Ludow e j zm nie jsza ły  się różnice -po­
m iędzy poszczególnym i organ izacjam i. P rzy c z y n iła  
się do tego um owa o w spó łpracy zaw arta  pom iędzy 
O M TU R  i  Z W M  w  dn iu  2 0 .V IIL1947  r. U m ow a
staw ia ła  perspektyw ę zjednoczenia tych  o rgan izac ji 
jako  drogę do wzm ocnienia dem okratyczne j m łodz ie ­
ży P o lsk i. Z ko le i podobna umowa zaw arta  zosta ła  
z pozosta łym i o rgan izac jam i m łodz ieżow ym i. W  w y ­
n iku  tych  umów odbywano wspólne, m iędzyo i gani- 
zacyjne zebrania. P ow ołano G łó w n y  K o m ite t W s p ó ł­
p racy i kom ite ty  terenowe. P o  k i lk u  m iesiącach 
rea lizow an ia  um owy o w spó łpracy ta  fo rm a zb liże ­
nia okaza ła  się nie w ystarcza jąca, postanow iono po­
staw ić jasno problem  jedności i s tw o rzyć sta le dzia­
ła ją cy  organ koo rdynu jący  pracę m iędzyorgan iza- 
Cy jną . N a zebraniu p rzcds taw iec ie li w ładz  nacze l­
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nych w szystk ich  o rgan izac ji w dn ia  17 kw ie tn ia  po­
w o ła n o  C en tra ln y  K o m ite t Jedności M ło dz ie ży , w y ­
znaczając równocześnie te rm iny , celem pow ołan ia  
K o m ite tó w  Jedności w  terenie.

K o m ite ty  Jedności b y ły  organam i już  w spólnie  
p la n u ją cym i i  w ykon u ją cym i prace organ izacyjne. 
lW  opa rc iu  o żyw o prowadzone akcje  w  te ren ie  p rz y ­
gotow ano ca łkow ic ie  o rgan izacyjne  fo rm y  i bazę 
ideo log iczną  zjednoczenia. Kongres Jedności M ło ­
dz ieży zosta ł poprzedzony K ra jo w y m i Z jazdam i 
O M T U R  i  „W ic i" ,  k tó re  p o d ję ły  wymagane s ta tu ­
tem  uchw ały.

T o  pokrótce  h is to ria  p rzygotow ań do Kongresu 
W roc ław sk iego  M łodz ieży.

W  zw iązku  z tym  nasuwa się jednak w ie le  pytań  
do tyczących  zjednoczen ia  m łodzieży. D laczego w  ty m  
w łaśn ie  okresie uw ażaliśm y za konieczne łączenie 
dotychczas is tn ie jących  o rgan izac ji?  Czemu w  O d­
rodzonej Polsce nie pow sta ła  od razu  jedna orga­
n iza c ja  ' m łodzieżow a? Czy d ła  O M T U R , oparte j
0 p rogram  soc ja lis tyczny, zjednoczenie nie oznaczało 
rezygnac ji z części swojego program u, wobec tego, 
że inne organ izacje  poza Z W M  nie o p ie ra ły  się na 
ide o log ii m arks is tow sk ie j?  Czy wobec tego nie b y ­
ło b y  lep ie j z łączyć O M T U R  z Z W M , podobnie jak  
to  ma m iejsce na p la tfo rm ie  p o lityczne j, gdzie PPS
1 PPR  tw orzą  jedną p a rtię  k lasy  robotn icze j?

Na te w szystk ie  py tan ia  odpow iada liśm y sobie 
w  toku  zebrań i d yskus ji przedkongresowych. P ie rw ­
sze zagadnienie, to  te rm in  zjednoczenia. D zia ła lność 
Z w ią zków  M łodz ieżow ych  uzależniona jest ściśle od 
ro zw o ju  sy tu a c ji po lityczne j w  k ra ju  i  za granicą. 
W obec coraz b a rdz ie j rosnącego nacisku kap ita lizm u  
i  groźby nowej w o jn y , wobec zd rady in te resów  mas 
p racu jących  przez p raw icow ych  p rzyw ódców  soc ja l­
dem okratycznych w  zachodnie j E u rop ie  —  sto i ko ­
nieczność zespolenia w szystk ich  s ił w  obronie demo­
k ra c ji i  poko ju . T a k im  zespoleniem i wzmocnieniem 
s i ł  dem okratycznych jest postaw iony przez G enera l­
nego Sekretarza PPS, tow . C yrankiew icza , w  dn iu  
17.I I I  br. p rdblem  połączenia dwóch robotn iczych 
p a r t i i.  N ie ulega w ą tp liw ośc i, że jasne postaw ienie 
sp raw y jedności k lasy  robotn icze j m ia ło  o lb rzym i 
w p ły w  na zagadnienie jedności m łodzieży. M łodzież, 
zw łaszcza O M T U R , s iln ie  zw iązana z PPS ca łko w i­
cie  zrozum ia ła , że jedność jest czynn ik iem  nieodzow ­
n ie  potrzebnym  w  obecnej sy tu ac ji m iędzynaroao- 
w e j i  w ew nętrzne j.

Czy nie b y ła  cna potrzebna wcześniej, k iedy  po­
w s ta w a ły  cz te ry  organizacje w  w yzw olone j Polsce, 
tzn. w  roku  1944 i 1945? B y ła  potrzebna na pewno, 
a łe  is tn ie jące  opory dużej części m łodego poko lenia  
wobec dem okrac ji ludow e j, opory  w y n ik łe  z w a run ­
ków, w  jak ich  ta  m łodzież by ła  w ychow yw ana przed 
w o jn ą  i  w  czasie okupac ji, trzeba b y ło  w ykorzystać 
tra d y c ję  is tn ie jących  przed w ojną  o rgan izac ji, ja k  
O M T U R  czy ,W ic i’ \  da ło  to  bow iem  rozszerzenie 
hazy społecznej d la  m łodzieżow ej pracy.

D la tego  słusznym  b y ło  tw orzen ie  czterech o rgan i­
zac ji w  1944 r. a le  c a łk o w ity m  błędem  b y ło b y  u trz y ­
m yw anie  tego stanu bez zm ian w  obecnym okresie.

Z jednoczenie o rgan izac ji m łodzieżow ych spotkafo 
się z gorącym  p rzy jęc iem  ze s trony przede w szyst­
k im  samej m łodzieży, k tó ra  na rzecz te j jedności 
m an ifestow ała  n a  zebraniach terenow ych i  w  samym

W ro c ła w iu . R ów nież oświadczenia p a r t i i  p o lity c z ­
nych i  na jw yższych  czynn ików  państw ow ych b y ły  
w yrazem  radości z dokonanego połączenia.

P rezyden t RP, ob. B ie ru t, p rzem aw ia jąc do 40-tu 
tys ięcy m łodz ieży  zgrom adzonej na Z locie, pow ie­
d z ia ł 'm. in .: „Z jednoczenie  o rgan izacyjne  m łodz ieży  
po lsk ie j —  to  don ios ły  czynn ik  w zrostu  s ił n ie  t y l ­
ko  m łodzieży, aię i  całego ludu  pracującego Po lsk i, 
gdyż m łodzież zjednoczona, zw arta  u ła tw ia  i  zabez­
piecza jedność dz ia łan ia  w szystk ich  n a jczynn ie j- 
szych w  odbudow ie k ra ju  w ars tw  lu d u  pracującego. 
Jednóść dz ia łan ia  w  w a lce  spo łeczno-po lityczne j 
czy w  p racy  w ychow aw czej w śród  mas jest nie 
m n ie j don ios łym  w arunkiem  pom yślnego w ykonania  
zadań —- ja k  jedność d z ia łan ia  a rm ii jest podstawo­
w ym  w arunk iem  je j zw ycięstw a w  b itw ie “ , A  P re ­
m ie r R ządu RP, tow . C yrankiew icz, w ita ją c  K on­
gres s tw ie rdz ił, że zjednoczenie m łodz ieży  jest n ie ­
zw yk łe  w ażnym  czynn ik iem  pom nożenia s ił i  m oż li­
wości narodu na dziś i  na przyszłość.

Łączenie w szystk ich  o rgan izac ji w  jeden związek, 
a w ięc m arksis tow skich  z n iem arks is tow sk im i, m ło ­
dzieży robotn icze j z m łodzieżą  ch łopską i  in te ligenc­
ką  ma swoje g łębokie uzasadnienie. D ek la ra c ja  ideo­
wa Z M P  stw ierdza, że zadaniem  naszym jest umac­
n ianie  re fo rm  społecznych dooknanych w  Polsce L u ­
dowej, da le j pe łna rea lizac ja  u s tro ju  sp raw ied liw ośc i 
społecznej, gdzie nie będzie w yzysku  cz łow ieka 
przez człow ieka.

D ek la ra c ja  m ów i o um acnianiu  w ład zy  ludow e j, 
obronie ziem  zachodnich, m ów i o so lidarności m ię­
dzynarodow ej w  ramach Św iatow ej F ede rac ji M ło ­
dzieży D em okra tyczne j. D ek la ra c ja  stw ierdza, że. 
szanując wolność wyznań re lig ijn ych , s to im y na sta­
now isku  zw alczania  zabobonów i  naukowego tra k to ­
w an ia  z jaw isk  zewnętrznych. W id z im y  w ięc, że de­
k la ra c ja  ideow a ca łkow ic ie  uw zględnia  program owe 
sfo rm u łow an ie  soc ja lis tyczne j m łodzieży. F a k t z łą ­
czenia m łodz ieży  robotn iczej, ch łopsk ie j i  in te ligen ­
ck ie j w  szeregach jednej o rgan izac ji ma doniosłe 
znaczenie d la  w ychow an ia  m łodego pokolenia. Zako­
rzenione do dnia dzisiejszego u  w ie lu  lu d z i p rzeko­
nanie o przeciw staw ności in teresów  ch łopa i  robo t­
n ika , n iesłychanie  szkod liw e d la  rozw o ju  dem okra­
tyczne j ide i, szerzone przed w o jną  d la  osłabienia  
obozu mas pracu jących-----zostanie szybko rozw iąza­
ne we w spó lne j p racy d la  jednego celu.

Je ś li dziś by łoby  przedwcześnie m ów ić o s tw o­
rzen iu  jedno litego  ruchu po litycznego robotn iczo- 
chłopskiego, ponieważ proces klasowego rozw ar­
stw ien ia  w s i n ie  zosta ł jeszcze dokonany ca łkow ic ie , 
n ie  zosta ł rów nież dokonańy proces ko n so lid a c ji 
e lem entów  dem okratycznych na w si —  o ty le  w  a k c ji 
ośw ia tow o-w ychow aw czej tw orzen ie  odrębnej orga­
n iz a c ji w ie js k ie j sp rzy ja ło b y  izo łac jon izm ow i ch łop ­
skiemu, szerzonemu przez agrarystów . A k c j i  z łą ­
czenia o rgan izac ji m łodz ieży w ie jsk ie j i m ie jsk ie j 
s p rz y ja ł fa k t porzucenia przez „ W ic i “  m istycyzm u 
agrarystyczńego, uznanie m arksizm u jako  naukow ej 
metody, poznawczej. - '

T e j a k c ji s p rz y ja ł zresztą rów nież fa k t zerwania 
O M T iJR  z reakcy jnym  M iędzynarodow ym  Z w ią z ­
kiem  M łodz ieży  S -c ia lis lyczn e j i  oparcie się —  po­
dobnie ja k  Z W M  i inne organizacje —  w yłączn ie
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na Św iatowe] F e d e ra c ji M ło d z ie ży  D em okra tyczne j 
jako rep rezen tac ji m łodz ieży świata,

O p ływ a  już  d rug i m iesiąc is tn ien ia  Zw iązku  M ło ­
d z ie ż /P o lsk ie j. O pracowany przed Kongresem  p la n  
pracy i  s tru k tu ra  o rgan izacy jna  p ozw o liły  na tych­
m iast p rzys tąp ić  do w ype łn ian ia  sto jących przed 
Zw iązk iem  zadań. Z M P  opiera  swą pracę na na -
lepszych  osiągnięciach dotychczas is tn ie jących  
czterech o rgan izac ji oraz na ak tyw ie  in s tru k to rsk im  
tych organ izacji.

A  oto garść in fo rm a c ji o form ach o rgan izacyjnych 
ZM P  Na czele Z w iązku  sto i stuosobowa Nacia Na­
czelna. k tó ra  w y ła n ia  27-osobowy Zarząd G łów ny. 
Zarząd G łów ny  z k o le i w y ła n ia  12-osobowe P rezy­
dium  stale urzędujące.

W  terenie is tn ie ją , zgodnie z adm in is tracy jnym  
podzia łem  Państwa, Zarządy W o jew ódzk ie , pow ia ­
towe i  gminne. N a jm nie jszą  jednostką  o rgan izacyjną  
iest k o lo  ZM P, w  zależności od za trudn ien ia  cz łon ­
ków  nazwane ko łem  fabrycznym , szkolnym , m ie jsco­
w ym  itd .

Zadania  stojące przed Z M P  są o lbrzym ie. M im o 
że Zw iązek liczy  obecnie około  700.000 członków , 
obe jm uje  on za ledw ie około  15% m łodzieży, k to ia  
w inna  znaleźć się w  naszych szeregach, b to i więc 
zagadnienie dalszego umasowiema Zw iązku, pog łę­

bienie dotychczasowych w ys iłkó w  d la  zw iększenia 
w yda jnośc i p racy przez  wspólne ze zw iązkam i za­
w odow ym i organ izow anie  w spó łzaw odn ic tw a  pracy, 
dalej w a lka  o dcm dkra lyzac ję  szko ły  przez udo­
stępnienie studiów  dziec iom  robo tn ików  i  ch łopow .
S to i zagadnienie o rgan izow ania  sportu  i w. i ,  po ­
m ocy w  w ychow an iu  junaków  „S łu żb y  Polsce , usta­
jen ia  fo rm  w spó łp racy  ze Zw iązk iem  H arcers tw a  
Polskiego, a nade w szystko o lb rzym ia  akc ja  szko le­
n ia  i ideologicznego w ychow an ia  poprzez św ietlice, 
szko ły  Organizacyjne, wczasy, prasę m łodzieżow ą 
i zebrania, w ychow ania zgodnie z d ek la ra c ją  ideową 
i p rzykazan iam i ZM P-ow ca.

D ziś jeszcze nie czas na wyciąganie wniosków  
z p rak tyczne j p racy  ZM P , ma on jednak w szc .kic  
dane na osiągnięcie pom yślnych rezu lta tów , re w n e  
re z u lta ty  są już  zresztą poza nam i. M am  na rnys li 
w span ia łą  konfe rencję  M ło dz ie ży  P racu jące j z udz ia ­
łem  k ilku se t delegatów  z ponad 50 k ra jó w , odm  -tą 
w  W arszaw ie, oraz p ięciodniow e obrady R ady Świa­
tow e j F ed e ra c ji M ło dz ie ży  D em okra tyczne j, odbyte 
w  C en tra lnym  O środku Szko len iow ym  w  O tw ocku. 
O bydw ie te im prezy, k tó re  o d b iły  się g łośnym  ec.wm 
w  prasie  całego św iata, b y ły  urządzone g łów nie  
p rzy  pomocy po lsk ie j m tedoieży. U ch w a ły  k o n i '.u n ­
c ji  M łodz ieży  Pracując- j i Rady F ed e ra c ji są w aż­
nym  czynn ik iem  w w alce o pokó j i  dem okiację .

Teofil G łow acki

K o n g r e s
W ita ją c  W ro c ła w sk i Kongres In te lek tua lis tów , 

zw o łany w  obronie poko ju , po lsk i m in is te r sp iaw  
zagranicznych, Zygm unt M odzelewski, pow iedz ia ł: 

Pokó j jest sprawą m iędzynarodow ą. N ie  zalezy on 
od w o li jednego na-rodu lub  naw et k ilk u . Trzeba, aby 
w ola  p oko ju  jak  najw iększe j liczby  narodów, a p rz y ­
na jm n ie j decydujących na danym  etapie h is to rycz ­
nym, zm usiła  do m ilczen ia  tych  stosunkowo n ie licz ­
nych podżegaczy w ojennych, k tó rz y  p oko ju  me 
chcą."

W ro c ła w s k i Kongres In te le k tu a lis tó w  b y ł w łaśnie 
m ob ilizac ją  tych  uczonych, p isa rzy  i  a rtys tów , k tó ­
rzy  d z ię k i swemu stanow isku w  społeczeństw.e, dz ię ­
k i w p ły w o w i na op in ię  m a ją  duże m ożliw ości w  zm u­
szaniu do m ilczen ia  tych, k tó rz y  propagu ją  now ą 
wojnę. Kongres sam b y ł potężną m an ifestac ją  na 
rzecz poko ju , m anifestacją, k tó ra  w  okresie prób 
iru m an iza c ji i m a rsh a lliza c ji św iata  musi być ostrze­
żeniem d la  im peria lis tycznych  podżegaczy w ojen- 

i nych.

Jak ie  są dziś, w  trz y  la ta  po d rug ie j w o jn ie  
św iatow ej, p rzyczyny zagrożenia poko ju?  W skaza ł 
na nie w  p ie rw szym  referacie  kongresowym  delegat 
radz ieck i, A leksande r Fad.e jew . P rzyczyną  jest 
im p e ria lizm  w  ogóle, jest n ią  ekspansjonizm  am ery­
kański w  szczególności. W y b itn y  p isa rz  radziecki 
ana lizu jąc a k tua lną  sytuację w ykaza ł że po d rug ie j 
w o jn ie  św iatow ej na ca łym  święcie za rysow a ły  się 

; dwa obozy: obóz dem okratyczny, an tyfaszystow ski,

a n ty im p e ria lis tyczn y  ze Zw iązkiem  R adzieckim  na 
czele o raz obóz antydem okra tyczny, reakcy jny , 
im peria lis tyczny , k tó rego przyw ódcam i są im p e ria ­
liś c i Stanów Zjednoczonych.

Obóz im p e ria lis tyczn y  dąży do zachowania i  umo­
cn ienia  chw iejącego się gmachu systemu k a p ita li­
stycznego, do zd ław ien ia  ruchów narodow ych i so­
c ja lizm u , do ustanow ienia reakcy jne j w ła d zy  na 
w zór h itle ryzm u . S ku tk iem  tego przygotow anie  no­
w ej w o jny  stanow i na jw ażn ie jszą  część p iograrnu  
obozu im peria lis tycznego.

N ałożen ie  ludzkości ka jdan  i przeistoczenie ca łe j 
k u li ziem skiej w  ogrom ny re w ir p o lic y jn y , a je j lu d ­
ności w n iew o ln ików  k a p ita łu  —  oto cel im p e r ia li­
stów am erykańskich  i ich sługusów: im pe ria lis tó w  
A n g lii, F ra n c ji, W łoch  —  w ie lk ich  i m a łych  Lene- 
luxó w  —  m ów ił F ad ie jew .

W ystąp ien ia  delegatów  reprezentu jących 45 k ra ­
jów  św iata  b y ły  w łaściw ie , z n ie liczn ym i w y ją tka m i, 
rozw ijan iem  i pogłębianiem  tezy Fad ie jew a. Gzy to  
zab iera ł głos p rzedstaw ic ie l repub likańsk ie j H iszpa­
n ii czy delegat V ie t-N arnu , czy m ów ił o d y s k ry m i­
n ac ji rasowej M u rzyn  am erykański cz-% też o ham o­
waniu postępu i  upadku  nauki w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych uczony e u rope jsk i —  wszędzie p rz e w ija ło  
się ja k  w spó lny m ianow n ik  złow ieszczo brzm iące 
słowo; im peria lizm .

I  d la tego m ia ł rac ję  delegat radz ieck i Zasław -
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ski, gdy ośw iadczył, że uczestnikom  Kongresu uda ło  
sic znaleźć w spó lny język.

„S łysze liśm y  —  m ó w ił Z as ław sk i —  ten w spó lny 
ję zyk  w tedy, gdy wszyscy delegaci w s ta li i  u rz ą d z ili 
jednom yślną  owację p rzedstaw ic ie lom  rep ub lika ń ­
sk ie j H iszpanii. S łysze liśm y ten w spó lny  głos demo­
k ra c ji, gdy wszyscy p raw ie  delegaci p rz y ję li owa­
cy jn ie  p rzedstaw ic ie la  G re c ji D em okra tyczne j. S ły ­
sze liśm y w spó lny język  in te lig e n c ji różnych naro ­
dów, gdy wszyscy p raw ie  delegaci w ita li p rzedsta ­
w ic ie li k ra jó w  ko lon ia lnych , naszych p rz y ja c ió ł.“

Tak, to b y ł w spó lny język, w spólna w ięź, m an ife ­
stu jąca  się spontanicznie i w ie lo k ro tn ie  w  toku  obrad 
Kongresu, gdy wszyscy delegaci w staw a li i  b il i  d łu ­
gie brawa mówcom tych  narodów, k tó re  znoszą n a j­
cięższe, bo faszystowskie łub  ko lon ia lne  jarzm o, gdy 
b ia li śc iska li d łon ie  ko lo row ym . B y ły  to  chw ile  p e ł­
ne twórczego entuzjazm u. B y ły  to  przeżycia, k tó re  
łączą n ie jednokro tn ie  w ięcej an iże li wyrozum owane 
tra k ta ty . Kongres W ro c ła w s k i to  nie b y ł z jazd  lu ­
dz i zastraszonych prześladow an iam i i  d ysk rym ina ­
cją, to b y ł głos e lity  k u ltu ra ln e j św iata, pewnej, że 
kroczy po w łaśc iw e j drodze postępu i  sp ra w ie d liw o ­
ści społecznej, z pewności te j czerpie s iły  i zapał.

Kongres w yka za ł rów n ież c a łk o w ity  upadek „ id e o ­
lo g ii“  bu rżuazy jne j. W  im ię  bo jak ich  ide i p ro du ­
k u je  się broń atomową, narzędzie nowych masowych 
m orderstw ?  W  im ię  ja k ie j ide i w yzysku je  się m i­
lio n y  robo tn ików  w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
w  im ię  czego upraw ia  się d yskrym inac ję  rasową, 
p rześ ladu je  się w yb itnych  p rzedstaw ic ie li nauki 
i  sztuki? Jakąż w iz ję  p rzysz łośc i niesie współczesna 
filo z o fia  burżuazyjna?

Rzeczywiście, cóż może dać św ia tu  am erykański 
f ilo z o f personalista  E dgar B righ ton, d la  którego d ru ­
ga rzeź św iatow a b y ła  „k o n flik te m  idei, b itw ą  m y ­
ś l i “ ? In n y  jego kolega, g łośny John Dewey, w  swej 
osta tn ie j książce „P rob le m y  cz łow ieka “  pisze w prost, 
że im pe ria lizm  am erykański w in ien  panować nad 
św iatem  w  celu „k o n tro li nad społeczeństwem “ , „w a l­
k i z chaosem społecznym “ , „zapobieżenia k ryzysow i 
św ia tow em u“ . Tenże Dewey, k tó ry  chc ia łby z lik w i­
dować w alkę  klas poprzez „m e lio ra c ję "  kap ita lizm u, 
pow ta rza  w  innym  m ie jscu  za Nietschem, że „w o ­
jow n iczość" jest częścią sk ładow ą n a tu ry  lu d zk ie j , 
ta k  zresztą ja k  i dążenie do p ryw a tne j w łasności. 
N ieda leko  od dwóch w ym ien ionych  filo zo fó w  am ery­
kańskich  odbiegają p rzedstaw ic ie le  innych  k ie ru n ­
kó w  is tn ie jących  w  U S A . Ins trum en ta liśc i, neorea li- 
ści, semantyści —  to  wszystko p ro d u k t gnicia  i de­
ka denc ji k u ltu ra ln e j społeczeństwa ka p ita lis tyczn e ­
go. W . f i lo z o f ii e u rope jsk ie j —  angie lskie j i francu ­
skie j —  panuje naw ró t do scho lastyk i i  nom ina lizm u 
7 jedne j strony, a z d rug ie j —  w yw odzący się od 
Schopenhauera i  H artm ana , H eideggera i K ie rk e - 
gaarda —  k u lt  beznadzie jności, n ie w ia ry  w  cz łow ie ­
ka, jaskraw y obraz dekadencji ka p ita lizm u  e u rop e j­
skiego. Z taką  ideologią, burżuaz ja  może u trz y m y ­
wać się p rzy  w ła d zy  ty lk o  p rzy  pomocy b ru ta ln e j 
s iły . P rzy  ta k ie j ide o log ii u trzym yw an ie  dawnych 
i  rozniecanie nowych ognisk faszyzm u jest zupe łn ie  
zrozum ia łe .

Toteż nic dziwnego, że zgrom adzona na Końgresie 
el 'ta  k u ltu ra ln a  św iata reprezentow ała  jedyn ie  słusz- 
n{t, bo jedyną dziś g łęboko hum anistyczną ideologię,

ideologię  socja lizm u, aczko lw iek  • w ie lu  delegatów: 
nie p rzyzw ycza iło  się jeszcze do pos ług iw an ia  się 
te rm ino log ią  socja lis tyczną. A le  ca ły  przebieg K o n ­
gresu, p rzem ów ien ia  i  dyskusje, wreszcie rezo lucje  
i  uchw a ły  św iadczą ja k  n a jd o b itn ie j o w ie lk ie j s iłę  
ide i socja lizm u, ide i postępu i  sp raw ied liw ośc i spo­
łecznej.

„ W  procesach przeobrażeń nowoczesnej E u ropy—  
m ó w ił jeden z g łów nych re fe ren tów  Kongresu, p ro f, 
C ha łasiński —  idea narodu, idea soc ja lizm u  i idea 
p oko ju  s ta ją  się coraz bardz ie j n ierozłączne. To  po­
łączenie jest w yrazem  procesu h istorycznego now o­
czesnej E u ropy. W  tym  połączeniu  zaw iera  się ró w ­
nocześnie nowa socjo log iczna zasada poko jow e j 
o rgan izac ji św iata. Podstaw ow ym i jednostkam i te j 
o rgan izac ji mogą być ty lk o , narody. M uszą to  być 
jednak n a rod y  o p rzekszta łcone j s truk tu rze  społecz­
ne j. M uszą to  być narody, k tó re  w ysz ły  z w ojenno- 
kap ita lis tycznego  okresu sw oje j h is to rii. N arody, 
w  k tó rych  duchowe, ekonom iczne i po lityczne  k ie ­
row n ic tw o  ma charak te r ludow y i  jes t w yrazem  tych  
k las h istorycznych, k tó re  na w o jn ie  nie ro b iły  in te ­
resów, a zawsze ją  op łaca ły  m orzem  w łasne j k rw i 
i  c ierp ien iem . Tę tendencję p oko ju  reprezentu je  
Zw iązek R adziecki i  k ra je  dem okrac ji ludow ej...

H is to ryczna  idea soc ja lizm u  nie sprowadza się do 
spraw y o rgan izac ji gospodarczej. W  soc ja lis tycznym  
ideale społeczeństwa zaw iera się p os tu la t suprema­
c ji w artośc i społeczno-m oralnycb nad gospodarczy­
m i. Sens soc ja lizm u  —  to  stworzenie gospodarczej 
podstaw y d la  pełnego i swobodnego rozw o ju  k u ltu ­
ra lnego ludzkośc i.“

P rz y  zrozum ien iu  i  akcep tac ji tego stanow iska 
rów nież rezo luc ja  zasadnicza Kongresu m usia ła  za­
w ierać treść socja listyczną. O to k ilk a  je j fragm en­
tów, dotyczących k ry ty k i u s tro ju  kap ita lis tycznego :

„W b re w  w o li i  p ragn ien iom  narodów  św iata —  
g łosi rezo luc ja  —  garstka żądnych zysków  lu d z i 
w  A m eryce  i  Europ ie , k tó rz y  p rz e ję li w  dz iedz ic tw ie  
po faszyzm ie ideć wyższości rasowej i  negacje po­
stępu, k tó rz y  zapożyczy li od faszyzm u tendencje  do 
rozstrzygan ia  w szystkich  spraw  s iłą  oręża, znowu 
gotu je zamach na dorobek duchowy narodów  św iata.

W  w ie lu  k ra ja ch  —  w  G re c ji, w  H iszpan ii, w  k ra ­
jach A m e ryk i Łac ińsk ie j —  wrogie postępow i s iły  
ochran ia ją  dawne i rozn ieca ją  nowe ogniska fa ­
szyzmu.

W b re w  rozsądkow i i sum ien iu  trw a  nada l i  nawet 
wzmaga się ucisk jednostek i  ca łych  narodów , k tó re  
ciem iężcy nazyw ają  ko lo row ym i.

Ludzie, k tó rz y  p rz e ję li m etody faszyzmu, u p raw ia ­
ją  w  swych k ra ja ch  d yskrym ina c ję  rasową, prześla­
du ją  w yb itnych  p rzeds taw ic ie li nauk i i sztuki.

O d kryc ia  naukowe, k tó re  by m og ły  s łużyć dobru 
ludzkości, obraca się na ta jn ą  p ro du kc ję  środków  
zniszczenia, p lam iąc i podważając w ysokie pow oła ­
nie nauki.

S łow o i sztuka pod w ładzą  tych  ludz i, zam iast 
oświecać i  zb liżać narody, roznieca n isk ie  nam iętno­
ści i  n ienaw iść do cz łow ieka, to ru je  drogę w o jn ie .

G łęboko w ierząc w  konieczność swobodnego roz­
w o ju  i  rozpowszechnienia k u ltu ry  we w szystkich  
kra jach , w  im ię  poko ju , postępu i p rzysz łośc i św ia ­
ta —  p ro tes tu jem y p rzec iw ko  w sze lk im  ogranicze­
niom  tych  swobód i  podkreślam y konieczność wza -
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jenuMgo porozumienia się k u ltu r  i na rodów  w  in ie -

d, f  ” ‘ 7 w  z . t e ż e n ia  i w zyw a do zm ob.l.zowama 
v jtzvs tk ich  s ił, aby szeroko rozpowszechnić w iedzę 
_  i  m  ¿wiecie i  użytkow ać, w szystk ie  s redk i nau­
kowe' do szybkiego zw alczania nędzy,. ciem noty, cho- 
? X  i °  n iedosta tków , od k tó rych  c ie rp i w iększość

P rz y  ta k im  „u z b ro je n iu “  ideo log icznym  Kongres 
u n ikną ł rozp łyn ięc ia  się w  ck liw e ] pacyfis tyczne j 
frazeo log ii, tak  w łaśc iw e j d la  okresu m odnych po 
o k rw s z e j w o jn ie  św iatow ej rozm ówek ówczesnych
;.. „żów stanu nad b łę k itn y m  Lemanem. W iem y, czym  
s i f  t lm te  rozm ow y skończy ły : pochodem, faszyzm u . 
p rzeciw ko postępowej ludzkości, m ilion a m i o fia r  
nolach b itew , w  krem atoriach  O św ięcim ia  i l mielą 
ka "K ongres  staną ł na stanow isku, ze pacyfis ta  to 
n=e baptysta, nie b io rący b ron i do ręk i, O poke, trze- 
U  w alczyć. S pecja lny i  n iesłychanie  w ażny odcmek 
te j w a lk i na leży do in te lek tua lis tów , do uczonych, 
do p isa rzy i  a rtys tów .

N ie k tó rzy  delegaci k ra jó w  zachodm o-ernopetskicK  
u k o r z e n i  bvć może ty m  novum, jak ie  do z jazdów  
pacyfis tycznych  w n ió s ł Kongres W ro c ła w sk i, usiło - 
v/al i  Baw iązując do p rzedw ojennych tra d y c ji, p — 
c S a w k ć  się duchow i Kongresu, p ro testow a ł: p rze ­
ciw ko zby t ostrym , k h  zdaniem, m anierom , .e d  ne­
mu z tych  delegatów, b ry ty jsk ie m u  p ro fesorow i ay- 
Jorowi, odpow iedz ia ł w y b itn y  p isarz czeski, Jan 
D rda, następu jącym i s łow y:

Jeś li pan T a y lo r  uważa za w łaściw e przem aw iać 
na tym  zebraniu w  charakterze nauczycie la  h is to r ii, 
to  ja  uważam  za w łaściw e przem aw iać jako  uczeń 
h is to r ii. M y , Czechosłowacy, pam ię tam y szlachetną 
kam panię, k tó re j przed 10 ła ty  p rzew odn iczy ł Run- 
cim ah w  im ię  tzw . „ ra tu n k u "  św iata. I a  m etoda ra ­
tow an ia  św iata  przeszła  do h is to r ii pod  nazwą
M onach ium .“  ■

Kongres W ro c ła w s k i u n ikn ą ł w łaśn ie  ducha m o­
nachijskiego, ducha nadm ie rnych  kom prom isów , n ie­
realnego „koch a jm y się“ , z któ rego m c me w ycho­
dzi. Toteż za sukces raczej uważać można, ze rezo­
lu c ja  Kongresu nie przeszła  jednom yśln ie. 11 głosow 
sprzeciwu na oko ło  600 delegatów  nie zm ieni o lb rz y ­
m iego znaczenia Kongresu w  świecie, nie w p y* -- 'ia  
aktyw ność i na zrozum ienie odpow iedzia lności, jaka  
spoczywa na tych, k tó rz y  się m ien ią  „ -o  ą z i- in  .

‘ P rzeciw nie , fa k t, że k ilk u s e t n a jw yb itn ie jszych  
uczonych i  a rtys tó w  całego św iata  za ję ło  zdec^ao- 
wanie mocne stanow isko w  obronie poko ju , p rze c iw ­
ko im pe ria lizm ow i i  jego sku tkom  —  można uważać 
za w ie lk i sukces obozu postępu społecznego.

Kongres W ro c ła w sk i, odbyw a jący się w  okresie 
a taków  h is te r ii antypostępow ej, p rzyczyn i się w  du­
żym  stopn iu  do ich  zn eu tra lizow an ia  i w ykaza n ia  lc a
bezużyteczności. Kongres ten dodał wszys im 
uczestnikom  oraz ty m  w szystkim , k tó rz y  ś le d z ili 
z sym patią  jego obrady, pewności zw ycięstwa. Ja k  
to  p o w ie d z ia ł I l ja  E renburg : „Z w yc ię żym y  m y, in ­
dzie poko ju , ( b ra te rs tw a  i  p racy, zw yciężym y, bo 
z nam i J u tro ."

Henryk Jabłońskim enu .

Wolna polsko-radziecka (1919-1920)
_  . . „  __n....... <,;#'cłvrhanie nouczaiacv. To też , bez

D o spraw  na jbardz ie j w  h is to r ii D rug ie j R zeczy­
pospo lite j zakłam anych  należy n ie w ą tp liw a  w o jna  
1920 r. N a jw yższy  już chyba czas, by zacząc o n ie j 
m ów ić  szczerze i uczc iw ie , a jest to  tym  kom eczm ej- 
sze że coraz w iększą  ro lę  w  naszym życiu  p u b lic z ­
nym  grać poczynają  indz ie  u rodzen i w  okresie  m ię ­
dzy dw iem a w o jnam i św ia to w ym i, k tó rz y  o stosun­
kach po lsko -rad z ie ck ich  w  p ie rw szych  la tach  is tn ie ­
n ia  D rug ie j R zeczypospo lite j w iedzą  ty lk o  ze s ły ­
szenia, z fa łszyw ego o św ie tlen ia  szko ły , głoszącej 
o naieździe  „cze rw on ych  h o rd “  na Po lskę  i  o cudzie

naf l eż to n a ż y  obecnie, w  oswobodzonej R zeczypo ­
spo lite j, zdarza  się słyszeć z ust lu d z i n ie w ą tp liw ie  
lew icow ych w ie ru tn e  b a jk i na tem a t te j trag iczne j 
w  sku tkach  d la  naszego narodu  w o jny . N ie  jest to  
ied na k  ich  w iną, n ik t  im  bow iem  p ra w d y  o dzie jach 
m iędzyw ojennego dw udz ies to lec ia  n ie  rnow i W y ­
starczy zaś oprzeć się ty lk o  na o fic ja ln ych  źród łach  
p e h k ic h , ty lk o  na tym , co przez oficja ną h is ton o - 
g ra fię  w  dob ie  D ro g ie j R zeczypospo lite j zosta ło  
Stw ierdzone, b y  o trzym ać obraz d am k i bardzo  od 
tego. czym  przez d łu j^e . la ta  ba łam ucona  Każdego
ucznia p o lsk ie j szko ły . . . . ,

Ten fa tu  tego nie w yczerp ie , oczyw iśc ie , leden 
a rty k u ł, ale najpob ieżn ie jszy choćby p rzeg ląd  w y ­

padków  jest już n ies łychan ie  pouczający. To też , bez 
uc iekan ia  się do specja lnych  badań a rch iw a lnych , 
w a rto  p rzypom nieć  raz jeszcze fa k ty  daw no  znane 
i  uznane.

I

R ozpatru jąc p rzeb ieg  każde j w o jny , a w ięc  i  w o j­
ny po lsko -rad z ie ck ie j, m usim y b liże j się zastanow ić  
nad tendencjam i, ja k ie  o ż y w ia ły  obie s trony . L  jed ­
nej s tron y  w id z im y  s tanow isko  p o lity k ó w , k tm z y  
w  lis topadz ie  1917 r, o b ję li rządy w  R osji, s ta n o w i­
sko, k tó re  w y n ik a ło  log iczn ie  z zasady sam ostano­
w ie n ia  narodów , w yznaw ane j przez ko m u n is tó w  ro ­
sy jsk ich  (up rzedn io  przez b o lsze w ick i od łam  S ocja l­
dem okrac ji rosy jsk ie j). Z d rug ie j s trony  m am y d w ie  
koncepcje  po lsk ie . K oncepc ję  N arodow e j D em okra ­
c ji i  koncepcję  obozu p iłsudczykow sk iego , p rzy  czym  
obóz ten  trzeba  tra k to w a ć  bardzo  szeroko, n ie .zw ę ­
żając go do ścis łych  w sp ó łp ra co w n ikó w  P iłsud sk ie ­
go ale rozszerzając na ca ły  w ach la rz  tych  s tron ­
n ic tw , k tó re  p o d p o rzą d ko w a ły  się te o rio m  państw o­
w ym  ówczesnego N acze ln ika  Państw a ) Naczelnego 
W odza. M am  na m yś li PPS, ja k  rów n ie ż  rożne od­
barw  lud ow có w  oraz ugrupow ań in te ligencJrch . ja- 
j , ;e is tn ia ły  na te ren ie  G a lic ji i K ró le s tw a . Postawa 
la  po lega ła  na tendenc ji do s tw o rzen ia  dużego pan-
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s tw a  po lsk iego, obejm ującego w  te j b ib  inne j fo rm ie  
federacy jne j roz leg łe  te ry to r ia  daw nej Rzeczpo­
sp o lite j zarów no po lsk ie  ja k  i  n iepo lsk ie  e tnogra ­
ficzn ie .

W  odezw ie w ydane j przez C en tra lny  K o m ite t N a ­
ro d o w y  5.X I ,1916, k tó ra  m ów i o akc ie  dw óch  cesa­
rzy  (n iem ieckiego i  austriack iego) p ow o łu jącym  do 
życ ia  „n iep o d leg łe  państw o  p o lsk ie " , w id z im y  zda­
n ie  n ies łychan ie  ch a rak te rys tyczne  d la  tego środo- 

'w is k a :  „D e m okrac ja  po lska  w prow adza jąc  masy lu ­
dow e do życ ia  państw ow ego s tw ierdza , że k re w  
swą i pracę lud  p o ls k i odda na usługi jedyn ie  na ro ­
dow ej a rm ii" . Zdanie to  nie b ud z iło by  żadnych za­
strzeżeń, gdybyśm y nie czy ta li da le j: „W ie rz y m y , 
że nasze zbro jne  szeregi' poniosą zw yc ię sk i sztandar 
ku  w schodn im  g ran icom  dawnej R zeczypospo lite j, 
że L itw a  z łączy się z K o ro n ą ". O czyw iśc ie  rozum ia ­
no  tu ta j L itw ę  nie w  znaczeniu e tnogra ficznym , ale 
te  w szys tk ie  z iem ie, k tó re  obe jm ow a ło  za czasów 
p ie rw sze j R zeczypospo lite j W ie lk ie  K s ięs tw o  L i­
te w sk ie , a w ięc  i z iem ie b ia ło rusk ie . K o ron a  obej­
m ow a ła  nie ty lk o  z iem ie  e tnogra ficzn ie  po lsk ie , ale 
i  ziem ie uk ra iń sk ie . C ytow ana  odezwa nie m ów i, 
ja k  to się ma stać, ale z innych  dokum en tów  w ie ­
m y, że chodz iło  o rozw iązan ie  federacyjne . A  w yd a ­
rzen ia  tego bagate lizow ać nie możemy, jeś li z w ró ­
c im y  uwagę na w idn ie jące  pod tą  odezwą podpisy 
N o rb e rta  B a rlick ieg o , Tom asza N oczn ick iego, T eo ­
dora  T oep litza , S tan is ław a Thugu tta , Ju liusza  Po- 
m atow skiego, księdza J. B rom skiego, Leona Bor- 
beckiego, Jana C ynarsk iego -K rzes ław sk iego , W a ­
c ław a  Sieroszewskiego, Jfe liksa Perlą , Tadeusza 
Szpotańskiego, B łaże ja  S to la rsk iego  i in,

D ruga  tendencja, rep rezen tow ana  przez N a rodo ­
w ą  D em okrację , od rzuca ła  rozw iązan ie  federacyjne. 
C hc ia ła  budow an ia  państw a  po lsk iego  na zasadzie 
ce n tra lis tyczn e j i  sk ra jn ie  nac jona lis tyczne j, co w ca ­
le  n ie  oznaczało, że N arodow a  D em okrac ja  s ta ła  na 
s ta no w isku  państw a  e tnograficznego. N ie  p rzy jm o ­
w a ła  ona żadnych dyskusji, np. na tem a t p rzyn a ­
leżności G a lic ji w schodn ie j, k tó ra  e tnogra ficzn ie  te ­
ry to r iu m  p o lsk im  n ie  by ła . W  p lanach N arodow e j 
D em okra c ji b y ło  w p raw d z ie  budow an ie  państw a 
z zaprzeczeniem  zasady fede rac ji, ale państw a, k tó ­
re  b y  p ro w a d z iło  w obec ew entua lnych  m niejszości 
na rodow ych  p o lity k ę  eksterm inacy jną . S iłą  rzeczy 
jednak te re ny  n ie po lsk ie  m us ia ły  być  na ty le  ogra­
niczone, by b y ły  d la  nac jona lis tyczne j P o lsk i „ s tra ­
w ne : Pow sta je  oczyw iśc ie  pytan ie , gdzie b y ły  
w ów czas ż y w io ły  lew icow e  spod znaku  P P $ -Le w icy  
czy S D K P iL?

Nie m ia ły  one, n ies te ty , okreś lone j koncepc ji p rz y ­
szłego państw a  po lsk iego. B y ł to  jeden z p ow ażn ie j­
szych b łędów , ja k ie  p o p e łn iła  -polska lew ica  spo­
łeczna w  tym  okresie .

D op ie ro  na tle  roz licznych  koncepc ji p o lsk ich  oce- 
f c  m ożem y w ła śc iw ie , co rep rezen tow a ła , jeże li 
ta k  można pow iedz ieć, druga strona, tzn. strona ro ­
syjska.

P unktem  w y jśc ia  naszych rozw ażań musi być 
w  danym  w yp a d ku  d e k re t R ady K o m isa rzy  Ludo- 
V'D C,1< wycjany 9.IX . 1918, k tó rego  a rt. 3 m ó w ił: 
•.W szystk ie  um ow y i a k ty  zaw arte  przez rząd by łe * 
S° cesarstw a rosy jsk iego  z rządam i k ró le s tw a  p ru -

sktego i  cesarstw a austra -w ęg ie rsk iego , tyczące się
ro zb io ró w  P o lsk i, ze w zg lędu  na ich  sprzeczność 
z zasadam i sam ostanow ienia  narodów ... znosi się 
przez tę u chw a łę  na zawsze". K ie d y  w  Polsce nie 
uśw iadam iano sobie d ok ładn ie , ja k  m a w yg lądać to 
p rzysz łe  państw o  po lsk ie , a czko lw ie k  o n im  m yśla ­
no, w te d y  bo lszew icka  Rada K o m isa rzy  Ludow ych  
(odpow iedn ik  R ady M in is tró w ) uznaje za n ieby łe  ro z ­
b io ry  P o lsk i, uznaje p ra w o  narodu  polsk iego do 
n iepod leg łości.

8,X ,1918 o uchw ale  te j zostaje zaw iadom iony rząd 
n iem ieck i, co, ze w zg lędu  na konieczność zachowa­
nia przez rząd  b o lsze w ick i w  m ia rę  m ożności po­
p ra w n ych  s tosunków  z N iem cam i, jes t ak tem  ry z y ­
ko w n ym  dla. R osjii,

A le  to  uznanie p ra w a  narodu po lsk iego do n ie ­
pod leg łośc i n ie  może, rzecz prosta , rozw iązać 
w szys tk ich  zagadnień w  ówczesnych stosunkach 
p o lsko -rosy jsk ich . P ozostaw a ło  bow iem  do ro z ­
s trzygn ięc ia  zagadnienie inne, k tó re  m usia ło  być 
sporne z koncepcją  za rów no  p iłsu d czykó w  ja k  i  N a ­
rodow e j D em okrac ji.

Rada K o m isa rzy  Ludow ych , uznając p ra w o  do 
stanow ien ia  o sw ym  losie narodu polskiego, m u­
s ia ła  ta k  samo, zgodnie z g łoszoną teo rią , uznać 
p raw o  narodu uk ra ińsk iego , b ia ło rusk ie go  czy l i ­
tew skiego,

U  pod łoża  popu la rnośc i obu dom inu jących  p o l­
sk ich  koncepc ji państw ow ych  le ża ły  dw ie  p rz y c z y ­
ny. W  pew nej części p ro le ta r ia tu  m ie jskiego, ch ło p ­
stwa, a szczególnie rad yka ln e j in te lig e n c ji obse rw u­
jem y ch o rob liw e  p rzeczu len ie  narodow e, ła tw o  p rze ­
chodzące w  nacjonalizm , a będące uczuciow ą re a k ­
cją na d ług ie  la ta  n ie w o li. S tw ie rd z ić  to  możemy 
zapewne u ludz i ta k ic h  ja k  P erl, B a r lic k i, N oczn ick i. 
Bez porów nan ia  jednak w igkszą  ro lę  w  sp op u la ry ­
zow an iu  zarów no im p e ria lis tyczn o -fe de ra cy jne j jak  
i nac jona łis tyczno  - ce n tra lis tyczne j koncepc ji pań­
stw a po lsk iego  g ra ły  p rzes łank i n a tu ry  społecznej, 
z k tó ry c h  w y p ły w a ła  fana tyczna  n ienaw iść do re ­
w o lu c ji, k tó ra  się d oko nyw a ła  na te ren ie  Rosji. C ha­
ra k te ry s ty c z n y  jest w  danym  w y p a d k u  rozkaz m o­
b iliza cy jn y , w yda ny  w  W iln ie , 31.X I I .1918 r. przez 
gen. W ła d ys ła w a  W e jtk o , dow ódcę po lsk iego  o k rę ­
gu w o jskow ego  na L itw ie  i  B ia łe j Rusi, i  Zygm unta  
K ling e ra , szefa P O W  na ty m  te ren ie , ja ko  jego szefa 
sztabu. P rzeprow adza  on m ob ilizac ję  pod następu­
jącym  w ezw an iem : „Z b liż a ją  się o dd z ia ły  k rasn o ­
a rm ie jców  siejące wszędzie z po jaw ien iem  swym  
m ord  i  pożogę... Żądam y p o ko ju ! N ie  chcem y w ięce j 
żadnej w o jn y ! P recz z roz lew em  k rw i!  Precz z t y ­
ran ią  czerw oną i b ia łą ! Jako  dow ódca okręgu  w o j­
skowego na L itw ie  i B ia łe j Rusi, zapow iadam , że 
n ie  pozw olę  łu n y  strasznej m osk iew sk iego  cze rw o ­
nego ca ra  p rze rzu c ić  na ziem ie L itw y  i  B ia łe j Rusi 
i z iem  tych  b ro n ić  będę do os ta tn ie j k ro p li k r w i! "

D la  ce lów  a g itacy jnych  rzucone jest hasło  „N ie ’ 
chcem y w o jn y !" , ale jes t jednocześnie p ra k tyczn a  
postaw a: „N ie  dopuszczę tu  czerw onego c a ra !" . T u  
tk w i is to tn y  sens pos taw y gen. W e jtk o  i  m a jora  
K linge ra . P o lacy b ra li na siebie c iężar w a lk i o n ie ­
dopuszczenie na te re n  w ileńszczyzny s il bo lszew ic ­
k ich , w ca le  n ie  p y ta jąc  L itw in ó w  i B ia ło rus inó w , czy 
sobie ttego życzą. W  tym  samym zresztą czasie, bo
1.X I .1918 r . ( w ysz ła  d ru k ie m  odezwa L itw in ó w  za-

23



ro icszka łych  w  Polsce (w yd ruko w a na  w  W arszaw ie), 
w  k tó re j L itw in i proszą spo łeczeństw o p ils k ie ,  żeby 
nie m ieszaK się do ich  sp raw  lite w s k ic h , la k a  b y ła  
i  późn ie j postaw a całego narodu  litew sk ieg o , bez 
w zg lędu na przynależność po lityczną .

P ra k tyczn ie , bez w ypo w ia da n ia  k o m u k o lw ie k  
w o jny , w o jska  po lsk ie , organ izow ane na te ren ie  
e tnogra ficzn ie  p o lsk im  przez w ładze  państw ow e, 
a na te ren ie  narodow o-in ieszanym  i obcym  g łow n ie  
przez p cow iakó w , rozpoczyna ją  p ie rw szą  po lską  
o fensyw ę w  k ie ru n k u  w schodnim . T rzeba  b y ło  z gó­
ry  za łożyć, że gdzieś o fensyw a m usi się spotkać 
z reg u la rn ym i oddz ia łam i w o jsk  sow ieckich .

Jednocześnie tzw . rząd lu d o w y  M oraczew skiego  
i jego soc ja lis tyczny m in is te r sp raw  zagranicznych, 
Leon W a s ilew sk i, p row adzą  ożyw ioną  w ym ianę  no t 
z rządem  sow ieck im . Początek te j ko respondencji 
daje nota  z d n ia '26 lis topada  1918 r „  w  k tó re j w  spo­
sób nadzw ycza j energ iczny p ro tes tu je  W a s ile w sk i 
p rze c iw ko  a resztow an iu  w  M oskw ie  personelu  le- 
gacji po lsk ie j. W y ja śn ić  tu  oczyw iśc ie  trzeba, że 
owa ,.legacja p o lska " b y ła  p rzeds taw ic ie ls tw em  Ra- . 
dy Regencyjnej, a nie „rz ą d u  ludow ego" P iłs u d s k i- -  
M oraczew sk i, w yw odzącego się rzekom o z .,rzs[du 
ludow ego " lube lsk iego.

Dn. 27 lis topada  1918 r. so w ieck i kom isarz  lud o ­
w y  sp raw  zagranicznych, C ziczerin , odpow iedz ia ł, 
że „w iadom ość o a resztow an iu  D e legac ji R ady R e­
gencyjnej jest pozbaw iona podstaw , że wszyscy 
cz łon kow ie  te j D e legacji znajdu ją  się na w o lności 
i  że żaden z n ich  nie zosta ł a resz tow any". D odaje 
też w  te j nocie C ziczerin , że delegacji te j nie uznaje 
rząd sow ieck i za p rze ds ta w ic ie ls tw o  państw a p o l­
skiego, gdyż jest to  b y ły  organ daw nej n iem ieck ie j 
a dm in is trac ji w  Polsce, tzw . Rady Regencyjnej, niie- 
Tijniej jednak cz łon kow ie  te j de legacji będą m og li 
sw obodnie  w y jechać  do k ra ju .

Jednocześnie C z icze rin * w y ra z ił ubo lew an ie, że 
rząd p o lsk i n ie  dał żadnej odpow iedz i na p ro po zy­
cję rządu radz ieck iego, m ianującego dra  Ju liana  
M a rch le w sk ie go  p rzedstaw ic ie lem  S ow ie tów  w  P o l­
sce, P yta  w ięc  kom isarz spraw  zagranicznych, czy 
rząd p o lsk i kandyda tu rę  tę akceptu je , i ośw iadcza: 
,,z naszej s trony  b y lib yśm y  szczęśliw i, gdybyśm y 
m ogli p rzy jąć  w  M o skw ie  p rze ds ta w ic ie la  R zeczy­
p ospo lite j P o lsk ie j".

Na notę tę odpow iedz ia ł W a s ilew sk i w  dniu 6 
g rudn ia  1918 r., ponow nie  os tro  oskarżając w ła ­
dze sow ieck ie  o g w a łty  p rze c iw  p o lsk im  in s ty tu ­
cjom  o fic ja lnym  i zamachy na życie  i m ienie  oby­
w a te li po lsk ich , dodając: „R ząd  R zeczypospolite j 
uważa za abso lu tn ie  n iem oż liw e  ośw iadczyć się co 
do s tosunków  z R ep ub liką  Sow iecką, dopók i in cy ­
dent z naszą legacją w  M oskw ie , p rze c iw n y  w sze l­
k im  zasadom p ra w a  m iędzynarodow ego, nie będzie 
w  zupełności z lik w id o w a n y ’ .

U zupełn ien iem  te j no ty  b y ła  podobna w  ton ie  ostra 
depesza W as ilew sk iego  z 9 g rudn ia , m ów iąca, że l i ­
stę personelu  opuszczającego M oskw ę  poda t a r ­
now ski, a P e te rsburg  —  Dangei.

Następnego dnia C z iczerin  p ro tes tu je  p rze c iw ko  
fo rm ie  depeszy po lsk ie j, ale ośw iadcza, że skoro 
rząd p o lsk i uznał za swr- cb p rze ds ta w ic ie li D e le ­
gację R ady Regencyjnej, nie ma pow odu się tem u

sprzec iw iać, uznaje ta rn o w s k ie g o  i w yda  mu a rch i­
w a  i  p ie ń  ądze. Co do dalszych spraw  pow iada  C z i­
czerin : „n ie  ulega żadnej w ą tp liw o śc i, że n ie  w y ło n i 
się żadna trudność p rzy  za ła tw ia n iu  tego ko n flik tu , 
w  sposób ca łko w ic ie  zadow a la jący rząd  p o ls k i’ r 

Dn. 15 grudn ia  zaś C ziczerin  zaw iadam ia  W a s i­
lew skiego, że oddaw anie  a rch iw ó w  itp , jest na 
ukończen iu  i  że w obec tego rząd so w ieck i czeka 
uznania p rzeds taw ic ie la  sow ieckiego w  W arszawie«^ 

Dn, 22 grudn ia  1918 r. sam ta rn o w s k i zaw iada­
m ia  po lsk ie  M SZ, że b iu ra  pose lstw a po lsk iego zo­
s ta ły  o tw a rte  w  M oskw ie  14, a w  Petersburgu 
21 grudnia.

M im o  to  w  depeszy z 22 g rudn ia  1918 r. W as i­
le w s k i w  dalszym  ciągu domaga się od rządu so­
w ieck iego  z w ro tu  a rch iw ó w  itp ., udając, że nie w ie , 
iż  to  zostało  dokonane. D odaje nadto, że „ rz ą d  p o l­
sk i p ro testu je  ja k  na jenerg iczn ie j p rze c iw  pochodo­
w i w o jsk  sow ieck ich  w  k ie ru n k u  g ra n icy  po lsk ie j , 
uważając to  za a k t w ro g i p rz e c iw ko  Polsce.

O dpow iedź C ziczerina  z 23 grudn ia  uspokaja  rząd 
po lsk i, że żadne n iebezp ieczeństw o Polsce ze s tro ­
ny S ow ie tów  nie g roz i i że w o jska  s o w ie c k ie  Od­
dzie lone są od P o lsk i L itw ą  i U k ra iną , dnia 24 g rud ­
n ia  zaś C ziczerin  p rzypom ina , że loka le , p ieniądze 
i dokum enty  zosta ły  ta rn o w s k ie m u  w ydane  i py ta , 
k ie d y  p rze ds ta w ic ie l S ow ie tów  może p rzyb yć  do 
Po lsk i. '

O dpow iedź W as ilew sk iego  z dnia 30 grudn ia  
1918 r. odrzuca możność bezpośrednich stosunków  
dyp lom atycznych  g lów m e dlatego, że w ojska  so­
w ie ck ie  na jecha ły  L itw ę  i B ia ło ruś, a pew na część 
tych  te ry to r ió w  jest „bezsprzeczn ie  po lska  ,

N ota  sow iecka z 7 styczn ia  1919 r. w yjaśn ia , że 
w ojska  sow ieck ie  n ic  w k ro c z y ły  na żadne po lsk ie  
te ry to r iu m  i że n ic  mu nie w iadom o, ja ko b y  ro b o t­
n icy  w zgl, ch łop i lite w s c y  lub  b ia ło ruscy  w y ra z ili 
życzenie po łączen ia  z Polską, i w  dalszym  ciągu 
pod trzym u je  propozyc ję  naw iązan ia  o fic ja lnych  sto­
sunków.

Tym czasem  zaszedł a k t ko m p lik u ją c y  mocno g ię  
rządu polskiego. 30 g rudn ia  1918 r. w  oko licach  Łap 
w ym ordow ana  zosta ła  rosyjska  m isja  Czerwonego 
K rzyża . W  tych  w arunkach , w obec za^chowania^ się 
rządu sow ieckiego w  stosunku do ta rn o w s k ie g o  
i  jego m isji, trudno  b y ło  w ciąż m ów ić  ty lk o  o g w a ł­
tach sow ieck ich . I  na p ro te s t sow ieck i z dn. 8 s tycz­
nia 1919 r. odpow iada w  dn iu  7 lu tego  w  łagodn ie j­
szym znacznie ton ie , n iż ro b ił to  daw nie j socja lis ta  
W as ilew sk i, n ow y  m in is te r sp raw  zagran icznych 
Paderew ski. Zapow iada on kom is ję  śledczą w  spra­
w ie  m ordu  m is ji C zerw onego K rzyża  i p ros i o p rz y ­
jęcie specjalnego delegata p rzy  rządzie  sow ieck im  
w  osobie A le ksan d ra  W ięckow sk iego .

D n ia  10 lu tego  w ychodzi p rzych y ln a  depesza C z i­
czerina  i w  m arcu  W ię c k o w s k i p rzyb yw a  do M o ­
skw y, p rzyw ożąc, obok upow ażnień  o fic ja lnych , lis t 
do C en tra lnego  K o m ite tu  R osy jsk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej od C K W  PPS, k tó ry  p roponow a ł opróżn ie ­
nie ziem  lite w s k ic h  i b ia ło ru s k ic h  przez obie s tron y  
i dokonanie  plebis.cytn.

D n ia  24 m arca C ziczerin  p rzysy ła  do W ię c k o w ­
skiego pismo, w  k tó ry m  zgadza się na propozyc ję  
CK W  PPS. ' 1 ■ J
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Toczące się jednak wów czas w  M oskw ie  rozm o­
w y  b y ły  pop ierane przez s tronę  po lską  zb ro jną  o fen­
sywą, p row adzoną na ziem iach lite w s k o -b ia ło ru - 
skich, W  k w ie tn iu  obserw ujem y w ie lk ą  ofensywę 
w  k ie ru n k u  W iln a , k tó re  też zostaje zdobyte  przez 
w o jska  po lsk ie  w  dn. 19 k w ie tn ia . W  tych  w a ru n ­
kach bo lszew icy  nie m ogli tra k to w a ć  pow ażn ie  m i­
sji W ięckow sk iego , tym  bardz ie j że w yrażen ie  zgo­
dy na propozyc ję  C K W  PPS n ie  da ło  w  ciągu m ies ią ­
ca rezu lta tu , i ośw iadcza ją  mu, że p rzygo tow an ia  
do jego w y jazdu  będą zakończone 27 kw ie tn ia . Jed ­
nocześnie strona sow iecka ko m u n iku je  przez W ię c ­
kow sk iego , iż  zgadza się na pod jęcie  roko w a ń  
w  spraw ie  usta len ia  g ran icy po lsko  - sow ieck ie j, 
w zg lędn ie  us ta len ia  p rzysz łośc i z iem  lite w sko -b ia - 
ło ru sk ich , pod w a ru n k ie m  w s trzym a n ia  o fensyw y. 
W a ru n e k  ten b y ł zupe łn ie  log iczny i  trud no  p rzyp u ­
szczać, że strona po lska  o czek iw a ła  inne j odpo­
w iedz i.

Tym czasem  zajm ujące W iln o  w o jska  po lsk ie  w y ­
raźn ie  p o d k re ś la ły  swój ideo log iczn ie  w ro g i stosu­
n e k  do Rosji R adz ieck ie j. Zdobyw ca W iln a , pod­
p u łk o w n ik  W ła d y s ła w  B e łina  - P rażm ow ski, p isa ł 
w  swej odezw ie : ,,Z rozkazu  Naczelnego W odza J ó ­
zefa P iłsudskiego w o jska  po lsk ie  w k ro c z y ły  do W i l ­
na. P rzynos im y W am  w olność od w sze lk ie j p rze ­
m ocy, w yzw o len ie  spod rosyjskiego, bo lszew ick iego  
despotyzm u. Zam iast abso lu tyzm u S ow ie tów , te rro ­
ru, n iesiem y w ie lk ą  ideę dem okrac ji Zachodu, po ­
szanowanie p ra w  jed no s tk i i narodu, w o lność i  ró w ­
ność". D a le j odezwa zobow iązyw a ła  się szanować 
p ra w a  każdego obyw a te la  k ra ju  bez w zględu na 
różn ice  w yznan iow e  i narodow ośc iow e, zapow iada­
ła , że każdy będzie rozs trzyg a ł o swym  losie.

•W ażniejsza b y ła  jeszcze w  danym  w ypadku  ode­
zwa ,,Do m ieszkańców  by łego  W ie lk ie g o  K s ięstw a  
L itew sk ieg o , jaką  22. IV . w y d a ł P iłsudsk i. B ia k  
w  nie j w p raw d z ie  w y ra źn ych  s fo rm u łow ań, n ie ­
m nie j ton  te j odezw y w yra źn ie  w skazu je , iż chodzi 
o federacy jne  rozw iązan ie  sp ra w y us tro ju  p rzysz łe ­
go państw a polskiego. T o też  w  sejm ie w ybu cn ła  
is tna  burza  spow odow ana przez p o lity k ó w  p ra w ic o ­
w ych, zw o le nn ikó w  koncepc ji n a rodow o-dem okra - 
tyczne j. p rze c iw s ta w ia jących  się tezie  P iłsudskiego.

Chcę tu  zw ró c ić  uwagę na fa k t, że nie b y ło  m ię ­
dzy zw o lenn ikam i P iłsudsk iego  a N arodow ą  Demo 
k ra c ją  sporu o to, czy W iln o  ma b yć  po lsk ie  czy 
n ic  Ta  kw es tia  n 'c  u lega ła  w ą tp liw o ś c i ani d la  p i 
sudczyków , ani d la  endeków . Zagadnienie polega o 
na tym , ja k i us tró j mogą o trzym ać ziem ie lite w s  <o 
b ia ło ru sk ie  i w  ja k i sposób mają z P o lską  być  zw ią ­
zane.

P iłsudczycy  uw aża li, że należy oprzeć w ładzę 
państw a  po lsk iego  na tych  te renach na b liże j nie 
sprecyzow ane j ich  au tonom ii, na tom ias t zw o lenn icy  
N arodow e j D em okra c ji uw aża li, że narodow ość m ie- 
szkańców  obszaru, k tó re go  centrum  b y ło  W iln o , n ic 
m a żadnego w p ły w u  nie ty lk o  na ich  p rzysz łą  p rzy 
n a leżn ość ’ państw ow ą, ale i  na u s tró j państw a, 
w  k tó ry m  m ają by tow ać . S ytuacja  b y ła  bardzo 
skom p likow ana , doszło jednak do pogodzenia się 
po p ros tu  d la tego, że w  to k u  dyskus ji w szyscy się 
zo rie n to w a li, ż.e w yp o w ie d z i p iłn id e ż y k ó w  nie na­
leży  brać zb y t pow ażn ie , że rozw iązan ie  fe de ra cy j­

ne*jest b ra ne  przez n ieb pod uwagę ty lk o  w  w y p a d ­
ku- bardzo  znacznego rozszerzenia  g ran ic  państw a 
po lsk iego, gdy tym czasem  zajęcie W iln a  za to  
,,znaczne rozszerzenie  g ra n ic " ń ie  b y ło  jeszcze u w a ­
żane.

D odać tu ta j naw iasem  trzeba, że —  ja k  głosi d ru ­
kow ane spraw ozdanie  Zw . P arł. P o lsk ich  S oc ja li­
s tów  z ł  lu ty  —  sierp ień  1919 r. —  odezwa Józefa 
P iłsudsk iego  do „o b y w a te li"  b. W . K s ięs tw a  L ite w ­
skiego „zna laz ła  w  Z w ią zku  energ icznych o b roń ­
có w ". Rzuca to  c iekaw e  ś w ia tło  na p ropozyc je  
C K W  przesłane przez W ięckow sk iego .

Tym czasem  z d rug ie j s tron y  p row adzona  jest a k ­
cja  zm ierzająca  do nastaw ien ia  w rogo  m ie jscow ej 
ludności l ite w s k ie j i  b ia ło ru s k ie j za rów no p rze c iw  
rząd ow i sow ieck iem u  ja k  i rząd ow i litew sk iem u . 
Ja k ich  chw ytano  się m etod propagandow ych, n iech 
św iadczy fa k t, że w sze lk ie  odezw y b y ły  w ydaw ane 
zazw ycza j w  czte rech  językach: lite w s k im , b ia ło ru ­
skim , żyd ow sk im  i  po lsk im , czasami w  dw óch: l i ­
te w sk im  i po lsk im , n igdy ty lk o  w  p o lsk im . P rzyznać 
trzeba, że propaganda ta  b y ła  rob iona  n ies łychan ie  
sp ry tn ie . M am y np. odezw y podpisane przez ta jem ­
n iczy  K o m ite t C en tra ln y  N ieza leżności N arodow e j. 
O dezw y oczyw iśc ie  w ydane  przez p iłsudczyków , 
udające jednak, że pochodzą od jak ie jś  l i te w ­
skie j o rgan izac ji narodow e j. Na p ie rw szym  m ie jscu 
w id z im y  te k s t lite w s k i, na d rug im  po lsk i. Jedna 
z n ich  jest sk ie row ana  do żo łn ie rzy  lite w s k ic h  i b ije  
w  rząd lite w s k i, jako  p o w s ta ły  n ie  z w o li narodu, 
a w yznaczony przez N iem ców  (nie zapom inajm y, po 
k tó re j s tron ie  b y li a u to ro w ie  odezw y podczas w o j­
ny!). O dezw a ta, poza a kcen tam i a n tyn iem ieck im i, 
m ów i i  o tym , że zadaniem  żo łn ie rza  lite w sk ie g o  jest 
b ro n ić  o jczyzny od najazdu bo lszew ick iego. B ije  
ona nad to  w  rząd lite w s k i w  sposób, k tó ry , jeże li 
znam y to, co się dzie je  w ów czas w  Polsce, b y ł św ia ­
dectw em  n ies łychanego cyn izm u jej- au to rów . W stęp  
do odezw y b rzm i: „Ż o łn ie rze  lite w s c y ! Sam ozw ań­
czy rząd nasz obiecuje nam dać ziem ię po w ojn ie . 
Czy w ie rz y c ie  w  te ob iecank i?  Żeby rozdać ziem ię, 
trzeba  ją m ieć. Rząd lite w s k i nie ma ziem i, bo n ik t  
mu je j nie da, bo  nie daje się je j zdra jcom  k ra ju ! 
M acie  p raw o, żo łn ie rze , do ziem i, i o trzym ac ie  ją. 
Da ją W am  nie rząd, ale sejm, w y b ra n y  przez na­
ród, ta k  ja k  to  zosta ło  zrob ione  w  Polsce, gdzie 
każdy w łośc ian in  i  żo łn ie rz  dosta je na w łasność 
g run t i chatę, Po lską  p rze p ro w a d z iła  u siebie w ie l­
k ą  re fo rm ę  ro lną . M y  chcem y ró w n ie ż  ta k ie j re fo r­
my, k tó re j rząd obecny p rze p row a dz ić  n ie  może, ale 
k tó ra  zostanie p rzeprow adzona  przez sejm lite w s k i, 
w y b ra n y  przez ca ły  naród  li te w s k i" .

Przez ten czas strona radz iecka  nie decyduje się 
na p row adzen ie  z Po lską  w o jny , z samej zasady te o ­
re tyczne j, z ja k ie j w y ró s ł bo lszew izm , n ie p o trze b ­
nej, nad to  p ra k tyczn ie  n ies łychan ie  trud ne j i  k ło ­
p o tliw e j ze w zg lędu na Szereg trudnośc i, jak ie  rząd 
b o lsze w ick i m ia ł na te ren ie  R osji z pow stan iam i 
b ia łog w a rdz is tó w . T o też  w  lip c u  1919 r. m am y do 
czyn ien ia  z in ic ja ty w ą  p o ko jo w ą  Ju lia na  M a rc h le w ­
skiego, jednego z daw nych  p rzyw ó d có w  S D K P iL , 
w  ow ym  okres ie  p rzebyw a jącego  w  Rosji, w y b itn e ­
go po lsk iego  ko m u n is ty  p rzew idyw anego  —  jąk .o  tym  
pow iedz iano  w yże j— n a -p rz e d s ta w ic ie la 'S o w ie tó w  w
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Polsce. M a rc h le w s k i sta ra  się pośredn iczyć pom iędzy 
rządem  sow ieck im  a po lsk im , p rzy  czym  zaznacza, 
że Rosja S ow iecka  sk łonna  jes t do bardzo da leko  
idących ustępstw  w  s+ocr.nku do  żądań po lsk ich . 
O trzym u je  on przez .W ięckow skiego  odpow iedź, że 
o fic ja ln ie  rząd p o lsk i n ie  może w z iąć  u dz ia łu  w  ro ­
kow an iach, p rz y  czym  W ię c k o w s k i daje do z rozu ­
m ienia, że nie może tego z rob ić  ze w zględu na p o ­
stawę państw  E n te n ty , k tó re  b y ły  w rogo  n as taw io ­
ne do now ej R os ji i p o p ie ra ły  ż y w io ły  k o n tr re w o ­
lucyjne.

Is to tn ie , uzależn iony od a lia n tó w  rząd p o lsk i nie 
m ógł się zdecydow ać na naw iązan ie  p rzy jaznych  
s tosunków  z bo lszew ikam i, A le  nie ty lk o  stąd w y ­
w od z i się jego postawa. Z arów no  endecy jak  i  p ił*  
sudczycy nie ch c ie li p oko ju  z S ow ie tam i i postawa 
E n te n ty  b y ła  im  bardzo na rękę . 18 lipca  1919 r. 
zresztą  Rada N ajw yższa E n te n ty  decyduje w  sp ra ­
w ie  s fe ry  d z ia łan ia  a rm ii p o lsk ie j i  lite w s k ie j i  za­
stanaw ia się już w ów czas nad zagadnieniem  usta le ­
n ia  w schodn ie j g ran icy  po lsk ie j. D ecyz ji jednak 
wów czas nie pod ję to . Jednocześnie mamy możność 
s tw ie rdz ić , że rząd p o lsk i naw iąza ł wówczas, jeże li 
n ie  o fic ja ln ie , to  w  każdym  razie  p ra k tyczn ie , w sp ó ł­
pracę z k o n trre w o lu c y jn ą  a rm ią  na te ren ie  Rosji. 
W ie lo k ro tn ie  późn ie j b y ło  to  negowane. P rzeczy te ­
mu jednak choćby w erbunek, ja k i do w o jsk  b ia ło - 
g w a rd y jsk ich  prow adzono  w  Polsce. „W y ró ż n i ł“  się 
pod tym  w zględem  specja ln ie  kom isarz, p o w ia tu  ko - 
w elskiego, St. S ta rczew sk i, k tó ry  już 7 s ie rpn ia  1919 
r. podaje do w iadom ości Rosjan p rzebyw a jących  na 
rządzonym  przez niego te ren ie , w  ja k i sposób mogą 
się zaciągnąć do a rm ii Judenicza.

M im o  p ie rw szych  n iepow odzeń, na jak ie  n a tra f i­
ła  akc ja  M arch lew sk iego , w  p aźd z ie rn iku  1919 r. 
w y jeżdża  on na czele ko m is ji Czerw onego K rzyża  
do M i! łaszew ic  i tam  w ysuw a nowe p ropozyc je  po ­
ko jow e. N ie  uda je  się to  ponow nie , po p ros tu  d la te ­
go, że P iłsud sk i i jego ludz ie  pragną ty lk o  zyskać na 
czasie, aby móc zorgan izow ać now ą akcję  ofen- 
sywmą, k tó ra  b y  zepchnęła  s iły  b o lszew ick ie  jeszcze 
bardz ie j na wschód.

K rzyżu je  n ieco p lany  P iłsudsk iego  decyzja Rady 
N a jw yższe j E n te n ty  ogłoszona 8 grudn ia  1919 roku , 
k tó ra  usta ła  w schodnie  g ranice państw a polskiego. 
M ocą  te j decyz ji państw o  po lsk ie  obe jm ow ać ma na 
wschodzie, poza K ró le s tw e m  Po lsk im , jeszcze z ie ­
m ię b ia łos tocką . N atom ias t odpaść od n ie j m ia ł p ó ł­
nocno-w schodn i k ra n ie c  Suw alszczyzny. Jest to  l i ­
nia, k tó rą  późn ie j popu la rn ie  nazyw ano lin ią  C urzo ­
na, O dpow iada  ona w  znacznej m ierze obecnej g ra ­
n icy  p o lsko -so w ie ck ie j, z tym , że dzisie jsza granica 
jest n ieco dla P o lsk i ko rzystn ie jsza . Rząd S ku lsk ie  
go jednak, k tó ry  p rzyszed ł do w ła d zy  11 grudnia 
1919 r. po rządzie  Paderew skiego, nie b ie rze  te j de­
cyz ji zb y tn io  do serca, gdyż sądzi, że zagadnienie 
g ran ic  rozw iąże się na drodze zb ro jne j.

Tym czasem  22 g rudn ia  1919 r. rząd rosy jsk i wy-, 
stosow uje  o fic ja lną  p ropozyc ję  rokow ań  p o ko jo ­
w ych  do rządu po lsk iego, zaznaczając, że decyzja 
R ady N a jw yższe j n ie  jest uznawana za ostateczną 
i  że na ten tem a t podejm uje się z rządem  po lsk im  
rozm aw iać. N o ta  rządu rosy jsk iego  zostaje bez od­
pow iedz i, co w y w o łu je  w  schnie 8 styczn ia  1920 r. 
in te rp e la c ję  D aszyńskiego w te j sprawie»

28 styczn ia  1920 r. Rada K om isa rzy  Lud ow ych  
w yda je  pub liczną  dek la rac ję , w  k tó re j p roponu je  
n ieprzekracza lne  l in ii D rysa  —  P o łock  —- G ud- 
nów  —  P iła w a  —  D ereźn ia  —  B ar, a w ięc l in i i  da­
le ko  idącej poza g ran icam i P o lsk i, ja k ie  posiadała  
ona przed  w rześniem  1939 r.

I I

N ow y ówczesny rząd p o lsk i Leopo lda  Sku lsk iego, 
k tó ry  w  dn. 13 g rudn ia  1919 r. zosta ł m ianow any, 
p ro w a d z ił iden tyczną  co jego pop rzedn icy  p o lity k ę  
zagraniczną. N o w y  m in is te r spraw  zagran icznych, 
S tan is ław  Patek, dop ie ro  w  dn. 4 lu tego 1920 r. za­
p ow ied z ia ł C z icze rin o w i odpow iedź na dek la rac ję  
z dn. 28 styczn ia  1920 r,, ale d ługo trzeba  b y ło  na 
n ią  czekać, bo ani m yś la ł on p rze ryw a ć  zw yc ięsk ich  
dz ia łań  w ojennych! Pod nacisk iem  jednak coraz 
ostrzejszej k r y ty k i  zm uszony b y ł rząd do udaw ania  
chociażby, że sam rów n ież  pow ażnie  zastanaw ia się 
nad pokojem .

W  dniach 23 i  24 lu tego  1920 r, sejmowa kom is ja  
spraw  zagran icznych obradow a ła  nad rządow ym  
p ro je k te m  podstaw  ew entua lnego porozum ien ia . 
O czyw iśc ie  punktem  zasadniczym  tego p ro je k tu  b y ­
ło  zagadnienie graniczne. W  s fo rm u łow an iu  rządu 
po lsk iego b rzm ia ło  to, m im o s łów  oględnych, c a ł­
k iem  n iedw uznaczn ie : „R zeczypospo lita  Po lska  po ­
s tanow iła  n ie od w o ła ln ie  us ta lić  swą granicę w  Do­
rozum ien iu  z m ie jscow ą ludnością  i ma p raw a  i obo­
w iązek domagać się rów n ież , aby ludności tych  
ziem, k tó re  leżą poza obecną lin ią  po lsk ie j a dm in i­
s trac ji, a na leża ły  p rzed  1772 r. do P o lsk i, dana b y ­
ła  możność swobodnego w ypow iedzen ia  się co do 
swej p rzyna leżnośc i państw ow ej. R zeczpospo lita  
Po lska nie rftoźe być rów n ież  obo ję tna na los now o ­
p o w s ta łych  państw , z k tó ry m i w iążą  ią poważne in ­
te resy ogó lno-europe jsk iego  poko ju . W  tym  samym 
też celu —  trw a łeg o  usta len ia  poko ju  —  Rzeczpo­
spo lita  Polska musi domagać się za tw ie rdzen ia  w a ­
ru n k ó w  poko jow ych , k tó re  by u ło ży ła  z rządem  So­
w ie tó w , przez reprezen tac ję  całego narodu ro s y j­
sk iego “ . „N a  tych  podstaw ach —  ko ń c z y ł się za­
akcep tow any  przez K om is ję  rządow y p ro je k t za­
sad —  rząd p o lsk i p o s ta n o w ił porozum ieć się z m o­
ca rs tw am i sp rzym ie rzonym i i państw am i w spó łza - 
in te resow anym i i  na tym  oprzeć swą odpow iedź rzą ­
dow i S ow ie tów  ro sy jsk ich .“

B y ła  to, oczyw iście, zapow iedź odrzucenia  d w u ­
stronnego, bezpośredniego za ła tw ie n ia  sporu p o l­
sko -rosyjsk iego, zapow iedź zw rócen ia  się o pośred­
n ic tw o  do państw  E n te n ty , będących zresztą nadal 
w . stosunku do S o w ie tó w  p ra k tyczn ie  stroną w a l­
czącą i pop ie ra jących  b ia ło g w a rd y jsk ie  pow stan ia  
a n tybo lszew ick ie . W  „zasadach“  tych  b y ło  nad to  
oczyw iśc ie  podanie w  w ą tp liw o ść  legalności rządu 
sow ieckiego.

Zanim  jednak p o lsk ie ' M SZ p rzyg o to w a ło  odpo ­
w iedź, C z iczerin  w  dn. 6 m arca 1920 r. w y s ła ł now ą 
un ię  do rządu polskiego, w  k tó re j z uboiewatufem  
stw ie rdza , że rząd p o lsk i n ie  ty lk o  nie p rzy jm u je  
p ropozyc ji poko jow ych , ale rozpoczyna naw e t akcję  
o fensyw ną M im o  to rząd rad z ie ck i dek la ru ję , że 
w o jska  czerw one nie p rze k ro czą  l in ii w ym ien ione j
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W d e k la ra c ji z 28 s tyczn ia  1920 r., jeś li n ie  zostaną 
zaatakow ane przez w o jska  po lsk ie .

W szys tk ie  te. p ropozyc je  tra f ia ją  jednak w  p ró ż ­
n ię. gdyż p oko ju  n ie chce ani rząd po lsk i, an i o lb rz y ­
m ia  w iększość sejmu. P iłsud sk i n ie będzie późnie j 
ta ił,  że to  z jego w łaśn ie  .in ic ja tyw y  p row adzona  b y ­
ła  w ojna, jak  i  tego, że m ia ła  ona w y ra źn y  c h a ra k ­
te r  p o lityczno -spo łeczny. P rzyzna  on w  sw ym  dzie le 
o ro k u  1920, że zdecydow a ł się w y tę żyć  w szys tk ie  
s iły , by m oż liw ie  na jda le j od P o lsk i spara liżow ać 
p ró b y  w prow a dze n ia  u s tro ju  kom unistycznego. O pa­
now ana zaś ideą fede racy jną  lew ica  i cen trum  sej­
m ow e w a ln ie  m u w  tym  pom agały. Toteż k ie d y  
N arodow a  D em okrac ja  sk łan iać  się zaczęła do p rz y ­
jęc ia  ko rzys tn ych  p ro po zyc ji radz ieck ich , g ro m ił ją 
L icb e rm a n  w  sejm ie 27 lu tego  1920 r., w o ła ją c ; .s o ­
c ja liśc i n igdy się n ie  zgodzą na w spó lną  granicę 1 o i- 
sk i z L itw ą  sow iecką, co jest ty lk o  u lub ionym  m a­
rzen iem  jednego ze s tro n n ic tw  p ra w ico w ych ".

Rząd m usia ł zachow yw ać jednak jak ie  ta k ie  po­
zory , za rów no  w obec zagran icy ja k  i  w łasnego spo­
łeczeństw a, szczególnie w obec uchw a ł kom is ji spraw  
zagran icznych  sejmu. ,

D n ia  27 m arca  1920 r. z w ró c ił się m in. Patek do 
rządu radz ieck iego  z p ropozyc ją  rozpoczęcia  w  dmu 
10 k w ie tn ia  1920 r. rokow ań , p rzy  czym  na miejsce 
ro ko w a ń  p roponu je  leżące n iem al na l in i i  fro n tu  
m iasto  Borysów , zaw iadam ia jąc, że rząd p o lsk i p ro ­
ponuje  jednocześnie p rze rw an ie  dz ia łań  w ojennych 
na tym  odcinku .

Już następnego dnia ko m u n iku je  rząd  radz ieck i, 
że p ropozyc ja  B orysow a nie odpow iada m u i p ro po ­
nuje m iejsce neu tra lne , w  k tó rym ś  z państw  b a łty c ­
k ich , a naw et w  k tó rym ś  z państw  E n te n ty . N ad to  
rząd  rad z ie ck i p roponu je  p rze rw an ie  w  ogóle dz ia ­
łań  w o jennych  na czas rokow ań . R ozpoczynają  się 
ta rg i m iędzy rządem  • p o lsk im  i radz ieck im . Rząd 
p o ls k i s to i tw a rd o  na s tanow isku  B o rysow a  i s ły ­
szeć nie chce o roze jm ie  na ca łym  fronc ie . P ow o­
duje to  szereg posunięć dyp lom a tycznych  ze s trony  
Z w ią zku  R adzieckiego, k tó re  jednak nie dają pożą­
danego re zu lta tu . C h a ra k te rys tyczn y  jest te legram  
p o ls k i z 7 k w ie tn ia  1920 r. „P an  C ziczerin , ko m i­
sarz lu d o w y  do sp raw  zagran icznych w  M oskw V - 
Rada K o m isa rzy  L ud ow ych  rosy jsk ie j re p u b lik i s o ­
w ie tó w  zw ró c iła  się do R ządu Polskiego z tym , że.

„R o sy jsk i rząd S o w ie tó w  p rosi, ażeby Rząd r o i -  
sk i w yzna czy ł m iejsce i te rm in  rokow ań , zapiopo 
now anych  mu w  ce lu  za w a rc ia  tra k ta tu  poko 
jow ego".

Rząd P o lsk i w  rad io te leg ram ie  z dnia 27 m arca 
w skaza ł to  m iejsce i  p rzy  w ybo rze  tym obstaje.

Poza tym  po w ycze rpu jącym  rozpoznan iu  ca ło ­
k s z ta łtu  sy tuac ji Rząd P o lsk i uzna ł, iż nu mo 
że p rzy jąć  zapro jektow anego  w  rad io te leg ram ie  
z dn. 28 m arca zaw ieszen ia  b ro n i na ca łym  fronc ie .

Co się ty c z y  p rzyczó łka  m ostowego B orysów , o 
zgodnie z b rzm ien iem  poprzedn iego rad io tę .cg rnm u 
z ctn'n 27 m arca akcja  bo jow a  zostanie na nim prze 
rw ana  nie ch w ilow o , lecz na ca ły  czas trw a n ia  iO 
kow ań  poko jo w ych  w B orysow ie .

Z w ło k a  w  udz ie len iu  odpow iedz i na pytani*-, r 
tyczące ilośc i u czes tn ików  ko n fe re n c ji i per., o a ■ 
pom ocniczego rosy jsk iego, może u n iem o ż liw ić  u to

czenie na 10 k w ie tn ia  n iezbędnych  p rzygo tow a li 
techn icznych  w  B o rysow ie  \

W  treśc i tego te leg ram u dom inu ją , ja k  w idać, 
szczegóły fo rm a lne , ja k  liczba  b io rą cych  udz ia ł 
w  rokow an iach , kw e s tia  m iejsca itp , O czyw iśc ie  jest 
to  n ic  innego ja k  Stała dążność do p rzed łużan ia  
sp raw y i chęć p rze rzucen ia  za to  odpow iedz ia lnośc i 
na S ow ie ty .

W  zw iązku  z ty m  rząd ra d z ie ck i 8 k w ie tn ia  1920 r „  
po uznaniu  rządu lite w sk ie g o  i p rzeprow adzen iu  
osta tecznych roko w a ń  z pozosta łym i państw am i b a ł­
ty c k im i, w ys to sow a ł w ie lk i te leg ram  do m in is tra  
sp raw  zagran icznych  W ie lk ie j B ry ta n ii i szeregu mo­
ca rs tw  E n te n ty , w  k tó ry m  m. in. czy tam y: „O d ką d  
Rząd R osy jsk i S ow ie tów  w yszed ł zw yc ię s k i z w a l­
k i, k tó rą  m usia ł p ro w a d z ić  p rze c iw  n iez liczonym  
w rogom , w szys tk ie  jego w y s iłk i b y ty  skupione, a ca­
ła  energ ia  mas p racu jących  w szys tk ich  sk ie row ana  
ku  ro z w o jo w i poko jow em u żyw ych  s ił k ra ju  i k u  
jego odbudow ie  ekonom iczne j. M am y p rzekonan ie , 
żeśmy w  ten  sposób s łu ży li in te resom  ogó lnym  
w szys tk ich  k ra jó w , pon iew aż p ro d u k ty  rosy jsk ie  
muszą zaspokajać ich  żyw o tne  p o trze b y ; uw ażam y 
też za nie u legające w ą tp liw o śc i, że s tosunk i h an d lo ­
we, k tó re  w łaśn ie  się naw iązu ją  pom iędzy Rosja 
i in n ym i k ra ja m i, s tanow ią  d la  p ie rw sze j p iln ą  po­
trzebę, a jednocześnie d la  d rug ich  kw e s tię  n a jw ię k ­
szej w agi. Ta  dz ia ła lność poko jow a, k tó re j Rosj'a 
pragn ie  się oddać, w ym aga jednak zaprzestan ia  
a taków , sk ie row yw a nych  p rze c iw ko  n ie j przez w ro ­
gów, z k tó ry c h  n ie k tó rz y  n ie s te ty  n ie  z ło ż y li jeszcze 
o ręża." N astępn ie  skarży się rząd sow ie ck i na rząd  
po lsk i, k tó ry  ty lk o  d z ię k i k ru czko m  p ra w n ym  od­
m aw ia  m ożności po rozum ien ia . N ieza leżn ie  od tego 
rząd  ra d z ie ck i sztu rm u je  da le j o rozpoczęcie  
ro ko w a ń  w  k tó rym ś  z m iast neu tra lnych , w zg lę d ­
nie P io trog ro dz ie , M oskw ie  lub  W arszaw ie . 
D n ia  23 k w ie tn ia  1920 r. rząd ra d z ie ck i raz jeszcze 
w ystępu je  z p ropozyc jam i p oko jo w ym i.

Tym czasem  aw an tu rn icza  p o lity k a  P iłsudsk iego  
w y w o łu je  n iezadow o len ie  endecji i 30 k w ie tn ia  po­
seł G lą b ir is k i w nosi in te rpe lac ję  z zapytan iem , jeb ie  
są. w ła ś c iw ie  ce le w o jny . 23 k w ie tn ia  zaś o dbyw a  
się w ie ika  debata w  K om  sji Spraw  /.ag ran icznych  
sejmu po lsk iego  na tcm a't dalszego postępow an ia . 
Jako  k r y ty k  p o lity k i P iłsudskiego w ystępu je  p rze d ­
s ta w ic ie l N a rodow e j D em okra c ji, S tan is ła w  G ra b ­
ski, a pop ie ra  go os tro  M a ria n  Seyda, jeden z p rz y ­
w ódców  N arodow e j D e m o k ra c ji w  W ic łko p o lsce . 
W ys tęp u ją  on i zdecydow an ie  p rzeciw ' jaw nym  n ie ­
m al aw an tu rn iczo -w o je nn ym  zam ierzen iom  P iłsud ­
skiego, b y ło  bow iem  rzeczą oczyw is tą , że b aw ien ie  
się w  „c iu c iu b a b k ę “  z rządem  rad z ie ck im  ma do ­
p ro w a d z ić  ty lk o  do zyskan ia  na czasie i do u ła tw ie ­
n ia  P iłsudsk iem u  p rzygo tow ań  do now ej o fensyw y. 
Z a w a rł już bow iem  w ów czas P iłsudsk i ta jn y  u k ła d  
p o lity c z n y  z p o b itym  na g łow ę przez b o lsze w ikó w  

• P e fłu rą , dow ódcą n ie liczn ych  u ka in sk ich  oddz ia łów  
k o n trre w o lu c y jn y c h , k tó re  p rzedos ta ły  się na te ry ­
to riu m  po lsk ie  i tu  w in n y  b y ły  być  albo in te rnow ane, 
a lbo  podporządkow ane w o jskom  p o lsk im , k tó re  
p ro w a d z iły  wojnę z Rosją. P iłsud sk i poszedł po l i ­
n ii odpow iada jące j -na jbardzie j jego zam ierzen iom  
fede racy jnym  i za w a rł z P e tlu rą  um owę, na m ocy
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k tó re j P e tlu ra  z rze ka ł się G a lic ji w schodn ie j, na to ­
m iast na te ren ie  U k ra iny " naddn iep rzańsk ie j m ia ł 
u tw o rzyć  n iepod leg łe  państw o  u k ra iń sk ie , w  jak iś  
b liże j nam nie znany sposób zw iązane z Polską. N a ­
rodow a D em okrac ja  b y ła  zdecydow an ie  p rzec iw na  
w yp ra w ie  k ijo w s k ie j, ja k  b y ła  p rzec iw na  ja k im k o l­
w ie k  rozw iązan iom  federacy jnym . W  tych  w a ru n ­
kach m usia ł P iłsud sk i szukać so jusznika na le w icy  
sejm owej, gdzie sytuacja  p rze ds ta w ia ła  się dlań co ­
raz bardz ie j skom p likow an ie , coraz groźnie jsze b y ły  
ob jaw y tu  i ów dzie  z jaw iającego się o trzeźw ien ia .

Ł a tw o  poc iągną ł za sobą P iłsudsk i ugrupow ania  
ludow e i in te lige nck ie . O stra  w a lk a  m usiała  się ro ­
zegrać na tom iast w  łon ie  PPS, czy li na skra jne j le ­
w ic y  ówczesnego sejifcu. P rzed 1-ym  maja 1920 r. 
zosta ła  w ydana  przez S e k re ta ria t G enera lny C K W  
PPS ins tru kc ja , w ed ług  k tó re j dzień ten  m ia ł być 
dniem  w a lk i o pokó j na wschodzie. In s tru k c ja  p rze ­
w id y w a ła  uchw alen ie  na w iecach  p ie rw szom a jo ­
w ych  rezo lu c ji po tęp ia jące j rząd, k tó ry  albo sk łada 
się z lu d z i n ieodpow iedn ich  i n ie rozum ie jących  sy­
tuac ji, albo, co jest rzeczą praw dopodobn ie jszą, ze 
św iadom ych  szko dn ikó w  sp raw y mas pracujących. 
W  tym  ton ie  w yraźne j negacji w obec rządu i bez­
w zględnego dom agania się p oko ju  in s tru k c ja  poszła 
w  te ren  i gdzieniegdzie b y ła  1-go maja rea lizow ana. 
G dzieniegdzie, gdyż in s tru k c ja  ta  b y ła  pow odem  g łę ­
bokiego  p rzes ilen ia  w ew nętrznego  w  C K W  PPS. 
W  stosunkow o szybk im  czasie, opanow a ły  jednak 
sytuację ż y w io ły  p iłsu d czyko w sk ie  i  ca ła  postawa 
PPS b y ła  w ła śc iw ie  p rzekreś len iem  in s tru k c ji przed- 
p ie rw szom ajow e j. P rzy  c a łk o w ity m  poparc iu  im ­
p e ria lis tyczne j p o lity k i P iłsudskiego przez le ­
w icę  ówczesnego sejmu, ukaza ła  się jego odezwa 
z 26 k w ie tn ia  1920 r. ,,Do w szys tk ich  m ieszkańców  
U k ra in y ” , będąca p ub licznym  przyznan iem  się do 
rozpoczęcia  o fensyw y na K ijó w .

W  dn iu  7 maja 1920 r. w o jska  po lsk ie  za jm ują K i ­
jów . W yda je  się, że tr iu m f P iłsudskiego jest pe łny. 
P e tlu ra  i R ydz-S m ig ły , dowódca uderzenia na po- 
łudn io -w schodzie , w yda ją  się być panam i U k ra in y , 
gdyż w o jska  po lsk ie  ła tw o  p rzesz ły  na w schodnią  
stronę D n iepru . S ytuacja  ta trw a  za ledw ie  tydzień , 
bo już 14 m aja 1920 r. zaczyna się ostra  k o n tro fe n ­
sywa rosy jska, a w  p oczą tku  czerw ca 1920 r. konna 
arm ia  Budiennego znajduje się na ty ła ch  cofającego 
się g w a łto w n ie  w o jska  polskiego.

Po s tron ie  sow ieck ie j s ta r ły  się dw ie  koncepcje : 
jedna, rep rezen tow ana  przez S ta lina , druga —  k tó ­
re j zw o le nn ik ie m  b y ł T uchaczew ski, nacze lny wódz 
sow ieck iego  fro n tu  zachodniego, pop ie rany  przez 
ówczesnego kom isarza  ludow ego w o jny , T rock iego , 
K oncepc ja  S ta lina  polega ła  na tym , aby pozostaw ić 
na uboczu W arszaw ę  i cen trum  życ ia  po litycznego  
po lsk iego, u de rzyć  na tom ias t przez K ra k ó w  w  k ie  
ru n ku  Śląska i w  ten  sposób do trzeć do po lsk ich  re ­
jon ów  p rzem ys łow ych , gdzie można b y ło  liczyć  na 
pew ne o d d źw ię k i w śród  ro b o tn ik ó w  (Zagłębie D ą ­
b ro w sk ie  b y ło  bardzo  lew icow e ). W  ten sposób b y ł­
b y  w b ity  m ocny k l in  zam yka jący  drogę, k tó rą  m o­
g łaby  p rzy jść  pom oc d la  rządu po lsk iego  i można 
b y ło  b y  porozum ieć się z lew icą  k lasy  robo tn icze j. 
K oncepcja  T ro ck ie g o  i T uchaczew skiego  b y ła  inna: 
fro n ta ln e  uderzen ie  na W arszaw ę i zdobyc ie  s to licy . 
K oncepc ja  ta b y ła  bardzo  e fek tow na  i  zm ierzająca

w  konsekw enc ji —  odm iennie  n iż  koncepc ja  S ta li­
na —  do zniszczenia państw a polskiego. P rzy  k o n ­
cepc ji S ta lina  b y ło  to  spara liżow an ie  rządu  i  demo-' 
k ra tyza c ja  naszego państw a. Z w ycięża  koncepc ja  
T ro ck ieg o  i T uchaczew ski ro zw ija  pośpieszną 
ofensywę na W arszaw ę, lekcew aży n aw e t sp raw y 
k o m u n ik a c ji- i zaopatrzenia.

S ytuacja  rob i się n ies łychan ie  c iężka  d la  rządu 
po lskiego, bo obok za łam ania  się na p o łud n iu  nasię-, 
puje za łam anie na fron c ie  lite w s k o -b ia ło ru s k im . Po­
la cy  cofają  się na ca łe j l in ii.  Zanim  jednak położenie  
na fronc ie  zapanow ało  nad ca łą  sytuacją, rozpoczę ły  
się trudnośc i w ew nętrzne, bow iem  w  czerw cu  ustę­
puje z rządu lew ica  na znak p ro tes tu  p rzec iw , n ie ­
w yko n a n iu  re fo rm y  ro lne j. Rząd S ku lsk iego  ustępu­
je i po k ilk u d n io w y m  ..b e zk ró le w iu ”  zostaje 
w  dn iu  24 czerw ca 1920 r. pow o łany rząd W ła d y ­
sława G rabskiego, z Eustachym  Sapiehą jako  m i­
n is tre m  spraw  zagran icznych, W  dniu  1 lipca  1920 r, 
u tw o rzona  zostaje Rada O brony Państwa, na czele 
k tó re j staje P iłsudsk i jako  N acze ln ik  Państwa i  do 
k tó re j wchodzą p rzeds taw ic ie le  w szys tk ich  p a r t i i  
po lsk ich , rep rezen tow anych  w  sejmie. R ozpoczyna 
się okres pośpiesznej m ob iliza c ji w szys tk ich  s ił do 
odparc ia  ofensywy. Rada O brony Państwa i  P iłsu d ­
sk i w ys tępu ją  z w ie lk im i odezwam i, za rów no  do 
żo łn ie rzy  ja k  i w szys tk ich  o b yw a te li R zeczypospo­
lite j, pod hasłem  ,,O jczyzna w  p o trze b ie ” .

Rząd G rabskiego p o s ta n o w ił uzyskać w  tych  w a ­
runkach  pom oc państw  E n te n ty  i d z ięk i jego zabie­
gom za ję ła  się sprawą pom ocy dla p rzegryw a jące j 
w o jnę  P o lsk i kon fe renc ja  p rze d s ta w ic ie li A ngH ij 
F ra n c ji i B e lg ii w  Spaa.

D n ia  10 lipca 1920 r. z a w a rty  zosta ł m iędzy tym i 
państw am i a rządem  p o lsk im  uk ład , mocą k tó re go  
rząd p o lsk i godz ił się m, in. „za in ic jo w a ć  i  podpisać 
n iezw łoczn ie  roze jm  na  te j 'podstaw ie , że w o jsko  
po lsk ie  cofnie się i stanie na lin ii,  usta lone j p rzez 
K onferenc ję  P oko jow ą  dn. 8 grudn ia  1919 r., ja ko  
tym czasow ej g ran icy  po lsk iego  zarządu i że w o jsko  
sow ieck ie  stanie o 50 km  na wschód od te j l in i i ” . 
W iln o  m ia ło  być oddane L itw in o m , w  G a lic ji obie 
arm ie  m ia ły  stanąć na l in i i  osiągnięte j w  dn iu  roze j- 
rriu i  cofnąć się od n ie j o 10 km . W  spraw ie  g ran ićy  
z L itw ą , G a lic ji W schodn ie j, G dańska i  Ś ląska C ie ­
s z y ń s k i'^ »  rząd  p o lsk i zo bo w ią zyw a ł się p rzy ją ć  d e ­
cyzję R ady A m basadorów , P ośredn ik iem  p o ko jo ­
w ym  z Rosją m ia ł być  rząd ang ie lski.

W  nocy z 12 na 13 lipca  Rada O brony Państw a 
zgodziła  się na zaofia row ane  jej pośredn ic tw o . Rząd 
ang ie lsk i jednocześnie zaw iadom i! rząd ra d z ie ck i 
o w a run ka ch  rozjem u. G ran icę  w schodn ią  P o lsk i 
usta lono  w  tej p ro po zyc ji na l in i i :  G rodno  —  W a ­
łó w k a  —  N ie m iró w  —  Brześć L ite w s k i —  U s tiła  
(na w schód od H rub ieszow a) —  K ry ló w  (na zachód 
od R aw y  R uskie j), po czym  na wschód od P rze m y­
śla do K a rpa t.

D n ia  18 lipca  1920 r. rząd sow ieck i o d rzu c ił po ­
ś red n ic tw o  A n g lii, zapow iada ł jednak pod jęcie  ro ­
ko w a ń  bezpośrednich, jeś li zw ró c i się o nie sama 
Polska, i ko m u n iko w a ł, że go tów  jest zaproponow ać 
Polsce granicę ko rzystn ie jszą , n iż p rzyzna ła  Polsce 
Rada N ajw yższa, a obecnie A ng lia ,

P lan G rabsk iego  zaw iód ł w ięc ną ca łe j l in i i  i Zmu­
szony on jest podać się do dym is ji, a w  nocy z 20'
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na 21 Hpca Rada O b ro ny  P aństw a decyduje pow o ­
łan ie  rządu  ko a licy jn eg o  z W in ce n tym  W itosem , 
p rzyw ód cą  „P ia s ta ", jako  prem ie rem , Ignacym  D a ­
szyńskim  —  w icep re m ie re m  i Eustachym  ->apie- 
hą —  m in is trem  spraw  zagran icznych.

N o w y  rząd pod nac isk iem  coraz: trag iczn ie jsze j 
sy tuac ji na fronc ie  z w ró c ił się 22 lip ca  bezpośred­
n io  do rządu sow ieck iego  z p ropozyc ją  rokow ań  
o zaw ieszenie b ron i,

Dn. 23 lipca  rząd sow ieck i odpow iedz ia ł p o z y ty w ­
nie, a dow ództw o  w o jsk  sow ieck ich  zaw iadom iło  
d o w ó d z tw o  po lsk ie , że pe łnom ocn icy po lscy dn, 
30 lipca  o godz. 20 mogą się znaleźć na l in i i  s traży 
p rzedn ich . P ropozyc ja  ta została p rzy ję ta  i o ozna­
czonym  czasie delegacja polska, z d -rem  W ła dys ła - 
łem  W ró b le w s k im  na czele, p rze k ro czy ła  lin ię  fro n ­
tu  i  sp o tka ła  się w  B aranow iczach  z de legatam i so­
w ie c k im i, M is ja  ta  zakończy ła  się jednak pow ro tem  
delegacji po lsk ie j do W a rszaw y 4 s ie rpn ia  1920 r., 
gdyż rząd sow ieck i p ragną ł —  nie dow ierza jąc szcze­
rośc i p o lsk ich  in te n c ji —  rozpocząć roko w a n ia  nie 
ty lk o  o rozejm , a le  jednocześnie i o pokó j. T a k ich  zaś 
upow ażn ień  W ró b le w s k i nie posiadał.

W obec n iekorzys tnego  rozw o ju  sytuac ji na fro n ­
cie w  dn. 5 s ie rpn ia  rząd p o lsk i ośw iadczył, że go­
tó w  jest w ys łać  delegację do rokow ań  o rozejm  
i  pokó j jednocześnie. P roponu je  też rząd p o lsk i 
p rze rw a n ie  dz ia łań  w o jennych  z ch w ilą  rozpoczęcia  
p e rtra k ta c ji.

D n ia  9 s ie rpn ia  zg łos ił się na l in i i  w o jsk  po lsk ich  
m iędzy S iedlcam i i B rześciem  o fice r sow ieck i 
ośw iadczając, że czeka na p o lsk ich  parlam enta- 
riuszy.

Dn. 10 s ierpn ia  w y jech a ła  na lin ię  fro n tu  m isja 
po lska , w  osobach d y re k to ra  departam entu  w  M SZ 
O kęck iego  i  m jra  S tam iręw sk iego  ze Sztabu G ene­
ra lnego, celem usta len ia  da ty  rozpoczęcia  rokow ań  
oraz m iejsca p rze jśc ia  delegacji poko jow e j.

P a rlam entariusze  c i w ró c ili  nad ranem  dnia 
14 s ie rpn ia  do W a rszaw y i tegoż dnia w y ru szy ła  
w  stron# M iń ska  po lska  delegacja poko jow a  z w ic e ­
m in is trem  spraw  zagran icznych Janem  D ąbsk im  na 
czele*.

Tym czasem  na fron c ie  sytuacja  staje się coraz 
ba rdz ie j rozpacz liw a  i  w yda je  się, że kon iec  rządów, 
P iłsudskiego, a może i kon iec  D rug ie j Rzeczypospo­
lite j jest b lis k i.

D n ia  7 s ierpn ia  pada O s tro łęka , 8 s ierpn ia  P rza ­
snysz, Różan, a 14 s ie rpn ia  ko m u n ik a t Sztabu G e­
nera lnego po lsk iego  donosi, ż.e „w  re jon ie  na wschód 
od W a rszaw y rozpoczę ło  się na ta rc ie  3-ej i 16-ej 
arm  j sow ieck ich , k tó re  o trz y m a ły  ka tego ryczny 
rozkaz opanow an ia  s to lic y " , by jednoczesn e uzu 
p c łryć  tę w iadom ość in fo rm a c ją  z po łudn iow ego  od ­
c inka  w a lk : „d o w ó d z tw o  fro n tu  za rządz iło  w  ce lu  
skrócen ia  l in i i  odporne j c o fn ię c e  się nad Bug, p rzy 
czym  m usiano opuścić znów  B ro d y  .

W  ob liczu  k a ta s tro fy  skłócone w ew n ę trzn ie  ug ru ­
powań ;a p o lityczne  w  sejm ie po lsk im  za w ie s iły  
swoje spory. K ry ty k u ją c y  P iłsudskiego  za jego 
aw antu rn iczą  p o lity k ę  endecy z n iem nie jszym  niż 
p iłsudczycy  zapałem  pcha ją  do u ruchom ien ia  w szys t­
k ich  s ił do w a lk i z nap ie ra jącą  Arm ią. f  zerwoną. 

O lb rzym im  w y s iłk ie m  o rgan izacy jnym  rząd m on­

tu je  now ą siłę, tw o rz y  arm ię  ocho tn iczą  pod ■■do­
w ódz tw em  gen. Józefa  H a lle ra , jednego z n a jba r­
dzie j p ra w ico w ych  w o jskow ych , ro zw ija  o lb rzym ią  
propagandę, m ob ilizu jąc  do w o jska  na jlepszych 
poe tów , p isarzy, m alarzy, g ra fik ó w , k tó rz y  p rz y ­
w dz ie w a ją  m undury i rozpoczyna ją  w ie lk ą  akcję, ce­
lem  w yd o b yc ia  —  ja k  głoszono —  „w s z y s tk ic h  s il 
do w a lk i o n iepodległość, w olność, p ra w o  do ży ­
c ia " itp , O czyw iśc ie  znaczną trudność w  p ropagan­
dzie te j s ta no w ił fa k t, że przecież z jaw ien ie  się pod 
W arszaw ą  w o jsk  sow ieck ich  zosta ło  spowodowane 
w ie lo k ro tn y m  odrzuceniem  sow ieck ich  p ropozyc ji 
p oko jo w ych  i o fensyw ą P iłsudsk iego  na K ijó w . To­
też nie b ra k  w  ówczesnych, odezwach akcen tów , 
k tó re  w skazyw a ły , że n ie p raw dą  jest,- iż rząd so­
w ie c k i chce poko ju , n iep raw dą  jest, że chce żyć 
w  zgodzie z rządem  p o lsk im  itp .

W  propagandzie  te j używ ano n a jba rdz ie j n ie w y ­
b rednych  m etod. Na afiszach p rzedstaw iano  ż o łn ie ­
rza sow ieckiego jako  Żyda lu b  M ongo ła , najczęście j 
po ło k c ie  unurzanego we k rw i,  z za k rw a w io n ym  no­
żem w  zębach itp . Zagrano na najn iższych in s ty n k ­
tach ras is tow sk ich , nac jona lis tycznych , p rz y  jedno­
czesnej bezw zględnej w a lce  z w s z ys tk im i g łosam i 
p rzec iw nym i. O s try  te r ro r  w  stosunku do w s z y s t­
kiego, co m og łoby k ry ty k o w a ć  postępow an ie  rządu, 
m ia ł zabezpieczyć ty ły .

N ieza leżn ie  od tego p iłsu dczycy  p rzyg o to w u ją  ta j­
ną organizację na w zó r P O W , k tó ra  ma dz ia łać d y ­
w e rsy jn ie  w  raz ie  za jęcia W a rszaw y  przez w o jska  
czerw one. Część p iłsu dczykó w  ma też p rzys tą p ić  do 
w sp ó łp ra cy  z ew entua lnym  b o lszew ick im  rządem  
p o lsk im , pozostając, oczyw iśc ie , nadal pod rozka za ­
m i „K o m e n d a n ta ". Ja k  n iepew n ie  czu ł się P iłsudsk i, 
św iadczy następu jący fa k t: 12 s ie rpn ia  1920 r. w y ­
jeżdża P iłsud sk i na fro n t i jednocześnie sk łada  w  rę ­
ce W ito sa  i  D aszyńskiego dym is ję  ze s tanow iska  
N acze ln ika  Państwa, jeże li n ie uda mu się m anew r, 
ja k i z tą  ch w ilą  rozpoczą ł.

W  dniach 14 do 16 s ie rpn ia  1920 r. rozegra ła  się 
słynna b itw a  w arszaw ska. P re ten de n tów  do m iana 
tw ó rc y  zw yc ięs tw a  jest trzech : P iłsudsk i, R ozw a­
d ow sk i (ówczesny szef sztabu) i gen. W eygand (in ­
s tru k to r  i  doradca francusk i). Jest rzeczą d rugo ­
rzędną rozstrzygać, k to  b y ł rzeczyw iśc ie  autorem  
zw yc ięs tw a . Samo p rzygo tow an ie  p lanu  b y ło  zape­
w ne rzeczą zb io row ą. N ie w ą tp liw ie  jednak na jw aż­
nie jszą b y ła  tu  decyzja  samego w odza naczelnego, 
tj. P iłsudskiego. D obrze  z p u n k tu  w idze n ia  w o jsko - 

/  wego pom yślany m anew r . w  postaci ude rze ­
nia od po łudn ia  przez specja lną grupę ude rzen io ­
w ą  daje re z u lta t. Tuchaleizewski ponosi zdecydow a­
ną k lęskę  i m usi się pośpiesznie w yco fyw a ć . P rze­
chodzi na lin ię  N iem na, gdzie stoczona zostaje d ru ­
ga b itw a , rów n ie ż  zw yc ięska  dla P iłsudskiego. L o .y  
w o jskow e  ka m p an ii b y ły  n ieoczek iw an ie  lo z s trz y - 
gn ięte  pom yśln ie  d la  P iłsudskiego, ale dop ie ro  to ­
czące się ro ko w a n ia  m ia ły  dać rozs trzygn ięc ie  ca­
łe j w o jn y . i t i i.t

P rzyczyną  p o ra żk i Tuchaczcw sk iego  b y ło  le k k o ­
m yślne zaaw ansow anie się pod W arszaw ą, w y d łu ­
żenie l in i i  ko m u n ika cy jn ych , p rzy  me is tn ie jące j sie­
c i k o le i że laznych. T uchaczew sk i b y ł skazany na 
d ług ie  ta b o ry , k tó re  p rzy  o lb rzym im  tem pie  o d w ro ­
tu  spod W a rszaw y naw et p rzy  na jlże jszym  uderze-
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n tu  sp raw iać  m us ia ły  w ie lk ie  trudnośc i. N ad to  ro z ­
p acz liw ie  p rze ds ta w ia ł się stan zaopatrzen ia , k tó re  
w  tych  w arun ka ch  nie m ogło p rzy jść  na czas. D o ­
b rze  zm ontow ane przez P iłsudsk iego  uderzenie  w y ­
w o ła ło  n ies łychane zam ieszanie w  w o jskach  T ucha- 
czewskiego, k tó ry 'ra z  cofając się, m usia ł się cofnąć 
aż do tak iego  p un k tu , gdzie m ia ł zapew nioną a p ro ­
w izac ję  z te renu  m ocno trzym anego przez w o jska  
radz ieck ie . . Z d rug ie j s trony  w y n ik  kam pan ii b y ł 
n ie w ą tp liw ie  rów n ie ż  w  znacznej m ierze uza leżn io ­
ny od fa k tu  zm ob ilizow an ia  p rzy tłacza jące j w ię k ­
szości po lsk iego społeczeństwa przez rząd po lsk i 
i  w szys tk ie  pop ie ra jące  go s tron n ic tw a . D odajm y 
naw iasem , że na losach b itw y  nad N iem nem  m ogły 
w  pew ne j m ierze zaważyć rów n ież  b łę d y  te o r ii tro c - 
k is to w sk ie j. Chodzi w  danym  w yp a d ku  n ie  ty lk o  
o ideę p rzew odn ią  rozw iązan ia  samej w o jny , ale 
rów n ież  b łędy  p o lityczne , N a za ję tych  te renach 
liie w s k o -b ia ło ru ś k ic h  w o jska  sow ieck ie  n ie p rze ­
p ro w a d z iły  re fo rm y  ro lne j, nie o dda ły  ch łopu  ziem i, 
bo T ro c k i i jego zw o lenn icy  uw a ża li to  za n ies łusz­
ne. Sądzili, że trzeba  prze jść od razu  na w yższą fo r ­
mę gospodark i: nacjona lizac ję  ca łe j z iem i, a n ie  p a r­
ce low an ie  je j m iędzy ch łopów . B y ł to  nonsens 
z p u n k tu  w idzen ia  po litycznego , k tó ry  m usia ł c h ło ­
pa n iechę tn ie  nastaw iać w obec S ow ie tów , tym  b a r­
dz ie j że propaganda po lska  k ła m liw ie  g łos iła  o do­
konane j w  Polsce w łasnośc iow e j re fo rm ie  ro lne j. 
B łąd  ten m usia ł zaważyć na losach kam pan ii, cho­
c iażby  przez to, że w śród  ch ło pó w  b ia ło ru s k ic h  m o­
g li spodziew ać się p iłsudczycy, jeś li n ie  pom ocy, to  
w  każdym  razie  b ra ku  czynnej a kc ji po s tron ie  so­
w ie c k ie j:

R ów no leg le  z dz ia łan iam i w o jennym i toczą się ro ­
ko w a n ia  o pokó j.

Już  17 s ierpn ia  1920 r. rozpoczyna ją  się p ie rw sze 
. rozm ow y w  M iń sku  na tem a t p rzyszłego  poko ju . 

P rzew odn iczący delegacji rad z ie ck ie j, D an iszew ski, 
s taw ia  następujące tezy:

1 . - Z w ią zek  R ad z ieck i uznaje n iepod leg łość pań ­
s tw a  po lsk iego;

2. p rzysz ły  p okó j n ie  może zaw ie rać  żadnych 
k o n try b u c ji d la  k tó re jk o lw ie k  ze s tron ;

3. g ran ica  p o lsko -rad z ie cka  ma przebiegać w ed le  
p ro p o zyc ji ang ie lsk ie j, z m a łym i pop ra w kam i 
na rzecz P o lsk i;

4. a rm ia  po lska  zostanie ogran iczona do 50 tys., 
p rz y  czym  za trzym anych  ma być ze s ta rych  
żo łn ie rzy  10 tys., reszta ma pochodzić z no ­
wego poboru  spośród m ilic ji rob o tn icze j;

5. rząd  ra d z ie ck i o trzym a  b roń  i  am unicję  zbęd­
ną rzą d o w i po lsk iem u;

6. n ie  będą na te ren ie  P o lsk i to le row ane  ja k ie ­
k o lw ie k  organ izacje  a n ty ra d z ie ck ie ; rząd p o l­
sk i n ie  będzie też p rzepuszcza ł przez swoje 
te ry to r iu m  s il p rze c iw n ych  rząd ow i ra d z ie c ­
k iem u ;

7. Po lska  p ła c i odszkodow an ie  zniszczonym  
m ie jscow ościom ;

8. ro d z in y  o b y w a te li p o lsk ich  po leg łych  lub  ra n ­
nych o trzym a ją  b ezp ła tn ie  zienTę;

9. am nestia  po lityczna  w obec a resztow anych 
w  czasie w o jny zw o le n n ikó w  p o ko ju  z Rosją;

10, w  rę k u  S o w ie tó w  pozostanie odc inek Unii ko ­
le jow e j W o łko w ysk ' —  B ia ły s to k  —; Grajewo,,

N ie  b y ły  to  jednak w a ru n k i u ltym a tyw ne . O zna­
cza ło  to, inn ym i s łow y, że są one „n a  w y ro s t“ * 
20 w rześn ia  1920 r. te w stępne na rady zos ta ły  za­
kończone i  21 w rześn ia  1920 r. rozpoczę ły  się osta­
teczne ro ko w a n ia  poko jow e  w  Rydze. N a czełe de­
legac ji sow ieck ie j staje w ów czas A d o lf  Jo ffe . Jo ffe  
n ie  pod trzym u je  p ro po zyc ji Dan iszew skiego. Re­
zygnuje z w szys tk ich  ograniczeń suwerenności pań­
s tw a  polskiego, na tom ias t w ysuw a now e zagadnie­
n ie : p leb iscy tu  w  G a lic ji W schodnie j.

Jednocześnie rozpoczyna się n ies łychan ie  c ieka ­
w y  spór koncepcy jny  w śród  zw yc ięzców  na tem at, 
ja k ie  w a ru n k i na leży S ow ie tom  postaw ić. P iłsud ­
czycy są zw o lenn ikam i szerokiego te ry to r iu m  p o l­
skiego z M ińsk iem , z nastaw ien iem  na rozw iązan ie  
federacyjne . Endecy i im  b liscy  są p rz e c iw n i w ysu ­
w an iu  żądania M iń ska  i  w  konsekw enc ji są zw o len ­
n ik a m i rządu centra lis tycznego, bez upraw n ień  d la  
m niejszości narodow ych . Z w ycięża  druga koncepcja  
i  5 paźdz ie rn ika  1920 r. po lsk ie  żądania te ry to r ia ln e  
zostają p rzy ję te . Dn. 12 paźdz ie rn ika  1920 r. zostaje 
podp isany pokó j p re lim in a ry jn y .

Na ca łym  fron c ie  ustają  dz ia łan ia  wojenne, rozpo ­
czynają  się d ług ie  ro ko w a n ia  poko jow e, zakończone 
dop ie ro  . 18 m arca 1921 r. podpisan iem  tra k ta tu . 
U s ta la ł on now ą granicę po lsko-radz iecką , będącą 
w yra źn ym  odstępstw em  od zasady g ran ic  e tnogra ­
ficznych. Pod nac isk iem  bow iem  ka tego rycznych  
żądań p o lsk ich  rząd ra d z ie ck i zgodzić się m usia ł na 
pozostaw ien ie  w  granicach R zeczypospo lite j ziem  
e tnogra ficzn ie  n iepo lsk ich , zam ieszka łych  g łów n ie  
przez ludność u k ra iń ską  i b ia ło ruską .

i  tak , wobec zdecydow ane j p os ta w y  rządu p o l­
skiego, us tąp ił rząd  ra d z ie ck i odnośnie zagadnienia 
G a lic ji W schodn ie j, tym  bardz ie j że rząd p o lsk i c ią ­
gle d e k la ro w a ł, za rów no  w  rozm ow ach z p rzedsta ­
w ic ie la m i rządu sow ieck iego  ja k  i  E n te n ty , że uzna­
je konieczność au tonom ii d la  z iem  u k ra iń sk ich , P rzy  
tego rodzaju  za łożen iu  rząd rad z ie ck i n ie  obs taw a ł 
tw a rd o  p rzy  swej p ro po zyc ji p le b iscy tu  w  G a lic ji.

Inaczej zosta ł rozw iązany  p rob lem  ziem łite w s k o - 
b ia ło rusk ich . D oszło  tam  bow iem  do swoistego za­
m achu stanu. D n ia  9 paźdz ie rn ika  1920 r. część w o j­
ska po lsk iego pod dow ództw em  gen. Lucjana Ż e li­
gow skiego zbun tow a ła  się i opanow ała  te ry to r iu m  
łite w s k o -b ia ło ru s k ie  z W iln e m  jako  s to licą  i og ło ­
s iła  państw o  L itw y  Ś rodkow e j. „B u n t"  ten  b y ł do­
konany z nakazu P iłsudsk iego, o czym  łatwo^ się 
b y ło  w k ró tc e  przekonać. Z resztą  sam genera ł Ż e li­
gow sk i n ie  trz y m a ł tego w  w ie lk ie j ta jem n icy , oczy­
w iśc ie  po zakończen iu  ca łe j akc ji. C hodz iło  tu  
o odebran ie  W iln a  L itw ie , k tó re j cofające się w o j­
ska radz ieck ie  m iasto  to  p rzekaza ły . P ow o łany zo­
staje sw o is ty  sejm L itw y  Ś rodkow e j, k tó ry  u chw a ła  
p rzy łączen ie  L itw y  Ś rodkow e j do P o lsk i. Pam iętać 
jed na k  trzeba, że w y b o ry  na te ren ie  L itw y  Ś rodko ­
w e j b y ły  dokonane w  okresie  okupac ji w o jskow e j, 
p rz y  w ie lk ie j p ropaffandzie  p rzygo tow aw cze j, p ro ­
w adzonej p rze c iw  kom un izm ow i, p rzy  ca łko w T ym  
spa ra liżow an iu  ż y w io łó w  n iepo lsk ich .

Zapow iadane wówczas w  p ó ło fic ja ln ych  w ystą -
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p ien iach  i  odezwach sw obody o b y w a te ls k ie  d la  
L itw in ó w  i B ia ło rus inó w , podobnie ja k  i o fic ja lne  
zobow iązan ia  w obec U k ra iń có w , n ie  b y ły  n igdy do­
trzym ane. Stąd na te ren ie  z iem  b ia ło ru s k ic h  i  u k ra ­
iń s k ic h  m ie liśm y późn ie j w yc iąg u  całego is tn ien ia  
D ru g ie j R zeczypospo lite j w ie lk ą  irre de n tę  p rze c iw  
państw u  po lsk iem u. M us ia ła  b yć  ona czynn ik iem  
rozk ład a ją cym  to  państw o, zbudowane w  tra k ta c ie  
ry s k im  na f ik c ji,  s ko ro  sta ło  ono na s tanow isku  je ­
dności i  cen tra lizm u, a b y ło  ba rdz ie j zróżn icow ane 
na rodow ośc iow o  n iż  Szw ajcaria . Zagadnienie roz 
w iąza n ia  sp raw y narodow ośc iow e j będzie potem  
p rzedm io tem  a k c ji n ie  ty lk o  ż y w io łó w  obcych naro 
dow ościow o, ale rów n ież  i  le w ic y  społecznej p o l­
skie j, k tó ra  ciąg le s taw iać będzie p rob lem  m nie jszo­

Andirzej Kciduszkiewicz

Odbudowo w Zwi
I

Teutopska pasja  niszczenia nie zdąży ła  się w y ła ­
dować w  p e łn i an i podczas kam pan ii w rześniowe) 
ro ku  1939, ani późn ie j w  N orw eg ii, B e lg ii, H o la n d ii 
czy F ra n c ji. Ja k  d ługo udaw a ło  się H it le ro w i R e a li­
zować zasady w o jn y  b łyskaw iczne j, apa ra t n iem ie ­
ck ie j m aszyny w o jenne j, nastaw iony na szybkie 
zw ycięstwo, nie w y zw a la ł ca łe j swej s iły  niszczącej. 
D op ie ro  w  w o jn ie  ze Z w iązk iem  R adzieckim  s iła  ta  
doszła z ca łą  w yraz is tośc ią  do głosu. G dy b łyska ­
w iczne pochody ku  w y tk n ię ty m  celom  stra teg icz­
nym  s ta ły  się ilu z ją , gdy w yp a d ło  m iesiącam i zma­
gać się o każdą p iędź terenu, gdy wreszcie zrazu 
zw olna, a potem  coraz pośpieszniej trzeba b y ło  ustę­
pować przed naporem  Czerwonej A rm ii -— wówczas 
faszystowska zaciętość ob róc iła  się ku  jedyne j do­
stępnej fo rm ie  w y ład ow an ia  —  niszczeniu dobytku  
n iep rzy jac ie la , któ rego s iły  orężnej zniszczyć me
b y ło  sposobu. i d

.,D w udziestu  p ięc iu  la t  będzie potrzebow ała  R o­
sja, aby odbudować to, co zostało przez nas zn i­
szczone" —  p isa ł H it le ro w i m arszałek po lny  jego 
a rm i, S tu lpnagel. *) . „

Zaw is tna  chęć un icestw ien ia  tego, co ¿w iązek r a ­
dz ieck i w ybudow a ł rękam i m ilio n ó w  pracujących, 
p rzys ła n ia ła  wodzom  T rzec ie j Rzeszy zdolność w i­
dzenia rzeczyw istości. Jeszcze w  roku  1943, gdy po 
S ta ling radz ie  naw et d la  sceptyków  sta ło  się jasne, ze 
n ic  nie uchron i faszyzm u od k lęsk i z rę k i Z o K i , 
H it le r  b łazeńsko zapew n ia ł w praw dz ie  nie o zw y­
cięstw ie nad ZSRR, lecz o b lisk im  odrzuceniu go 
z E u rop y  i  o zniszczeniu jego s ił. . . .

G dy  w brew  ty m  zapewnieniom , a zgodnie z Jogi 
ką  p rze w id yw a li całego św iata, b ite  w  po lu  wojs_ a 
n iem ieckie  co fa ły  się na zachód, tym  gw ałtow n ie) 
w y ła d o w y w a ły  swą bezsilną złość na tym , co oo ąt
oca la ło  na ty ła ch . . , ,

W  ten sposób ogólna w artość s tra t m ate ria lnych  
spowodowanych przez w ojnę  na te ry to r iu m  o w iąz 
ku  Radzieckiego osiągnęła rekordow ą cy trę  Ula 
w szelk ich  s tra t m ilita rn y c h  we wszystk ich  k ra jać

*) Jzwiestia z 30> 8. 1945.

ści n a rodow ych  jako  jedno z nacze lnych  zagadnień 
p o lity czn ych  D ru g ie j R zeczypospo lite j.

Sm utne to  k a r ty  naszej narodow e j h is to r ii,  a le nie 
znaczy to  w ca le , że m ają być  nieznane. N ie  ma i nie 
może b yć  w  dz ie jach  naszych p ro b le m ó w  w s ty d li­
w ych  i ta jonych. G b łędach przeszłości, jeś li naw et 
w iększość narodu  jc  ̂ pope łn ia ła , trzeba  um ieć m ó­
w ić  jasno i głośno. W  ten ty lk o  bow iem  sposób 
ustrzec się ich  m ożem y na przyszłość. M usim y 
w szyscy ta k  um ieć w yc iągać w n io s k i z naszych da­
w nych  b łędów , ja k  um ie li to P ró ch n ik  czy B a r lic k i. 
O dnosi się to  za rów no  do h is to ry k ó w  i dz ia łaczy po ­
lity c z n y c h  ja k  i do każdego uśw iadom ionego oby­
w ate la .

na p rzestrzen i now ożytne j h is to r ii —  m ianow ic ie  
679 m ilia rd ó w  ru b li o s ile  nabywczej z 1941 r. 2) 
W  tym  s tra ty  w  m a ją tku  państw ow ym  w yn io s ły  
278 m ld . rb., zaś s tra ty  ko łchozów  181 m ld . rb. A b y  
uzm ysłow ić sobie rozm ia r s tra t w  ska li w ew nętrzne j 
ZSRR, w ysta rczy  s tw ierdzić , że na terenach okupo­
w anych przez N iem ców  m ieszkało  88 m il., a w ięc 
ponad 40% ludności państwa, że koncen trow a ło  się 
tam  30% ' p ro d u k c ji p rzem ysłow e j (w  ty m  60% w ę­
gla i 70% że liw a) i  oko ło  po łow y ziem upraw nych.

Ocena ilośc iow a s tra t w o jennych  s tw ie rdza  zn i­
szczenie ca łko w ite  lub  częściowe 1.700 m iast, 70 ty ­
sięcy w si i  osad, zburzenie lu b  spalenie 6 m ilion ó w  
budynków , co spow odow ało bezdomność 25 m ilio n ó w  
ludz i. D a le j zniszczono 31.850 fab ryk , 40 tys ięcy 
s zp ita li i lecznic, 84 tys. szkó ł i zak ładów  nauko­
wych, 98 tys. ko łchozów , 1876 sowchozów i 2890 
s ta c ji m aszynow o-traktorow ych.

T ransponu jąc  d la  p rz y k ła d u  n iektó re  dane d o ty ­
czące sku tków  w o jn y  w  ZSRR na stosunki zachod­
n io -europe jsk ie  w ysta rczy pow iedzieć, że zniszczo­
na radziecka sieć ko le jow a  (65 tys. km ) jest dwa- 
k roć  w iększa od ca łe j p rzedw o jenne j sieci ko le i 
W . B ry ta n ii, a rów na w  p rzyb liże n iu  sumie sieci 
P o lsk i. B e lg ii, Czechosłowacji, H o la n d ii, Jugos ław ii 
i  S zw a jca rii. M ożna też dodać, że zniszczone przez 
N iem ców  fa b ry k i radzieckie  z a tru d n ia ły  4 m il ro ­
botn ików , czy li p rzeszło p ięc iok ro tn ie  w ięcej, n iż  
w ynos iło  za trudn ien ie  całego w ie lk iego i średniego 
p rzem ysłu  P o lsk i p rzedw o jenne j (1937 r.), ___

*) Dane odnośnie zniszczeń z Sorokina „Stalinskic 5-letnie 
Płany'',. Gospłąnizdat. Powyższe dane obejmują tylko straty 
bezpośrednio spowodowane pczcz wojnę, czyli ubytek w sub­
stancji mienia państwowego, społecznego i prywatnego, Straty 
pośrednie ocenił M. Arutiuńian w Radzie Społeczno-Gospodar­
czej ONZ na ) 890.000 milionów rubli, co się równa 357.000 
milionów dolarów. Na sumę tę składają się wydatki, spowo- 

. ctowlne przez wojnę i utrata spodziewanego dochodu, jaki go­
spodarka narodowa ZSRR byłaby osiągnęła, gdyby ni© agresja 
hitlerowska. Łącznie więc skaty bezpośrednie- i pośrednie 
ZSRR wyrażają się astronomiczną cyfrą 2.569.000 000.000 rubli, 
co się tówna 485,000,000 000 doi.

\
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Jeżeli się weźm ie pod uwagę powszechnie 
znany ia k t  szybkiego tem pa rozw o ju  podstaw  gospo­
darczych ZSR R  przed w ojną, to w  św ie tle  p rz y to ­
czonych p rz y k ła d ó w  c y fr  s ta ją  się zrozum ia łe  słowa 
W . M . M o ło tow a : „g d yb y  nie .wojna, nasze m iasta 
i  okręg i przem ysłowe osiągnęłyby ogromne i bez­
p rzyk ład n e  zdobycze w  k ie runku  pop raw y m a te r ia l­
nych i  k u ltu ra ln y c h  w arunków  egzystencji ro b o tn i­
ków... gdyby nie w ojna, k tó ra  zn iszczyła  w ie le  spo­
śród na jlepszych  okręgów  ro ln iczych , by libyśm y już 
znacznie lep ie j zaopatrzeni we w szelk ie  mezbędne 
do życia  p rzedm io ty  n iż ja k ik o lw ie k  k ra j w  Europ ie , 
a nawet nie ty lk o  w  E u ro p ie “ . 3)

M im o  że la ta  1941 —  1945 nie p o z w o liły  na ro ­
dom ZSRR na osiągnięcie w yżej określonej stopy 
życiow ej i  skoncentrow a ły ca ły  w ys iłe k  ludności na 
obronie, a następnie zw ycięstw ie, tym» n iem nie j 
z ch w ilą  zakończenia dz ia łań  w ojennych sprawa d a l­
szego rozw o ju  gospodarczego i  w yrów nan ia  s tra t sta ­
ła  się jednym  z naczelnych problem ów  po litycznych  
Z w iązku  Radzieckiego.

I I

Pow ojenna p o lity k a  gospodarcza ZSRR, jeś li m ia ­
ła  w  m ożliw ie  k ró tk im  czasie doprow adzić  do po­
k ry c ia  zapotrzebow ania ludności w  zakresie dóbr 
konsum cyjnych oraz dóbr trw a ły c h  o charakterze 
użytkow ym , m usia ła  w  p ie rw szym  rzędzie odbudo­
wać podstaw y p ro d u k c ji obu rodza jów  tych  dóbr, 
a w ięc fa b ryk i, za k ła dy  i  p a rk  m aszynowy ro ln ic tw a , 
a nad to  doprow adzić  do porządku  sieci kom un ikac ji 
i  łączności. Te zaś zadania w ym aga ły  ja k  na jsp iesz­
n ie j szegó ożyw ienia  p rzem ysłu  ciężkiego, energetyk i 
i  baz surowcowych. Odbudowa stopy życiow ej cz ło ­
w ieka uw arunkow ana w ięc b y ła  przede w szystk im  
odbudową p rzem ysłu  inw estycyjnego.

R ów nież d la  dalszego rozw o ju  gospodarki Z w ią z ­
ku  niezbędne b y ło  rozszerzenie podstaw  p ro d u k c ji 
inw e s tycy jne j. W  tych  w ięc w arunkach oba podsta­
wowe zadania gospodarcze, to jest zarówno zaspo­
ko jen ie  ekonom icznych potrzeb mas ludności jak też 
i rozbudowa gospodarcza państwa na przyszłość, 
w ym aga ły  rozpoczęcia p racy  z wspólnego punktu  
w yjściow ego, k tó ry m  b y ła  grupa p rzem ysłu  c iężk ie ­
go, surowcowego i inw estycyjnego.

W  m owie z dn ia  9 lutego 1946 r. J. W . S ta lin  
o k re ś lił jako  naczelne zadania nowego p lanu  p ięc io ­
le tn iego odbudowę zniszczonych okręgów  ZSRR, 
osiągnięcie przedw ojennego poziom u w  przem yśle 
i  ro ln ic tw ie , a następnie przekroczenie tego poz io ­
mu w szerszym lub  węższym zakresie.

P ow ojenny pG.n, zwany „P lanem  O dbudowy 
i R ozw o ju  G osnodark i N arodow e j Z S R R “ , uchw alo­
ny zosta ł przez Radę N a jw yższą  ZSR R  w  dn, 18.111 
1946 r. obe jm ując okres p ięc io lec ia  do 1950 r.

N ie  poda jąc szczegółów postanowień, dostatecz­
nie znanego w  gospodarczej pub licystyce  po lsk ie j, 
czwartego P la nu  P ięc io le tn iego  p rzy toczym y k ilk a  
jego znam iennych cech i  w y n ik i w ykonan ia  w  ciągu 
p ie rw szych 2 la t.

„C h a ra k te rys tyczn e  d la  powojennego P lanu  P ię ­
c io le tn iego  jes t p ierwszeństwo, ja k ie  się zapewnia 
odbudow ie i ro zw o jo w i ciężkiego przem ysłu  i trans-

s) Z przemówienia W. M Motetowa w ^rocznicę Rewolucji 
Paź.Jziernikowej w dniu 6 listopada' 1947 r.

już portu , có jes t niezbędne .d la  szybkie j i  skutecznej 
"odbudow y i rozw o ju  gospodarki narodow ej jako  ca­

łośc i; następnie dąży się do postępu w  dziedzin ie  
ro ln ic tw a  i p rzem ysłu  w ytw arza jącego  dobra u ż y t­
kowe w celu* zapewnien ia  m ateria lnego dobrobytu  
ludności i  stw orzenia  ob fitośc i dóbr konsum cyjnych 
w Zw iązku  R adzieck im “ . 4)

Zgodnie z tym  p ro du kc ja  przem ysłow a w inna 
wzrosnąć o 48% w  roku  1950 w  porów nan iu  z ro ­
kiem  1940. W zros t p ro d u k c ji ro lne j pod koniec p la ­
nowanego okresu zw iększy się w  stosunku do roku  
1940 o 27%. Dochód narodow y w  1950 r. p rzew yż­
szy p rzedw o jenny o przeszło  30% .

P lan  p rzem ysłow y roku  1946 nie zosta ł w całości 
w ykonany, aczko lw iek b rak  stanow i n ie w ie lk i odse­
tek, bo za ledw ie  4% . N ie należy jednak zapominać, 
że rok  ten b y l d la  p lanow ej p ro d u kc ji w yko rzys tany  
poczynając dopiero od d rug ie j po łow y marca, a co 
ważniejsze, że czas ten s tanow ił jeszcze e tap  p rze ­
staw ian ia  w ojennej gospodarki na poko jow ą, z czym  
w iąza ły  się n ieun ikn ione trudności, pomnażane przez 
g łębokie wojenne zniszczenia w  transporcie , p ro d u k ­
c ji i  o rgan izacji. 5)

Już p lan  roku  następnego, t j .  1947, zosta ł w yko ­
nany z nadw yżką wynoszącą 3,3% . W  rezu ltac ie  za­
dania nakreślone d la  p rzem ysłu  radzieckiego w obu 
la tach spełnione zosta ły  w  100%.

Znamienne jest, że odbudowa w  świecie k a p ita li­
stycznym , k tó ra  rozpoczęła się w  roku  1945 i przez 
rok  następny m ia ła  przebieg zgodny z o p tym is tycz ­
nym i p rzew idyw an iam i, doznała zahamowań na 
p rzestrzen i roku 1947. Zaham owania te w y ra z iły  się 
w  szeregu państw  zachodnio-europe jskich ( ja k  o tym  
swego czasu rap o rto w a liśm y) w strzym aniem  w zro ­
stu w skaźn ików  w ytw órczości, a gdzieniegdzie ich 
w yraźnym  spadkiem. Obok tego za os trzy ły  się ob ja ­
w y  in fla cy jn e  i bezrobocie. Z jaw iska  te n ie  ty lk o  że 
b y ły  n ieprzew idziane przez m ia rod a jnych  rodz im ych  
ekonom istów , lecz w y w o ła ły  n ie jednokro tn ie  k o n tro ­
w ersje  co do tłum aczen ia  ich p rzyczyn.

P ierw sza i bodaj na jznam ienn ie jsza  cecha p lano ­
wej odbudowy radz ieck ie j, to b rak n ie p rze w id z ia ­
nych wahań. Gdy gra ficzn ie  gospodarka zachcdnio- 
ctu 'opejska przedstaw ia  się w  postaci l in i i  łam anej
0 n ieoczekiwanych skokach —  odpow iedn ia  lin ia  d la  
ZSRR przedstaw ia łaby lin ię  k rzyw ą  o początkow o 
łagodnej, potem zaś coraz bardz ie j zdecydowanej 
skłonności do wznoszenia się.

I owa tendencja  do w zrostu  k ie runku  stromego 
stanowi, drugą cechę, n iem n ie j znam ienną n iż  oo- 
przedn ia . Sens je j polega na tym , że w  m ia rę  u o ły - 
wu czasu, a w raz z n im  w m ia rę  postępu jące j odbu­
dow y tempo te j odbudow y rośnie. W  porów nan iu  
2  rok iem  1946 p ro du kc ja  p rzem ysłow a w  1947 w z ra ­
sta ła  d la  poszczególnych k w a rta łó w  odpow iedn io : 
w  I-szym  o 12%, w  I l-m  o 18%, w  I l l - im  o 26%
1 w  IV -y m  o 30% , Jak  zaś w yn ika  ze sprawozdania 
o stanie w ykonania  p lanu  bieżącego roku, zam ie­
szczonego w  jednym  z tegorocznych num erów  „P ła -  
nowowo C hoz ią js tw a", tem po to  nadal w zrasta  ró w ­
n ież i  w  roku  1948.

’) Z przemówienia delegata ZSRR Arutiuniana na 7-ei sesji 
Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ 29 lutego 1948 r,

°) Dane d ’ *ycr?>ro odbudowa z Supplcment to Economic 
Report“ UNO — New York, marzec 1948 r.
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,W zrasta jące  tem po w ytw órczośc i p rzem ysłow e j 
s ta ło  się też p rzyczyną  przyśpieszenia ważnego choć 
odcinkowego zadania. P la n  P ięc io le tn i p rze w id yw a ł 
m ianow ic ie  przekroczenie średn ie j ogólnoprzem ysło- 
,wej w ytw órczości z 1940 roku  dop iero  w  roku  1948. 
¡Tymczasem już  w  osta tn im  kw a rta le  roku  zeszłego 
osiągnięto p rzedte rm inow o wyższą średnią.

N ie  ty lk o  p rodukc ja , lecz rów nież inw estyc je  po­
s iada ją  ana logiczną skłonność do przyśpieszenia 
w zrostu . O ko ło  1900 przedsięb iorstw  państwowych 
z zakresu różnych dz ia łów  p rzem ysłu  odbudowano 
i  uruchom iono na przestrzen i dwóch ostatn ich  la t, 
a le  rozm iar inw e s tyc ji w  p rze liczen iu  na ich w a r­
tość s tanow ił w  1947 r. 40 9̂  w  stosunku do roku 
poprzedniego, a w ięc inw estyc je  zw iększa ją  się po­
dobnie ja k  p rodukc ja , z roku  na rok.

To, co zauważono w yże j, odnosi się w  szczególno­
ści do terenów  zniszczonych przez wojnę. O dbudo­
w a tam te jsze j gospodarki poch łonę ła  w  1946 r. 
17,5 m ilia rd a  rb., a w  następnym  —  IB m ld . rb. 
z funduszów  Zw iązku, nie licząc sum w yda tko w a ­
nych z budżetów  re p u b lik  oraz samorządów. P rze ­
m ysłow a p ro du kc ja  tych  okręgów w zrosła  o 28% 
w  1946 i  o 33% w  1947 r, w  odn iesieniu do la t po­
przedza jących, Szczególny rozw ój w  1947 r. w yka ­
za ła  budowa taboru  kom unikacyjnego  (o 35% ), 
energ ii e lek tryczne j (o 35% ), cementu (o 48% ) i  cu­
k ru  (o 123% ).

Ja k  w idać z powyższego, na p ie rw szym  m iejscu 
w śród  dążności rozw o jow ych  P lanu  zn a jd u ją  się te 
ziem ie ZSRR, k tó re  u c ie rp ia ły  sku tk iem  okupacji. 
M y li łb y  się jednak, k to  by sądził, że dopiero P lan  
P ię c io le tn i p o d ją ł zadanie res ta u ra c ji te renów  u w o l­
ni nych od N iem ców. Jeszcze w  czasie trw a jące j 
w o jn y  rząd  radz ieck i inw estow a ł tam  oko ło  75 m ld. 
ru b li (ówczesnej s iły  nabyw cze j), sku tk iem  czego 
o ko ło  30% w artośc i zniszczonego m ien ia  w  zakresie 
podstaw ow ym  d la  gospodarki narodow ej p rzyw ró co ­
no do stanu użyteczności. 8) W śród tego w ym ien ić 
na łoży  1800 sowchozów, 3000 s ta c ji maszyn i  t ra k ­
to rów , 85000 ko łchozów , 6000 szp ita li, ponad 70000 
szkół, p raw ie  18 m il. m- pow ierzchn i m ieszkalnej na 
w si i oko ło  1260 tys. dom ów w  m iastach.

Co do odbudowy pow ojennej, opa rte j na p lanie  
p ięc io le tn im , to  jednym  z fundam enta lnych je j za­
dań b y ła  sprawa podniesienia p ro d u kc ji ro lne j. Bez 
rozw iązan ia  tego prob lem u n iem ożliw e b y ło  ca łk o w i­
te p rze jście  do w arunków  poko jow ych  w  zaopatrze­
n iu  ludności, to  jest zniesienie zaopatrzenia  k a r tk o ­
wego. R ów nież re fo rm a finansowa uwarunkow ana 
b y ła  w  znacznej części wzrostem  podaży żywności 
tak w  hand lu  państw ow ym  jak spółdz ie lczym  i ko 
ch ozniczym.
' W  rezu ltac ie  p lanowego w ys iłku , popartego po 
m yś ln ym i d la  ro ln ic tw a  w arunkam i m eteoro log iczny­
m i, zb io ry  w  1947 roku  zwiększyły_ się o Va w po ­
rów nan iu  z rok iem  poprzednim . W zro s t p rodu  cp 
zbóż w yn ió s ł 48% . U p raw y  p rze m ys łó w ?  w ykaza ły  
na ogół średnio  jeszcze w iększy p rzyros t. W  r. 1 
państw o osiągnęło w yższy stan zapasu zbóż w  swyc 
sp ichrzach n iż  w  k tó rym ko lw ie k  roku  p rzedw ojen  
nym , pom im o że zarówno przestrzeń upraw na ja 
i  zaopatrzenie ro ln ic tw a  w  m aszyny nie osiągnę y 
jeszcze poziom u przedwojennego. W  tymże 1947^ r -
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rozbudow yw ano n a d a l podstaw y rozw o ju  p ro d u k c ji 
ro lne j, -1 tak p rzestrzeń zasiewów jesiennych dla. 
zb io ru  w  1948 r. została zw iększona o 3,5 m ii, ha, 
zaś zasiewy wiosenne d la  tegorocznych zb io rów  (ju ż  
w  1948 r. zasiane) rozszerzono o dalsze 8 m il. ha.

Zarów no przestaw ienie  gospodarcze z celów  w o ­
jennych na poko jow e jak  też i  odbudowa zniszczeń 
wzm agają  ruch  tran spo rtow y  i  obciążają go bardzo 
w yda tn ie  przede w szystk im  ładunkam i masowymi, 
ja k  węgiel, s ta l i  budulec. Zadania, jak ie  s ta ły  i  s to ­
ją  przed transportem  radzieckim , m a ją  podobną te n ­
dencję do wzrostu, wyrażającego się g ra ficzn ie  tak  
samo jak  w  przem yśle l in ią  k rzyw ą  o wzmagającej 
się strom iźm ie. W  roku  zeszłym  ogó lny obró t to w a ­
row y na ko le jach  b y ł w iększy n iż  w  roku  poprzed­
n im  o 10%, w  tym  obrót węgla o 11%, żelaza i  że ­
lazostopów  o 13%, p roduk tów  naftow ych  o 18%, 
drzewa o 13%, a cementu o 50%. R ozw ój tra n s p o r­
tu  towarowego w odam i śród lądow ym i i  m orzem 
w zras ta ł prędze j n iż  ko le jo w y  i p rzy ros t w yno s ił 
tu  odpow iedn io  23% i 15%,

Szkic pow ojennej radz ieck ie j odbudow y b y łb y  
n iekom p le tny, gdyby nie wspomnieć o odbudow ie 
finansów .

W  czasie w o jn y  na przestrzen i trzech la t obró t 
p ien iężny w zrós ł 2,4 razy z pow odu konieczności 
finansowania, prócz norm alnych, także m ilita rn y c h  
zadań państwa. Ponadto  na terenie Z w iązku  R a­
dzieckiego zna jdow a ła , się pewna ilość fa łszywego 
p ien iądza puszczona w  obieg przez napastn ików , 
g łów nie  N iem ców. Ostateczna e lim in a c ja  fa łszyw ych  
banknotów  z obrotu  na jsku teczn ie j dokonana być 
m ogła przez w prow adzenie  nowej w a lu ty .

R eform a pieniężna w  Zw iązku  R adzieckim  p o łą ­
czona została ze zniesieniem  systemu zaopatrzenia 
ka rtkow ego i zm niejszeniem  cen w hand lu  państw o­
w ym  na szereg a rty k u łó w  powszechnego użytku .

Zn iżka  cen przeprow adzona została dw ukro tn ie . 
W  rezu ltac ie  wobec u trzym an ia  p łac  na n iezm nte j- 
szonym poziom ie s iła  nabywcza uposażeń mas p ra ­
cu jących w zros ła  w edług obliczeń G łów ne j K o m i­
s ji P lanow an ia  średnio o czterdzieści k ilk a  procent, 
a g lobalna suma zysku, jaką  przynoszą ludności 
obie re fo rm y, oceniana jest na 57 m ilia rd ó w  ru b li ') 
w  ciągu bieżącego roku.

W ażnym  czynn ik iem  gospodarstwa radzieckiego 
w  ogóle a odbudow y w szczególności jest ruch so­
c ja lis tycznego  w spó łzaw odn ictw a. R obotn icy  L e n in ­
gradu rz u c ili w  początkow ym  okresie re a liza c ji obe­
cnego p lanu  hasło w ykonan ia  P lanu  P ięc io le tn iego 
w  ciągu czterech la t. H asło  to zostało pod ję te  w  ca­
łym  Zw iązku  R adzieckim  zarówno zespołowo, przez 
za k ła dy  przem ysłowe, ko łchozy  i sowchozy, przez 
b rygady pracow nicze i  cechy, jak  wreszcie przez 
ind yw id u a ln ych  pracow n ików . Ruch w spó łzaw od n i­
ctw a egzystow ał już w  ZSRR na szereg ła t przed 
w ojną, ale ja k  s tw ie rdza  A ru tiu n ia n , tym  różn i się 
obecnie od swych p ie rw o tn ych  form , że dop ie ro  te ­
raz uzyska ł masowe rozprzestrzen ien ie , s ta ł się z ja ­
w isk iem  powszechnym.

l i i

K a żdy  z p ięc io le tn ich  p lanów , prócz w spó lnych 
zadań gospodarczego ro zw o ju  i podniesienia stopy
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życ iow e j mas la k  w  ścis łym ' m a te ria lnym  ja k  też 
i  w  k u ltu ra ln y m  sensie, ma ta«że swe zadania i  Uve 
ra n k i ich  re a liza c ji, k tó re  stanow ią lego cechę in d y -

W W ychodząc z założeń opa rtych  na dośw iadcze­
niach poprzedniego okresu lub  dążąc do rozw iąza 
nia now ych czy osta tn io  zaktua lizow anych  p rob le ­
mów le szczególne zadania każdego p lanu oraz srod- 
k ich w ykonan ia  stanow ią może najciekawszą, do 
ind yw id ua lną , cechę każdego z p ięc io le tn ich  okresów

P iG d y ychcdzi o p lan  obecny, to  na czo ło  wysuwa 
się nacisk, ja k i położono na odbudowę . *
renów  okupow anych —  co zostało w yżej omowione 
w raz z d rugą znam ienną w łaściwością, m ianow icie  
przyrostem tem pa odbudowy i rozbudowy. Są je ­
szcze jednak inne znamienne cechy obecnego okresu.

N a leży do nich przede w szystk im  w zrost przewa 
di po stron ie p ro d u k c ji dóbr lnwestycyjnyc .
‘  W p ra w d z ie  p ro du kc ja  a rty k u łó w  pow j™  
u ży tku  jest obecnie w iększa mz w I i  H  k la n ie  i  ię 
c io k tn im . w praw dzie  roczny p rzy ros t w ynosi tu
17%, jednakże wytwórczość dóbr w ytw órczych
wzmaga się znacznie prędze j. Założen iem  d la  p rz y ­
jęc ia  takiego k ie run ku  rozw ojow ego jest po p ierw  
’ ze paląca8 konieczność odbudow y podstaw  gospo­
d a r k i  zniszczonych przez w ojnę, po drugie  okohcz- 
ność wyższego poziom u w yjściow ego pod wzg ęde 
nasycenia ryn ku  dobram i u ży tkow ym i w  ch w ili obe 
cnej n iż  w  czasie obu p ie rw szych p ięc io la tek. W y n i­
k iem  tego założenia rezu lta tem  stosunku pom iędzy 
obu dz ia łam i p ro d u k c ji ma byc to, ze gospodarka 
radziecka odbuduje  się po te j w o jn ie  dw akroc p rę ­
dzej. bo w  ciągu 1948 r., podczas gdy po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow ej osiągnęła p rzedw o jenny poziom  
w ytw órczośc i p rzem ysłow e j (zresztą k ilk u n a s to k ro t­
nie n 'ższy) dop ie ro  po 6 latach.

N ie  nową w  założeniu, ale nową w  swym  szero­
k im  rozm iarze jest w  obecnym P lan ie  P ięc io le tn im  
sprawa re jo n iza c ji p rzem ysłu . Socja lis tyczne za ło ­
żenie w  rozm ieszczaniu p ro d u k c ji g łosi, ze ośrodk i 
p ro d u k c ji w inn y  się lokow ać na w ypadkow ej pom ię­
dzy okręgam i su row cow ym i i okręgam i spożycia lub 
zużycia w yrobów . P rzy  w ie lo tys ięcznych  w km  od ­
ległościach na terenie  ZSRR sprawa ta nabiera 
szczególnej w yrazistości. Co w ięce j, przemieszczenia 
zak ładów  w ytw órczych  spowodowane w o jną  d o rzu ­
c iły  tu  sporo nowych doświadczeń. P rócz czynn ika  
gospodarczego wchodzi w  grę i czynn ik  bezpieczeń­
stwa. Toteż pow ojenna odbudowa k ład z ie  w yraźny 
nacisk na rozw ó j baz surowcowych i energetycznych 
rów nom ie rn ie  w  ca łym  państw ie. Na bazach tych  
w sposób na ¡ekonom icznie j szy oprze się m iejscowa 
p ro du kc ja  i m iejscowe zużycie oraz spożycie. W  ten 
sposób tem po rozw o ju  h u tn ic tw a  lub  górn ic tw a  jest x 
znacznie w iększe no U ra lu . D a lek im  W schodzie i y 
b e rii n iż  w okręgach dawnych. W  zw iązku  z tym  po­
zostaje ustawowe ograniczenie budow y nowych za­
k ła d ó w  przem ysłow ych  w  m iastach o bardzo rozw i- 
n c lym  uprzem ysłow ien iu , jak M oskwa. Lenm gra . 
K ijó w , C harków  i inne.

Do zagadnień koncen tru jących  specja lną uwagę 
obecnego p lanu  należy sprawa technicznych usp raw ­
n ień w przem yśle  oraz sprawa rów nom ierności p ro ­
d u k c ji w  c yk lu  rocznym  . i

P ie rw szy prob lem  rozw iązyw any jest środkam i

przede w szystk im  techn icznym i przez insta low anie  
w yda jn ie jszych  maszyn, a w ięc specja lnych d la  da­
nych rodza jów  p ro d u k c ji autom atów. Zagadnienie 
spraw n ie jszych  maszyn nie posiada tu  sprzecznych 
ja k  w  ka p ita lizm ie  aspektów pom iędzy interesem  
fa b ry k a n ta .a  interesem  gospodarki narodow ej, gdzie 
p ie rw szy dąży do zm niejszenia za trudn ien ia , a d ru ­
ga domaga się jego wzrostu. Zapotrzebow anie na 
pracow ników , szczególnie kw a lifikow a nych , w  Z w iąz ­
ku  R adzieckim  w yprzedza  ilość w o lne j s iły  robo­
czej na rynku  pracy. G dy w ięc lip . fab ryka  „M a n - 
k c n s tru k c ja " wypuszcza ze swych zak ładów  nowy 
a g re g a t8) do p ro d u kc ji g łow icy  cy lin d ra  tra k to ro ­
wego, k tó ry  to agregat zm niejsza czas w y tw arzan ia  
g ło w icy  ośm iokro tn ie , a d la  obsługi wymaga 2 ro ­
b o tn ików  zam iast 58 pracu jących  p rzy  le j p ro d u k c ji 
dotychczas na obrab iarkach un iw ersa lnych, to  no ro ­
b o tn ików  zw o ln ionych  z p racy nie stanie się bezro­
botnym i, lecz natychm iast o trzym a p ropozyc je  inne j

P1 W ych y le n ia  w  c y k lu  p ro du kcy jnym , zależne od 
ostrych  w arunków  k lim a tycznych  w iększości te iy to -  
r iu m  ZSRR, pow odują , że w  miesiącach zim ow ych 
w  porów nan iu  z paźdz ie rn ik iem  w ytw órczość p rze -
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m yślow a obniża się o 10 —  15%. Sezonowa la  u  u 
ność, je ś li zostanie przezwyciężona, zaoszczędzi go 
spodarstw u radzieckiem u znacznych s tra t. D róga do 
je j przezwyciężenia p row adzi przez w łaśc iw ą  g.,-spo­
darkę rezerwam i. W  okresie zim ow ym  na w y paw ik 
pow stania  zakłóceń w transporc ie  p ow inny byc p rz y - 
gotowane należyte  rezerw y. Obecny 1 łan  P ię c io le t­
n i zaw iera  szczególnie dok ładn ie  i  obszernie opraco­
wane w ytyczne z zakresu grom adzenia rezerw  środ­
ków  p ro d u kc ji, a nad to  rezerw  w y tw o ró w  gotowych 
w aparacie hand low ym  d la  un ikn ięc ia  podobnyel za­
kłóceń w  zakresie zbytu,

W reszcie do szczególnych cech obecnego okresu 
planowego należy w zrost w  porów nan iu  z osta tn im  
p lanem  p rzedw o jennym  obrotów  m ię dzyn a ró uo w yc i. 
N a ożyw ien ie  hand lu  zagranicznego sk ła d a ją  ssę n*e 
ty lk o  stosunki handlow e z państwam i dem okrac ji 
ludow ych, z k tó ry m i przed ostatn ią  w o jn ą  z pow o­
du p o litycznych  trudności handel ZSRR b y ł n ie ­
znaczny, lecz także w zrost obrotów  z Zachodem. 
S tosunki handlow e z k ra ja m i k a p ita lis tyczn ym i w y ­
n ik a ją  Z zasad p o lity k i Zw iązku  Radzieckiego p rz y ­
ję tych  wobec otaczającego go świata. Zaś pod tym  
względem  ..po lityka  ZSRR opiera  się na fakc ie  
w spó łis tn ien ia  dwóch systemów gospodarki św iata—  
socja lizm u i ka p ita lizm u . ZSRR uważa, że w za jem ­
na w ym iana  dóbr i rozw ó j hand lu  na podstaw ie n o r­
m alnych i powszechnie p rzy ję tych  w arunków  han­
d low ych  są korzystne  d la  obu s tron “ . 9)

A  ponadto ..Zw iązek R adziecki jest za jak  n a j­
szerszym rozw ojem  w spó łp racy  ekonom icznej na 

'  zdrow ych zasadach pom iędzy europe jsk im i i in n ym i 
narodam i i  popiera p raw a oraz wzajemne poszano­
wanie gospodarczych in teresów  narodów . W  tym  za­
kresie ZSRR w spó łpracow ał i będzie w spó łpracow ać 
w p rzyszłości z innym i państwam i przez rozw ijan ie  
z n im i stosunków handlow ych " ’) \  ___
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T r z y  k o n w e n c f e  w F i l a d e l f i i
Na p ie rw szy  rzu t oka— zwłaszcza je ś li b y ło  to oko 

E u rope jczyka  —  w szystk ie  trz y  konw encje  w ybo r­
cze na jw iększych  am erykańsk ich  p a r t i i p o lity czn ych  
iby ły  do siebie podobne. Z arów no  stare dw ie  pa rtie , 
R ep ub lika ń ska  i  D em okra tyczna , ja k  i now a Postę­
pow a P a rtia  W a lla c e ‘a o d b y ły  swe konw encje  w  tym  
samym  m ieście i w  te j samej sali. W szys tk ie  trz y  
p a r tie  p o tra f iły  ściągnąć do F ila d e lf ii po k ilk a d z ie ­
s ią t tys ięcy osób i  szczelnie w y p e łn ić  o lb rz y m i gmach 
C oven tion  H a ll. Na w szys tk ich  trzech  konw encjach  
w ie lk ą  ro lę  odegra ła  m uzyka  —  śp iew  i o rk ies tra . 
W reszcie  na w s z y tk ic h  trzech  konw encjach  sposób 
reagow an ia  zebranych  b y ł iście  „a m e ry k a ń s k i"  —  
owacje na cześć w yb ra n ych  ka n d yd a tó w  trw a ły  po 
k ilk a d z ie s ią t m in u t i  połączone b y ły  z n ieopisaną 
w rzaw ą , z przem arszem  przez ca łą  salę, z p o w ie w a ­
n iem  transpa ren tów , z gw izdan iem , z ko lo ro w y m i 
b a lon ikam i, a u D e m o k ra tó w  naw e t z w ypuszczen iem  
na salę 48 żyw ych  gołębi.

N a tym  jednak zew nętrzne  podob ieńs tw o  trzech  
konw en c ji się kończy. P rz y  trochę bowiem u w a żn ie j­
szym  p rzy jrze n iu  się można b y ło  s tw ierdz ić , że na 
konw enc ję  P a r t ii Postępow ej p rzy je ch a li zupe łn ie  in ­
n i ludz ie  n iż na p o j r w  dnie dw ie konw encje. Jak 
dow c ipn ie  nap isa ła  H elena F u lle r  w  „N e w  R ep ub lic ", 
delegaci na konw enc ję  W a lla c e a  b y li o 20 la t m ło d ­
si i o 20 k ilo  lże js i od de legatów  re p u b lika ń sk ich  lub  
„d e m o k ra ty c z n y c h ". Delegaci P a r t ii Postępow ej cho­
d z ili p rzew ażn ie  bez k ra w a tó w , liczba  k o b ie t b y ła  tu 
znacznie w iększa, w idać  b y ło  o w ie le  w ięce j M u rz y ­
nów , Z w o lenn icy  W a llace 'a  ku  n iezadow o len iu  ta k ­
só w ka rzy  f ila d e lfijs k ic h  jeźd z ili tram w a ja m i łub  cho­
d z ili pieszo, a ku  w ie lk ie m u  rozcza row an iu  w ła ś c i­
c ie li h o te li szuka li m o ż liw ie  tan ich  poko jów .

P rze jdźm y jednak  od tych  oznak zew nę trznych  do 
is to tn e j treśc i p o lityczn e j trzech  konw enc ji, k tó re  się 
o d b y ły  w  F ila d e lf i i w  okres ie  5 tygodn i w  czerw cu 
1 iipcu  1948 roku . Zadaniem  tych  konw en c ji b y ło  
okreś len ie  ka n d yd a tó w  p a r t i i  na s tanow iska  p re zy ­
denta  i w icep re zyde n ta  S tanów  Z jednoczonych oraz 
opracow an ie  p rog ram ów  p a rty jn ych . C zy te ln ika  
"w Polsce może zd z iw ić  fa k t, że dop ie ro  na k ilk a  
m iesięcy przed  w yb o ra m i opracow uje  się w  A m eryce  
Program  p a r tii. Chodzi o to , że stare am erykańsk ie  
P artie  po lityczne  is to tn ie  różn ią  się od p a r t i i w  euro ­
pe jsk im  znaczeniu tego słow a, n ie  m ają one bow iem  
sta łego i określonego program u po litycznego  i ty lk o  
co cz te ry  la ta , podczas w y b o ró w  p rezydenck ich  ad 
ooc u k łada  się p la tfo rm ę  w yborczą , k tó ra  ma zastą­
p ić  p rogram  p a rty jn y .

N ie  zajmę się na tym  m ie jscu w yb o ra m i ka nd yda ­
tó w  na s tanow iska  p rezyden ta  i w icep rezyden ta  Sta- 
now Z jednoczonych. Na ten tem at stosunkowo dużo 
Już pisano w prasie po lsk ie j i osoby Trum ana, De- 
^ e y a  i  W a lla c e ‘a n ie są obce po lsk iem u  czy te ln i- 
'«>wi. W olę  pośw ięcić n in ie jszy a r ty k u ł om ów ien iu  
p rogram ów  w ybo rczych  trzech p a r t ii am erykań ­
sk ich  —  program ów  w  zes taw ien iu  z rea lną  p o lity k ą

poszczególnych p a rtii. W yda je  m i się, że jest to  te ­
m at u nas m nie j znany.

O b łu d a  s ta ry c h  p a r t i i

P rzew odn iczący  k o m ite tu  rezo lucy jnego  konw encji 
re p u b lika ń sk ie j, senator H en ry  C abot Lodge Jr., po 
zakończen iu  p rac  nad teks tem  p la tfo rm y  w ybo rcze j 
R ep ub lika n ów  ośw iadczył, że p la tfo rm a  ta „ je s t na­
m io tem  dosta teczn ie  dużym , aby w szyscy m og li się 
tam  zm ieśc ić ". T o  szczere pow iedzen ie  w ie le  nam 
w yjaśn ia .

O bie  trad ycy jne  am erykańsk ie  p a rtie  p o lityczne  co 
cz te ry  la ta  ta k  u k ła da ją  swe p rog ram y pa rty jne , aby 
zadow o lić  ja k  najrozm aitsze  g rupy i  w a rs tw y  .społe­
czeństw a am erykańskiego . D la tego  za rów no R epu­
b lika n ie  ja k  i D em okrac i w ys tępu ją  jednocześnie ja ­
ko obrońcy  k a p ita łu  i p racy , jako  p rzedstaw ic ie le  
m iasta  i  wsi, jako  rzeko m i obrońcy M u rzynó w , jako  
rzeko m i zw o le nn icy  O rgan izac ji N a rod ó w  Z jednoczo­
nych itd . D la tego  w  program ach obu s ta rych  p a r t ii 
am erykańsk ich  grom adzi się ty le  ob łudy  i  fa łszu po­
litycznego . N ie  chcę być go łos łow ny i p rzy toczę  k i l ­
ka  k o n k re tn y c h  p rzyk ła d ó w .

O bie w ie lk ie  p a rtie  am erykańsk ie  w y p o w ie d z ia ły  
się (na pap ierze) za c a łk o w ity m  rów noupraw n ien iem  
M urzynó w . Cóż im  p rzeszkadza ło  zam ien ić to  p iękne 
hasło w  czyn? K onw enc ja  „d e m o k ra ty c z n a " w y p o ­
w ie d z ia ła  się za zn iesien iem  „n ie w o ln ic z e j"  ustawy 

'H a rt le y a . W iadom o jednak, że „d e m o k ra ty c z ­
n i cz łon kow ie  Kongresu, czy li pa rlam en tu  S tanów  
Z jednoczonych w  w iększości swej g łosow a li za tą  
ustawą. Z resztą  do sp raw y M urzynó w , us taw y  T a fta - 
H a rtle y a  i w  ogóle do sp raw y w o lnośc i o b y w a te l­
sk ich  w ypa dn ie  m i jeszcze p ow ró c ić  poniże j.

Na ko n w e n c ji re p u b lik a ń s k ie j m iędzy in n ym i p rze ­
m a w ia ł b y ły  p re zyde n t (poprzedn ik  R ooseve lta) H e r­
b e rt H oove r, znany ze sw ych u ltra -re a k c y jn y c h  i  p ro ­
n ie m ie ck ich  pog lądów . -Hoover sp o tka ł się z n a jw ię k ­
szą ow acją  na ko nw enc ji, w idoczn ie  ja ko  sym bol 
u tracone j w ładzy , do k tó re j R ep ub lika n ie  chcą te raz  
pow róc ić . O tóż w  ob łudnym  do najw yższego stopn ia  
p rzem ów ien iu  H oovera  zna laz ło  się m iędzy innym i 
w ypow iedz iane  z w ie lk im  patosem  stw ie rdzen ie , że 
S tany Z jednoczone jedyne w  ciatgu 30 la t obu w ojen  
św ia to w ych  nie d o ko n a ły  żadnych zaborów  te ry to ­
ria lnych . S ta ry  H o o ve r n ie  p a m ię ta ł jednak w id o cz ­
nie, że poprzedn iego dnia  z te j samej m ów n icy  inny  
p rzyw ódca  re p u b lika ń sk i, gub e rna to r D w ig h t H. 
G reen, u c z y n ił za rzu t rząd ow i „d e m o kra tyczn e m u “ , 
iż „za n ie d b a ł on pozyskan ia  baz m orsk ich  i lo tn i­
czych na obu pó łku la ch , k tó re  to  bazy niezbędne są 
d la  naszego bezp ieczeństw a",..

W ła śc iw ie  m ów iąc, obaj p o lity c y , choć w y p o w ie ­
dz ie li sprzeczne pog lądy, n ie  m ie li rac ji, gdyż rząd 
S tanów  Z jednoczonych  zd ob y ł szereg baz m orsk ich  
i  p o w ie trzn ych , a jednocześnie zam ien ił Zachodnie  
N iem cy, Japonię  i w ic ie  w ysp  na P a cy fiku  w  ko lo n ie  
S tanów  Z jednoczonych,
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'Jeszcze ba rdz ie j rażąca b y ła  ob łuda  d em okra tów . 
D n ia  14 lip c a  (proszę zw ró c ić  uwagę na datę) Kon­
w encja „dem okra tyczna" uchw a liła  p la tfo rm ę  w ybo r­
cza, w  k tó re j m iędzy in n ym i czy tam y: „W y ra ż a m y  
nasze ubolewanie z powodu w ie lok ro tnych  p rób  R e­
pub likanów , poczyn ionych w  BO-tym-Kongresie i  zm le ­
n ią c y c h  do w prow adzenia  k o n tro li m yś li narodu 
am erykańskiego, i  do pogwałcenia w o lności m owy 
i  p ra sy ". Zdanie  to  odnosi się oczywiście do s łynne j 
K o m is ji Badania  D zia ła lność. N ie -A m erykansk iep  
pow ołane j do życia  przez repub likańską  w.ckszosc 
obecnego (czy li 80-tego) Kongresu. ■

Po ty m  p ię knym  zdaniu następuje jednak \ P 
gram ie D e m o k ra tó w  jeszcze k i lk a  m nie, is to tnych  
frazesów  po czym  p la tfo rm a  „p o tę p ia  kom unizm  
i zobow iązuje  się do w a lk i „z  n ie -a m erykań sk im i

Z jednoczonych, dokonane przez „dem okra tyczną  
adm in istrac ję .

W atka z in f lac ją
N ie mogę oczyw iśc ie  w  tym  a rty k u le  w yczerpać 

w szys tk ich  tem a tów  poruszonych w  p la tfo rm ach  w y ­
borczych, k tó re  zosta ły  uchw alone w  F ila d e lfii. 
O graniczę się w obec tego do trzech  zagadnień 
z dz iedz iny p o lity k i k ra jo w e j S tanów  Z jednoczonych, 
aby następnie p rze jść do zagadnień p o lity k i zagra-

nJ Jeś li chodzi o am erykańską  p o lity k ę  k ra jow ą , to 
na p ie rw szym  m ie jscu na leży w ym ie n ić  zagadnienie 
w zros tu  cen i w a lkę  z grożącą in flac ją . P rzem aw ia jąc 
na konw enc ji „d e m o k ra ty c z n e j" , senator A lb e n  W. 
B a rk le y , k tó ry  następnie obrany zosta ł kandyda tem  
na s tanow isko  w ice -p rezyd en ta  S tanów  Z jednoczo­
nych poda ł następujące dane s ta tys tyczne  o w z ro ­
ście cen. W  p o rów nan iu  z ro k ie m  1945 siła  n a b yw ­
cza ro b o tn ik ó w  zm nie jszy ła  się o 16 p rocen t gdyż 
o ty le  w zros t cen w y p rz e d z ił w zro s t p lac. W ska źn ik  
d e ta licznych  cen żyw ności w ynos i obecnie 211 (okres 
la t  1935 —  39 p rz y ję ty  jest za 100) i podn iós ł się 
w  ciągu ostatniego ro ku  o 12,5. W s k a ź n ik  cen k o n ­
sum pcyjnych, obe jm ujący ceny żyw ności, odziezy, 
kom orne, opał, e lek tryczność  itd ., w ynosi obecnie 
171 i  jest o 28 w yższy n iż  p rzed  dwom a la ty .

Cóż u czyn ili R epub likan ie  i  D em okraci w  walce 
z in fla c ją ?  Posłucha jm y ich  p rog ram ów  w ybo rczych . 
D em okra c i nazyw ają  in fla c ję  „re p u b lik a ń s k ą  in f la ­
c ją" (nowe pojęcie  ekonom iczne!) i s tw ie rdza ją , ze 
„R e p u b lik a ń s k i 80-ty  K ongres jest bezpośrednio  od­
p o w ie d z ia ln y  za is tn ie jące  i coraz bardz ie , w z ra s ta ­
jące w ysok ie  kosz ty  u trzym a n ia  . R ep ub lika n ie  mc 
pozosta ją  im  d łu żn i i w  swej p la tfo rm ie  tw ie rdzą , ze 
odpow iedz ia lność za w ysok ie  ceny spada na a dm in i­
s trac ję  „d e m o k ra tyczn ą ", k tó ra  n ie  w a lczy ła  z m a- 
cją i „ro zm yś ln ie  p o p ie ra ła  w ysok ie  ceny —

Śmiem tw ie rd z ić , że w  tym p rzyp a d ku  obie stare 
p a rtie  m ają rację. R zeczyw iśc ie  ani D em okrac i, s ta ­
jący na czele rządu S tanów  Z jednoczonych, ani R epu­
b lik a n ie , m ający w iększość w Kongresu- nie uczyn ili 
n ic  —  dos łow n ie  n ic —  by po łożyć  k res  sta łem u

w z ro s to w i cen, k tó re g o  o fia ra m i są przede w szys tk im  
robo tn icy  i  p racow nicy. Z resztą cóż mogą uczy nu; te 
dw ie pa rtie  w  w alce z in f la c ją , gdy w ypo w ia da ją  się 
one p rzec iw ko  ja k im ko lw ie k  fo rm om  gospodarki p la ­
now ej i w ys tępu ją  w  obronie anarch ii k r . r t a l i -

^^Zajrzyjm y w  tym  m ie jscu do p la tfo rm y  w ybo rcze j 
P a r t i i Postępow ej. Zna jdz iem y tu  odważne s fo rm u ło ­
w ania, rew o lucy jne  w  po jęc iu  am erykańsk im  choc 
znane w  szeregu k ra jó w  europe jsk ich, naw et o gospo­
darce ka p ita lis tyczn e j. P a rtia  Postępow a domaga się 
re d u k c ji i k o n tro li cen przez uchw alen ie  odpow ied ­
n ich  ustaw  i staje na gruncie  „dem okra tycznego  p la ­
now an ia  gospodarczego", proponu jąc pow ołan ie  do 
życia  „R a dy  P lanow an ia  Gospodarczego, k tó ra  by 
opracow a ła  p lany  w yso k ie j p ro d u kc ji, pełnego za­
trud n ie n ia  i w zrasta jącego poziom u życiow ego _

W  dalszym  ciągu p la tfo rm a  w yborcza  P a rtu  dos tę ­
pow ej stw ierdza, że ja k ie k o lw ie k  p lanow an ie  gospo­
darcze nie będzie m ożliw e , jeś li w  dalszym  ciągu 
rządz ić  będą tru s ty  i m onopole, i  d la  zapew n ien ia  
powszechnego d ob ro b y tu  w ystępu je  za una ro do w ie ­
n iem  „na jw ię kszych  banków , ko le i, m a ry n a rk i han- 
d low e j, e le k tro w n i i gazowni oraz tych  dziedzin  Pl7-C~ 
m ysłu, k tó re  zależą od państw ow ych  funduszy a bo 
od państw ow ych  za kup ów ".

Po raz p ie rw szy  w  dzie jach S tanów  Z jednoczo­
nych postu la ty  gospodark i p lanow ej i nac jona lizac ji 
podstaw ow ych  gałęzi p rzem ys łu  zos ta ły  sfo rnuno- 
wane przez masową organizację p o lityczną . Ja k  do­
tychczas masowe organ izacje  robo tn icze  (zw iązk i za 
w odow e) nie w ysu w a ły  ta k ic h  p os tu la tów , a is tn ie ­
jące rew o lucy jne  organ izacje  po lityczne  nie nua y 
masowego cha rak te ru .

B rak  mieszkań
O bok w zro s tu  cen b ra k  m ieszkań jes t chyba naj- 

w iększą  bo lączką  „p ros teg o  cz ło w ie ka  ' w  Stanach 
Z jednoczonych. O k o ło  3 m ilio n ó w  rodz in  a m erykań ­
sk ich  nie ma w łasnych  m ieszkań. Szczególnie l iu d n a  
jest sytuacja  żo łn ie rzy , k tó rz y  w ró c ili z fro n tó w  w o j­
ny i nie mogą znaleźć m ieszkań d la  sw ych rodz in . 
Poza ty m  l t  m ilio n ó w  m ieszkań w  m iastach am ery­
kańsk ich  nie odpow iada  w ysok im  standartom  p rz y ­
ję tym  w  Stanach Z jednoczonych, a na w si trzec ia  
część m ieszkań w ym aga rem ontów .

N ie  bacząc na ten  c ię żk i stan rzeczy rząd 1 ru - 
mana coraz to zm niejsza sumy budżetow e p rzezna­
czone na budow nic tw o  m ieszkaniowe, uważa, - ze 
jest to  sprawa w y łączn ie  in ic ja ty w y  p ryw a tne j, ak 
w ięc pozycja  budżetu  państw ow ego dotycząca bu­
d ow n ic tw a  m ieszkan iow ego, k tó ra  jeszcze w  19 io  47 
ro k u  w ynos iła  403 m ilio n y  do la rów , u leg ła  w  następ­
nym  ro k u  budże tow ym  zm niejszeniu do 113 m ilio n ó w  
d o la ró w , a w  ro ku  1948/49 w ynos i już ty lk o  38 m ilio ­
nów  do la rów . H en ry  W a lla cc  w  jednym  ze sw ych 
a rty k u łó w  p rzy tacza  te  lic z b y  i  po rów nu je  pozycję  
38 m ilio n ó w  d o la ró w  na b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e 
w ca łych  Stanach Z jednoczonych z rów ną  pozycją  
38 m ilio n ó w  d o la ró w , przeznaczoną w  ram ach P lanu 
M arsha lla  na pom oc d la  130.000 m ieszkańców  Is lan ­
d ii. K a p ita liś c i am erykańscy rzeczyw iśc ie  w o lą  w y ­
daw ać do la ry  na ko lon izac ję  Is la n d ii i k ra jó w  za­
chodn io -europe jsk ich  n iż  na budow ę m ieszkań d la  
b y ły c h  żo łn ie rzy .
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P la tfo rm y  w ybo rcza  R ep ub lika n ów  i D e m o k ra tó w  
n ie 'm o g ły  pom inąć i  •-•mam budow y m im ika-«  P ła t-' 
fo rm a  rep ub lika ńska  s tw ie rdza  jednak, że b udow ­
n ic tw o  m ieszkan iow e jest zadaniem  p rze ds ię b io r­
czości p ryw a tn e j i że pom oc państw ow a jest tu  p o ­
trzebna  ty lk o  w w y ją tk o w y c h  p rzypadkach , gdy in i­
c ja tyw a  p ryw a tn a  i m ie jscow e w ładze  nie mogą same 
w yko n a ć  program u budow y m ieszkań, P la tfo rm a  ,,de ­
m o k ra tyczn a " także  ogran icza się do ogó ln ikow ych  
s fo rm u łow ań  na tem a t po trzeby  ustaw odaw stw a 
w  spraw ie  b ud ow y m ieszkań i także  w tym  prz-Y" 
p a d ku  zrzuca odpow iedz ia lność za b ra k  odpow ied ­
n ie j us taw y na ,,re p u b lik a ń s k i Kongres. D em okrac i 
znów  w o lą  nie pam ię tać o tym , że w ie lu  ich p rzed ­
s ta w ic ie li w  Kongresie  U S A  p rzyczyn iło  się rażeni 
7. R epub likanam i do pogrzebaniu  ustaw y o budow ie  
tan ich  m ieszkań.

Partia, Postępow a pośw ięca w ie le  uwagi zagadnie­
n iu  b ud ow y - m ieszkań. P rogram  „pos tępow ców  
stw ie rdza , że „p rzeds ięb io rczość  p ryw a tn a  pod k o n ­
tro lą  m onopo lów  nie p o tra f iła  zbudow ać m ieszkań 
d la  ludności a m e ryka ń sk ie j" i że zadaniem  dem okra ­
tycznego (bez cydzys łow u) rządu jest zapewnienie 
każde j rodz in ie  odpow iedn iego m ieszkan ia  za przy 
stępną cenę. P la tfo rm a  postępow a domaga się zbu­
dow an ia  w  ciągu na jb liższych  dwóch la t 4 m ilion ó w  
m ieszkań z n isk im  kom ornem , z p ie rw szeństw em  dla 
b y ły c h  żo łn ie rzy . N ieza leżn ie  od tego P a rtia  Postę­
pow a p roponu je  opracow an ie  d ługo fa low ego  p ro g ra ­
mu b ud ow n ic tw a  m ieszkaniow ego, obejmującego 
w  okresie  10 la l budow ę 25 m ilio n ó w  m ieszkań.

P ra w a  o b yw a te lsk ie

S praw a w o lności obyw a te lsk ich  w  S tanach Z jedno­
czonych jest obszernym  tem atem , k tó ry  w y m a g a łb y  
odrębnego opracow an ia . Istn ie jące  dotychczas ogra 
n iczen ia  p ra w  o b yw a te lsk ich  M u rzyn ó w  w  p o łu d n io ­
w ych  stanach łączą się tu  z postępu jącym  naprzód 
ograniczaniem  p ra w  ogó łu  obyw ate li, M am  na mys i
„ n ie w o ln ic z ą "  ustaw ę T a f ta -H a r t le y a ,  faszys tow s  vie
im p rezy  K o m is ji do Badan ia  D z ia ła lnośc i N is -A m e ry  
kańsk ie j, osta tn ie  areszty dz ia łaczy kom um stycz 
nych, badanie lo ja lnośc i u rzę dn ików  państw ow yc i 
i  uczonych itd . itd .

Na tym  m iejscu mogę się jednak zająć ty lk o  zaga­
dn ien iem  m urzyńsk im  i ustaw ą T a fta -H a rt eya, 
a w ła śc iw ie  stosunkiem  do tych  dw óch spraw  p a 
fo rm  w yborczych - uchw a lonych  w  F ila d e lfii-

Zagadnienie m urzyńsk ie  jest chyba jedynym  za8a 
dnieniem , w  k tó ry m  w szys tk ie  trz y  p la tfo rm y  w y  
borcze w ykazu ją  p ra w ie  że jednom yś lność . ie y 
ko  P a rtia  Postępowa, lecz także R epub likan ie  i ■ 
m o k ra c i w ypo w ia da ją  się za c a łk o w i t y m  row n  ̂
up raw n ien iem  w szys tk ich  o b yw a te li bez wzg ę u 
rasę czy w yznan ie , za zn iesien iem  ja k ich ko iw ie K  ay- 
sk rym in a c ji rasow ych, za zn iesien iem  pocą c i 
borczego, za zakazem  „ ly n c h u  Ud. Na '
..d e m o kra tyczn e j" doszło naw et na tym  t e  o u . 
liw e j a w a n tu ry  z de legatam i z k i lk u  po u m ow y 
stanów , k tó rz y  nie ch c ie li dopuścić do uc wa e 
ta k  libe ra lnego  p rogram u w  spraw ie  m urzyńskie  
i  pod pozorem  pogw a łcen ia  p ra w  poszczego nyc 
stanów  opuścili na znak p ro tes tu  konw encję- • ■

Jeś li jednak u R ep ub lika n ów  i D e m o kra tó w  o r

na p ra w 'M u rz y n ó w  jest pustym  frazesem , ob liczonym  
na p o zyska n ie 'g ło sów -m u rzyńsk ich ; to  P a rtia  P ostę­
pow a napraw dę u rze czyw is tn ia  rów no u p raw n ie n ie  
M u rzyn ó w . R epub likan ie  i  D em okra c i ja k  d o tych ­
czas n ic n ie u czyn ili, by  na drodze ustaw odaw cze j 
z rea lizo w ać  s fo rm u łow any w  p la tfo rm a ch  ’w y b o r­
czych p rogram  rów no u p raw n ie n ia  M u rzyn ó w  —  
choć obie te p a rtie  nie m ia łyb y  p rzec ież w  K o ng re ­
sie żadnej opozycji, gdyby rzeczyw iśc ie  chc ia ły  te ri 
p rogram  rea lizow ać, N aw e t opozycja  p o łud n io w ych  
stanów  ła tw o  m og łaby zostać przezw yciężoną, oczy­
w iśc ie  w  raz ie  dob re j w o li a u to ró w  p ięknych  haseł 
w ybo rczych .

K onw encja  P a r t i i Postępowej b y ła  chyba p ierw szą 
w dzie jach S tanów  Z jednoczonych konw encją , p ie rw ­
szym tego rodza ju  w ie lk im  zgrom adzeniem  p o lity c z ­
nym , na k tó ry m  M u rz y n i o d g ryw a li ta k  w ie lk ą  ro lę . 
J a k  już w spom nia łem  pow yże j, odse tek M u rzyn ó w  
w śród  de lega tów  b y ł o w ie le  w ię kszy  n iż na pop rzed ­
n ich  dw óch  konw encjach  R ep ub lika n ów  i D em okra ­
tów . M u rz y n i w z ię li czynny udz ia ł we w szys tk ich  
kom is jach  konw ency jnych . Podczas p ie rw sze j sesji 
p rze w o d n iczy ł M urzyn , a podczas o lb rzym ieg o -w iecu  
w Sbibe P a rku  w  F ila d e lf i i p rzem aw ia ł znany śp ie­
w ak  i a k to r  m urzyńsk i, Paul Robeson. Chór, k tó ry  
w ys tę p o w a ł na konw enc ji, b y ł m ieszany, „ b ia l i "  śp ie­
w a li obok „c z a rn y c h “ —-  rzecz w  A m e ryce  bardzo  
rzadka. K onw enc ja  inauguracy jna  P a r t ii Postępow ej 
daje w szys tk ie  m ożliw e  gwarancje , że t ra k tu je . po­
w ażn ie  i uczc iw ie  swe p o s tu la ty  w  sp raw ie  ró w n o ­
u p raw n ie n ia  M urzynów .

J-ośli chodzi o ustaw ę T a fta -H a rtle y a , to  R e p u b li­
kanie  w o le li n ic n ie  w spom nieć o tej spraw ie , pisząc 
w  swej p la tfo rm ie  ogó ln ikow o  o „po lepszen iu  s to ­
sunków  m iędzy ro b o tn ik a m i i p ra cod aw ca m i"; D em o­
k ra c i i P a rtia  Postępowa zażądali p rzekreślen ia  
us taw y T a fta -H a rtle y a . A le  m am y tu  znów  do czy­
n ien ia  z ch a rak te rys tycznym  p rzyk ład e m  oszustwa 
p rzedw yborczego  ze s trony  D em okra tów . Podczas 
gdy n ik t  nie w ą tp i, że „p o s tę p o w c y " rzeczyw iśc ie  
chcą anu low an ia  haniebnej ustaw y, ogran iczające j 
podstaw ow e p raw a  ro b o tn ik ó w  i ich  zw iązkó w  za­
w odow ych , jasne jest. że D em okra c i w p is a li do swej 
p la tfo rm y  w ybo rcze j pos tu la t o skreś len iu  us taw y 
ty lk o  po to, by pozyskać g losy robo tn icze . W iadom o 
przecież, że nie bacząc na ve to  p rezyden ta  Tr.umana 
w iększość „d e m o k ra ty c z n y c h " cz ło n kó w  Kongresu  
g łosow ała  razem  z R epub lika n am i za ustaw ą T a fta - 
H a rtle ya .

W ys ta rczy  zresztą  p rzeczy tać  rozdz ia ł p la tfo rm y  
„d e m o k ra ty c z n e j"  o w alce z „n iebezp ieczeństw em  
kom un is tycznym , s fo rm u łow any  może nie ta k  g w a ł­
to w n ie  ja k  w  p la tfo rm ie  re p u b lika ń sk ie j, aie dosta­
tecznie  w yra źn ie  i zdecydow anie, aby zrozum ieć, że 
nie w śród  p rzyw ó d có w  P a r tii D em okra tyczne j m ożną 
znaleźć rzeczyw is tych  obrońców  w o lnośc i i p ra w  
obyw a te lsk ich .

P rz y k ła d  Po lsk i
Przechodzę do zagadnień p o lity k i zagranicznej 

w  p la tfo rm a ch  w ybo rczych  trzech  a m e ryka ńsk ich  
p a r t i i  p o lityczn ych . N ie w ie le  m i już zosta ło  miejsca^ 
ale też n ie w ie le  chcę ną ten tęso-M, p isać. P o lity k a .ż a - 
g raniczna R ep ub lika n ów  i D e m o k ra tó w  jest w  P o ł-
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sce powszechnie znana, jest to  w spó ln ie  prow adzona 
p o lity k a  D o k try n y  T ru m an a" i  „P lan u  M arsha lla  . 
Ja k  w iadom o, już od k i lk u  la t obie stare am erykań ­
skie p a rtie  ściśle i zgodnie ze sobą w spó łp racu ją  
w  dziedzin ie  p o lity k i zagraniczne) i R epub likan ie
V „ ± „ b erS czy DuHes, choć ich  p a rtia  ]est n iby

P rzytoczę na zakończenie p rz y k ła d  -Po lsk i, jako  
bardzo  ch a rak te rys tyczny  d la  nastaw ien ia  trzech  
p a r t i i  amerykańskich w  dz iedz in ie  p o lity k i zagra-

,H P la tfo rm a  R ep ub lika n ów  n ic nie m ów i o Polsce, 
domaga się jednak jak na jprędze j odbudow y ) samo-

i , * » . '   rx lr4«r\rviAra nvrTH ii C.7.M-w  az ieu^ im c i ' - u  no rłm  ;Pc t nih v  domaga się )€onaK jdiv ua jp i  ̂ * ,
Yandenberg czy D ulles, choc ich  . P ® *1® wystarczalności te renów  obecnie okupow anych  (czy-
w  opozycji, m ają mc o w ie le  m niej d °  Pow iedzeń a y  N iem icc) W sp0m niany już pow yże j nacze lny 
w  spraw ie  am erykańsk ie , p o lity k i “ b m ' Wca na ko nw en c ji rep ub likańsk ie ,, gube rna to r
„de m o kra tyczn y  m in is te r sp raw  zag iam czny G reen , w  tra k c ie  n iep rzy tom nego  a taku_ na Z w iązek
M arsha ll. ,, „ la tfn rm a c h  R ad z ieck i uzna ł za potrzebne s tw ie rdz ić , że „ ła g o -

Ta zgodność zna laz ła  swo, w y ra z  w  ° ™ ac“  dna pon ty ka  (appeasement) w obec kom unis tyczne,
w ybo rczych  R ep ub lika n ów  i D em okra tów . J tu  i  R os ji c o in ę}a zegar p o lsk ie j w o lnośc i o dwa stu le-
jest pe łno  napuszonych fraześow  o „mis,i dz ie jow e, ) sj K m 6w i n iech Pan Bóg nas uchowa
Stanów  Z jednoczonych, o „o b ro n ie  wolnościi i  dem o- «
k ra c ji"  —  oczyw iście  przed m iędzynaro  V w  p la tfo rm ie  „de m o kra tyczn e j znajdu jem y nastę-
m unizm em, o „p o ko jo w ych  tendencjach Stano . ustęp dotyczący P o lsk i: S tany Z jednoczone
Ziednoczonych w  odróżn ien iu  od „zaborczych p . . .  ■ ■ -  ....... ^ U r a -

itd . itd . w  tym  samym du-
/ie dn oczo nycn  w ouruzurem « ^  -------- ' -
nów Z w iązku  Radzieckiego Ud. itd . w  tym  samym du ­
chu i s ty lu . Ta  ca ła w ie lka  zasłona dym na jest po­
trzebna p raw dz iw ym  rządcom  obecnej A m e ryk i, rze­
czyw istym  dysponentom obu p a r t ii kap ita lis tycznych  
k tó rz y  mają swe s iedz iby dos łow n ie  i w  P « cn(» “  n 
W a ll S tree t w  N ow ym  J o rk u  —  potrzebna, aby za 
m askować ich  im p eria lis tyczn e  zam iary.

P la tfo rm a  wyborcza P a r t i i Postępowe, ,est w  roz­
dzia le  o p o lity ce  zagraniczne, k ra ń co w ym  prze -

pu jący  usięp dotyczący * '  Ti.-. „
tra d ycy jn ie  sym patyzu ją  z w y s iłk a m i p odb itych  k r - 
jów , dążących do n iepod leg łośc i i do Ustalenia io rm  
rządzenia. Polska jest tego w y b itn y m  p rzyk ład e m . 
Po 150 la tach  n ie w o li Po lska po p ierw sze, w o jn ie  
św ia tow e j została pow o łana  do życia  przez naszego 
w ie lk ieg o  dem okratycznego p rezydenta , W o o d row  
W ilsona . Chcem y w idz ieć  rozw ó j tych  k ra jó w , jako  
prosperu jących , w o ln ych  i dem okra tycznych  cz.on- 
kó w  N arodów  Z jednoczonych". P rócz sensacji o od-r t c i i u i m a  -------- -  ,  n r y p c i -  K O W  lN a r O C l O W  e u o u c z u n y v . i l  . ----------------- '  .

dzia le o p o lity ce  zagraniczne, k ra ń co w ym  przeć  P o lsk i d z ię k i s ta ran iom  W ilsona  pozostaje
w i e ń s t w e m  przedstaw ionego przeć c n iew yjaśn iona  sprawa, co „de m o kra tyczn e  _ rzĄ, /
m im skróc ie  p rogram u im p e ria lizm u  am erykańskiego. ^ _______ „ ; k , , k „  J nnnm ńc Polsce w  ie i obec-
„  . t v r  11 < „1 _____ « . „ o r l o  W S 7 V S t k m l  D O k O J U .
m im skróc ie  p rogram u ----------;
P a rtia  W a lla c e ‘a chce przede w szys tk im  pokoju- 
P a rtia  W a łla c e ‘a chce zgody i w spó łp racy  w szys tk ich  
narodów , a przede w szys tk im  S tanów  Zjednoczonych 
i Z w ią zku  R adzieckiego. P a rtia  Postępow a naw ołu je  
do poko jow ego  rozs trzygn ięc ia  za targu  o B e rlin , k tó ­
ry  przez prasę ka p ita lis tyczn ą  S tanów  Z jednoczo­
nych zosta ł w y o lb rz y m io n y  do na jba rdz ie j fa n tas tycz ­
nych w ym ia rów . .P os tępow cy" w iedzą, że prasa, po­
s łuszn a 'ro zka zom  z W a ll-S tre e t, ok rzyczy  ich  jako  
zd ra jców  in te resów  am erykańsk ich . A le , jak słusz­
nie p ow ied z ia ł H e n ry  W a llace  w  swym  p rzem ów ie ­
n iu  w yg łoszonym  na konw enc ji w  F ila d e lfii, ko m ­
prom is w  spraw ie  B e rlin a  może naraz ić  na szwank

”  P°  ........... —  -

„ . _ . , ,  wie n to x n * a  urrerfow«*,
, VW  in s t ą g t m c g a c l i  t a k i c t *  g a h  h m s ig  c f t o

fcawoUtów, iti/fintioi mimerk#»“ M it'fo lH tW  H  M t L U S M W  foSKAB

m  «1« . k > » i  » • * »  “ »»« . m m  TO m m "

n iew yiasm und sp idw d, _ ■

T rum ana uczyn iły , aby dopom óc Polsce w  je j obec­
nym  w ie lk im  dzie le  odbudow y.

W reszcie  p la tfo rm a  w yborcza  P a rtii Postępow ej 
zaw ie ra  jedno jedyne, ale zupe łn ie  w ysta rcza jące  
zdanie o Polsce. P a rtia  W a łla ce  a s tw ierdza , że do 
is to tnych  m om entów  rozw iązan ia  zagadnienia n ie ­
m ieckiego  na leży m. in. „osta teczne  uznanie >nn 
O d ry  i N ysy ja ko  zachodnie j g ran icy  P o lsk i . y 
w o lim y  tych  k i lk a  s łów  zam iast obszernej dek lam ac ji 
o „w o ln o ś c i"  i o „m a rs h a llo w s k ie j“  pom ocy dla P o l­
ski. I  d la tego nasze sym patie  są po strom e r a r tu  
Postępow ej S tanów  Z jednoczonych. W iem y, że p a r­
tia  ta  nie może jeszcze w  tym  ro k u  zw yc iężyć , ale 
zc szczerym  za in te resow an iem  i z p ra w d z iw ą  z y c z i -  
w ością  p rzyg lądam y się je j dalszemu rozw o jo w i.

D W A J  L E K A 1 Z E -  
DWAJ SPOŁECZNICY

I _ . ______  ...  -------------------- ——  ------------------------------

Poświęcony świtófaaym posluciom leknrzy-  ooe|«HiH*w

Dr raei Klrasryńskiego Henryka: i Dr med. Kopcmskiego Steiuna
C E N A  Z Ł O T Y C H  5 0 . -

iądaćwe wszystkich księgarniach Spółki Wydawniczej „WIEDZA"
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S t a n i s ł a w  D u b o i s
R o lę  S tan is ław a D u b o is  w  p o ls k im  ru ch u  soc ja lis tycznym  n a j­

le p ie j w y ja ś n i s tw ie rd zen ie , i i  przez całe swe życ ie  s ta ł on  po  
le w e j s tro n ie  b a ryka d y  ro zd z ie la ją ce j ru ch  ro b o tn ic z y  na praw icę  
i  lew icę . S tan is ław  D ubo is , choć n ig d y  n ie  b y ł te o re tyk ie m  ru ­
chu , sw oją dz ia ła lnośc ią , sw ym i czynam i, swym  życiem  i  śm ierc ią  
s p ra w ił, że słusznie dz iś  go się zalicza do n a jw yb itn ie js zych  po ­
staci w  dz ie ja ch  le w ic y  so c ja lis tyczn e j w  Polsce.

Zawsze ła tw ie jsza , m n ie j m ozo lna  jest w a lka  w  o b ro n ie  tełus- 

nych , in d y w id u a ln y c h  czy leż klasow ych przekonań, od  w a lk i 
p rze c iw  b łędom  śro dow iska , w  k tó ry m  się p racu je  i  ży je . T ym  
b a rd z ie j trzeba po d z iw ia ć  m oc cha rak te ru  i  m o ra lną  odwagę Sta­
n is ław a  D ubo is . N ie  zaw ahał się on w ytoczyć c ię ż k ie j i  n ie u s tę p li­

w e j w a lk i k ie ro w n ic tw u  uko chane j przez s ieb ie  P a r t i i , b y  p rze ­
szkodz ić  w pro w adze n iu  PPS_ na m anowce zd rady in te resów  k lasy  
ro b o tn ic z e j, b y  spopu la ryzow ać w  szeregach p a rty jn y c h  zwalczane 
przez innych  hasłu je d n o lite g o  fro n tu . 11 ys la rczy ło  m u odw agi 
i  s iły  w o li,  by  zwalczać n ic  ty lk o  w ro g i re ż im  sanacyjny, ale 
także  tych cz łonkó w  k ie ro w n ic tw a  PPS, k tó rz y  — św iado m i czy 
n ie św ia d o m i sw ej ro z b iju c k ie j i  degene ru jące j P a rtię  d z ia ła ln o ­
ści — spycha li PPS w ślepą u lic z k ę  re w iz jo n is ty c z n e j te o r ii  

i  p ra k ty k i.

S tan is ław  D ubo is  u ro d z ił się 7 stycznia 1901 r. N ie  p o chodz ił 
z ro d z in y  ro b o tn ic z e j — jego  ojciec, b y ł no tariuszem . R ozum  

i  serc«* poc iągnę ły  k ilk u n a s to le tn ie g o  ch łopca, wychow anego u ob ­

cym  p ro le ta r ia to w i ś ro d o u isku , d o  zw iązan iu  się na całe życie n ie ­
ro ze rw a ln ym  węzłem  z ruchem  soc ja lis tycznym . R ozum  kaza ł m ło ­
de m u S taśkow i szukać przyczyn  k lę sk  s/>olecznych i  na rodo­

w ych w wadach u s tro ju  kap ita lis tyczneg o  i  dążyć do  now ych , re ­

w o lu c y jn y c h  rozw iązań. U czucie  b u d z iło  w  Stachu w s trę t i  n ie ­

naw iść d o  g n ę b ic ie !i i w yzysk iw aczy , zm u s iło  go d*» szukaniu k o n ­
ta k tu  z ob ro ń ca m i k lasy  ro b o tn ic z e j i  oddaniu  w szystk ich m ło ­

dz ieńczych  s i ł  spraw ie lepszego ju tra , ju ż  w  m łodz ieńczych  lutach  
redagu je  S tan is ław  D u b o is  ja k o  uczeń g im n az jum  ta jn e  p ism o  
¿ ju tro “  i  nazywany je s t przez ko leg ów  „ C zerw onym  R eda k to re m “. 
P o d z iw  i w spółpraca jedn ych , n ienaw iść i  pogarda in nych  ko legów  
u m o c n iły  m łodego re w o lu c jo n is tę  w  raz p o w z ię tym  p o s tano w ie n iu : 

przez całe swe życ ie  pozostan ie D u b o is  C zerw onym  R edaktorem , 
dzia łaczem  so c ja lis tyczn ym  p rzyw ódcą m łodego p o k o le n ia  b o jo u -  
n ikó te  sp raw ied liw ośc i spo łecznej.

N iespożytą  energią i  n ie p rze c ię tn ym i zdo ln ośc iam i w yróżn ia  się 
D u b o is  w  każd e j sy tu a c ji i  w  każdym  środow isku . K ie ro w a n y  uczu­

c iem  w sp ó ln o ty  dążeń z ro b o tn ik a m i G órnego Śląska, w alczącym i
0 w olność n a ro d o iM  i społeczną p rzec iw  N iem com , b ie rze  ud z ia ł 
w  pow stan iu  ś ląsk im  i  je s t odznaczony K rzyżem  W alecznych
1 Śląską W stęgą W aleczności. Jako prezes 11 a rszaw skie j 
O rg a n iza c ji M ło d z ie ży  Po się p o w o -N ie  p o d le  g łośc io w e j, o rgan iza ­

to r  Z w ią zku  P o ls k ie j M ło d z ie ż y  S oc ja lis tyczne j, d łu g o le tn i p rzy ­
w ódca A ka d e m ick ie g o  Z w ią zku  N ieza le żne j M ło d z ie ży  S o c ja li­

s tyczne j spe łn ia  do n io s łą  ro lę  w dem okra tycznym  ru chu  m łodzie - 

*o w ym . W  r. 1923 o d n a jd u je  w łaściw e d la  s ieb ie  fo rm y  pracy  
m ło d z ie ż o w e j: jest w spó ło rgan iza to re tn  O rg a n iza c ji M ło d z ie ży  

J towarzystwa U n iw e rsy te tó w  R obo tn iczych , założonego k i lk a  m ie ­
s ięcy w cześn ie j do w a lk i z w stecz(lic tuern , z c iem notą . S zybko w y- 

b ija  s¿ę. nu czo ło  dz ia łaczy  O M  T U R , s ta je  się n ie  ty lk o  przy- 
wódką, ale  i* w zorem  postępow ania d la  m ło d z ie ży  ro b o tn icze j. 
W łaśc iw ie  p o jm u je  ro lę  o rg a n iz a c ji: stara się w p o ić  w  swych 
W ychow anków  p rzekona n iu  <* kon iecznośc i bezw zg lędne j w a lk i 
x °bo zem  .k a p ita lis ty czn ym , o kon iecznośc i szukan ia  sojuszn ików

w  le j*  w alce „ru i l e w i c y P o d  jego  k ie ro w n ic tw e m  O M  T U R  dała  
ru c h o w i ro b o tn icze m u  ca ły  szereg je d n o lilo fro n to w y c h , uśw iado­
m io n ych  k lasow o dz ia łaczy, stawała się pow ażnym  czyn n ik ie m  
w  życ iu  o rgan iza cy jnym  P a r t i i.  N ie  p o d o b a ł się le w ico w y  k ie ru ­
nek Czerw onego H arce rstw u i  O M T U R u  cen tra lnym  w ładzom  

l  l  S. Z a rem ba i  P użak o b a w ia li się zby tn iego  w zrostu  u p ły w ó w  
Czerw onego H arce rstw a, o b a w ia li się uderzen ia , k tó re  wychodząc  
z szeregów O M T U R u  m o g ło b y  zm ieść ich  i  im  podobnych  z po ­
w ie rzch n i życia organ izacyjnego i .zm ien ić  ideow e ob licze  P a rt i i.  
D la tego  z ła tw ością  u le g li sugestiom  rządu sanacyjnego i w  r. 1936 

ro zw ią za li O M  T U R . tw orząc pod  ścisła ku ra te la  sekcje m ło d z ie ­
ży PPS.

J a k k o lw ie k  g łó w n ym  o d c in k ie m  d z ia ła lnośc i S tan is ław a D ubo is  
by ła  praca w ś ró d  m łod z ieży , b ra ł on także czynny u d z ia ł w  orga­

n izacy jn ym  życ iu  p a rty jn y m . Jako sekre ta rz re d a k c ji „R o b o tn ik a “ , 
przew odn iczący O K R  S ra ły  s tok , cz łonek R ady N acze lne j, poseł 
do S e jm u iv  l. 1928 i 1930 n ie  sp rze n ie w ie rzy ł się n ig d y  sw oim  

lew icow o  - soc ja lis tyczn ym  idea łom . S ta l się g roźnym  p rze c iw n i­
k ie m  ówczesnego re ż im u . 7 ym  w łaśn ie  na leży tłum aczyć fa k t, że 
10 w rześn ia 1930 r. zosta ł z rozkazu P iłsu dsk ieg o  aresztow any  

w raz z B a r lic h im , L ie b e rm a n e m , U itosem , P o p ie lo m  i  in n y m i po ­
s łam i s tro n n ic tw  C en tro lew u , N ie  z łam a ły  D u b o is  c ie rp ie n ia  p o ­

n ies ione  w  daw nym  klaszto rze  B ry g id e k  w  B rześc iu  czy w  w ię ­

z ie n iu  w  G ró jcu . P ozbaw iony  ja k ie g o k o lw ie k  k o n ta k tu  z p rz y ja ­
c ió łm i, z ro d z in ą , nawet z obrońcą, narażony ra  szykany w ładz  

w ięz ien nych , zachow ał S tan is ław  D u b o is  w ia rę  w ostateczne zw y­
c ięs tw o S oc ja lizm u , u trz y m a ł jasność m y ś li i pogodę ducha. W  im ię  
p iu w d y  przyznaw a ł się na ś ledz tw ie  „d o  w in y “ ... „ ch c ie liśm y  oba­
l ić  rzą d , k tó ry  stanął w  po p rzek  naszych zam ia rów  i  in te resów , 
o k tó re  w a lczym y“ .

N a ro zp ra w ie  sądow ej w  W arszawie n ie  u g ią ł się pod  groźbą  
w y ro k u  skazującego, p rze c iw n ie  — rz u c ił te tw arz  sędziom  i  rzą­
dzącem u reżim owa odważne oska rżen ie :

,Jaką ż  P o lskę  chcem y m ieć, panow ie  sędziow ie , czy P o l­
skę d y k ta tu ry , czy P o lskę  dem okra tyczną i  ludo w ą?  Czy P o l­

skę k l i k i  u p rz y w ile jo w a n e j, czy P o lskę  szarych nias m il io n o ­

w ych?  K tó ra  z n ich  będzie trw a le j, s p ra w ie d liw ie j zbudo­
wana i  na s iln ie jszych  podstaw ach o p a rta  — P olska M o n t-  
w ił łó w  czy P olska R a d z iw iłłó w ?“

„Sanacja i  rządy  m arsza łka P iłsu dsk ieg o  są ty lk o  paraw a­
nem  d la  chw ie jących  się m u ró w  k a p ita liz m u .“

,d  .m y  tu , w  Polsce, panow ie  sędziow ie, w y ro k ó w  skazu­
jących  się n ie  b o im y. N ie  należą się n a m : je ś li zapadną, 
to  one p rzys łużą  się naszej s p r in c ie !“

N ie / za łam a ł S tanis ław a D ubo is  w y ro k  skazu jący (3 la ta  c iężk ie ­
go w ię z ie n ia ). N ie  p ro s ił o u łaskaw ien ie . A  w  w ię z ie n iu , ja k  sarn 
tw ie rd z ił,  d o jrz a ł p o lity c z n ie . Jaśn ie j n iż  d a w n ie j stanęła wówczas 

przed  n im , po p rzeana lizo tcan iu  b łęd ów  C e n tro le w u , koncepcja  
je d n o lite g o  f ro n tu  -— dz ie jo w a  kon ieczność d z ia ła n ia  i  pracy  
w ty m  k ie ru n k u .

P ow róc iw szy  do  pracy  o rg a n iza cy jn e j ze. zdw o joną energ ią  odda­
w a ł sw ó j czas, s iły  i  zdo lnośc i w alce o S oc ja lizm . 11 o s ta tn ich  la ­
tach przećTicojetmych sta l się je d n ym  z n u ju y h itn ie js z y c h  
przyw ó dców  lew ego sk rzyd ła  P o ls k ie j P a r t i i S oc ja lis tyczne j. 

S ta ł w  o s tre j o p o z y c ji do praw icow ego k ie ro w n ic tw a  P a r t i i ,  czego 
dow odem  je s t fa k t .  iż  w ydaw ane przezeń ta jn e  p ism o ,J pohk<r 

P odz iem na" b y ło  zd o m sp tro u a n e  zarów no  /#rzed w ładza m i p o li-  
c y jn y m i jc k  i  (pa rty jnym i.



W rM  ,  N o rb e rte m  B n r lic k in r , W ik to ro m  G roszem , M arianem
J i .. io  m  D z ie n n ik  K o p u lu rn y  , »luzacy spru-

K u b ie  k im  w y d m ą *  ™ ł - 1 Ji0 ^  , ■ : ffl.
zjednoczen ia  s it  le w ic y  p o ls k ie j p r z e c z  kapUtdiz m o w i ‘ /«

, - ^ L .  O « « *  «W * ' * " * “ Jedr,<,ił,e80 /r "

/ W  D o b ro ń s k ie  go, przed C y rk u ; , , ,  k o lo  B ra ć , J a b lk o n J a c h .
ja k  b o jó w ka  endecki......pad ło  »  b ia ły  d z ien  na p rz e c k *

d-acego N ow em  Ś w ia tem  zn ienaw idzonego „k o m u n a  ę » wi ■ 
w sp ó łp ra cu je ' i  b ro n i n ie le g a ln e j K I T ,  n ie le g a ln o  K Z M u  przed  

w śc ie k łym i a takam i.
N ic  w ięc  dz iw nepo n ic  b y ło  w  ¡a kc ie  i i  po  rozw ią zan iu  I I S  

w  pa źd z ie rn iku  1939 r. przez p raw icow e  CMI ub .sm e n o  u , . 
nislawa D u b o is  g ru p u ją  się działacze, k tó rz y  m e Z
sztandaru w a lk i o  so c ja lizm  i  n iepod leg łość. S ta n ,*h m  M
d a b n ic  ja k  in n i dzia łacze le w icy  socj^d,stycznej, m c . p o g o d n i > 
z .„y ś lę  o za p rzes ta n i; w a lk i. Zbyt. s iln ie  czu l się zw iązany z u- 
I k Z  ro b o tn iczym , zb y t g łęb oko  p rze s ią k ł re w o lu c jo n izm e m  id e i,

k tó re j s łuży ł, 6y' mógł. skap itu low ać . Już w  koń cu  1939 r. ro zpo­
czyna w ięc dz ia ła lność  kon sp iracy jn ą  prz.cz u y d e u m n e  ty  ■ ■■antka,
. B a rykada  W o lnośc i“ , m a tn i,z a ją c  w o k ó ł p ism a d a w n y ,., .-z e r-  
uem ych ha rcerzy“  i  o m lu ro w có w . „B a ryka d a  » o ltu u c i t bu­

d o  w a lk i z h itle row sk im , o ku p a n te m : grupa je j  w ydaw ców  s ta je  
się zaczątkiem, o rg a n iza c ji ,,1’o ls k u h  S o c ja lis tów “ ', z k tó re j poprzez  

R IT S .  w yros ła  odrodzona, m a rks is tow ska , je d n o lt to f  ro n tow a
N ieste ty  S tan is ław  Dubois, n ic  doczeka ł się. re a liz a c ji tyc .i • ‘-BOe 

łó w  o k tó re  n ies trudze n ie  i  o f ia rn ie  w alczy ł. A resztow any b,tern  
v m  r. w ysiany do O św ięc im ia  pod fa łszyw ym  n a zw isku ;,,, zosta je  
s m cony w obozie  w  d n iu  21 s ie rp n ia  1942 r. po p rzypadko w ym  

o d k ry c iu  przez. N iem có w  jego p raw dziw ego nazw.ska.
Ś m ierć z rę k i h it le ro w sk ie g o  op raw cy zakończyła  b u jn e , „O n e  

, ,n w y  d la  S oc ja lizm u , pe łne pośw iecenia  d la  id e i życie S tan,staw a

D ubo is . . . .
P o ls k i n ic h  ro b o tn iczy  s tra c ił w  n im  jednego  z n a jw y b itn ie js z y  ■ 

swych p rzyw ódców  w  w alce o S oc ja lizm , jednego z n a jw ie rn ie j­

szych S praw ie  C z łow ieka  b o jo w n ik ó w .
Zdzisław Śliwiński

O R Y Z O N C I E
w Pol sce

$) Plleiiwnni t&C.
(jaI) W M  6 i Mipca Lr. Uradowało w

KoiirwUH« Centralne«» Pol-kiej Pa,.ii R«bolm«cj.
Prządek d d te m y  ob rad  Plenum obejmował na^pującc 
,) .„ „ « « fe « «  delegacji PPR « *« ji »™’ra D d m n u u y ¡„e g o

Partii Komunistycznych i Robotraczyeh;
2) [«fera.y « podstawach ideologicznych Zjednoczonej l

Khwsy Rob ilniczcj. ,i ,
2 M .  w r y ^ o n o  do P-crwwzego punktu J "

Oćk-eytmy *««Mł Mtł, n M m y  do Plenum P™<* ^  i “ ";
rahtego PPR Iow. Gotmdkf.\\ 1: dawa, który !*« *> *» *  »« * -* * • * *■  

f  ” ■ Wiiłrl hw życ*zy Plenum ©woenyili ol>- W iiHK tym tow. Goi.iu.k.-Waeslaw t y w
. . . wi.lrilHiin ot-ci z uchwało« m Komu lei u Ceni-

; ii.il i /..yipewnm« o &wOj..j la ł _ 7. , . i
r  i,. xv od now ie i*z i tlo  tow . W iftó law a ł< 1« • 

lra łn eeo . Pleuwmi w ys ła ło  w
,  ^ecinym -i poz<kowimiami i k y * * A m *  «»Muefto po-

wiTilu do zdrowi« ł «
w pierwszym punkcie •porządku dziennego referat wygłos, 

w ,„i„ delegacji PPR na sesjo Biura Informacyjnego tow. Ale- 
k> Mwk r Zawadzki Po dyskusji powzięta zoetala jednomysime 
i .chwała kiom Stwierdza, że Hem*» KO PPR całkowi«,- sohda- 
ryiujc ’*  Z uchwala,™! Biura Informacyjnego w sprawie syluac,,
V/ Komunistycznej Partii Jugosławii,.

' W drugim pu.itó< ,«.rządku dziennego wyg o,/«.,m- zostały na- 
„epnjaee r e f i y :  -w , Marian Spychalski w y g W  referat Otrą- 

jarh Z jedno« zenej Partii Kłosy Rolmtn^ej tow. Jaknh Be- 
„ L _  O dorobku ideologie»»«. PPR i ^  W ' (re-
id m »  zje»!»«» zetniia“, tow. Hilary Minc - „ O  wytycnyeh w spra-

„ad «mi P - - ^  T w ,t i i
f(.,oh:cja: Plenum KC PPR tw ierdza wytyczne /»warte w prze - 
t, Ornych prztz Birno Polityczne referalaeh o pod-tawach .deolog.- 
r/ny«h p rzy le j Zj.dmwzamrj Partii Rohotnicze, . Poleca lln.ru 
Polily« zjieinu, w o 'wen. « le. wytyczne, prze.lyAu.ow».««. uzgo,- 
diWe z kierów,antwern PPS •deklaracji programowej /jed»««zo„.J 

P!,Tt'ii.“

Wyniki obrad Pleni.... KC PPR »? « « ń « ' wkładem w ksział- 
lowame podstaw ideologicznych Zjednoczonej B m i i  - j  '.l«.y
ndiotiniezej. Mają one również duże znaczenie akt,takte, H » .«  
ehlarzii. zagadnień on,awi«nycł. na plennm »«dacio «C r»««»-« 
gzorciE bieżp.cych piroldyn^ńw ji(dily<vany< b i powpodai i />« >

Zadania nakreślone przez Plenum KC PPR nuiją 
znaczenie, że pokrywają się one w z,osadzie g. celom. PPS d«V*- 
czemu współ..., zadania obu P~tii. zyskają szerszą l.azę ,n » w ,  
dl«' ich rcaiüzai'ji. Nic jert 1» no ot.ee,.ym etapie wspohlzta,
Obu partii niespodzianką, zarówno  .... i cm PPS jak i PPR C -ra -
j, się w swojej działalności na blcologW marksiznui-lcinnizmu, co 
pociąga za sub, w nafurałny są,osób ddcżnoóć anałrzy sstm uyt
i zbieżność wynikających z lej analizy w,...... „a pr/y ' oat.
śeide współdziałanie PPS i PPR przejawia się ponadto w -zero- 
k|ej wymianie doświadczeń ora, koncepcji politycznych, gówniar- 
,..,y,l, i społecznych, co powoduje dalsze zbliżone tlanoay.sk olsu

Ni,. stanowi za,ten, nies,...Ida,„ki fakt, że aktualne portnh,» KC
PPR zł,legają rię « wytycznymi przemówienia
lio co  rP S , low . Cyrainki€»wiieaM* /  «I1»»« l«<p«-*a l»1- u 1111 4

mocniej w przekona«»,,., że wyniki olirad kierownictwa . -rat-

,L ,  .CK w „ ,™ «  .......... . .......................

który może hyr wszech«!,rannie wykorzystany w p.ata.h e r, 

partii.

% PHemwm K C Z Z
taf) Szczególnie doniosłe znaczenie w rozwop. powojennego 

ruch,! zawodowego miało posiedzenie plenarne Komis). Cen- 
iralncj Zw Zaw., które odbyło sią w Warszawy w dmuch 
23 _  25 czerwca br, W obradach poza członkam,, KCZZ
wzięli udział przewodniczący i ^kretarze zarządów głównych
związków zawodowycl, ora/. OKZZ. . • . ,

Porządek dzienny obejmował całokształt zagacn.cn



narodowego i bajowego iy.da związkowego. Przewodniczący
■KCZZ, low. Wjtaw^v/skj, przed Sawrł przcb.c« mai owego P
siedzenia Biura i Kon-K-lu Wykonawczego Sw.atowe, Federa­
cji Zw. Zaw. które odbyło się w Rzymie. Za.adn.ezym zagad 
nicu’em obrad rzymskich było utrzymanie jedności międzyna­
rodowego ruchu zawodowego i jogo obrona przed wzmaga,ą- 
cym etę atakiem obozu imperialistycznego.

Po wyczerpującej dyskusji nad zagadnieniem pozycji i praw 
międzynarodowego ruchu związkowego Plenum KCZZ p ow ri 
jednomyślną rezolucję, aprobującą uchwały ŚFZZ w spraw 
jedności ruchu zawodowego, obrony i rozwo.u praw zw.ązkorr 
zawodowych na świecie. Ponadto rezolucja zwraca się »• « . 
do całej klasy pracującej, by dała wyraz sohdarnosc. z robot­
nikami walczącymi o swe prawa do żye.a . swobod dcmokra 
tycznych oraz by potępiła rządy faszystowskie « .mpern 
styczne, prześladujące ruch zawodowy i jego działaczy.

W drugim punkcie porządku dziennego sekretarz geneialny 
KCZZ, tow. Adam Kurylewicz, wygłosił obszerny referat na 
tematy organizacyjne. Mówca stwierdził, że odrodzony po s > 
ruch zawodowy postawił sobie za cel wzmożenie troski o czl - 
wieka pracy przy równoczesnym dążeniu do podniesienia pro­
dukcji i zwiększenia wydajności pracy. Właśnie ruch zaw 
dowy zainicjował współzawodnictwo pracy, da,ące lednoczesne 
zwiększenie produkcji, i zarobków,

Tow Kurylewicz, omawiając aktualne problemy życia związ­
kowego, wskazał na potrzebę przeprowadzen i, reform. -Na, 
ważniejszymi z nich jest wprowadzenie .nowego sJ s‘cmU J
rani;, składek członkowskich, podkreślającego dobrowolncs 
organizacji związkowej, oraz łączenie małych związków zawo 
dowych, w wyniku czego m. in. powstanie ,eden duży z ą 
zek zawodowy pracowników kultury,

•Rezolucja w sprawach organizacyjnych, uchwalona po dysku- 
sji nad referatem Iow. Kurylewicza, zaleca Prezydium - 
opracowanie tez organizacyjnych referatu w cc u wprow.|dz 
nia ich w życic. Ponadto Plenum powołuje Centralny Komitet 
Współzawodnictwa Pracy przy KCZZ, wzywa zarządy u own 
do powołania, Komitetów Głównych i poleca wszystkim oj"

• wom T.uchu zawodowego, organizować i koordynować współza 

■wodnic,two pracy.
Wspaniały dorobek-ponad trzymilionowego pol.Wego r * c *

zwi ązkowego na odcinku kulturalnym
1<CZ7 tow Bolesław Gebert. Po ożywione, dyskusji

w .r r .w .C
v/ych, w której m. in. zapowiada scalenie pracy zw.ązkow 

wtdcwych z TURem. V C 7 7
W ostatnim dniu posiedzenia wiceprzewodniczący -

tow Józef Szczęśniak, wygłos i -fe ra l wcza-
piaccwniczych. Mimo wielu braków ,  n . e d o m , . g a ^  
Mów rozrosła się do potężnych rozmiarów, •» ^  doma-
dusz. Wczasów Pracowniczych KCZZ <lvsPon" 1 zawodo-
mi z 726 tys. miejsc Zasadniczym p e ta l.1 .»  - h u  ^  
wego jest całkowita centralizacja « « y d  J°h . wskutek
wych, podlegających obecnie rozn/m ' wczasowiczom
l i  stwarzających różne warunki pobyK,
W wyniku obrad zalecono Prczyduim KCZZ » " Z e n i e  kraju 
całkowitej, centralizacji domów wczasowych na

W ostatnim punkcie porządku dJanncgn « k r« U «  •
tow Henryk Jędrzejewski, referował sprawę /

k c z z  p .™ »
ez.cnia ścisłego terminu Kontr - . , ,ł .m:nu wy-
w 1948 toku, oraz upoważniło do opracowa.ua -gub™  
bon, delegatów na Kongres, przestrzegając zasady z 1
delegat winien-rep^zentoWać 3 tys. członków związku.

Posiedzenie plenarne KCZZ rozpatrywało ponadto szereg 
aktualnych zagadnień polityki międzynarodowej, wewnętrznej 
i wiele spraw związkowych. Plenum specjalną uchwałą podkre­
śliło solidarność z postanowieniami Warszawskiej Konferencji 
ośmiu ministrów spraw zagranicznych-, zaprotestowało przeciw 
proniemieckiej treści listu papieża do biskupom/ niemieckich 
oraz z radością powitało zbliżające się zjednoczenie klasy ro­
botniczej, przeznaczając 1 milion zł na budowę Domu Zjedno­
czonej Partii Klasy Robotniczej.

W ramach spraw organizacyjnych Plenum postanowiło po­
większyć skład Prezydium KCZZ o dwóch nowych sekretarzy, 
ttew. Stefana Matuszewskiego i Józefa Kofmana.

Ostatnie przed Kongresem polskich związków zawodowych 
pesiedzenie Pienum KCZZ przepracowało całokształt zagad- 
n'cń związkowych, wysunęło konkretny program prac na naj- 
bliższą przyszłość i wkroczyło już swą problematyką w atmó- 
sferę kongresową. Zakończył się jeden poważny etap orga 
wizowania się polskiego ruchu zawodowego i wkracza on obe­
cnie w etap nowy — utrwalania i pogłębiania swych zdobyczy.

0  Zjednoczenie młodzieży
(de) „Zwiększenie wysiłków młodzieży w odbudowie i przebudo­

wie Polski, zapewnienie ludowo-demokratycznego wychowania ca­
łemu młodemu pokoleniu, w/mocnienie światowych sił pokoju, 
wolności i  postępu, pełne urzeczywistnienie praw młodzieży do 
oświaty, twórczej pracy, radości, zdrowia i wypoczynku, zbudowanie 
w Polsce ustroju sprawiedliwości społecznej, z której rozwinie d f
1 wyrośnie szczęście całego narodu“ — taki je-st cel zawarty 
w uchwale o jedności młodzieży polskiej. W imię tego celu 20 lip­
ce. hr. we Wrocławiu 1.029 delegatów Kongresu Wrocławskiego 
przez aklamacje, przy entuzjazmie, który zdawał się voz.rod.zac 
mitry suli obrad, zjednoczyło szeregi młodzieży i powołało do ży­
cia 'szeroki,, bezpartyjny, samodzielny, ludowo-demokratyczny or- 
KUiilzację pracującej i uczącej się młodzieży miejskiej i. woj­
skiej — //wiązek Młodzieży Polskiej.

Deklaracja ideowo-programowa Zw iązku Młodzieży 1 olskn j, 
uchwalona na Kongresie Wrocławskim, określiła niezwykle szeroki 
/¡•ikrcs prac zjednofz-micj młodwłeay.

„Chcemy, aby w naszym kraju zapanowała pełna sprawiedliwość 
społeczna, aby nikt nic był wyzyskiwany i wszyscy lud*« sial, -,«
braćmi.“ %

Budowę ustroju pełnej sprawiedliwości społecznej młodzi zrzeszę-  ̂
w ZMP opieraj» na funda,,,niwie władzy ludowej, wywalczonej 

w wyniku długoletni-,-1, zmagań klasy robotniczej, postępowe*, 
eldopslwa i wszystkich postępowyel, elementów z ustrojem kapitał,- 
slyczmego wy/y-kłi.

ran,stwo polskie, oparte o słuszne i sprawiedliwe granice „a Odrze 
i Nysie Łużyckie . związane 'nierozerwalnym sojuszem z krajem, 
zwycięskiego Socjalizmu -  Związkiem Radziecki,,,, który fanowi 
główne oparcie narodów broniących pokoju i swej „tepor eg,os<i 
przed napaścią i m p e r i a l ' , umożliw iło po raz pierwszy w n-loi -" 
młodemu pokoleniu budować h:-zą przyszłość: narodu po sw ego.

W te budowę młodzi wkładają „a przestrzeni ostatniego Irzeełde- 
eia eon,-z więcej wysiłku. l W l u j ,  we w-,,ółzawod„: etwie. pracy 
i „a,„ki, biorą udział niemal we W żytych dztedzinarl, zye.a -pm 
łecznego. /jednoczenie szeregów młodzieży pon.nozy: ,ej tworcee
siły i pozwoli „wielokrotnie rezultaty praiy '

■ ...„łań ¡»kie postawił sobie /.MI ,jednym, z .,neznwermc ważmy« h m<ian, ja* i
es, rozszerzenie opieki państwa nad młodzie żą.

Dążymy do rozbudowy■ mtawę-dawstwa społetyznego w zakres,c
v .:i:,Vów pracy mb d,b ży .zraz , - u ż .  ^ejąeego  jeszz-ze
w porównaniu z przemydem paiMwuwym upośledzetaia praeownu

41



fc&w ni^o«Kmydi w przeonyśle prywatny,m i  w pzem'ïioile. Dązytmy 
<?« rotbuibwy spółdzielczości na w«i, do rowwoju opółdztielczych 
form jwrowlnlkcji i wymiany między wsią a usiasłem. !t-vf>‘w,t aeać IH - 
daiomy takiej przebudowie wsi, która zapewni podimcoietM« pozisMiiu 
życia pracującej ludności wiejskiej.“

Ten fragment Deklaracji Ideowo-Pro.gramowej daje jasny obraz 
IMMtawy młodzieży. Wykasuje petmj jej świadomość zadań i oho- 
wkynków, podkreśla realną Ocenę aktualnej sytuacji, świadczy, że 
Deklaracja nic jest papierowym manifestem, lecz zawiera realny 
program etpołeoz-ny, od zrealizioiwainia które;»« zależy praiktycanc owią- 
goięoń- ustroju pełnej sprawiedliwości.

Boabuidowa szkól, upowszechnienie kultury, rozszerzenie, pomocy 
p.jiV*wa dla uczącej mę młodzieży, podniesienie rozwoju fizycznego 
młodego pokolenia, zdrowotności i higieny, zapewnienie młodzieży 
w mieście i na wsi powszechnej pomocy lekarskiej — oto warunki 
niezbędne dla wychowania nowego człowieka, nowego społeczeń­
stwa, w którym nie h gdzie miejsca dla szl a che eko-burż ua;z y jm ej po- 
gardy dla pracy i dla człowieka pracy.

„W oparciii o nowy ustrój Polski kształtujemy nowy, bojowy &to- 
simelc ilo pracy44 — stwierdzają członkowie ZMP i w tej d'zàedzKaiic 
przywiązują wielką wagę do sprawnego, coraz szarszeg-o rozwoju p.o* 
v szeciinej organizacji „Służka Polsce44, która będzie uczyć młodzież 
pi iw y dla kraju i będzie ułatwiała młodym zdobywanie kwalifikacji 
zawodowych, warunkujących dalszy awans społeczny.

Aby tego wszystkiego dokonać, zjednoczona młodzież zapowiada 
zdurydowaaa walkę ze wszysilikimi pozostałości aani kapiitalisłyczoiego 
ustroju, z clcmcuitami reakcyjny mii, które usiłują wypaczyć charakter 
młodzieży. Władnie wbrew dążeniom spekulantów [>oiity< znycb ZMP 
w pra-ry dla dolna mas ludowych będzia tworzył zasady nowej mo­
ralności i wychowywał nowego człowieka, budowniczego Nowej Pol­
ski. Nowy człowiek pozbawiony będzie „wszelkich ani y naukowych 
pozeiŝ dów44, będzie działał z wiarą „w nieograniczone możliwości 
pozna-weze i twórcze ludzkiego rozumu41.

W zakre-ic stosunków międzynarodowych ZMP będzie wzmurnhd 
ęojitsz młodego pokolenia polskiego z młodzieżą Związku Kadzie - 
kiego, z młodzieżą demokratyczną całego świata, w walec o pokój 
i f ętp, przeciwko imperializm owi.

!>rogą do zacieśnienia więzów przyjaźni i współpracy z młodzieżą 
postępową świata jest coraz pełniejszy oraz aktywniejszy udział 
mt«(łweży polskiej w pracach SO-iniliionowcj Światowej Federacji 
Mlwłzieży I)cmokratyezncj.

Mi mucach Wrocławia odlbył #ię również Kongres Jedności De- 
0 HMiikr»ty canej Stude ntó w Pol ski eh, w którym udział wzięli dc !c- 

gaei ZNMS. ZWM, ZMW „Wici41 i ZMO.

Kofigres jako najwyższa reprezentacja demokratycznej młodzie* 
7Ą akademickiej powołał jedhiomyślnie idcowo-wychewa>wczą, po­
lityczną, bezpartyjną, w ramach Związku Młodzieży Polskiej, or- 
g-ww/x*cję studentów/ polskich pod nazwą „Związek Akaideauicki 
M hwł»ieży PoIski ej

Deklaracja ideowa uchwalona przez Kongres stwierdza ni. im.: 
,Je»-*eśmy młodym pokoleniem inteligencji liniowej, jesteśmy 

pierwszym w historii Polski pokoleniem* młodych robotników, 
chłopów i inteligentów, które dzięki władzy ludu pracującego 
WKysfhuło prawo do pracy, nauki i wypoczynku, prawo do twór­
czego, rado ne go życia...

„Gwarancję umocni ani a zdobyczy władzy ludowej widzimy 
w jedności klasy robotniczej, w jedności mais pracujących mia-»t 
i w;«, w jedności ma- pracujących całego świat/ii, w potężnym oho* 
zie narodów miłujących wolność i pokój, w gospodarczym i po­
li* ye»*nvm w spóldzlałainiiu państw demokracji lux h» w y cli i Związku 
Ïbjrt4/aookw*go, b;r+triomi pokoju ; postępu.“

W Mchwalonej na zakońc/eiiiic Kimiiriw».! rwzxducjw określającej 
zafiaxfcia « cele Z A Ml* czytamy między Hmpui ;

„Z AM I* jednwMizy <jm«k we wspólnej walce i .pr«aey <i wl uinHc«ie* 
«ie.ni uN!«n»jiu hidówcigio, kiór> d::l nam praw«} .do nauki i ńadhóci 
życia. ZAMP '/JMiohillii/iijc uui.-ze młode «iły do r/.cli4msj fitówiki 
i wałki o iwwi* ikliw/c ¿»iteligemcji Polski i poi- kich 
uczelni. ZAMP waihr/.yć będzie o pełne u rzeczy wistni nnh* rówwie- 
go startu w nauce dla młodzieży robotmozej i chłctj^kiej. ZAMP, 
przodować będzie na wsi/yatflticłi odcinkach życia wyżiyeh im1««!- 
ni w nauce, pracy dla dobra ludu i b̂e/zke*n«proar.ś>owej wólce 
z wózy.sddimii dobru tentu zagrażającymi/'

Zjednoczenie demokratycznych organizacji mlod/ćcżow ych j-*ja- 
nowi wielkie osiągnięcie młodego pokolenia. Jedność mlodwieży, 
zrodzOiiKi z trądy ej i i walki o postęp luwcdu i ludzik oóm, watóc 
rs ic |>o dl cgł oś«i*ow y cl i i zmagań przeciwko przemocy i wyzy-ksuwi, 
zrod/Gina /. międzynarodowej myśli rewolucyjnej, s1aiiw»v.i kamie!« 
węgielny jedności całego narodu. Jest olbrzymią ciłą, która przy­
śpieszy budowę u «tiroju sprawiedliwości ¿upołeranej — ImwWwi* 
cjalizmii w' Polsce.

Młodzież polka przeżyła we Wrocławiu swój wiieiŁki dr/iteń iKumtt- 
fii ii wiły.

©  M iędzynarodowo Konferencja 
M łodzieży Pracujqcej

(dz) „W Związku Radzieckim, kraju socjalizmu, złikwłdewa- 
no na.zawsze nierówności społeczne, bezrobocie i wyzysk czło­
wieka przez człowieka. Młodzież demokracji ludowych uzy­
skuje prawa i kroczy naprzód ku rozwiązaniu swych zadań, 
Młodzież uważana jest za największe bogactwo narodu.

Naszym natchnieniem są osiągnięcia tych krajów, wzmagają 
one nienawiść do ucisku."

Właśnie zdecydowaną wolę walki z uciskiem, walki o prawa 
i potrzeby młodych, o trwały pokój i niezależność wszystkich 
narodów zamanifestowała młodzież różnych narodowości, ras 
i wyznań, zgromadzona w Warsza-wie w pierwszej połowie 
sierpnia na Międzynarodowej Konferencji Młodzieży Pracu­
jącej.

Na Konferencji tej padły ostre głosy oskarżenia przeciwko 
podżegaczom wojennym, przeciw imperializmowi i wyzyskowi 
kapitalistycznemu.

„Nie po to zwalczaliśmy faszyzm w czasie wojny — głosi 
jedna z rezolucji kongresowych — nie po to wykuwaliśmy nie­
zmordowanie zwycięstwo, by teraz niektórzy wzbogacali się, 
podczas gdy inni skazani są na nędzę, utratę pracy, śmierć 
z głodu i wyczerpania. Walczyliśmy bowiem o lepsze jutro,
0 spokojne, szczęśliwe życie."

Budowę takiego życia hamuje amerykański imperializm, 
usiłujący podporządkować sobie gospodarkę państw europej­
skich i pozbawić je' suwerenności narodowej. Plan Marshalla 
zrujnował przemysł wielu krajów. W państwach kapitalistycz­
nych rośnie bezrobocie i równocześnie rosną wydatki na cele 
wojskowe. Demaskują one agresywne dążenia tych krajów. 
W USA wydatki na cele wojskowe sięgają już 32% ogólnej 
sumy budżetu, w Wielkiej Brytanii 20%, a we Włoszech
1 Francji po 30%. Młodzi ludzie Hiszpanii, Grecji, na Malajach, 
w Afryce Płd. i wielu innych państwach znajdują się pod bez­
względnym terrorem kapitalistycznych kolonizatorów, są mor­
dowani przez agentów imperializmu za to, że walczą o swe 
prawa polityczne.! gospodarcze.

W uchwałach Konferencji Młodzieży Pracującej szczególną 
uwagę poświęca się tym młodym bojownikom postępu i demo­
kracji, Mlodz eż pracująca świata solidaryzuje się z nimi, spie­
szy im z pomocą, jak spieszy z pomocą ofiarom dyskryminacji
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rasowej w państwach kolonialnych i półkolonialnych oraz indyj­
skim czy afrykańskim dzieciom, zmuszanym do niewolnicze) 
pracy przez kapitalistyczny „herrenvolk'.

472 delegatów, reprezentujących 45 milionów-młodzieży z 
krajów, stwierdziło jednomyślnie na konferencji warszawskie),
Że walka o pokój jest głównym zadaniem młodego pokolenia.

Konsekwencją tego zależenia było jednomyślne napiętnowa­
nie anglo-am ery kańskich imperialistów, występujących przeciw 
interesom pokoju, przekształcających Niemcy Zachodnie i Japo­
nię w arsenał nowej wojny światowej, rozwijających przy po­
mocy prawicowych socjalistów jedność ruchu robotniczego.

Zakusom imperialistycznym przeciwstawiają się narody świa­
ta walczące o pokój, wolność i niezależność. „Walka ta ~~ 
stwierdza konferencja — stanowi najpoważniejszy czynnik 
w obronie interesów młodego pokolenia. Konferencja Młodzie­
ży Pracującej zamanifestowała swą solidarność z walką mło­
dzieży i ludów Chin, Grecji, Hiszpanii, Vietnamu i Mala>ów.

Aby pomnożyć siły światowego obozu pokojowego, młodzież 
pracująca świata wezwana została do marszu w awangardzie 
antyimperialistycznych sił demokratycznych.

Jako najpilniejsze zadanie stojącć przed młodym pokoleniem 
określono „aktywne uczestnictwo w walce wszystkich postę­
powych sił patriotycznych narodów o trwały, sprawiedliwy 
pokój, o demokrację i postęp, o prawa polityczne i gospodar­
cze, o niezależność narodową; demaskowanie podżegaczy wo 
jennyęh; walkę o redukcję wydatków militarnych; walkę prze­
ciwko usiłowaniom zmilitaryzowania młodzieży przez imperia­
listów, w szczególncści przez imperialistów USA' .

W zmaganiach z obozem imperialistycznym, w walce o za­
grożony dziś pokój konieczna jest jedność działania całej mło­
dzieży demokratycznej, konieczne jest organizowanie na całym 
święcie postępowych organizacji młodzieży, konsolidujących 
swe wysiłki na bazie Światowej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej. Ten postępowy ruch młodzieżowy w święcie stałe 
rośnie, stale przybiera na sile. Dnia 22 sierpnia szeregi SFMD 
powiększyły się o 1 milion członków, zrzeszonych w .organiza­
cjach młodzieżowych w 19-tu państwach europejskich i poza­
europejskich.

Uchwalony na konferencji warszawskiej apel do młodego po­
kolenia głosi: „Młodzi towarzysze młodego świata, osiągnięcia, 
które już zdobyliście, świadęzą o waszej nieugiętej woli wywal­
czenia pokoju, sprawiedliwości i dobrobytu. Wzmacniajcie je 
szczc bardziej wasz związek. Idziemy do zwycięstwa, do ja­
snego jutra."

Jednolita, zdecydowana postawa pokojowa młodzieży pracu 
jącej świata, wykazana w czas e obrad konferencji, nieugięta 
wałka młodego pokolenia z faszyzmem i przemocą ,mp<r„. 
stów każe nam patrzyć z ufnością w zwycięstwo sprawy P° 
koiu i w budowę szczęśliwego jutra.

#  M owę osic ign ięci«  w spć^ iaw o iiłttc fw c i 
p ra cy

(ak) Nu kopalni „Mikowawy", oub-żące.) «1« UliwwkacG»
Czerna Ikzemywłu WyHrmrę«, padły kolejno dwu rekordy.

W roerweu góralik Zieliński O.eJa-w wykonał ( M %  n o rm y  
doliyckt węgla, zaś w naMępnym mienią.-.. 28-M« U,roń 
3 l epwy wy&wik, j l̂yż 702%.

Kopalnia „MukGuzowy“ piełpgnuj. ? •*■ »«  r,,,'3‘ 
mva. Z 4.00« robotników w^.iUawo.bu.zy 1.000. To ktoual
nulowi) ho i moim.

Wynik dymni a .łanowi ««**»• dlinweeFl» |
iwś-mkoeń. |ltwM4MM«y <»■ w ruchu w«»K>łw*w«rio»o»«< )*««

lctkn i rśłypniiiOfWO Gisiągał ©©raz lepsze rezultaty. Eo, że «.sśąjąt: ie.-i. 
f nrowekiega, Thkhi *®y Kanioęha poz-atlały w tyle, nie 
jednego dnia. Podobnie Zkfińrki już w gradnśu 1947 r. przekło- 
(,y i 315%, ul-0pniowo udoiJceoiiifa.jąe meio-dy swej pracy w «tyraniu 
(»sięgnął 430%, w maju zaś 451%.

Obaj stwierdzają, że na wynik prócz- warunków pekłado i jakości 
narzędzi składa się przede wszyfjfri:n: dyscyplina procy, raejewwli- 
zaej-a pracy oraz umiejętne i pełne wykorzystanie dnia roboczego.

Cyroń n,p. wiercił dośrodlkiowo otwory dla zakładane* ładunków 
Sli-zelnśozych, gdy ż zauważył, że jeśli kierunek otworów w ścianie 
jest koncentryczny, to znaczy gdy odległość ni ędzy ich „dnem 
wet Miele/ pokładu je-t. mniejsza niż między poezętkienn ©4-werów 
na zewnątrz, wówczas odstrzelony węgiel ma kształt wcełkseh łwył, 
mniej jest miału, a ilość ogólna tzw. „urobku“ większa.

Ważną jest też, współpraca pomocnika. Cyroń oświadcza, ze wy­
nik zawdzięcza w znacznym stopniu swemu ładowaczowi, Vtkwly- 
Jmvowi Kwóelowi. Kiwicł znów ma ułatwioną pracę dzięki jej do­
brej oeganw-acji: nic pednori węgla do góry łcipsią, ' r<r/ jodyn.*, 
spycha go na rynnę. Zgarnianie węgla jest mniej męczące od 
ei;nia go do góry. Dzięki dobremu ustawieniu rynien p«-i«!*sal»iyeh 
ładowacze kopalni „Makoeccówy“ mają łatwsej-sizą I -uę i o 
lepsze wyniki.

Cyroń, zapytany, jak można by „pobić“ jego _ rekord, oświedrzył, 
że jest to sprawa wysiłku umysłowego, nie za. fizyczne go. ,J « .)>»>»- 
In, jak powiada, trzeba pracować z głową“/N o  i, rzecz jamo, trr- - 

lui chcieć.
Wola Osiągnięcia wydajnych rezultatów i pewa umysłowa nad 

zastosowanimi właściwych »Ha indywidua! nyeb warunków 
pr/.etŝ <ł’/ają <» wyniku.

A wynik, to raie tylko /jw ięk^/^nae  łknho^i /«kładki \vr&«y * 
podatki narodowej, nie tylko iHwłragganic innych »wym 
tkMii — K> takie wyraźna poprawa worutików h y ln . 7 ^ *^

bek Zielińskiego w caerwru br. wyniósł 90 ty«, zł.

0  W alka ze spekwŁaetą rta wsi
jak) Manometr koniunktury: spekulacja szybko zwęszyła, 

że tegoroczne zbiory zbóż są dobre. Chcąc jak zawsze upiec 
przy każdej okazji własną pieczeń spekulanci ruszyli na Hies, 
aby u rolnika, nieświadomego ceny a zalęknionego że dobry 
urodzaj spowoduje później znaczny jej spadek, wyłudzić zbozc 
możliwie tanio. Jak oświadczył minister rolnictwa i reform 
rolnych, zanotowano szereg wypadków, gdy prywatni kupcy 
płacili na wsi po 1.700 zł za 100 kg żyta, co stanowi cenę
znacznie niższą niż ustalona przez K/.ąd. ,

Tymczasem Rząd, właśnie w trosce o poziom zarobków rol­
nika, o trwałe podstawy jego dobrobytu, irrmo dobrego uro­
dzaju określił stałe ceny na zboża. Waha się ona zależnie' od 
w o j e w ó d z t w a  za 100 kg w granicach: dja żyta 2.000 -  2 »00 
złolych, dla pszenicy 3.200 -  3.300 zł, dla ęczm.cn.a

• i.900 _ 2.000 zł i dla owsa (jedna cena krajowa) 1-900 zł.
W tych warunkach, aby ukrócić krzywdzący rolnika wyzysk 

stosowany przez kupców zbożowych, wydano szereg zarządzeń 
Spółdzielczość otrzymała polecenie zakupu zboża bezpo­

średnio od producenta z pominięciem pośrednictwa. Na finan­
sowanie akcji skupu zboża przyznano spółdzielczości kredy y 
w rozmiarze 1.500 milionów zł.

Władze bezpieczeństwa czuwać mają nad przestrzeganiem 
ustalonego cennika na zboże i pociągać winnych do odpowie­
dzialności w wypadku niestosowania się do ustalonych cen.

Charakterystyczne jest, że po raz pierwszy od zakończenia 
wojny władze ingerują w sprawę cen „od przeciwnej strony 
Dotychczas sankcje administracyjne i karne skierowane były 
przeciwko tym. którzy bezprawnie ceny śrubują, żądając lub 
płacąc więcej, >»ż ustalono. Był to objaw towarzyszący pcwo-
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jennemu głodowi towarowemu. Teraz po raz pierwszy dosta­
tek zbóż na rynku zmusza władze do ingerencji przeciwko 
spekulacyjnej zniżce cen. Jest to jeszcze jeden dowód, że 
4 ód towarowy w zakresie zbóż jest zaspokojony, bowiem 
szerojrc zaznaczająca się skłonność do spekulacyjnej zniżki 

en jest możliwa tylko w warunkach obfitości towaru.

$  Żniw a i zasiewy
(i*k) Podobnie jak w całej niemal Euro,pic, laik też i w Pol-ce 

zbiory tegoroczne wypadli pomyślnie. Brak jeszcze danych o stale ez- 
nycli, ale co do zbóż, to według oceny ministra (aprowizacja żnawa 
przyniosły plony większe od zeszłorocznych średnio o jedn® trzecią. 
Ponadto na jesieni 1947 r. i ostatniej wiosny powici zełmia zasiewów 
w porów nami u /, rokiem ubiegłym wzrosła o 9 % , czyli o ca UH) tys. 
hektarów. W rezultacie już na podstawie orientacyjnych danych mo- 
>na stwierdzić, że osiągniemy w tym roku pełną samowystarczalność 
tak w zakresie zbóż chlebowych jak i w dziedzinie pasz treściwych. 
Wynikiem tego stanu rzeczy będzie poważne odciążenie wydatków 
na zakupy zagraniczne.

W zeszłym roku zmmsze mi byliśmy nabyć za granicą 710 ty-- to-n 
Boża. W roku obecnym zapewne sami będziemy rozporządzali nad- 

v, >żką eksportową, a wy datkowane dotąd na zboże sumy można bę­
dzie przeznaczyć na inne cele.

Nie koniec jednak na tym. Wystarczające dla spożycia krajowego, 
zbiory oznaczają, że bliska jest chwila zniesienia powojennych 
ograniczeń w kon-umeji roślinnej. Oznaczają więc rychły koniec za­
opatrywania kartkowego w chich, zniżenie jego centy odpowiednio 
do zmniejszonej ceny zboża i, zmianę norm przemiałowych, która 
zezwoli na wyrób wyższych gatunków mąki.

Co więcej, pełne pokrycie zapotrzebowania mt zboża obejmie rów- 
„ież wraz ze zmianą norm przemiałowych znaczne' zwiększenie ilości 
paszy treściwej (otręby); to zaś z kolei wpłynie na zwiększenie ho­
dowli, głównie nierogacizny, a co za tym -idzie — na zwiększenie 
podaży mięsa.

Wyniki tegorocznych zbiorów nie załatwiają jednak sprawy dalsze- 
4*» rozwoju produkcji rolnej na przyszłość. Polityka rolna państwa 
dąży. do osiągnięcia jeszcze lepszych rezultatów w latach liawtęp- 

Toteż akcja siewna w tym roku obejmie 5.950.000 ba, czyli 
■ » 700.000 ba więcej pod uprawę zbóż i roślin ozimych niż w roku 
zeszłym.

Prócz zwiększenia uprawianej powierzchni chodzi także o zwięk­
szenie wydajności z. hektara. Wiąże się to w znacznym stopniu ze 
sprawą nawozów sztucznych. Ponieważ obornika posiadamy wciąż 
zbyt mało, a ilość jego wzru-ta powoli, bo wraz z pogłowiem bydła, 
przeto główny nacisk wciąż jeszcze kłasc należy na dostawę nawo­
zów sztucznych. Tych o tatnich otrzyma rolnictwo w roku 1918/49 
około 473.000 tom, czyli prawie dwakroć tyle, co w zeszłym roku 
(około 250.000 ton). Ponadto Państwowe Zakłady Hodowli Roślin 
(I «-tarczą drobnym gospodarstwom chłopskim i blokom nasiennym 
ponad 30.000 ton żyta siewnego wysokiego gatunku, aby w ten spo­
sób poprawić jakość hodowanego przez rolnika zboża.

Pomoc kredytowa Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych dla 
drobnych i średnich rolników, głównie na Ziemiach Odzy-kanych, 
pomoże w sprawniejszym i bardziej starannym wykonaniu planu za­
siewów.

®  Polsko-czeska współpraca gospodarcza
(uk) Uchwały Rady W spółpracy Uopodanzej Poi-ko-<//echnsbi. 

wackiej, które powzięte zostały nu 11. sesji w dniach 4 6 sierpnia
vy Warszawie, po-snnęły znać za nie i lałprzód sprawę zbliżania ekono­
micznego i wzajemnej współpracy obu krajów.

Wyniki narad komisji przemysłowej, obrotu towarowego, inwe- 
'lycyjmej, koimimki-yjnej, linamsowej, technicznej, rolniczej, |>l a

tinwaima i «siatysitylki wraw z rwóiltotaimi pnąc Komisji Szeeniłi po­
służyły za pod-rttiwę dli* przyjęcia tez roy.woj-u współpracy gofiipo- 
datczej na przyszłość.

Ï tak w zakr(‘.sic wzajem/iiyich »towumków handlowych, a następnie 
w sprawie banni lu zagranicznego z innymi państwami poisltfjniowao- 
no, co następuje. W ciągu 1948 r. zawarty zostanie układ handlo­
wy znacz nic - rozszerzający wzajemną wymianę. Układ ma objąć 
okres 5 lat. Wartość obi ołów w roku 1953 winna stanowić euwę 
9 — 10 miliardów korom.

W s t o sunkach handlo wych z państwami i t rzecimi po-stanrrwmmo 
utr/yimftrrtltą wzajemną w.-półpracę zarówno w foirijiie ŵ półidziia- 
łaira przy zakupach jak i przy sprzedaży, aby uniknąć mm.żłćvvo««i 
¡•(bitnia sobie wzajemnej komkmrmeji na obcych rynkach. Prz«wi­
dywane są także obustronne ułatwienia przy wykorzystywaniu przez 
każdą z obu współpracujących stron swych rachunków z tytułu 
11 ari ( 11 u z a grani <• z n e go.

Oba kraje będą też dążyć do likwidacji wąkich przekrojów 
w produkcji każdego z mieli przy pomocy odpowie dmie go rowwmju 
produkcji drugiej strony. Wzrostowi wymiany towarowej służyć 
ró w n ież  będzie podział programów produkcyjnych. W zakresie cen

handlu obu państw ze sobą opracowywane są za-ad y oderwania 
ich od spekulacyjnych, chwiejnych cen światowych oraz oparcia 
się w tym względzie na trwających, bardziej uzasadnionych gospo­
darczo podstawach.

Warunkiem zacieśniania współpracy będzie też koordynacja pla­
nowania gospodarczego zarówno pod względem formalnym (jedno­
litość metod, nomenklatury i terminów) jak i materialnym, a więc 
dostosowanie produkcji i inwestycji każdej ze stron nie tylko do 
potrzeb włannyrh, lecz także i drugiej strony. Prowadzić to b d/.io 
do specjalizacji w dziedzinie określonych wyrobów. Przewidywane 
jest podjęcie budowy szeregu wspólnych zakładów przeirmsłoiwych. 
Do takich należeć będzie elektrownia poił Oświęcimiem. Ola bu­
dowy jej strona czechosłowacka dostarczy maszyn, ż:;ś polska ma­
teriałów budowlanych, uzbrojenia i instalacji. Zapłaty za dostawy 
inwestycyjne strony czoki ej dokonane zostaną prądem wytwarza­
nym przez elektrownię w ciągu szeregu lat.

Nastąpi* też bliższe powią zumie obu wielkich zagłębi piwmysło- 
wyeh: Śląsko-Dąbrowskiego - i M era w sk o -Os-t ra w s k i ego. Służyć lenni 
celowi będzie zarówno wykorzystapie wzajemnych możliwo.ci cinw- 
g< tycznych i surowcówych (sieci przewodów wy ¡ kiego ncp.ęeiia, 
gazociągów) jak też i rozbudowa dróg kołowych i połączeń kolejo­
wych. \by wyczerpać sprawy współpracy prztMuydowej, nałoży 
wspomnieć wzajemną wymianę doświadczeń z zakre u metod wy „ 
twarzania oraz specjalistów technicznych, a także uczniów mimik 
tceliniicznycli.

Rolnicze współdziałanie mu na celu wzajemną pomoc w podno­
szeniu kultury rolnej.

W dziedzinie komúniikacji nu czoło wybija się .-prawu spławu 
Odrą i strefy cizccho-sło wack i ej w porcie szczecińskim. Przewidy­
wana jest odbudowa przez Czechosłowację stref) portowej m na­
brzeżu Kwa już w ciągu roku przyszłego. Rozpoczęte też »o+rtsiiiut 
prace nad przedłużeniem drogi Odrą ku ( zechoisłowarji w gór­
nym biegu rzeki.

©  tt turnus Służby Polsce
(dz) 22 sierpnia hr. drugi burnus młmłzieżmwycli brygad HI* zi- 

końezył prace. „Konitynuując piękne tradycje wwoich kolegów 
z pierwszego turnusu, brygady Służby Polsce osiągnęły do-sko.niałc 
rezultaty, wpisując na swój rachunek nowe owiągnięch i dając 
Police ludowej ok. 250 milionów zł oszczędności“ — czytamy 
w rozkazie komendy (Równej SI*, wydanym na zukoiiczmtie' fi 
turnusu.

Dwawłzteścia kilka tysięcy mbwlycli chłopców z mi ęt całej Polski 
uzyskało w ciągu m iw fo t tygodni wispamiiułe • wyniki w pracy nad
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.Odbudów« kraju. Junacy II «inhumu oczyścili ISO km kanałów < ro­
wów meliwaryjnych, VRytpa?' wi ‘5*- '*•* Br.a-rr.^ww«..^
wyrii, wykapali koryta kanałów ..ulg“ nad Warta i Odrę o i» / '» "  
aiuwni 10 lys. nr1, pnzeauueili na średnią oilli glośr 251) in — 510.000 
w 9 „nosy zionmej, wybudowali 12.200 m torów do trakcji media- 
nk/jnc.j oraz 21 lys. ui bież. normalnego toru. Wywieźli 60 ty*, ni* 
gruzu, oczyścili i ułożyli 2.605 lys. etrink cegieł i wyphimtowaU »39 
(y,«.' ni2 Aainp, zdjfji 80.500 nr darniny, załadowali i wyładowali 
280 ly.s. m® zicimi i ro :-,li ! i 16.300 m® mcicow i i , clon u.

jVa »zyskanie podobnych wyników wpłynął w dużej mierze spon- 
rande.zny udział junaków II turnusu we współzaiwodnictwie pracy. 
Jak i cli poprzednicy - młodzież wiejska — lak i uczestnicy I I  
łuirmiwu — młodzież miej-ka, w przeważającej części ucząca snę, 
ma.sn.wo brała udiziiał we współzawodnictwie, a osiągnięte przez mą

znkaly przekroczenia normy nie ustępują wynikom junaków z I  
11 ir.rłwswi.

Wśród 700 przodowników pracy, którzy przybyli na zorganizo­
wany z okazji zakończenia I I  turnusu Ogólnopolski Zlot l’rzodow- 
ników SP do Gdańska, cna,leźli t lę  junacy •— rekordziści pracy, jak 
Jim Wójcik, -który «sięgnął 1.050% normy, Micha! Ziomek (900% 
normy), Henryk Romanowski, Zbigniew Zenit»!« i Bernard Ko«';- 
ba (po 750%).
. śicfipołcfW« najlepsze rezultaty pracy wykazała 10 brygado, z.do- 
bywajiM iwzccbodni sztandar Komendy Głównej SI1. Junacy tej 
brygi,dy chłopcy z woj. krakowskiego —• pracowali przy OsU-
, w t ; cdi.,W. Dzij-ki ieb pracy nticnrorti‘zajne dotychczas, podmokłe 
i.).,,;, md W idą I.edą ralliant pod uprawę wcześniej, niż I**®* 
w * d yvv » in).

NwiiMMcj lO-wocaia była praca iininyrh bry£a*i wiiriiiWfiiwn ('li w naj- 
waż-łjjrjdr.ycb b?j‘dź i-o «Ba przemyAj., bądź dh: rsu-bia-el-wa <zy tiwK- 
.portu 0'koliia.di kraju. Brygada 3, »doJływczyiii II miejsca w ogól­
nej klasyfikacji, pracowała n-ml odbmlową '̂uirsz-awy. Brygada 21 
( l i i  lii/iejircc) — oddi udo wyrwała Wrcęlaw. Młodzież warszawska, 
zgrupowana w brygadzie 15, pracowała \^ '/y  budowie portu szeze- 
iiiiskiego i w innyeb miaishiub Ziem Olzy tuiyeli. Brygady z a,trud­
ni one na Górnym Ś! ąsku budowały kolej pu.kową do kopalń Za­
głębia.

I I  tnmuis Służby Polsce nie tylko wniósł pokaźny wkład pracy 
młodych, ¡pelnyirh zaipału pracowników v. ibulo odbudowy kraju. 
W ciągu sześciu tygodni pohyłui w brygadach junacy — przeważnie 
luzjniowie szkół średnich — poznali (w; ulu z nich l>o raz pierw­
szy) pracę fiizyeziiią. Zespołowe życie w obuzaeli, codzienne wy­
kłady o Polsce współ-eztOSBicj ywiękr/.yly -i\>iód jnłod/.ieży uswiadó- 
rn J Cii we społccsuic i obyiwatelskic. Dowotlom 1« >;o jc.-t .-po aittandcKn y 
go l licznych brygad, które poświęciły ochoLoiczo wicie niediziel- 
•nyeb godzin pracy na rzecz odbudowy Wfur.-tzawy. Na ty ni polu wy- 
róźiwły się szczególtuie brygady: 9, 10 i 14.

Junakom SP pomagały w wielu ośrodkach w pracy młodzieżowe 
brygady zagninilcane. W toku ficudccz.nego w.-ipołżyeia i współpracy 
z młodzieżą różnych krajów pogłębiły się i utrwaliły uczucia wza- 
j e m-n c j przyjaźni.

Naistępny, I I I  lunmis Służby Pndisce, gro;nad/i w brygadach mło­
dzież za«jów;no z nniatft jdk i wsi. Młock/ież pracująca i ucząca się 
wspólnie kontynuować będzie pracę nod odbiidowsi kraju, będzie 
poznawać wartość pran y i będzie wie uczyć ją szanować.

W 2 L o S. R® R*

ZSRti, gcmerał-ipułkowHik Amin Ratkśoi-kicj.
Mml.,/.' A,ml,racja Żdwtowa je** wielką stratą mir tylko dla *^ ° -  

dów ZwtąAti Roilaieokiego, ale także, dla międzynarodowego ruełm 
robol-iuczego, w którym Zmarły znamy był jako jeden z, najaktyw 
ani<-jszycb 1 hi joiwniiik<>w sprawy proiwtawiwlu.

Urodzony w 1896 .-.«ku, już jako 16-lettw młn<W«niee » « " f  
„dział w pracy kół soojal-deniokmyozmych. W raku 1915 wstępuje 
d* bolszewikiej i, l.gdąe powołamy m do wojska,
dziułalmośe jHdi.lyezmą wśród żołnierzy. W' lataeli 1917 191«! Jĉ
])./,i'vzoilnjeżącym poav,jutowego kom,¡tein pa"'11 komumswlyozm'I
■V Sz..i.brylisku im Uralu, a w nastfimyeli lałaeb /»jtnujc eonw 
•kniej odpowiedzią,5ne stanowisku w orgaemacjurb pnrlyjny' > ” ‘ ■'
11« na Uralu, w Twerac i w okręgu (.««ki. ^

W 1925 roku /.«staje wyj»r;.my kandydate.in na ./om,,..» ^
»K'KP(łi), Oli 1930 r. jest e/.łiwikiem GK, a od 19.14 — ,M ł< J
m m . a  WKP (b). . . ,

Od grudnia 1934 r, do 1945 r. pełni limkej« p",rw ./.< go
f:nvm okręgowego i miejskiego komitetu pa.rlii kmm.mstyW.ej 
w Len,i,Igra,«Izie. pozorując ró-wnocześmi, na sta.mavi.sk« M-ktet,-
rzn CK.

•W okiRgiio wojny fińskiej jest ezlo,okiem 
Armii, n »»»«lęipme frawlil półnoemHzaeł<od,mego.
• W » >,lisie wojny /, ¡Nie.ma.mi jerl ezłopkieio

K M*'wwwbl.weim Incbatcis« * J

Bady Wej^nmcj V II 

Kiwly WJłjcnmcj

' 11 «>•! » i. u 1 i ii łib i gvâ ł.*.'ft « i ’gd » • wsi a w ia się

• •'brony Lciniingradu w adresie, olblę-iwniia mrasfla przez armie bitlc- 
rowśk'K‘. Wo.jmc kończy w stopu iii gcncffala-pukko'^ni.ka.

W czasie swojej z górą trzydziesto]<*4niej d/.iałid-nosct w jvartii 
komnwbtyezincj ZSBK daje się jw-an-ać jako żarliwy rewolucjoni­
sta, doskoin-ały organizator i kierownik walki, a talk że jako wybitny 
tęotclyk m«irksi'zn»ii. W okresie pu», oj innym znanie są jego wy­
stąpienia, w których łon miłował zâ łao.-a Inteligencji radzieckiej 
na polu kultury.

Kiedy w roku ubiegłym szereg partii k.r.mutviityeznyeli i robot- 
nitszycli ijosslanawda utworzyć Biuro Informacyjne, Żdamow wygla- 
szai na pierwszej naradzie tych parli: zasadniczy referat politycz­
ny, na temat zadań światowych sił jrostępu ■»» walce z siłami im- 
jierialłi/imi. Odgrywa również czołową ndc na estatmórn )»o,siedzetiio 
Biura Info,rmaeyj,nogo, na którym poię.piona zoistaje unlymark«- 
slowska i aintyradzieeka polityka komimistyez-ie.j partii Jugosławii.

Lata walki i wytężonej pracy ii»(lszu,i-pnęły jednak zdrowie An­
drzeja Żdumowa. Mimo rozwoju sklerozy żył, wysokiego eismema 
krwi i coraz, ezęislszycli w ostułmieb latach ataków angina pecłoris 
i astmy serca nic u,stawał wc wt-zi-clisłrotmcj dzuałalnosei. 1’araliż 
si rea przenvai życic wyhitnego przywódcy robotniczego.

Zgon Andrzeja Zda,nowa okrył żałobą cały Związek Radziecki. 
IUroczystości pogrzebowe stały ssę potężna mamife-ta, ją. w czaw/C 
której rudzierłiic masy pracujące oddały łiołd jednemu zC swoich 
czołowych przywódców. W obchodach żałobnych wzięli udział naj­
wybitniejsi przedstawiciele parli,i kom»«,¡.‘tycznej i rządu rodaec- 
kiego z generał,i«ssi»nusem Slalinc.il i w.iceąiremiierciii Molołowetn 
Ita czole. Zwłoki wybitnego działacza '«mezęły pod inuraiiM Krom- 
Ta (dniik gM»bów Świ•Mrtlłuwii i KîdîivïTia

Z masami praeująi-ymi Związku Radzi, rktego łączą się w żało­
bie z. powodu zgonu Andrzej«- fW.*n-wt». organ,izneje rul,ołm.eze 
całego świata. Z wszystkich •tron globu ziemskiego, napłynęły na
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wieii O Jego »mierni setki depesz koredoloncyjnyrfi- Bofewna »Dr»- 
ta okryto rantrtkAem wszy.-rkidi iM>j«‘wi«iików postępu.

Wyrazem hołdu »Łożonego pamięci Andraeja Żitanowd pr*e* 
sriwregt Pokfciej Partii Socjalistycznej było «hipew.u komdoioncyjtHi, 
wysłana przez CK W PPS do < K WKP(I>)-

„W towarzyszu Żdanowie — czytamy w tej depeszy — Partiu 
Wzszrj i międzynarodowy ruch robotniczy traci jednegO z najiwy- 
iMlniejozych przywódców. Pamiętamy dobie rolę, którą tow. Żdo- 
ircw odegra! w obronie Leningradu i walkach narodu radzieckiego 
i radzieckiej klasy rOłrotoic-zej.

Kła.«» l obotnif za całego świata widziała w imiii wielkiego wiec- 
mierzą w walce z imperializmem o pokój, postęp i socjalnm.

Robotnie} soja! i-tyranii Polaki, ugrupowani w .szeregach Pol- 
iki.-j Parti Socjalistycznej przesyłają Waszej Partii wyrazy VV-SJ>:>!- 
czucia z powodu ciosu, jaki Was dotknął

#  3 $  ro czn ica  K onsty tuc ji RFSRR.
(.-.'ot Wśród 16 republik ra4ziec4oi<’h wchodzących w skład Związ- 

k.i Kad»itN-kicąfo pierwsze miejsce według wit:»lIkoś<*i, /¡n arze ni n 
i «^̂ r êwr.twa zajmuje Rosyjska Federacyjna Socjaii tyczna Rejm* 
b^kł Rad. Stanowi ona Rosję właściwą oraz sfeikirowamy z nną 
yrrrrr '  republik i okręgów »utotnomicisnych, za mieszkały ch przez 
griipy śfMiyeli narodowości, jak Baszkirzy, Tatairzy, (./.uwa-rze, Mor­
dowi»*, Kałmucy, Jakuci, Buriaci i in. Zgodnie z zasadami leninow­
ski rj polityki r rodowości owej, gwarantującej swobodę. rotzwoju 
kultur sinego i narodoweg-o każdej nawet na j niwie jsazej grupie na* 
rodło'wościowej, wraz z powstaniem rzędu radzieckiego postępowało 
w RFSRR tworzenie' się z poszczególnych byłych gubernia car- 
duch. a nawet powiatów, zamieszkałych ‘przez mniejszości narodo­
we, autonomicznych republik, okręgów i obwodów, majęcych wła­
sne Rady Najwyższe, własne rządy, a nawet, o ile chodzi o repu­
bliki autonomiczne, własne konstytucje. Tak utworzone zostały 
już w r. 1919 Autonomiczna Republika Baszkirska (stolica Ufa) 
z własnym rządem, obecnie zwanym Radą Ministrów Baszkirii, 
z własnym parlamentem (Radę Najwyższą) i własną konstytucją, w r. 
1)20 — Autonomiczna Republika Tatarska ze stolicą w Kazami nad 
Wołgą, w r. 1923 — Karelska i Buriat-Mongobka Republiki Auto- 
m>micz*u\ a dalej takie same republiki: Korni, Maryjska, Mordo* 
wska, Cuwac/ska, Jukucka. Z jeszcze mniejszych grup narodowo­
ściowych osiadłych w jednym okręgu potworzono a utoń omi cza u* 
okręgi narodowościowe, jak Żydowski Okręg Autonomic/iiiy w Bi- 
rohidżatiie (Wscli. Syberia), Ojr-otski, (.hakaski i inne. Wszystkie 
te republiki i okręgi autonomiczne związały się z. republiką ro­
syjsku (składającą się z obwodów czy.-ło rosyjskich) w Federację 
R.’Osyj.-ką, stanowiącą z kolei jedną / 16 samodzielnych republik 
z. wiązkowy eh ZSRR.

Rosyjska Federacyjna Socjalisty czina Republika Rad zajmuje 
przestrzeń około 17 mil. km kw. (dwa razy tyle, co cała Europa) 
i liczy 110 milionów mieszkańców. W stosunku do całego Związku 
Radzieckiego RFSRR zajmuje ponad %  jego terytorium i posiada 
5Ó% całej ludności ZSRR. Ponadto RFSRR stoi na czele innych 
republik radzieckich w dziedzinie uprzemysłowienia i poziomu 
kultmahiego. We wspólnej rodzinie narodów ZSRR naród rosyjski 
zajnwije pierwsze miejsce. Sam Stalin bardzo wysoko ocenił rolę 
narodu rosyjskiego w ostatniej wielkiej wojnie światowej. Oświad­
czył on, że „naród rosyjski zasłużył sobie w ostatniej wojuje na 
ogólne uznam r go za kierowniczą silę Związku Radzieckie go 
wśród wszystkich innych narodów kraju".

W leci** 1918 roku na V Zjeździe Rad uchwalona /Obstała pierw­
sza Konstytucja RFSRR. Konstytucja ta po raz pierwszy w dsoic- 

światu ustaliła jako podstawę wstiroju państwowego d yk ta -  
tu«rę p r o le t a r ia t u ,  opadu na sojąiszu robotników i cliło- 
pow. U.rtrój taki po raz pierwiaizy w historii świata wystał forma!- 
m< uih*ab>«iy w Kwpubli-ce Ko^yje-kłej właśnie trzydzieóoi lat tętnu.

kiedy jdf«BC»e iwie było Związku Radzieckiego, ani wtal<Miydi form 
u. .irojowych pwv/c/ yóltiyrh innych republik. \ słusanie Leniin, któ.- 
,rv dynd cr/yuiiiy, otepbioty udział w opracowywainiiiu lej konstytucji, 
mówił, że „Rosja j»vt pierwszym krajem, któremu libu-ria wy- 
!WMM«yk rolę pioniera rewolucji socjalistycznej44 i że „radnieek* 
czyli proletariacka demokracja narodziła się w Rosji'.

Za podstawę.pierwszej Konstytucji Radzieckiej wzięta była słyn­
na Deklaracja p ra w  ludu pracującego i wyzyskiwanego, ogl r . mim 

w pierwsze dni Rewolucji Październikowej (styczeń 1918). Kon­
stytucja ta była obliczona na okres przejściowy i miała za z I .be 
„u -lab nie dyktatury proletariatu miejskiego i wiejskiego oraz 
biedoty wiejskiej w celu całkowitego zgnieceniu bttriiMwji, e.me- 
sienią wyzysku człowieku przez człowieka i zaprowadzenia soe.ja- 
Hzinu“'.

Było to zadanie odpowiada ją cc funikcji pań-lwa radzieck cegó 
w pierwszej fazie jego historycznego rozwoju, tj. w okre-K po- 
między wybuchem Rewolucji a likwidacją ostateczną knp;úa?-xi.mi 
i kia? posiadających, w okresie wzmożonej wałki kia owej trwają­
cej wciąż jeszcze, pomimo zwycięstwa cdrlie ionego w Rewolucji 
Październikowej, wewnątrz kraju z elementami kaptiiiąlistycz.ii>'■«»!t 
w mieście i na wsi. Dopiero po ośmiu latach udało ssę prebisAu- 
tow i radzieckiemu przy pomocy lej formy rządów calkowticie 
znieść klasy pasożytnicze, zbudować podstawy gospodarcze ustroju 
socjalistycznego i przejść do formy rządów demokracji radzieckiej 
nstalonej w nowej Konstytucji z r. 1936, zwanej od Mm: cmi a jej 
twórcy Konstytucję Stalinowską, wprowadzającej powszechne, rów- 
nc i bezpośrednie prawo wyborcze do wczysikieh organów władzy 
pa ń silwowcj.

#  Szkolnictwo
(gb) 1 września, tak jak i u nas, rozpoczyna się w ZSRR 

nowy rok szkolny. W, bieżącym roku szkolnym w Związku Ra­
dzieckim kształcić się będzie 33 miliony 200 tys:ęcy młodzież) 
i dzieci. Przed rewolucją (w latach 1914 — 15) do szkół car­
skiej Rosji uczęszczało ogółem zaledwie 7,9 miliona ucz­
niów. To uczworokrotnienie ilości uczącej się młodzieży naj­
wymowniej świadczy o zaszłych zmianach, o wadze, jaką przy­
pisują sprawie oświaty władze państwa radzieckiego. W ZSRR 
nie ma szkolnictwa prywatnego ani społecznego. Wszystkie 
szkoły są instytucjami państwowymi i utrzymywanymi na koszt 
organów państwowych.

W roku bieżącym przybywa do szkoły nowych 2,5 miliona 
dzieci do klas pierwszych. Ani jedno dziecko w wieku szkol­
nym nie pozostanie nieobjęte szkołą. Dla tak wielkiej liczby 
nowych uczniów przygotowuje się gmachy, urządzenia, pomoce 
szkolne, podręczniki, nowe kadry nauczycieli. Państwo wyasy­
gnowało na ten cel olbrzymie środki. Już w roku ubiegłym 
w kraju czynnych było o 380 szkół miejskich i 680 szkół wiej­
skich więcej, aniżeli przewidziane to było w planie pięciolet­
nim. Szkoły te w większości wypadków zbudowane zostały ze 
środków społecznych, siłami robotników i chłopów radzieckich. 
W przygotowaniu szkół do nowego roku szkolnego żywy udział 
bierze czynnik społeczny — rodzice, a także i sama młodzież. 
Dba ona o swą szkołę, pomaga przy jej remoncie, przy zaopa­
trywaniu jej w opał na zimę, w porządkowaniu bibliotek, pra­
cowni itd.

Państwowe wydawnictwa szkolne wypuściły na rynek w koń­
cu sierpnia br. 80 milionów egzemplarzy nowych podręczni­
ków, setki milionów zeszytów i masę przyborów szkolnych

Rząd radziecki wykazał również dużą' troskliwość o kadry 
nauczycielskie, Ich sytuacja materialna uległa w ostatnim cza­
sie znacznej poprawie 44 tysiące nowych nauczycieli staje 

w rb. po raz pierwszy do pracy pedagogicznej. Orgaaizacje
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miejscowe w itają ich gościnnie i serdecznie, stwarzając dla nich 
wszelkie potrzebne warunki dla twórczej i wydajnej pracy nad 
wycbcwop/em nowejjo pokolenia,

#  Święto kcle|m ciwo radzieckiego
fęb) Olbrzymie obszary, jakie zajmuje terytorium Związku Ra-, 

dzfeckiego, wymagają wyjątkowej trosk; o rozwój i utrzymanie 
sieci dróg komunikacyjnych, łączących zc sobą o tysiące km 
odległe od siebie miasta i ośrodki. W sieci komunikacji, po­
mimo dużego rozwoju lotnictwa po wojnie, dcm nujące wciąż 
m cjsce zajmują koleje żelazne. Ogólna ich długość wynosi 
ponad 110 tysięcy km i wysuwa ZSRR pod tym względem na 
drug'e miejsce w świecie po Stanach Zjednoczonych. Mimo to 
gęstftść sieci kolejowej nie odpowiada jeszcze w pełni ani 
olbrzymim przestrzeniom państwa, ani też jego potrzebom 
i możliwościom gospodarczym. Toteż w Związku Radzieckim 
buduje się nieustannie coraz to nowe linie kolejowe, udosko­
nala się ich sprawność, zdolność przewozową i zaopatrzenie 
techniczne.

Od kilkunastu lat corocznie w miesiącu sierpniu odbywa się 
w ZSRR tzw. Święto Kolejarza, w którym dokonuje się prze­
glądu osiągnięć kolejnictwa radzieckiego za rok ubiegły, wy­
różnia się przodowników pracy na tym polu, poddaje się oce­
nie wykonanie planu państwowego w tej dziedzinie.

Tegoroczne Święto Kolejarza było okazją do wykazania się 
liczącej milion pracowników armii kolejarskiej wielkimi sukce­
sami w pracy i dokonaniach w dziele odbudowy i rozbudowy 
kolejnictwa radzieckiego. Odbudowano i zbudowano od nowa 
tysiące km linij kolejowych, setki większych i mniejszych mo­
stów kolejowych, dziesiątki parowozowni, warsztatów kolejo­
wych i fabryk wagonów. Oddano do użytku w ciągu ostatnie­
go roku 1,5 miliona metrów kwadratowych powierzchni nowo- 
wybudowanych mieszkań dla kolejarzy. W ciągu pierwszego 
półrocza 1948 roku obrót ładunków towarowych powiększył 
się o 21% w stosunku do tegoż okresu r tib.

Wielkiego rozmachu w ostatnim czasie nabrała elektryfika­
cja kolei żelaznych. Ogólna długość zelektryfikowanych lim: 
wyniesie w r. 1950 7.400 km Już rozpoczęto elektryfikację 
wielkiej magistrali Uralsko-syberyjskiej na odcinku Lir.-—No­
wosybirsk, liczącej 2.000 km długości. Będzie to najdłuższa ko 
lejowa linia elektryczna na całym iw.ecie. Już ruszyły pociąg 
elektryczne na Kaukazie. Na Ukrainie sieć kolei elektrycznych 
łączy już Krzyworoże z kopalniami Donbasu i ośrodkami hut 
niclwa na południu. Wszystko są to limę dalekobieżne. Gęsta 
sieć podmiejskich lśnij elektrycznych działa już od szeregu lat 
i nadal wciąż się rozwija.

Wprowadzono do użycia nowe typy potężnych, olbrzymie 
parowozów oraz lokomotyw użytkujących paliwo płynne. Za 
stosowano szereg typów nowych wagonów towarowyc
0 znacznie powiększonej pojemności i nośności Rozpowszec i 
nieno system automatycznych urządzeń hamulcowych w pocM 
gach towarowych, co pozwoliło na zwiększenie szybkość^
1 bezpieczeństwa ruchu. Zmechanizowano znaczną częsc r 
drogowych przez wprowadzenie szeregu maszyn, dolycbcza 
nieznanych, jak np. defetoskopy, które automatycznie ujawnia 
ją uszkodzenia szyn. Znacznie zwiększono liczbę st.cyj r0 
rzędowych, mechanicznie formujących codziennie setki pcoą 
gów towarowych. Udoskonalono łączność kolejową p.zcz wpro 
wadzenie sygnalizacji elektrycznej Wymagało to rozszerzeni, 
około. 100 tysięcy km przewodników miedzianych i jth- .uż 
nych. Ponad 10.000 km linij kolejowych zaopatrzonych Po­
zostało w urządzenia automatycznego blokowania, co niesły­
chanie wzmaga bezpieczeństwo ruchu

.W ciągu -roku ubiegłego powiększono znacznie zarobki

szynistów kolejowych, wybudowano dla nich ponad 4 tysiące 
indywidualnych domhów mieszkalnych, odznaczono za dosko­
nalą pracę blisko 12 tys ęcy kolejarzy orderami i medalami 
państwowymi.

Sumując te wszystkie osiągnięcia kolejarze radzieccy, w li­
ście skierowanym do Stalina w przeddzień święta, podda­
ją bolszewickiej krytyce również pewme niedcc ągmęcia zau­
ważone na odcinku transportu kolejowego, zwłaszcza niedo­
stateczny poziom obrotu wagonami, znajdujący się poniżej norm 
planu, i obowiązują się dołożyć wszelkich sił i całej energii 
celem wyrównania tych niedociągnięć, W szczególności zobo­
wiązują się kolejarze radzieccy przyspieszyć obrót każdego 
wagonu o 30 godzin, zwiększając szybkość przejazdu, czas wy­
ładunku, postojów i innych operacyj, następnie przedtermino­
wo wykonać całkowity plan obrotów za rok 1948 i przekro­
czyć go o załadunek 600 tysięcy wagonów dodatkowych, zni­
żając przy tym koszty własne przewozu o 1,8%, a zużycie 
paliwa o 2%,

Rozwój przemysłu radzieckiego, wzrost produkcji, bogaty uro­
dzaj 1948 r. wymaga zwiększonego wysiłku ze strony kolej­
nictwa radzieckiego, aby sprostać znacznie zwiększonemu ru­
chowi towarowemu w całym kraju. Kolejnictwo radzieckie 
zdaje sobie sprawę zc swych obowiązków wobec swego pań­
stwa socjalistycznego i czyni wszystko, aby dotrzymać kroku 
wspaniałemu rozwojowi gospodarstwa narodowego.

®  W ykonanie planu gospodarczego' 
za li kw artał

igb) Radziecki Urząd Planowania (Gosplan) opublikował wy­
niki wykonania Państwowego Planu Odbudowy i Rozwoju 
gospodarstwa narodowego ZSRR za 11 kwartał 1948 roku 
Z danych tych wynika, że w porównaniu z II kwartałem roku 
ubiegłego ogólna wartość produkcji przemysłowej kraju wzro­
sła o 24%, przekraczając normę przewidzianą przez plan 
o 6%. Są to wskaźniki ogólne. Produkcja poszczególnych su­
rowców i towarów była znacznie wyższa od tej przeciętnej. 
Ilustruje to poniższa tabelka produkcji najważniejszych rodzai 
towarów przemysłowych i surowców w procentowym stosunku
do produkcji w tym samym okresie r. ub.

Żelazo 118% Obrabiarki 154%
Stal 121% Warsztaty tkackie 205%'
Rury żelazne 138% Traktory 214%
Cynk 147% Młockarki 217%
Parowozy 169% Kauczuk syntet. 163%
Trolleybusy 136% Szkło okienne 124%,
Autobusy 153%c • Tkaniny bawełniane 112%
Samochody ciężar. 233% Tkaniny wełniane 129%
Samochody osob. 141% Obuwie skórzane m %
Motory clekirycz. 171% Obuwie gumowe 135%
Spirytus 169% Tłuszcz zwierzęcy 142%

Ustalony przez plan poziom obniżenia kosztów własnych 
produkcji został przekroczony i dał dodatkowe oszczędności 
w sumie 1,5 miliarda rubli.

W gospodarstwie wiejskim przyniósł 11 kwartał r 1948 zwięk­
szenie obszaru zasiewu o 11 milionów ha w porównaniu z r. ub. 
Praca transportu wzmogła się o 14% Przewozili węgla wzro­
sły o 6%^ koksu o 12%, ropy naftowej o 11%, rudy o 18%, 
zboża o 69%, mąki o 88%. Inwestycje zwiększyły się o 26%. 
Największe były one w przemyśle węglowym, metalowym 
i budowlanym.

Obroty w h a n d lu  państwowym i spółdzielczym w związku 
z drugą zniżką cen , wprowadzoną w kwietniu br wzmogły się 
znacznie, Chleba sprzedano o '50% więcej niż w tym samym



okresie r. ub., cukru — o 83%, mięsnych przetworów — o 29%, 
tłuszczy zwierzęcych — 14%, wyrobów cukierniczych o 29%, 
tkanin bawełnianych — o 38%, jedwabnych — o 34%, obu­
wia — o 31 %.

Liczba zatrudnionych w całym gospodarstwie narodowym 
ZSRR wzrosła o 2200 tysięcy ludzi w porównaniu z II kwarta­
łem r. 1947. Wydajność pracy wzrosła przeciętnie o 14%, 
przy czym w przemyśle węglowym — o 11%, w hutnictwie —•
0 17%, a w przemyśle maszynowym — o 21%. Ogólny fundusz 
płac wzrósł 9 8%.

Zasadniczym źródłem szybkiego wzrostu produkcji przemy­
słu radzieckiego jest wydajność pracy, wykorzystanie rezerw, 
mechanizacja procesów produkcji( oszczędność i techniczne 
udoskonalenie narzędzi i maszyn. W wyniku przemysł radziec­
ki w  ostatnim kwartale osiągnął nie tylko wzrost ilości wy­
produkowanych towarów, ale równocześnie osiągnął też 
znaczną zniżkę kosztów własnych produkcji i oszczędności 
przekraczające o półtora miliarda rubli wysokość zaplanowaną.

Sukcesy te czynią coraz bliższym wykonanie zamiaru wy­
suniętego w haśle robolników leningradzkich: „pięciolatka — 
w ciągu lat czterech".

$  Doniosłe prace naukowe prof. Łysienie
(gb) Powiązanie nauki z działalnością praktyczną, tj. łączność 

nauki i praktyki, .'tanowi przewodnią cechę pracy w Związku Ra­
dzieckim we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego i apo- 
łccanego. Z bardzo wielkim za i n t ere&o wanieni śledziło społeczeń­
stwo radzieckie prace niedawno zakończonej sesji Akademii Nauk 
Gospodarstwa Wiejskiego w Moskwie, na której znakomity uczo­
ny radziecki T. D. Łysienko i szereg innych wybitnych uczonych 
przyrodników omawiało najhardziej aktualne zagadnienia biolo­
gii. Nauki biologiczne, zajmujące się badaniem praw rządzących 
życiem i rozwojem żywych organizmów, są związanie ściśle z agro­
nomią i powołane są m. in. do udzielania właściwych wskazań 
i. orientacji w praktycznym prowadzeniu gospodarstwa wiejskie­
go we wszystkich najistotniejszych dziedzinach uprawy roślin
1 hodowli zwierząt domowych.

Nauki biologiczne w Związku Radzieckim otrzymały w zasa­
dach dialektycznego materializmu niezwykle cenne podstawy, hez 
których, jak to słu-znie podkreślił Lenin, „żadna nauka przyrod­
nicza, żaden materializm nie ostałby się w walce z wpływami 
idei burżuazyjnych“. Radziecka biologia rozwija się w oparciu 
o te niezłomne metody badań. Przeciwstawia się ona kierunkowi 
/.sranemu waj «mano w skini czyli mciulelewsko - niorganowskim, 
w istocie swej hierwkowi metafizycznemu i idealistycznemu, dzia­
łającemu wręcz hamująco na rozwój tej tak ważnej gałęzi wiedzy 
o życiu przyrody.

Założyciele tego kierunku w biologii, Wajsmąm, Mendel, Mor­
gan, oraz i eh zwolennicy twierdzą, że w żywym organ izmie istnieją 
jakoby „substancje dziedziczne“. Tym substancjom wajnuaniści 
przypisują cechy i właściwości, które nie dają się pogodzić z ma­
teriał i stycznym pojmowaniem przyrody, u mianowicie: całkowitą 
autonomię, niezależność od warunków życia danego żywego ciała, 
wreszcie trwałość i nieśmiertelność. Wujunianiścd, nie dając na to

żadnych dowodów, wlwrew wtribnlejącym już faktom twierdzą., że 
niemożliwe jest dziedziczenie przez rośliny i yjwięrzęla cech na­
bytych w ciągu ich życia w odpowiednich warunkach tego życia 
i rozwoju. Zmiany w Buibnlmnejaieh dzl- tl/.ieznycli według tych te- 
oryj następują li tylko przypadkiem i kiieirumku tych zmian nic 
można ani przewidzieć, ani poznać. W ten tipotsób przyroda żywa 
została podzielona na dwie substancje śmiertelną »tał ustane, ję 
i jakąś „niieśmdenteilną i dziedziczną substancję“ sitiainowiiąeą zibicig 
przypadków. Mendelizm — inorganiizm w tein sposób czyimi 
% przyrodników - praktyków ludzi bezbronnych,' paraliżuje ich' 
wole i twórczą energię. Zwolennicy meinde!i>zmn ino-: ;■ mózirriu 
w Związku Radzieckim, jak to ustalone '¿owiało na sesji Akademii, 
niezdolni byli stworzyć nie cennego dla przNTOilnłkńw-prakilyków, 
oderwali się od życia i ulegli wpływom idealistycznych nauk pa­
nujących na Zachodzie.

( ’zolowi uczcili radzieccy, a w pierwszym rzędzie akademik T.D. 
Łysienko, nic poddali aię tym idealistycznym koncepcjom i uoi/|po- 
częli usilne badania naukowe w kierunku nadanym ;r. i k " 'ło-gii 
przez wielkiego radzieckiego uczonego i praktyka, Jana Mtanariuia. 
Teoria Miczurina jest nie tylko konsekwentnym dd -zym ciągiicun * 
rozwoju postępowych idei w historii całej ludzkości, a w ich Roz- 
l.ic i clarwiniz.niu, ale też i nowym wyższym etapem w roiwojiu 
moterialistyczinej biologii. W dzicdziinie biologii teoria ta w :cpO 
sób doskonały łączy jedność teorii i praktyki i do tej teorii, jak 
głosi jednomyślna uchwała sesji Akademii Nauk Go.podairwtwłi 
Wiejskiego, należy przyszłość.

Teoria lniczurinowska, pogłębiona przez ckad. Łysi enkę i innych 
biologów radzieckich, wychodzi z założenia, że przez stworzeni« 
odpowiednich warunków' życia m ożna w y tw o rzyć  w roślinnach 
i zwierzętach takie nowe cechy i właściwości, które będą przeka­
zywane w dziedzictwie następnym pokoiemiom, że można zatem 
stwarzać nowe, hardziej doskonałe gatunki roślin i rasy zwierząl, 
że można przekształcać przyrodę w myśl potrzeb i dążeń ludzko­
ści. „Nie możemy oczekiwać zmiłowania się od przyrody i samo­
istnych jej darów, musimy dary te sami brać z przyrody'* twier­
dził Miczurin.

Miczurin, je go zwolennicy i następcy znaleźli drogi i środki do 
kierowania zmianami przyrody i udowodnili możliwość tę w prak- 
tycc, (loprowadziiwiszy do masowej hodowli doskonałych nowych 
gatunków kultur zbóż i innych roślin oraz do otrzymywania no­
wych wspaniałych gatunków' bydła, nic mających sobie równych 
w ś wiecie.

Odbyta latem tego roku nadzwyczajna sesja Akademii Nauk 
Gospodarstwa Wiejskiego, po zapoznaniu się z wynikami b *bń 
uczonych miczurimowców, z wyn-kami stinsowamia ich teorii w piiik- 
tyce gospodarstw rolnych na wielkich obszarach Związku Radiziie-c- 
kie go, uznała słuszność teorii o możliwości zmian zasadniczych 
cech roślin i zwierząt przy odpowiednich warunkach życiowych 
i odrzuciła jako fałszywą i niezgodną z rzeczywistym życiom teo­
rię wajsman i styczną (inendelizmu-morganizmu).

Uchwały sesji dotyczą również praktycznego /astosiiwania w go­
spodarstw ii* wiejskim nowych metod hodowli roślin i zwierząt, 
śmiałego i powszechnego doskonalenia gatunków, eo douwnoiwadm 
gospodarstwo wiejskie Związku Radzieckiego po niedługim stousmi­
kowo < z.:i ic do niie.połyknwego nigdzie na świecie poziomu wy­
dajności hodowli roślin i zwierząt.
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W Europie
®  Sprawy N iem iec

(jar) Wprowadzanie prrzerz władze okupacyjne Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i Francji odrębnej waluty w strefach 
Yąehoduieh Niemiec p o d liło  w wielkim stopniu istniejące z_winy 
pi ń-jtw zachodnich rodbicie tego kraju. Oznaczało ono bowiem zec- 
;waiiii ■ ostatnich widzów s«a|io4acc;zych między strefami zachodnimi 

"¡i strefą radziecką. Nnruazenio w tak zasadniczy .-posól» uchwal pocz­
damskich nie mogło poaotrtać bez iiai-itęipstw politycznych. Polityka 
rozbijania Niemiec uprawiana przez pań-twa zachodnie postawiła 
’'zwłaszcza pod znakiem zapytania prawo tych państw do uczestniczę, 
tii i w administracji Berlinem, który leży w strefie radzieckiej i jf.-t 
■/. nią. związany więzami gospodarczymi. Sprawa Berlina stała się 
przedmiotem szczególnie żywych dyskusji z chwilą, gdy władze 
radzieckie zamknęły komunikację J»a jedynej linii kolejowej łączą­
cej strefy zachodnie z Berlinem, rozpoczynając na tej linii remont 
torów. W odpowiedzi na ton krok władz '.radzieckich gubernatorzy 
•zzcb-nłtM przypieczętowali podział gospodarczy .Niemiec wistrzynnując 
■pociągi na wszystkich Uniach kolejowych łącząc di strefy zachodnie 
;zc wschodnią.

Ograniczę»;» w komunikacji z Berlinem wprowadzone przez ZSRR 
przypomniały magle państwom zachodnimi o i,-, linii cmi u uchwal 
poczdamskich, którynii zaczęły orne hałaśliwie uzaisadndać swoje 
prawo do pozostawania w Berlinie, przy czym w propagandzie 
Za cli od n nie zabrakło także niedwuznacznych pogróżek wojennych 
pod adresem Związku Radzieckiego. Ta krzykliwa propaganda 
przyjęta jednak została przez władze radzieckie z pełnym «poko­
jem. Na konferencji z gubernatorami zachodnimi marszałek ra­
dziecki, Sokołowski stwierdził, żc, obecna trudna dla państw za­
chodnich sytuacja w Berlinie jest następ-twem uprawianej przez 
tr państwa polityki rozbijania Niemiec. W obliczu zarządzeń 
władz okupacyjnych stref zachodnich zmierzających do dezorga­
nizacji życia gospodarczego strefy radzieckiej, jak np. odrębna 
reforma walutowa, władze rail/.irrkie mają, jak stwierdził marsza­
łek Sokołowski, obowiązek zabezpieczenia interesów 20-miitiomo- 
wej ludności swej  strefy. Marszałek Sokoła., '.i stwierdził poza 
tym, że koniunilkarja kolejowa między Berlinem a strefami za­
chodnimi nie może być przywrócona.

Zamknięcie komunikacji między Berlinem a strefami zachodni­
mi stworzyło zagadnienie asaoiptitczenia miasta w żywność. Władze 
radzieckie rozwiązały ten problem deklarując gotowość dostar­
czę ni a żywności dla całej ludności Berlina. Dostawy radzieckie 
stanowią zasadniczą podstawę aprowizacji berlińr/yków. Tymcza­
sem pań-twa zachodnie podjęły próbę propagandowego wykorzy­
stania sprawy wyżywienia ludności Berlina. Rozpoczęły one do­
starczanie żywności drogą lotniczą, nazywając tę komunikację 
szumnie „mostem powietrznym“. Jak się jednak wkrótce wyja­
śniło, „most powietrzny“ ma jedynie 'znaczenie propagandowe, 
gdyż służy on w większym stopniu do wywożenia urządzeń fa­
łu ycreiy cli i artykułów przemysłowych ze Ircf zachodnich niż do 
przywozu żywności. Jasne jest przy tym, że kilkaset ton artyku­
łów żywności owych przewożonych drogą lotniczą nie może w żad- 
r.>m wypadku z a-p oknie potrzeb ludności Berlina. „Mo-l po­
wietrzny“ odniósł w ostatecznym bilansie przeciwny do zamie­
rzonego skutek propagandowy, gdyż prasa zachodnia zaczęła kry­
tykować jego kosztowność i bezcelowość.

Rozpętując wrzawę wokół sprawy Berlina państwa zachodnie 
’ d r  przestały k o n t y n u o w a ć  swojej polityki rozbijania Niemiec. 
^  pierwszej połowic liiifwa odbyła się w Koblencji konferencja 
il premierów zachodnich prowincji miernie« kich, na której roz­
patrywano uchwały londyńskiej konin ‘ncji ozcscuii państw. I'rc- 
Piii'rzy niemieccy wyeuinęli na tej koidorrticji kilka zjwtiraażeu

woli uchwał londyńskich, naftę,poić jednak w pełni zaaprobowali 
wszystkie posunięcia »troiorząjące do utworzenia odrębnego pań­
stwa 'zarbodniioaniomiockiego. Początkowy «pór miał zresztą jody­
nie formałne znaczenie i był podyktowany chęcią usprawiicdłiiwiie- 
<-'ia swojej ,polityki przed społeczeństwem niemieckim, w którym 
idea jedności znajduje szerokie poparcie. Na następnej tajnej kon­
ferencji premii ero w uawdcąluidię- która odbyła się w końctTItpća 
w Ruedcdieiim, ąastanawkeno się już tytko nad sposołtamii reali­
zacji uchwał londyńskich. Wyłoniono tam dwie kotmiaje dla opra- 
co wiania planu państwa zaeltotltiiio-memieckiogo.

Nie Ustają ponadto rozmowy między gubernatorami stref za­
chodnich zmierzające do utworzenia Trizomii.

1 września rozpoczęło wreszcie obrady marionetkowe Zgroma­
dzenie Narodowe Niemiec Zachodnich, którego zadaniem jest 
przypieczętowanie przez odpowiednio dobranych „przedstawi ■ 
t ir li“ społeczeństwa niemieckiego sprzecznych z interesami narodu 
niemieckiego posunięć państw zachodnich.

I ak więc w okresie ubiegłych dwu miesięcy pań-twa zachodnie 
posunęły się zmarznie naprzód w realizacji uchwał londyńskich. 
Dośw-a-drżeniu ze sprawą Berlina oeldodizłły jednak nieco zachód- 
nich polityków. Wobec stanowczej postawy Związku Radzieckie­
go, twardo stojącego na sttwmyhkn, że konieczne je«t realiaowa- 
nic jedności Niemiec, państwa zachodnie zwróciły się do Związku 
Radzieckiego z propozycją rozpoczęcia rozmów dyplomatycznych,

®  Rokowania w Moskwie
(jar) W pierwszych dnuaeh Lipca rzą d y  Stu,naw ZjoclntOtCzonych, 

W ielikiej Brytami i Franejii skierowały do rządu ZSRR noty, 
w klóryeli ohszornie uzaisadifiiul) swoje prawo do pozostawauiiu 
w Berlinie powołując się nu wspólne po-tcnowityiia w sprawie 
ezlerojt roiłtiiej adlmim.i-iraeji tego nnasla. Państwa zaehodjinie nale­
gały na przywrócenie komunikacji między Berlinem a strefami 
zachód nimi Niemiec. W celu rozstrzygnięcia różnic zdań państwa 
zachodnie zaproponowały rozpoczęcie rozmów czterostronnych, 
uzależniając jednak podjęcie tych rozmów' od uprzedniego przy­
wrócenia przez władze radzieckie komunikacji paeążetekłej. i to­
warowej z Berlinem.

W połowie lipca rząd Związku Radzieckiego udzielił Stanom 
Zjednoczonym, Wielkiej Brytanii i  Francji odpowiedzi na ich 
noty. W odpowiedzi tej rząd radziecki stwierdził, że zagadnienie 
Berlina jest integralną częścią całego problemu Niemiec i że po­
rozumienie w sprawie Berlina jest nierozłącznie związane 
ze wspólną administracją całych Niemiec. Odpowiadając na argu­
menty pań.-tw zachodnich, którymi uzasadniały one swoje prawo 
do uczcstniezciniia w okupacji Berlina, rząd radziecki stwierdził, 
ze państwa te {»odważyły prawną podstawę, która gwarantowała 
im udział w administracji Berlina, swoją separatystyczną działal­
nością w' strefach zachodnich Niemiec, — tworzeniem odrębnego 
państwa zachodnio - iiien;¡erk ego i wprowadzłsniem odręlnicj rc- 
formy walutowej.

W ostatniej części swoich not ZSRR wyraził gotowość rozpoczę­
cia rokowań ozłćrosteommych, stwierdzając jednak, że nie może 
łączyć rozpoczęcia łych rokowań z wypełnieniem jakichkolwiek 
warunków wstępnych i wyrażając pogląd, iż czterostronne roko­
wania mogłyby przynieść pożytek jedynie w tym wypadku, gdy 
nic będą ograniczone do zagadnienia administracji Berlina. Nie 
można bowiem oddzielać tego zagadnieniu od ogólnego problemu 
rztonostmoiitinej kontroli nad Niemcami.

I’o wymianie not między mocarstwami 'zachodnimi a Związkiem 
Rodzionkim upłynęło szereg tltti, w ozawi" których sytuacją 
w Berlinie i całych Niemczech nie .ulegała większym anionom.
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®  Noty polskie w sprawie posfaaowteń 
lorseiyńskich

(jar) Na kilka dni przed konferencje. 8 ministrów spraw za­
granicznych w Warszawie rząd polski, który jak wiadomo byl 
S p o r e m  tej konferencji, skierował S
ne do sześciu państw -  uczestników narad londyńskich

WxTn7 tachN7y T Crząd polski sprecyzował swoje stanowisko 
wobec postanowień konferencji londyńskie,. Rząd polski stwier­
dź.!, że zalecenia konferencji naruszają podstawy wspołdz a - 
nia czterech mocarstw, godząc w kompeienc,e Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych i Sojuszniczej Rady Kontro). Niemiec 
jedynych instytucji powołanych do rozwiązywania problemu 
Niemiec. Rząd polski wskazał również, że uczestnicy *on e 
rencji londyńskiej zignorowali prawo państw zainłeiesowanyc i 
bezpośrednio w rozwiązywaniu sprawy Niemiec, m m. ° lS '< 
do współdecydowania o losach tego kraju W związku z tym 
rząd polski zaprotestował przeciw postanowieniom londyńskim 

Sześć not rządu polskiego do uczestników konferencji lon­
dyńskiej jest przejawem stałego dążenia narodu polskiego do 
sprawiedliwego rozwiązania problemu niemieckiego, rozwiąza­
nia które opierałoby się na uchwałach konferencji w Jałcie 
i Poczdamie i zabezpieczało narody Europy przed możliwością 
powtórzenia się agresji niemieckiej. Wysłanie sześciu not było 
nową akcją rządu polskiego na terenie międzynarodowym, któ­
ra miała na celu, podobnie jak i szereg poprzednich ako , 
utrwalenie pokoju i powszechnego bezpieczeństwa.

Głos Polski nie pozostał bez echa w opinii publicznej państw 
zachodnich W prasie zachodniej pojawiło się wiele komenta­
rzy, wskazujących na słuszność stanowiska Polski, wyłażonego 
w sześciu notach, oraz stanowiska konlercncii warszawskiej. 
Konferencja warszawska 8 ministrów, która odbyła się w nie-

wielo dni później, była jeszcze jednym przypomnieniem ko­
nieczności nawrotu do po)'tyki JcKy i Poczdamu, łamane, 
przez rządy państw zachodnich. .

Głosy opinii publicznej nie powstrzymały jednak polityków 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji cd konty­
nuowania działalności sprzeczne, z interesem swoich narodow 
i godzącej w podstawy trwałego pokoju.

Po upływie miesiąca rządy USA, Anglii i Francji odpowie­
działy rządowi polskiemu na jego noty. W odpowiedziach 
tych rządy trzech państw usiłowały <J£^ądnić konieczność 
zwołanm konfeTencji londyńskiej niemożnością csiągn.ąma 
porozumienia ze Związkiem Radzieckim. Stany Zjednoczone 
i Wielka Brytania oświadczyły ponadto, że konsultowanie 
Z  rządem polskim byłoby niecelowe, motywując to stanowisko 
faktem, że... Polska nie uczestniczy w planie Marshalla. Bez­
podstawność i absurdalność tego argumentu jest dla każdego 
oczywista. Francja natomiast stwierdziła, że uznaje prawo Pol­
ski do udziału w regulowaniu sprawy Niemiec. Trudno jednak 
było by uznać sz.czerość tej deklaracji w obliczu faktu, że poli­
tyka francuska idzie zupełnie inną drogą.

W , dniu 30 Sipca rząd polski wystosował nowe noty do rzą- 
dćw USA, Wielkiej Brytami i Francji, podtrzymując w nich 
swój protest przeciw uchwałom londyńslr.m i zbijając pozba­
wione podstaw argumenty, którymi państwa te uzasadniały 
zorganizowanie konferencji w Londynie.

Wymiana not między rządem Polski a rządami, które ucze­
stniczyły w konferencji londyńskiej, potwierdziła jeszcze raz 
słuszność stanowiska polskiego w kwestii niemieckiej. Wyka­
zała ona zarazem, żc państwa zachodnie nie chcą zawiócić 
z drogi łamania umów międzynarodowych i zaprzestać polityki 
rozbijania jedności Niemiec, zmierzającej do przekształcenia

rv —, -a o , m r\ r I

0  S praw a SCPJ
(jar) W końcu 'caerwea br. podkma xmlaia do publwwnftj * “*• 

donwśu rewolucja Biura Informacyjnego partii komumirtyeiMiyeh
1 ndnrtniexyrh o sytuacji w jn^sslowaańkie.j jiorfki kcgmwiMyea- 
su ;, «owrcnijącn .¡«lirą krytykę i  BZezeąółową moiii/ę jwdhy.riną 
ałłtyniarkwirtatwskśej i cntyradaierUcj Knm poUtyrancj K*oiw*e*a 
( ieinśiralnego KPJ. Ro»olue|a to jHiwniyl« imeśała no narwiW«- Brara 
InfomMcymp, która «dłtyła «if w drugiej ,«ih>wi<i cm-nwea 
w Hunwia z udaęłUH jsrzedwtaiw.eie.li portim feiorniiniftńye/aiyrih 
i ragwljmezyeh ZSRR, Bułft®m, Rumunio, Węgier, Foki.», Francji, 
Gzeehooluwacji i Włoch. Pnoubtowkiich- KPJ uchyliła »k> <J|d
¡..iziiału w norudzie.

Maędzynorcdowy M é  robpméwy poiaifccnwiwaeiy. Mirtal w reno- 
luc-.jü Biura I isfomnocyjnego o Irwojęcych już od «Rnuraego aawu 
procesach wcwuiętira KPJ. w wyniku których parfoio la jKurauciła 
markwśuswsko - Irmiirowakd kierunek polityki i arywajifc ze swymi 
MiUmuejMMiilirtycrnyniii iTsadycjmni wkroczyła na droigę uanijo-

Błędy KU KUM <a \ «/-chromu immiftuy ¡kicaicwwcftwa
\V-*ćcl»«w>ą/lko.wcj Kjoenimielycznej Portii (Imliszćiwikćrw) i innych 
pirlii kunumimycauiyeh. V  mviyzkii i  tym (.K W KF (b) wys-tąpił 
i  inicjatywę ujsuwawoisti« Mplncj ,Wilii\ki K'U K*t J, a ,»c/, ,!c. 
wHzymkim. przywódców partii: Tito, Kandela, i m a m  i Rankioiwkafc 
W uzeregu pism wysWoowanyci, -ki KC KFJ w okroute mawe*: — 
,,nj ]*r. CK WKP (b) pra*v«»w»«WI »M»egóławę krytykę polityki 
wcwripinwii*j i ,*«•,.««ó.w»ej KPJ. Z krytykę błędów kienowmietwa 
KIM wyrwały rńwnóeń imc gMtie lwmmrartyiwnc. Jednakie 
pr/ywóih> KIM zaoniart «/.nać lę krytykę, prayaziać «if do łdpdów 
i »Arucoyi m, iW rv „.»rk««/..iro Icmońzmii, pmęi-wwtmuiK nif 
j.-j, la.Klębiajęc j i » « f  l>»r«i»iej »woje Wędy.

J»iu ii,- louin unir ajourne -i lu b u liih w e  wclu>d/.ęcc w »Mml H u n a
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fnWnM*yj<k«g» «î pirtnąwiaKMraiy p m y w M itm u  K P J , a*»y «yHuapję 
w i>"; 'partii r<-i> ć na posiedKorełu Biiira. Wi«li>kn»tne propo- 
tyc fK  twh partii «potkały się jednak * odmową praywóileów KIM

W tej sytuacji partie uesseslnieâ ce w IłŁunwe Iofomnaryjnyui 
wysłały owych juraedatawieieli ita naradę i o-/ udznału przedstawi­
cieli KPJ. Rewolucja powzięta na tej ttaradaie /-a;cpr.:ł>owaia krotki 
}>i«zy«>wwie pracz CK WKP (b) i wyraziła sotMdmraiośe i. krytyką 
błędów KC KIM zawartą w pismach CK WKP (b). W rewolucji
ł*in.ra łrifotrunwyjncpo /-o lato stwierdzone, że kiorowmclwo Ki J 
prowtnKii ntictjyr/yjawną politykę w stosunku do Związku Radziec­
ki t (jo i WKP (!»). Wyraża się to w szkalowaniu rad z letki eh spe­
cjalistów wojtkowjdi oraz inwigilacji nvdzieckirli specjalistów 
cywilnych i oficjaltiycli przedstawicieli ZSRR przez jugosłow*an- 
iJkic wtodsee heopieczeń-ttwa Biuro Informacyjne potępiło onty- 
ratl i -rką postawę kierowników KPJ, juko nie dującą pogodzie 
hic z inarkaimmeni i lettiró»in«l) i właściwą jodynie nacjonnL-tcm.

W dalszej części rezolucji prae-prowadzona została krytyka po­
lityki w«wnętr»nej KC KPJ.

W swojej polityce wewnętrznej — stwierdza rezolucja — kie­
rownicy KPJ schodzą z pozycji klasy robotniczej i zrywają z mar- 
kelm-owską teorią klas i walki klasowej. Negują oni 1'akt rozwija­
nia się elementów kapałtdaetycznych w swoim kraju i zwuązanego 
z tym zaostrzania się wałki klasowej na wsi jtigoslowiań-kicj. Ne­
gowanie tego faktu wypływa z oportunietycznego atomnviska, jako- 
1«. w nkrr-y.c przejściowym od kapetalioniu do - or jaltcuiu walk.t 
kłosowa nie zaostrzała się, jak tego uczy mack kun-lcniińzm, lecz 
v vs.'sala. ¡ok twierdzili oportnmści typu Bmhariiia, który glo d 
teorię pokojowego wrtnstaatia kapitalizmu w socjalizm.

Przywódcy jugosłowiańscy prowadzą błędną politykę na wsi, me 
uwzględniając zrńżiKOOiwafmn klasowego wri i traktując iiuiywidu- 
alną gOMpmlarkę ełiktpską jako jedną całość, wbrew nauce mark- 
sizmil-lenioizmu o kłosach i walce klasowej, wbrew znanej tezie 
l, en. im a, że ilrtrimc go.-, darstwo indywidualno rodzi kapitalizm 
i Intrżuttzję stale, codziennie, co chwila, żywiołowo i w skali ma­
sowe j. W rzeczywistości zaś sytuacja polityczna na wsi jugoslo- 
wiattSkicj T«ic daje żadnych podstaw do zadowolenia i beztroski. 
V  sytuacji, gdy w Jugosławii przeważa Indywidualna gospodarka 
chłopka, me ma nacjonalizacji ziemi, istnieje prywatna wdastiosc 
ziem-i i ki«!MM>-sprzt'daż ziemi, gdy w rękach kułaków skupione -9 
z.uurziir eli-zari rńcsni, li- o wami jest praca najemna iii. 11! 
można wychowywać partii w duchu zacierania walki kia owej 
i godzenia przeeiiwień-iiw kin owych, nir rozbrajając tym «ninym 
part», w obliczu trudności budowy socjalizmu-

ItóUtzyiu hlędcm kierownictwa KPJ stwierdzony«! w restaluejt 
Biura Informacyjnego jest negowanie kierowniczej roi. p.nt-i 
Przywódcy jugosłowiańscy' — «.twierdza rezolucja — poatuttejtwają 
rolę partii komunistycznej i faktycznie roztapiają partię w l>tz 
partyjnym Promie Narodowym, który -kupią w sobie elementy 
nader różnorodne pod względem klasowym, jak również różnoroi 
lic ugrupowania polityeane, nic wyłączając niektórych partii hm- 
żmtz.yjnyeh.“ Rezolucja stwierdza, że polityka taka zagraża same 
mu hkiiienau partii komunistycznej i kryje w . obie mehezpit < za n 
Itm  wynaturzenia Jugosłowiańskiej Republiki Ludowej.

Rezolucja poddaje następni <■ Ostrej krytyce biurokratyczny u - 
żini wewuątrapartyjny stworzony przez przywódców jugossiwum 
skłęb, który jest zguibny dla życia i rozwoju KPJ. ^ psri-i 
ma ileiwok,racji wewnątrzpartyjnej, nic ma wybieralności, ni« 
k«ytyki i siwnokrytyki

ibwwducju -twierdza dalej, że przywódcy KPJ przygwożdżeni 
nieodpartą krytyką ze trony (IK WKP (h) ' K< iniiyih P* 
u .sitów alt wąwo wadzić drogą dekretów szereg nowy«h lH - 
psm.loKswbsowy.l. Wysłali orni nowe po*tan.mi.«.«a o mujmwti
zoeji dr.dwieg.1 przemysłu i handlu, <> wprowa.beiMM P*"'»*'
zbożowego od goąpoitórstw w-iejdeid it-l. Któah oni 1 
w IuKWawh p.licz.Me już ikń rra*«* k .pitol**«... R.szsd.mju 
Ocenia tę ts>s(niiięeia «y nrs.yspująry «pooób:

,.W ahetnych vwamudkjch w Jô osiawwi tęgo oothnju kuro praąwód- 
<|ów KPJ «w MewótWję żywiołów kapitalistycznych, a więc równica 
i ita iikw*i■ iaeję kułactwa jako klasy, można określić tylko jako 
awantmnmkizy i memaćk-istowaik-i. Nieaposób bowiem rozwiązać tego 
zatłas.ia, doąióki w kraju przeważa indywidualna gospodarka 
ihlopsika, która nieuchronnie rodzą kapitalizm, dopóki nie otwo­
rzono warnidków silą mawowej kolektywizacji gos.podiiriki wiejskiej 
i dopóki większość pracującego ehłepstiwa nie przetko.na się o wyż­
szości metody zespołowego prowadzenia gospodarstwa. Doświad­
czenie WKP (b) wskazuje, że ̂ likwidacja ostatniej i najiicaniej'szej 
klossy wyzyskiwaczy — kułactwa — możliwa.jest tylko na zasadflie 
masowej kołcktyiwiKOcji gospodarki wiejskiej, że likwidacja ku­
łactwa jako klasy jest organiczną częścią składową kolektywizacji 
gosypodarki wiej-kiej.

Skutecaaa likwidacja kułactwa jako klasy, a więc likwidacja 
żywiołów kapiteli-tycznych na wsi, wymaga od partii uprzedniej 
długotrwałej pracy przygoto/wawcz-ej, zmierzającej do ograróc/,e*iia 
żywiołów tali‘tyczinycli na wsd, wzmocnienia eojuiszu roiMPtna-
c/o - chłopskiego pod kierownictwem klasy roboitniczej, rozbudo­
wania socjalistycznego przemysłu, z<lolnego do masowej produkcji 
maszyn dla zespołowego prowa<łzenia gospodarki wiejskiej. Złiylnd 
pospiech w tej sprawie może przynieść jedynie nic.powetowmic 
Szkody.

Wszelkie próby przywódców jugosłowiańskich, by rozwiązać to 
zagadiMemc w siposóh ]>oełiop.n> i drogą dekretowania zeza biurka, 
uznać należy bądź za awanturę, skazaną z góry na ntiopoiwodzeme, 
bądź też za chełpliwą i pustą, demagogiczną deklarację.“

Po szczegółowej analizie politycznej błędów kierownictwa KPJ 
rezolucja stwierdza:

„Biuro informacyjne dochodzi jednomyślnie do wniosku, że 
przywódcy Jugosłowiańskiej Partii Komun'.-tyezmej swymi an-ty- 
partyjnymi i ant>xadaieckwni poglądamfi, me dającymi się i>ogo- 
dze, z maidcsiz.mein-leniłiizmeni, całym swoim postępowaniem i od- 
ntową przybycia na posiedzenie Biura Informacyjnego pivecawwta- 
\\ili się partiom konmnistycznym, wchodzącym w skład Biura In- 
formacyjnego, wkroczyli na drogę wyłamywania się z jeduoHtogo 
frontu socjalistycznego przeciw imperializmo^vi, wkroczyli na dro- 
gę zdrady ni-iędz>-na-rodowej solida.moHi mae pracujących i stacz» 
nu: się- na pozycje nacjonalizmu.

Biuro Informacyjne potępia tę nntypartyjną polit>kę i po8tepo- 
wamie KC KPJ.

Biuro Informacyjne uznaje, że wr rezultacie tego wszystkiego 
KC KPJ stawia siebie i Jugosłowiańską Partię Komuniistycjzuą 
poza nawiasem rodziny bratnich jrartii kornuni tyeznycłi, poza rua- 
wiasem wspólnego frontu komunistycznego j. w konsekwencji, poza 
nawiasem Biura Informacyjnego.“

Biuro Informacyjne stwierdziło w zakończeniu rezolucji, że 
v. podstaw wszy-likich błędów kierownictwa KPJ leży fakt, iż 
w ciągu ostatnich 5 — 6 miesięcy jawnie wzięły w nim górę ele­
menty nacjonalistyczne, które działały również poprzednio w spo­
sób zamaskowany. Jako drogę do przezwyciężenia kryzysu Biirro 
Informacyjne wskazało w.-zyslikim zdrowym siłom KPJ wólkę
0 powrót parti i sra tory marksizm u i leninizanu.

Zadanie tych zdrowych s.ił KPJ — czytamy w zakończeniu rewo-
1 tlej i — polega na tym, by zmusić swych obecny cli przywódców 
do otwartego i szczerego uznania swych błędów i naprawienia ich 
do zerwania z nacjonalizmem, do powrotu d«o internacjonalizm« 
i do wzmacniania ze wszechmiar jednolitego frontu socjalistycane- 
go przeciwko ifisperializaiiowi, albo też — jeśli obecni przywódcy 
KPJ okażą się do tego niezdolni — by usunąć ich i powołać no­
we, M̂ ema<'jot>al»styc»fie kierownwclwo KP Jugosławii.

Biuro Iidort.wicyjne me wąLjji, że Juĝ xdowiańska Partia Komu* 
vivtvrwnj p»»jrjfi wyk«»oriać to szczytne ẑ ulrvnic.**

★
Bezhdiiuja Bimna Infonnxv*yjnego w wprawie «ytąiacjw w KJ*J

ć*l>otłk;ił'» się r. fK-ktym pt»parciem *e strony fiartii kotmwiłł-stynmydh
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cnłe-fio świat« — zarówno reprezentowanych w Binrac jak i po- 
M*śtojney<:li pe¿> W  «a^feueją. W ciągu niewielu óm  1*0 "!>>- 
szeiHiiii wyników nwrtly ośmiu l^rlńi kierownictw», way^kieb 
purtü ko;nianislyisanych ogłosiły rczulncje, wyrażając cłkowUa 
śoMtouość łych partii z rezolucją Biura Iuformacyjnego. SłuM- 
«)ść „tanowi,Aa Biura uznały w,szybkie „iły rewolucyjne. Rowno- 
czéMc koła kain,i,tali,styrane całego światu wychwalać zac./.e y 
. ggjjKMkflielhoóć“ jiigoelowiiińsikich przywódców komunłrtyesmyrh 
i obiecywać i,m - woje poparcie.

Z godny gies po tę p i.m ia  ze struny wszyslk-iuh p a r t i i m w k s iłio w -  
sk ich  i  podejrzanie mułów .den le  hn,perki,li.slów n ie  o trze źw iły  je d ­
nak p rzvw ó .h é w  KIM. K ie ro w n ic tw o  te j p a r t i i pow zię ło  uchwalę, 
W k tó re j o d rzu c iło  slu-zną k ry ty k ę  przeprowarłOTuą przez B .u ro  
In fo rm a cy jn e . R ów nocześnie k ie ro w n ic tw o  KIM zadek la row a ło  
o b łu d n ic  p rzy jaźń  dla ZSRR i WKI’ (h) i  su lido m ość  z obozem 

ant yiimpe r i « fe t  yc»n ytn.
Wypadki meaępoyeh dni potwierdziły gołosłowność tych czczych 

deklaracji. Kierownictwo KIM roupoczęł* przygotowania do ko,»- 
gre.su partii zwołanego na drug? połową czerwca. Głównym celem 
tych przygotowań było unie możliwie, nic zdrowym elementom partii 
przeprowadzeniu na kongresie krytyki linii politycznej KG. W tym 
celu curt.,«.warn, ścisłą selekcję delegatów na kongres. Zezwalano 
na wybór tylko takich kandydatów, którzy zadeklarowali pisem­
ni. peskrszeństwo wobec KG. W stosunku do wszystkich przeciw­
ników polityki kierownictwa stosowano bezwzględny terror. Po- 
,lej,rżani » nielojalność wobec Tita byli aresztowani przez władze 
hezpił czciistwa, których kierownikiem jest Ranków«.

jawne jest, że w ta k ie j sy tuac ji kongres KIM n ie  m óg ł hyc o d b i­
ciem  rzeczyw is te j postaw y .nas p a rty jn ych  i że d o k ła d n ie  do b ran i 
delegaci b y l i  posłusznym  narzędziem  w rękach k l i k i  k ie ro w n icze j. 
K ong res zaaprobow ał oczyw iście p o litkę . T ito  i w yb ra ł jego  z,wo- 
le n n ikó w  do now ych w ładz. K ong res u c h w a lił p rog ram  p a r t i i p rzy ­
go tow any posp iow o ie , pod  w p ływ em  k ry ty k i zaw arte j w  pi-,mach

GK WKPlh).
(Rosy sprzeciwu wobec polityki kierownictwa coraz częściej od­

suwają się jednak, w masach członków jugosłowiańskiej partii ko- 
iniMiistyezinej. Więzieniu zapełniają się coraz większą liczbą rzetel­
nych rewolucjonistów, którzy nie mogą się pogodzić z antymorks.- 
stowską działalnością przywódców KIM. Wielu działaczy partu, za­
grożony, h prześladowaniami, przedostaje się za granicę, łdotmyin 
echem odbita się sprawa b. szefa sztabu wojsk powstańczych z. ok- 
icsu walk z Niemcami, gen. Jowano,wiozą, który został zartrae- 
Im.y w czasie prół.y przedostania się przez granicę jugosłowiańsko- 
ruiniłń+dkg..

Zdrowe siły jogo,słowl«ń,uk.iej partii konni,n,nsiyez,nej podejmują 
v,«lkę o skierowań,;.: partii na drogę morksizuiu-łeninizmu.

*

Wszystkie partie mark-1 „U.weki.' nic tylko potępiły błędy kie­
rownictwo KIM, ale także wyciągnęły /. tych błędów właściwe 
wnloeki.

„Na Ile -prawy KIM wyjaśnił się ea.y szereg zagadnień o zna- 
czeniu mi. dzyiMirjulowyin, obejmujących cały ruch robotniczy, 
liczenie .-.ię na błędach i wzorowanie nu osiągnięciach innych 
partii to .jeden z chmientów międzynarodowo«.» klasowego 
ruchu rohot.m zego" stwierdził Iow. Cyrankiewicz w referacie 
.ci zebraniu aktywu’ centralnego ITS w dniu 17 li,pea.

Obie partie polskiej k l«y robotniczej, ITS  i ITR , szcze­
gółowo zimslizowały sprawę KIM-

W .hnla.h () i 7 lipca obradowało Plenom KG BRR Jednym 
z dwu punktów porządku obrad była. sprawa KIM- Referat spr.i- 
woz.hiw.zy ,. wyników narady Biura infor.na.-yjuego wygłosił Iow. 
kłokaandee Ząwad/ki. mym |»> szerokiej (łyekuwj« Pleń*».. jed­
nomyślnie zaapro,!>■<»,.'ido .zełueję Biura o sytuacja w KIM. W dy­
skusji zwrócono uwagę na aktualne znaczenie sprawy KPJ dla

wszystkich partji robot,».iciz.ych. Mówił także o tym referent, toiw. 
Z:i'Vz; i?> M, wlw'i< rdi/ajm m. im.;

-.,l-r.'.';iad Jugosławii pckimijc, do . z, go nu-że doprowadzić c i­
stę,pwtwc kierowników partii rządzącej <-d mark-istow»kiego inter- 
ftorjo*Mil>zmu, ich zejście r.a pozycje neejo.no,li,styczne.

Wyciągając wnioski z błędów kierownictwa KIM i z własnej 
sytuacji wzmożemy naszą pracę w kierunku pogłębiania miedzy- 
narodowej solidarności klasy robotniczej, w k, o runku wycńowe.iia 
naszych ma« pracujących w duchu brat cos,twa i zaufania tło ZSRR 
i krajów demokracji ludowej. Zmwlirzymy czujność narodu u ob­
ronie naszej niepodległości i s.rwcrenmośoi państwowej Polski wo­
bec imperializmu, wobec reakcji międzynarodowej, wobec odra- 
d/iijąccgo się w strefach zuch., dni cli Niemiec zaborczego imperia- 
Ri/mu niealiiiHikicgo — tj. w »lioeunhu do lyclr sił, które w rze­
czywistości jedynie grożą dziś naszej su-weronnośei i niepodle­
głości.

1 ’[immając z całą otwart.iś.-ią własne błędy i słabe stron., roz- 
wijiijąe we własnych szeregach krytykę i samokrytykę, be, ’ 'JV 
/r  wzmożoną energią wychowywać Partię, szczególnie Raciię Zjed­
noczoną, ora,z szerokie masy pracujące naszego narodu w. ducha 
,, i a rk «1 zm u-1 cumiiam u ~  jedynej nauki dującej na,rodom perspek­
tywę lepszego jutra.“

Sprawą KIM zajmowało się również kierownictwo Polskiej 
Partii Socjalistycznej. W dniu 17 lipca odbyło się posiedzenie 
PKW ITS, a na.lępiwe posted,:., ciic centralnego aktywu part "a 
którym sekretarz generalny PPS, Iow. Józef Cyrankiewicz, refero­
wał aktualne zagadnień«. polityczne. Wśród tych zagadnień jedno 
z głównych miejsc zajmowała sprawa jugosłowiańskiej pwRł ko­
mun,iwlyeznej.

„Jednym z podstawowych grzechów KIM — powiedział >u. in. 
w swoim ¡referacie IOW. Cyrańkiewścsi — było to, że machnęła ięk,r 
„a doświadczenia rewolucyjne hraSmich partii, że w zaślepieniu 
nacjo,iialislycznym postanowiła odciąć ssę "d międzynarml:... ego 
prądu marksistowskiego. Za,-klepienie się w ehiisnym nacjonalizmie 
zagraża każdej partii robotniczej lak® samą katastrofą, jak z.il./y- 
1,.a,nie sic w pochodzie do socjutemu na jakimś już osiągu,icty.n 
etapie.

Socjalizm jest z samego założenia ruchem międzynarodowym. 
]>.,świadczenia wszyrtkicłi (Kirtii robotniie/.ych są wspólnym dorob­
kiem międzynarodowego ruchu socjulirtyczśiego.“

Wyrazem wspólności stanowiska ITS  i ITR  wobec -prawy MM 
siała się rezolucja konferencji ceni.™,bieg« aktywu PPS, która 
siwi.-rdza: „Konferencja wyraża pełną zgodność ze stanowiskiem 
Plenum KG PPR, solida,ryzującym się z uchwalą Biura Informa­
cyjnego.“

#  Sesja Rady
Gospodarczo-Społeczne! O N Z

( I r )  W dniu 19 lipca br, nastąpiło w Genewie otwarcie se­
sji Rady Gospodarczo-Społecznej. Sesja ła przyciąga zawsze 
wiele uwagi opinii publicznej ze względu na to, że Rada Go­
spodarczo-Społeczna należy do najważniejszych organów Na­
rodów Zjednoczonych i zadaniem jej jest popieranie rozwoju 
ekonomicznego i społecznego wszystkich narodów'.

Nifestely już pierwszy okres sesji unaocznił, te sprawy wi­
dniejące na porządku dziennym odnoszące się do ważnych 
problemów napotkają na trudności przy rozpatrywaniu ich na 
plenum. Delegacje państw zachodnich starały, się od samego 
początku o to, żeby dyskusje nad takimi problemami, jak spra­
wozdanie o postępie repatriacji osób wysiedlonych i deporto­
wanych, jak sprawozdanie międzynarodowej konferencji wol­
ności informacji, jak sprawozdanie komisji praw człowieka, 
jak sprawi zdan e zajmujące się zagadnieniem pracy kobiet 
i inne, zostały odesłane do komisji, u nie rozpatrywane i dy-
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skatowane na plenum. Dzięki takiemu stanowisku delegacji 
zachodnich sesja plenarna m ała się stać przede wszystkim 
areną dyskusji nad problemami technicznymi.

Gra ta została zdemaskowana przez delegata radzieckiego. 
¡W gruncie rzeczy chodziło o to, żeby uniemożliwić analizę 
problemu eksploatacji pracy ludzkiej w koloniach, a także 
sytuacji związków zawodowych w wielu państwach — człon- 
ifach ONZ, a wreszcie sprawy niskiej płacy kobiet w stosunku 
do wynagrodzeń płaconych robotnikom.

Egzekutywa Światowej Federacji Związków Zawodowych 
dwukrotnie zwracała się do Rady Gospodarczo - Społecznej 
z memorandum, wskazującym na konkretne przykłady hamo­
wania działalności związków zawodowych w Argentynie, 
Brazylii, Burmie, Chile, Egipcie, Grecji, Indiach, Iranie, Por­
tugalii, Hiszpanii i Unii Południowo - Amerykańskiej. Rada 
Gospodarczo-Społeczna za każdym razem odsyłała wniosek 
o zbadanie spraw poruszonych w memorandum do Międzyna­
rodowego Biura Pracy, pod pretekstem, że wniosek nie jest 
dostatecznie udokumentowany. Był to oczywiście tylko pre­
tekst, ponieważ, za każdym razem .Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych starała się o szczególnie wyczerpującą do­
kumentację. Niewątpliwie Rada. Gospodarczo-Społeczna, pra­
gnąc uniknąć dyskusji na ten temat na Zgromadzeniu Ogól­
nym, opóźnia załatwienie tej sprawy,

Na komisji praw człowieka obradowano nad wynikami Mię­
dzynarodowej Konferencji na temat wolności informacji. Dele­
gacja polska, podobnie jak na samej konferencji w Genewie 
wiosną br., broniła zasady rzetelności i uczciwości informacji 
prasowej, a jednocześnie występowała przeciwko zaprzęgnię­
ciu prasy w służbę podżegaczy wojennych. Niestety to stano­
wisko delegacji polskiej spotkało się ze sprzeciwem większości 
zebranych, którzy znowu, podobnie jak na Konferencji wio­
sennej w Genewie, glosowali według dyrektyw Stanów Zjed­
noczonych, często wbrew oczywistym własnym interesom.

Wysiłki delegacji państw kapitalistycznych zmierzały do 
zapewnienia specjalnych przywilejów monopolistycznym wiel­
kim agencjom prasowym. Niemniej jednak do projektu kon­
wencji dostało się kilka poprawek zgodnych z opinią państw 
demokratycznych. Całokształt konwencji będzie poddany pod 
obrady Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych,

Na tej samej sesji Rady delegacja polslca z tow amb. Lan­
gem na częle wystąpiła z krytyką polityki stosowanej przez 
Międzynarodowy Bank Odbudowy, Bank ten bowiem, który 
politykę swoją powinien prowadzić w oparciu o obiektywne 
przesłanki gospodarcze, ulega niestety presji politycznej i kre­
dyty przyznaje na zasadzie kryteriów politycznych, a nie 
ekonomicznych.

Utrudnia to niewątpliwie i hamuje dzieło odbudowy powo­
jennej świata.

Wreszcie znowu delegacja polska wystąpiła z wnioskiem 
o zmianę struktury. Międzynarodowego Biura Pracy w kierun­
ku zwiększenia liczby delegatów robotniczych do połowy 
liczby wszystkich delegatów. Wysuwając ten wniosek tow. 
dyr, Altman stwierdził, że dotychczasowa struktura MBP, ża-' 
chowująca przewagę przedstawicieli rządów i pracodawców 
nad przedstawicielami organizacji robotniczych, nie odpowiada 
interesom postępowego ustawodawstwa pracy. Działalność te) 
jedynej międzynarodowej instytucji, która przeżyła Ligę Na­
rodów, może być skuteczna tylko pod warunkiem demokraty- 
z»cji i modernizacji jej struktury zgodnie z przemianami spo­
łecznymi, jakie zaszły po wojnie. Wniosek ten został więksżo- 
iicią głosów odrzucony.

Polsk a została wybrana do Komisji Gospodarczej i Zatrud­
nienia oraz do Komisji Transportowej.

Przy ogólnej ocenie ostatniej sesji Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej rodzi się obawa, że w pracach- tego ważnego organu 
ONZ pokutują zbyt dobrze znane i bardzo nieszczęśliwe tra­
dycje Ligi Narodów. Ostatnia sesja wykazała bowiem, że 
w wielu wypadkach przy rozstrzyganiu zagadnień o wielkiej 
doniosłości kierowano się ciasnym ujęciem interesów ze szko- 
i i  -dja naczelnej idei przyświecającej Kadzie Gospodarczo- 
Społecznej służenia rozwojowi gospodarczemu i społeczne­
mu wszystkich narodów.

@ Konferencja aunaisk«
(tr) Dnia 30 Fpca w Belgradzie została otwarta konferencja, 

której zadaniem było opracowanie nowej konwencji regulującej 
żeglugę na Dunaju. Pierwsza taka konwencja została podpinana 
w roku 1856 w Paryżu. Był to okres, kiedy Francja i Anglia wab 
ev\la z ekspansją monarchii austro-węgierskiej skierowanej na po­
łudni o-wschód. Kiedy po pierwszej wojnie światowej państwo Habs­
burgów przestało istnieć, w roku 1921 podpisano konwencję duinaj- 
ską, która formalnie miała regulować zagadnienie żeglugi na Duna­
ju, a faktycznie służyła ochronie interesów Francji i Anglii w tej 
części Europy z całkowitym pominięciem słusznych praiw państw 
na ddu na jaki eh.

Druga wojna światowa, przynosząc ze sobą wiele zmian i głębo- 
kieb przeobrażeń, postawiła ponownie problem regulacji Ka.ga.dme- 
nir. dunajskiego.

Tym, którzy chcieli porządek na Dunaju ustanawiać według '¡fok- 
ryeh wżerów, powiedział na konferencji paryskiej w r. 1946 mini­
ster Mołotow:

„Jakie przyczyny mogłyby nos skłonić do trzymania siię przeżyt­
ków epoki imperializmu?“

I rzeha tu dodać, że w ostatnim okresie przed wojną 1939—1945 
rywalizacja imperializmu francuskiego i angielskiego wywierała 
fatalne skutki na rozwój państw naddunaj.-kicli wykorzystywanych 
jako instrumenty tej rywalizacji.

Fosy państw naddunaj-kich znajdowały się wtedy w rękach fa­
szystowskich klik rządzących, a jedyne państwo, które by mogło 
tej zbrodniczej polityce się przeciwstawić Związek Kudrziedki, 
zajęte było wówczas umacnianiem wewnątrz zdobyczy Rewolucji 
Październikowej. Państwa, które podpisały konwencję z roku 192F, 
wjkluczyły Związek Radziecki od jakiegokolwiek w niej udziału. 
Natomiast w niewiele lat później okazały wolę współpracowania n<* 
tej płaszczyźnie z Hitlerem.

Tc sprawy zostały przypomniane w czasie trwania konferencji d-ti- 
nujskiej 1948 roku mocarstwom zachodnim, upominającym śie 
o swoje prawa i obstającym uparcie przy postanowieniach z r 1921.

Stany Zjednoczone, które po raz pierwszy uczestniczyły w obra­
dach konferencji dunajskiej z tytułu okupowania części Niemiec, 
przyłączyły się do stanowiska reprezentowanego przez Francję i W. 
Brytanię. Projekt amerykański konwencji przewidywał nawrót do 
zasad z roku 1921, które państwom niedunajskini przyznawały /b i ­
eżne i niczym nieusprawiedliwione przywileje, a ponadto proputo- 
wal oddanie władzy administracyjnej w ha simie d-unajśkini między­
narodowej komisji, w której zasiadałyby także państwa idedunuj- 
sku\ Specjalne zainteresowanie Stanów Zjednoczonych sprawami 
Dunaju tłumaczył delegat amerykański, Cainnon, planem Marshall.», 
zapominając, że państwa naddnnaj-kie w swej większości wyrzekły 
się jego „dobrodziejstw^.

Delegat francuski posunął się jeszcze dalej, .proponując poddanie 
Międzynarodowemu Trybunałowi sprawy kompetencji zdbr, :ych 
odnośnie uchwalenia nowej konwencji, chociaż mocarstwa zachod­
nie przez sanno wyrażenie zgody na Jnu^Nlniczenic w jej oW^dach 
uznali starą konwencję za przeżytą.

W przeciwieństwie do tych postaw i.iwtw zachodnich projekt 
delegacji radzieckiej opierał nową konwencję na zasadach jasnych
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programu. Tym niemniej postulaty, które powody, do zyCa 
Front. pozostały nadal aktualne. Y >tie i ugrupowań« tep.e- 
zentowane we Froncie Demokralyczno-Ludowym stw.erdztły, 
w związku z tym konieczność istnienia masowych ruchów e- 
mokralycznych, rad załogowych, rad Włoch Południowych, 
rad gmm demokratycznych.

Rezolucja stwierdza wreszcie, ŁSL Siły. demokja^znc zmie- 
r z ^ T o  Ź lb c z ^ z ^ n la  wolności, do obrony warunków by .u 
mas pracujących oraz do gwarancji poko)u i niezależności.

Trudno jest w chwili obecnej przewidzieć, jaki wpływ wy­
wrze rozwiązanie Frontu Demokratyczno-Ludowego na ciszą  
walkę postępowych sil narodu włoskiego z kap.tahsta.nt 
i stojącym na ich usługach rządem chrześcijansko-dcmokra- 
tycznym. Wiele zależy tu niewątpliwie od stanowiska partne­
rów koalicji demokratycznej, a zwłaszcza od postawy centro­
wego kierownictwa włoskiej partii socjalistyczne). Centrum 
socjalistyczne nie wykazało bowiem, ani na kongresie partu, 
ani w swojej późniejszej działalności, w pełni skrystahzo- 
wanej i pozbawionej wahań linii politycznej.

Na podkreślenie zasługuje jednak ten niewątpliwy fakt, ze 
decyzja partii i ugrupowań, które wchodziły w skład Frontu, 
wykazała bezpodstawność radosnych fanfar reakcji włoskiej 
o rzekomym zerwaniu współpracy sił postępowych. Kouhcja 
demokratyczna, której utworzenie zaleca rezolucja prezydium 
Frontu, może stać się operatywnym instrumentem duiszc, 
skutecznej walki klasy robotniczej i jej sojuszników o wyzwo- 
lenie społeczne i demokrację.

nai nw!(,iy ,1« rzędu rak wielkich rzek jak «*>■ M « * * *  • ^
,  ¿ ,0  r -  m.hżab, wyciągnąć wntarku, że je *  to " M * * — > 
fcółi r«B**n/.yign»f«i! -poonego zagadmitzńa ?

$  Rozwiqzanie wło&kiego Frontu 
[D e m o k r a ty c z n e g o

fiar) W połowie sierpnia obradowało w Rzymie prezydium 
Front! : mokratyczno-Ludowego. Prezydium powzięło rezolu- 
o;ę mocą której więzy organizacyjne Frontu przestały ob 
wiązywać Rezolucja wskazała równocześnie na „koncczność 
„ ¿ L a n i ,  wspólnej linii działania, która będzie określana za 
każdym razem, stosownie do konkretnych potrzeb wynika- 
jących z aktualnej sytuacji”. Rezolucja stwierdza dalej, 
„perspektywy wspólnej pracy istnieć mogą pod warunk’« " ’ 
że zostanie utworzona koalicja demokratyczna, do które, bę­
dą miały dostęp wszystkie siły postępowe .

Zacytowane fragmenty rezolucji charakteryzują zmiany 
w formach współpracy ugrupowań, które wchodziły w sk a 
Frontu Dtmokratyczno-Ludowego, Rezolucja prezy i»m 1,7,1 
sadnia wprowadzenie tych zmian faktem, że Front emo 
ł7fc2T)0-Li3dow,y nic mójjł w sytuacji, jaka wytwoi^y a . h, p 
wyborach i po zamachu na Togbattiego, zrealizować swego

§  Nowy prezydent W ęgier
(jar) W końcu lipca dotychczasowy prezydent Republik) 

Węgierskiej, Zoltan Tildy, zgłosił na ręce przewodniczącego 
parlamentu węgierskiego rezygnację ze swego stanowiska. 
Powodem tej dezycji było wykrycie sieci szpiegowskiej, hóiej 
współpracownikiem był zięć Tildy ego, poseł węgiers i w
rzę Csornoky. ,

Po parudniowych naradach partii politycznych w dniu 3 sier­
pnia odbyło się uroczyste posiedzenie parlamentu republiki, 
na którym po przyjęciu rezygnacji Tildy‘ego dokonano wyboru 
nowego prezydenta. Parlament wybrał przez aklamację głową 
państwa przewodniczącego Węgierskiej Partii Pracujących, 
Arpnda Szakasitsa.

Arpad Szakasits jest jednym z czołowych węgierskich dzia­
łaczy robotniczych. Na stanowisku sekretarza generalnego par­
tii socjaldemokratycznej, które pełnił od chwili wyzwolenia 
Węgier w czasie ostatniej wojny, odegrał wielką rolę w two­
rzeniu zjednoczonej partii węgierskiej klasy robotniczej

Urodzony przed 60 laty w Budapeszcie w ubogiej rodzime 
rzemieślniczej, już od najmłodszych lat musiał pracować zarob­
kowo, rozwijając jednocześnie działalność w partii socjal­
demokratycznej i związkach zawodowych. W 1939,r obejmuje 
stanowisko naczelnego redaktora centralnego organu part.i> 
socjaldemokratycznej ,,Nepszava”, a równocześnie wybrany 
zostaje sekretarzem generalnym partii.

W czasie ostatniej wojny jest bezkompromisowym zwolen­
nikiem zbliżenia ze Związkiem Radzieckim i zostaje na skutek 
tego usunięty przez prawicowe kierownictwo parli, ze stanowi- 
,ka sekretarza generalnego. Po wkroczeniu Niemców na Węgry 
pracuje aktywnie w ruchu podziemnym i jest jednym z inicjato­
rów jednolitego frontu socjalistów i komunistów.

Jednomyślny wybór Szakasitsa na najwyższe stanowisko 
V państwie jest, dowodem wielkiego uznania narodu węgle* 
,V.cgo dla jego działalności oraz wyrazem przodującej ro i 
Węgierskiej Partii Pracujących,
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® IPo wyborach w  Finlandii
(i ar) W związku z wyborami do parlamentu Finlandii, które 

odbyty się w początku lipca, zaszły w tym kraju zmiany poli­
tyczne, w wyniku których powstał rząd przypominający swoim 
charakterem francuską „trzecią siłę". Na skutek manewrów 
prawicowej partii socjal-demokratycznej odsunięty został od 
udziału w rządzie Demokratyczny Związek Narodu Fińskiego, 
reprezentujący szczerze postępowe żywioły Finlandii, w' któ­
rego skład wchodzą partia jedności socjalistycznej i partia 
komunistyczna.

W poprzednim gabinecie przedstawiciele Związku Demokra­
tycznego zajmowali szereg ważnych stanowisk, co pozwalało 
ną utrzymanie polityki rządowej na torach zgodnych z intere­
sami narodu, mimo że Związek nie posiadał większości parla­
mentarnej. Brak minisrów Związku Demokratycznego w nowym 
rządzie stwarza realne zagrożenie dla dotychczasowego kie­
runku polityki wewnętrznej i zagranicznej Finlandii.

Wybory lipcowe przyniosły następujący podział mandatów: 
partia agrariuszy — 56, partia socjal-demokratyczna — 54, 
Demokratyczny Związek Narodu -Fińskiego — 38, partia koali­
cyjna — 33, szwedzka partia ludowa — 14, partia postę­
powa — 5, Jak widać z tego zestawienia, partia socjal-demo­
kratyczna wespół z agrariuszami i konserwatywną partią koali­
cyjną uzyskała bezwzględną większość parlamentarną.

Kiedy poprzedni rząd PekkMi podał się po ogłoszeniu wy­
ników wyborów do dymisji, misję tworzenia nowego gabinetu 
otrzymał socjal-demokrata Fagerholm Przedstawiciel prawicy 
socjalistycznej rozpoczął natychmiast manewry, mające na celu

Z a  m o
®  InfJacja w USA

(alk) W cieniu wmiliki wyborczej rozwija się y^SłaimicJi Zjedinoicao- 
nych inflacja. Ceny rosną a budżet tegoroczny, zamiast nadwyżki 
8 rnM, dolarów jak w roku zeszłym, zamknięty •/«¡•tanie deficytem 
równym 1,5 ni Id. doi.

Przód dwoma laty, gdy Instytut Gałlupa dla badania opinii pu- 
bliozmej przeprowadził ankietę zup ’ująć o prawdopodobieństwo 
kryzysu w Stanach Zjednoczonych, przeciętny Amerykanin wyo­
braża! sobie to niebezpieczeństwo w postaci ¡podobnej do ¡wielkiego 
kcyjzy.su 1029 roku i lat następnych.

Zaczęło -¡f wówczas od krachu na giełdach papierów wartościo­
wych i poprzez hamkrńntwa, zastój w handlu i produkcji, a przed' 
wszystkim poprzez spadek cen i bezrobocie wytworzyło się poję­
cie uogólniające zjawisko kryzysu.

Ale kryzys to jest choroba ustroju kapitalistycznego w ogóle- 
Kryzys lat trzydziestych był deflacyjny: pieniądz rósł w cenie 
w stosunku do pracy i towaru- Może być jednak inaczej, może 
powstać kryzys inflacyjny, gdy ilość piamąilaa w obrocie narasta 
lawinowo, a wraz z tym maleje jego siła nabywcza. Klasyczny 
laki kryzys inflacyjny oglądaliśmy w Rzeszy Niemieckiej od koni i 
pierwszej wojny światowej do 1923 roku, gdy znaczek na •
list kosztował setki milionów RM.

Trudno przewidzieć, jak rozwinie się inflacja w USA. .b d" 
tylko można stwierdzić, a mianowicie, że jej nicln /pi«1 /l 11 lvv 
oifidy nie było tak bliskie juk obecnie.

Ceny rosną nadal. Co zaś jest szczególnie groźne, to •<*, *< 
ocCbŁisio wyraźnie ceny pmi-tawowy'li surowi ów (M/emy 
po-wo-dnją, iłoiszą z,wyżkę w centach wyrobów. I e v v  m tt 
Wiwyortsim węgla i stuli.

uniemożliwienie Związkowi Demokratycznemu wzięcia udziału 
W  rządzie. Fagerholm zaproponował Związkowi w czaae 
wstępnych rozmów międzypartyjnych obsadzenie resortów
0 drugorzędnym znaczeniu. Demokratyczny Związek Narodu 
Fińskiego zajął słuszne stanowisko, że jedyną gwarancją kon­
tynuowania przez rząd Fagerholma słusznej linii polityki we­
wnętrznej i zagranicznej poprzednika byłoby przyznanie Związ­
kowi Demokratycznemu stanowisk ministra spraw wewnętrz­
nych i II ministra spraw zagranicznych. Ponieważ agrariusze
1 socjal-demokraci uzgodnili między sobą, że każda z tych 
partu Otrzyma po dwa miejsca w rządzie, Związek Demokra­
tyczny zaproponował, aby przyznano mu pięć miejsc. Fager- 
hoim upierał się jednak w czasie rozmów przy swoich pier­
wotnych propozycjach przyznania Związkowi jedynie drugo­
rzędnych tek.

W czasie jednej z rozmów przewodnicząca frakcji parlamen­
tarnej Związku Demokratycznego, Herta Kuusinen, oświadczy­
li 1 agerholmowi, że Związek nie może się zgodzić na jego 

propozycje, zawiadamiając go jednocześnie, że frakcja parla­
mentarna DZNF golowa jest prowadzić dalsze pertralctacie 
w sprawie ewentualnego utworzenia rządu wspólnie z socjal­
demokratami i niektórymi przedstawicielami innych, partii.

agerholm nie udzielił odpowiedzi na te propozycje, a w nie­
wiele godzin potem przedstawił prezydentowi republiki listę 
gabinetu, złożonego z samych socjal-demokratów i jednego bez­
partyjnego.

Związek Demokratyczny ogłosił wówczas komunikat, w któ­
rym stwierdził, że odpowiedzialnos'ć za zerwanie rozmów mię- 
dzypartyjnych ponosi wyłącznie Fagerholm.

r  z o m i
Co .1« środków zaradczych, to ani rząd, ani sąwłecseństwo ni« 

jest jedmwnyśhje w sprawie ich wyboru, a przeto prawdopodobień- 
Siwo za stosowani a radykalnych kroków w najbliższym czasiic jetat 
niewielkie.

Robotnicy żądają zniżki cen. Przemysłowcy — niższych plac lub 
niższych kosztów utrzymania na rachunek kieszeni rolnika. (Gic- 
S7!$ zresztą • obecnie, że upadła sprawi Międzynarodowej Umo­
wy Pszenicznej, która zagwarantowałaby rolnikowi wysokie c«ny 
eksportowe i w ten sposób wipłynęła na utrzymanie wysokiej ceny 
w kraju).

Republikanie domagają się zwiększenia produkcji dla pokrycia 
zapotrzebowania towarowego i zmniejszenia wydatków państwo­
wych. Prez. Truman śle «orędzie za orędziem i "wygładza mo-wę za 
mową zalecając program, którego nie próbuje zresztą realizować. 
Yv ustach Trumama ma o-n charakter chwytu retorycznego i obiet­
nicy wyborczej. Nieźle to podpatrzył zresztą senator J. Tabor, 
który po ostatnim orędziu Trumnna do Kongresu powiedział 
o prezydencie, że „wygląda na to. ŻĆ on się cieszy z inflacji, wzro­
stu cen i wzrostu niedostatku“.

Truman zaleca mianowicie ni mniej ni więcej tylko wzrost opo­
datkowania spółek, kontrolę kredytu, rac jonowanie towarów bę­
dących w niedostatecznej podaży na rynku, kontrolę cen, płac 
oraz dochodów.

Jednakże iwogiratm Trum-ama pozostał głosem wołającego na pusz­
czy i żadne z jego zaleceń nie zostanie przyobleczone w kształt 
ustawy, jak długo iotmejc obecny skład olm ii/ib parł amonit u Sta- 
m* w Zjcdiwie-zonycli.

A inflacja rośnie nadał.
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merykańskes kwrcrtela
<aik) W końcu Kpca nwwoUur. skarbu W. Brylaran, S.t Slaifaii*1 

Cripp», ujawnił nu W e r s j i  i ło w e j  projekt p m . * « .  dtw.y- 
h, l .  er kańko-Angielskiej Rady dla Spraw r -m y d u . Zadaniieni 

Rudy, składającej się a amerykańskich i b r y ta c h  
zarówno w * * r « ie  k*c«wo«*wa i ^
„  z A re ń e  be zpośredn ie j p m y  wy tw ó rcze j b f « W  badać 1 
« « « o b y  p o dn ies ie n ia  w yda jn ośc i w  p rzem yś le  aoe«el« ten.

W yda jność ta  d z ię k i tra d y c y jn y m  m etodom  . p— za łyn . 
„rzą d ze n io m  je s t w  w ic iu  gałęziach p rze m yd u  n»ska. la k . «P- w y  
.W ,v r ie  w ęg la  ob liczone  na głow ę górnaka je s t w  A n g l«  m e  t> 
k i lk a k ro tn ie  m n ie jm e  od  am erykańskiego , ale w  w arunkach  euro- 

pt jw k irh  pozosta je  w ty le  za p o ls k im  i  h o le n d e r * * « .

Jak s tw ie rd z ił p . C rip p s , p ro je k t  ton zna laz ł poparc ie  p r z e ^ a -  
w ¡c ie li T rade  U n ion ów  oraz N a ro d o w e j R ady D oradców  P ro- 
( łn k ,M  _  w y n ik a ło  b y  z lego, że p o pa rc ie  społeczeństwa je s t za- 

pm vnione. Tym eam em . p a rla m e n t p r z y j, !  p ropozyc ję  p . O r « m t  
bu rza  pro tes tów . N ie  p o d trzym yw a n y  przez żadnego ze s w y .l ko- 
1 2  Z gab ine tu , m in is te r  skarbu  m ia ł p rze c iw ko  solne zarów no 

konserw atys tów  ja k  i  labourzyo tów , a także ko m u n is tó w
P rzyczyn , sprzeciw ów  b y ła  oburzona  i « .d raśn ię ta  do,na na odo. 

wa M ów cy u w aża li zu zniewagę d la  godności przem ys łu  ang,u4sk,e;
aby brać lekcje u swego dawnego ucznia, jak,mu jest w znacznej

sw ej części p rzem ys ł am erykańsk i.
S łoń ‘tym czasem  n ie  został zauważony, ja k  .no w i p rzys łow ie , 

znaczy m e zauważył go n ik t  prócz kom un is tów .
O tóż w  Oświadczeniu p. C rip p ra  b y ły  charakte rystyczne 

o re a k c ji z ja k ,  jego p ropozyc ja  spo tka ła  się ze s trony P -H o ffm a  
„a ,  ad in iin ietira łora P ła t.«  M a rsha lla . P . H o łfm a n , ja k  okazu je ,

p rz y ją ł p ro je k t  en tuz jas tyczn ie . . , .
Zastanów m y « ę .  A n g l i i  is to tn ie  je s t kon ie czny  w zrost w ydajność, 

p rzem ys łu , je ś li chce osiągnąć i  trw a łe  dostosować wywoź za,,, 
n ie m y  do » .« .w a ró w  niezbędnego dla życia p rzyw ozu. W .cezn.e 
ła ta ć  salda bilansu handlow ego pożyczkam i lub darów,.znam. od 
obcych -  n ie  m ożna. D la tego A n g lia  m usi w ięce j i ta n ie j p ro d u ­
kow ać, aby w yw oz ić  za granicę. A le  przecież A m eryka  jes t m e 
m n ie j za interesow ana w  tym , aby sama mogła sprzedawać z.» g.a- 

« w y ro b y  obu  przem ys łów  s , p rzew ażnie  ko n ku re n cy jn e . 
A m eryka  nawet N ie m co m , tem u „s tosow i pacie rzow em u od budow y 

E u ro p y “ , je ś li użyć te rm in u  p . M a rsha lla , ża łu je  d ó b r tnw estycy j- 
„ y„h , w obaw ie, b y  n ie  ro zw in ę ły  ko n ku re n cy jn e g o  d la A m e ry k .

przemysłu eksportowego. ... .
P rzecież w ran.aeh dostaw  P lanu  M a rsh a lla  Stany ¿ jednoczone

i , • „ uruwf** nio?bcdny «Ma unowm /e* nfijmimejeac Bumy przeasnaczyły r
ónierkia przem ys łu  państw  o b ję tych  p lanem . L r/< < i« ż  '■ U -j
sum y przew yższające j m ilia r« ! tle  la ró w  a ¡»rzewna« z<»ut j  « I-
ty lk o  o ko ło  1% p rzyp a d ło  na m aszyny d la  p rzem ys łu  w ęglowego,
M ć ry  jes t W swych urządzen iach techn icznych p rzesta rza ły  . dht-

tęgi) nwiwytlaj-ny-
r z v ż  w ięc p. H o ffm a n  p i ln ie  dotychczas strzegący, » y  .w y ­

pa d k ie m  p « c *  dostaw y w .. ....... .. E u ro p e jsk ie g o  P rog ram u O d ł.u -

d„,v/y n ic  w yhodow ać no J w o ty n e n fic  cwrop«*k»>> ko n k ; : ™c-.
ń iys low ego, mirfhy obecnie zm ien ić  p o lity k ę  Stanów Zjodnoc^- 
nyc l. i  pomagać A n g lik o m  do  lego, by sic p rzys tosow a li do w a lk . 
„  ry n k i z A m e ry k ,?  Rzeea n iep raw dopodobna . M a j,  rac ję  angic * y  

k o m u n iś c i, gdy tw ie rdza , żc R a d . P rzem ysłow a stan ic się w yw iade m  
k a p ita lis tó w  Stanów /.jednoczony c li, k tó rzy , za je j po jie ,dn,ict\vem  
będą m ie li  w g ląd we' w szystk ie  ta jn ik i  n ic  ty lk o  poszczególnych 
fa b ry k , ale całych branż. Źe tru d n o  by sobie w yob raz ić  le p  z.ą siec 
ir ,fo rm a c y jn a ' d la  W a ll S treet o p ro d u k c y jn y c h  i  fina nsow ych  ta­
jem n icach przem ys łu  ang ie lsk iego . Żc w reszcie ta ofensywa w yw ia ­
d u  gospodarczego pod płaszczem in s trn k to rs tw a  fachowego i pom o­
cy „ ta rs h a llo w s k ic j poprzedza w ła ś c iw i ofensywę W a ll S treet i  p rze ­
m ys łow ców  am erykańsk ich  IM  w szystk ie  te fa b ry k i ang ie lsk ie , k tó ­

re" jeszcze w a rto  opanować i z, k tó ry c h  się da w yc ią g i.,e  zysk.

P o  B iz o r t i l  — Jesp o n ies

(ak) Anglosasi coraz głośniej mówi, o potrzebie samowystarczal­
ności Japonii. Powtarza się ciągle, że podatnik amerykański płaci 
rocznie 400 milionów doi. na utrzymanie, okupacji Wysp Japoń­
skich Przypomina to kampanię o samo w ystarczalność njomeek,. 
Używano analogicznych argumentów- tak długo, dopóki nie rozer- 
wi„no ostatecznie jedności Niemiec, podporządkowując strefy za­
chodnie wbrew uchwałom poczdamskim wyłącznie Anglosafrpm- 
I  chociaż obecnie podatnik aiuerykauski płaci na utrzymanie Bizo 
nii znacznie więcej, niż płacił dwa lata ternu, nikt się na to w pra­
sie USA nic skarży, bo iinpcniali,styczny ceł został osiągnięty.

W szczegółach historia japońska tło złudzenia przypomina nie­
miecką Podobnie, jak to było w Motmuku do przemy słu niemiec­
kiego, prywatny kapitał amerykański zaczyna się obecnie interno- 
\v&e przemysłem japońsk-m.

D la ! ego też izcez-niey » m w y k a m k ie g o  k a p ita łu  ■/akie gaj 9 <> >•>* 
d a n e  zm n ie jszen ie  re p a ra c ji japo ńsk ich . G dyby Daleko,wschód«.« 
Komie ja K o n t r o l i  ’¿godziła się na redidkeję re p a ra c ji, spoiwoto.wa 
l,y to  w iększą dochodow ość gospoda rk i ja p o ń s k ie j, a zatem i l1*/' 
myekt. D ochodow ość ta, gdyby n ic  reparac je  i dezorganizacja po ­
w o jenna, b y ła b y  znaczno, gdyż place, ro bo tn icze  p rzem ys łu  japon- 

-k ieg o  na leża ły  zawwse do na jn iższych  na sw icctc.

Plan Jolimstoma proponuje wydatkowanie 500 mHłditów doi. 
W  ciągu 4 lat dla odbudowy japońskiej gospodarki. Projekt z«s 
opracowany przez czynniki japońskie domaga się 1-4H) imion iw
dolarów. ,

Niemcy, lak sanm jak „ I W y  WsCbodu“ (Japończycy) /«żą­
dali znacznie więcej, niż im początkowo Amerykanie chcieli dac, 
i w rezultacie dostali jednak trochę więcej, niż wyno-la pice»«««» 
propozycja amerykańska.

Nie poezja w las nauka z przykładu Niemiec, które po p m p ’ .i- 
mu picrwisizcj wojny światowej uzyskały ogromne kredyty od -wy.4. 
niedawnych wrogów i dzięki nim przygotowały się do drugiej.

A Japończycy już niejednokrotni, wykazali, żc są pojętnymi i pi 
nymi uczniami.

W s p ó l m j  D a m  -
g o  s y m b o l  j e d n o ś c i ,  s i ł y  i  u ś w i a d o m i e n i a

p o l s k i e j
i i
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I D E E - M Y Ś L I - Z A G A D N I E N I A

S o c j a l i s t y c z n e  r o l n i c t w o
Kolektywizacja rolnictwo radzieckiego, w lotw*

J029 _  34. było konsdkwenlnym dafcaym cięgiem rewolucji 1917 
wyikonaniem dn.si.ig» podetewowego i profTWM^go ,tej
rewolucji w posta« »»cjafeiyeancj przebudowy »»• Rewolucyjny 
«kuk, jaki oznaczała kolAlywtaocj« rolnictwa, był równic «"«W  
i wymagał nie ptfejoocj odwagi i «íly, <•« rewolucja 1917 r. Byl i« 
po zdobyciu władzy nnjłnidimcjszy i największy, a, równic decydu­
jmy i niezbędny «step na  drodze >1» urzeczywistnię.™;! socjaliżmu. 
Swokioić rewolucji kołchozowej polegała na tym, że była I» rewo- 
Incja przygotowana i przeprowadzona z gó ry , z Kwcjalywy t 1«>< 
kWwmctweo. rząd», partii i kiesy robotniczej,. przy poparci, 
z d o łu  przez milionowi- masy chłopskie. Był 1« niewątpliwie najml- 
-ważnie j»/y akt ,»¿lityczny XX-gO wieku. Tylko partia robol«.-«, 
a e u tte M .' i siła kierownicza trzech rewolucji res;yj«kicl., i <ld«p- 
8,wo nd/iććkir, mające doświadczenie lyeh Irzeeb rewolueyj, 
g}} w ówcz. cnych warmikach <l..k«.MĆ leg« przełomowego dzieło

Zagadn ien ie  ko łdk tyw ie oe jii w y w l«  z leg» sam. go e .p . za-
gudimonie in d u r tr iz iü  . r j- i. Żerów-:.» nnd.K irm bzm -ja  ja k  . ke h 'M y- 

w zaeja pow o ła ły  ja k o  kou ieeany re z n lM  p ro te m  ujawu««m » 
¡ pra,zw yciężenia p o d z iw ó w  yol. op ne rtm oće i ro ow o jow ych  "*"*">

powstałego państwo radwieekiego.

EH/EJŚLIE DO WIELKIEJ GOSPODARKI ROLNE]
Te p d r ta w o w e  dw ie  sprzeczności b y ły  ..ortępują«-» :  Sprzeczność 

p ie rw « «  /w ią z e k  B rd z ie .k i  po d o konan i., re w o lu c ji 191/ ro i -> 

-o trzym a! .».¿bardziej « « ™ j po b łyezny i  si«deez,ny <«
-úwáeeie, o lc  tem u o b o jo w i  przeszkadzał, 1,an,owal i o ^ z a l  go 
c ing lo  jewzeae zacofany, słabo ro zw in ię ty  przem ysł. N iezbędnym  
śro d k ie m  do re a liza c ji soc ja lizm .. b y ło  o-soniieeie te j ep rzw znoec' 
i damie naiibardzćej po* typow em u „s tro jo w i po lityczn e m u  . «P"’
łee.inem u p o s ta w y  gonpoderozej w p o r t * *  w ysoko rozw .m ę łeg  , 

plamkującego w ie lk ie g o  przem ysłu . Do tego p rzem ys ł., prowte • ‘ 
droga H K-ja łistyeznej im b.rs lckd izac j,.

Sprzeczność druga -  Zw iązek R adz ie ck i ro^K -ezą ł dz ie ło  M n -  

s tria i,i,a c j i .  k i lo w y m i skokam i w yroteoł w i.dk-. 
my»!. 1 'rzo d o ji.re m i. p o lity c z n ie  i społecznie u s tro jo w i •
odpow iadać nowoczesny p rzodu jący przem ys < tem u '• •-
liizow rnem u p rzodu jącem u przem ys łow i, k tó ry  l ik w id o w a ł k » ł» -  

l„zm  stało na zawadzie zacofane p ryw a tne  i n M r n m * » *  
n ie łw o , rodzące n i n e t  ru n ie  e lem en ty  k a p ita liz m u . 1 
,« » ro jo w i po lityczn e m u  i «¡»lecz,».nut. od,p«w>adały . »

ro zda rte  w ew nę trzn ie  i sprzeczne bazy .kem ... .
go wicj.diHty.-zu.-go p rzem ys łu  i baza prokap.tahítyc® » « J P ^  
d ro lm m -b łe p sk ie j gospodark i. Bez usun ięć ,a «  I " 1 * " '  '■ ; '
różriyeb , w za jem nie  przeciw staw ny cb w arstw  .kom tw nrtvrty t.lt by 

n ie m o ż liw e  -zreniizowiKMe soc ja lizm u.

W ta k ie j sy tuac ji p a rtia  bo lszew icka  . rząd ow D «■<* "* *
s i,  pod jęc ia  genera lne j w a łk i z ku łac tw e m  J * .  

obcormą k a p ita liz m u . W z .g lfd y _Ic c b tw c /a w ^ M ^ «  ^ „ . . j

ty lk o  jedno ro zw ią zan ie : p rzo jsen - - . . ,  „ r /e -
T o  p rze jśc ie  do w ie lk ie j goH ,m .W ki ro ln e j „m g  o * - «  ■ '

c iw n y . l i  sobie k ie ru n k a c h : obsz-ąriuezej goni»»" 1 , J ,  g»,

- e j ,  o wl....., ...«  i
ap odurk i m ep iib -îy iz im  j ,  « p a ru y  ,« , . ,
...... I ła m i to m lu J ie ji ro ln ic z e j, b a rt,«  bo lszew .i-ka » » * .

n ie  m o g ły  w ybrać p ie rw sze j d ro g i. M u s ia ły  w ybrać drogę d ru g ą : 
ko ld k ty w ia a c jł. Koniec.-ność tw orzen ia  -w-ielkiieh ko le k ty w n y c h  go- 
■¡KMiair-tw ro ln ych  w y n ika ła  z dw u  podstaw ow ych p-rayczyn.

Po p ie rw « « :: ty lk o  w w ie lk ic h  gospodarstwach ro ln y c h  możsia 
stonować w sze lk ie  fo rm y  postępu technicznego, ko-aztowne urządze­

n ia , mseuyny, wekazama n a ukow e j ag ro tech itłfc i. Co w ię c e j: ty lk o  
w soc ja lie łyczn ic  zergani/O w anyeb w ie lk ic h  gbapodarst-wacli m ożna 
stosować w  ska li ogó lno  - n a rodo w e j rzeczyw iście  ra c jo n a ln ie  jmI o- 

bycze łec lrm ik i.

Po d ru g ie : romszeraoncj re p ro d u k c ji soc ja lik tyczncgo p rzem ys łu  
m u tiia ła  odpowi-adać rozszerzona p ro d u k c ja  soc ja lis tyczn i gó ro i 
nic,twa pod grozą załam ania ipra iw y in d u s tr ia liza c ji!. 1 y inczaiseni rocz­
ny .przyrost p ro d u k c ji  przen iys ło iw e j w ynosili penad 20%, gdy p rze­
c ię tn y  p rzy ros t p ro d u k c ji l o in iz e j  w y n o s ił 1 2%. Rozszerzona
re p ro d u k c ja  ro ln ic za  »zmacza w zrost towaco-wości p ro d u k c ji,  
a przede w szystk im  wz,r»sl tow arow ośe i p ro d u k c ji zbóż. W zras ta ją ­
cy b o w ie m  ba rdzo  szybko na sku tek  rozszerzone j re p ro d u k ć j, 
przenieś? ra d z ie ck i za trudn ia  coraz w iększą Isezibę. ro b o tn ik ó w , po­
w o d u je  coraiz w iększy rouroe t m iast. P row ad z i to do  równoczesnego 
w ie lk ie g o  w zrostu  zapotrzebow an ia no zboże tow arow e, żyw iące 
i o k ó ln ik ó w  ■ i całą ludn ość  m iast. W obec zaś słabego p rzy ro s tu  p ro ­
d u k c ji ro ln ic z e j n ie  b y ło  w ystarcza jące j ilo ś c i zboża tow arow ego 
do w yżyw ien ia  k lasy ro b o tn icze j i ludn ośc i m iast. W ysoką tow aru , 
wość p ro d u k c ji ro ln e j,  zwłaszcza zbóż, jest w  stanie zapewnie, ty lk o  
w ie lk ie , ra c jo n a ln ie  woządzone gospodairs.lwo ro ln e . T yńiczaeem 
re w o lu c ja  w poeząlko-wym  okres ie  zw iększyła  ilo ść  drob iiiyeb go- 
spodairstw ro ln y c h  z 15 —  16 m ilio n ó w  do 25 m ilio n ó w . D ro b n o - 
Iowocowa gos.|Kidamka clilo ip iika  cba irak lc ryzu je  się. niswą toW "ro 
wością p ro d u k c ji.  Sytuacja p rzed  ko lek tyw iizae ją  w  r .  1926 27
w yglądała  następujące. L iczba  ro b o tn ik ó w  w zros ła  przeszło dw u­
k ro tn ie , pow ażnie  wzeesła ró w n ie ż  ludność m iast. Tym czasem  
zw iększonem u zapotrzebow am u no zboże tow arow e od pow iad a ła  
przeszło d w u k ro tn ie  -zmniejszona ilość  zboża tow arow ego. M ia n o ­
w ic ie  p rzed w o jn ą  gospodarka obsza,rmicza ku ła cka  i  d robno ch łpska  
w sum ie dawała roczn ie  20,8 m il.  ton  zboża tow arow ego, co stano- 

w iło  26tprO'<-cnnloiwą towacowość ca łe j p ro d u k c ji.  ^  r. \ -7
to ln ie lw o  ra dz ieck ie  ju ż  bez obszarn ików  i  z m n ie jszą  częścią k u ­
łac tw a  .la lo  za ledw ie  10,1 m il.  ło n  zboża tow arow ego, co stanów»!«» 
13-,3-proeento.wą toiwarowość ca łe j p ro d u k c ji zbóż. Z agadn ien ie  
zw iększenie Ipwa-rowości p rod u J ic ji zbóż stanęło z taką ostrością, 
że m og ło  zadecydować o zw yc ięs tw ie  lu b  klęsce e ko n o m iczn e j so- 

< ia l»ztm i. K o le k ty w  i acja ro ln ic tw a  stała się. w tych  w erttnkaeh 
n ie  ty lk o  p rog ra m ow ym , teo re tycznym  zagadn ien iem  soc ja lizm u , 
lecz pa lącym , bezpośre dn im , p ra k tyczn ym  ra tow an ie m  rozpoczętego 

li/ifi«.

WARUNKI. POWODZENIA K O L E K TYWl/AtJL
Kolektywizacja srmłniła pokładane w niej nadzieje. G dy bowiem 

w roku 1913 na ogólną produkcję zbóż 80,1 na . ton 
m il tou stanowiło zboże towarowe (26,7% towarowosc,), to roł- 
metwo kołcbożisicze w r. 1940 na ogó lną  ilość 119 md ton złmz 
dało 311,3 mil. ton zlmżo Inwraowego (32,1 % towarowo«,.) t wyka­
zywał«)' stałe wzrastającą Jowarowość ,n«dukcji. k i e r u m -  p o H fp w  
te rb ,niczmego rolnictwa ra.tzierk ieg«-, w z y w a ły  rowebozy wykazu- 
j,u w r. 1940 75—90% Kswarowkw'i produkcji. D la  gospodarki 
•jżarsweżej apraed-pfl«rw«»ej wojny ŚwirituWej towarowosć produk«-,,
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•ziiÓK wyfMMrtła 47%, d la  g«sp<wla*tkii kuivrkie) $i%, (Ma g o ^w w ijirk i 
średm aków  i bie<bi.i«ków 12— 15 % towairoiwoiśei.

Z agadn ien ie  ko lek tyw iza c ja  «o^ la lo  duM m ie p r a w io n e  prze/. 
I».:<rtię bo lszew icką , je d n a k  ta k  o lb rz y m ie  p rzeddęw a ięcte  społeczne, 
przeobrażające ca ły  tryb życia pa* oało stu m ili«  mowę j masy c h ło p ­
s k ie j, b y ło  czymś w ię ce j m ż  z i^a d n ie n ie m  racji i ce low ości. N ie  
ty  fik.* trzeba b y ło  dać słusane i A ne  rozw iązan ie , lecz trzeba b y ło  
zm o b ilizow ać  dostateczne s iły  społeczne i w ybrać w łaśc iw y  m om ent 
realizacji. D op ie ro  rac ja  poparta w>włarca^jącą s iłą , w łaśc iw ym  
k ie ru n k i cm , tem pem  i nw m -iaram i mogła zapew nić pow odzen ie  

te k  w ie lk ie .iiit i d z ie łu .

{«¿lwa o k o le k ty w iz a c ję  wygnana została d z ię k i s ta lino w sk i'* j 
s tra te g ii. S ta lin , an a lizu jąc  sposób -przeprowadzenia k o le k ty w iz a c ji, 
p o s ta w ił p ięć  zasadniczych w arua ików  p o  w odzeni a :

l*o  p ie rw sze : A b y  k o le k ty w iz a c ja  b y ła  m o ż liw a , trzeba, b y  do- 

etetooanie odorzejpła w ładza robo tn icza . W aru nek  ten  b y ł spe łn iony 

ju ż  od k i lk u  ła t.

|*o  d ru g ie : A b y  p rzystąp ić  do  k o le k ty w iz a c ji,  trzeba przedtem  
z lik w id o w a ć  k a p ita lis tó w  i  obszarn ików . T o n  w arunek ró w n ież  b y ł 
sp e łn io n y  od  szeregu la t.

S*o trze c ie : K o le k ty w iz a c ja  wierna iść w parze z lik w id a c ją  k u ­
łac tw a  ja k o  klasy. Ton w arunek d o jrz a ł ostatecznie w  latfccli 

1929 —  34.

1*0 czw arte : A b y  m óc p rzepro w adz ić  k o le k tyw iza c ję , po trzeb ny  

jes t dobtateoany po z io m  in d u s tr ia liz a c ji k ra ju . N a leży  posiadać 
własne fa b ry k i tra k to ró w , maszyn ro ln ic z y c h  i  sprzę tu  technicznego 
w Ogóle, wystarczającego do zaopatrzenia ro ln ic tw a . W aru nek  ten 
d o p ie ro  wszedł wr s tad ium  do jrzew an ia .

l*o  p ią te : N ie  w ystarczy samo po lityczn e , techn iczne i  p rzem y­
słowe p rzygo tow an ie  k o le k ty w iz a c ji. A b y  rozpocząć i skuteczn ie  
pr//ćprow»d>zić ko le k ty w iz a c ję , po trzebne jes t jeszcze dostateczne 
p rzygo to w a n ie  św iadom ości mas ch łop sk ich . T rzeba przekonać masy 
ch ło p sk ie  słow em  i p rzyk ła dem , że nowoczesnym i m aszynam i, nową 
wyższą tee łm iką  ro ln ic tw a  mogą się po s ług iw ać ty lk o  c h ło p i z jed ­
noczeni w ko le k tyw n e  gospodarstwa ro ln e  i  że te  ko le k tyw n e  go- . 
spod-arstwa rzeczyw iście podniosą ich  poz iom  życ iow y, u lżą ich  
pracy i w yzw o lą  ich  w szystkich w masie od  dotychczasowego zaco- 
f i r n u  i  b ie d y  życia ch łopskiego . Ten w aru nek  w ym agał szeregu la t 
(1929 —  1934) pracy p a r t i i b o lsze w ick ie j i  rządu radzieck iego. 
Is to tn ym  b y l  tu  p rz y k ła d  w zorow ych  sowehozów i ko łchozów .

S ta lin , nakreś la jąc  w a ru n k i pow odzen ia  k o le k ty w iz a c ji, ro z w ija ł 
i  w y ja śn ia ł podstaw ow e zasady p o li ty k i  le n in o w s k ie j wobec ch ło p ­
stwa. Sednem bo lszew ick iego  stosunku do ch łopstw a  w  ogóle, a za- 
grdifciet»ia k o le k ty w iz a c ji w  szczególności jes t znana zasada le n i­
now ska : ..B iedo ta  ja k o  oparc ie  k lasy  ro b o tn icze j, średn iak  ja ko  
so ju szn ik  i k u ła k  ja k o  w róg  klasotvy**

LENINOWSKA POLITYKA WOBEC CHŁOPSTWA

W e d łu g  I.cmilnu  k o le k ty w iz a c ji, a w ięc i  jednoczesnej l ik w id a c ji  
ku ła c tw a  ja k o  k lasy m ożna i  trzeba dokonać ty lk o  p rzy  a k tyw ­
nym  p o p a rc iu  b ie d o ty  ch ło p s k ie j i w p rzy ja znym  sojuszu ze śred­
n ik ie m .  N a jw iększym  b łędem  okresu k o le k ty w iz a c ji jes t wg L e ­
n ina  i S ta lina  n iedopuszcza lne rozszerzanie przem ocy, ja ko  środka 
w a łk i k lasow e j z k u ła k ie m , także na szarego średniego ch łopa. 
N ie  m a n ie  szkod liw szego i  głupszego wg Le n ina  ja k  przem oc s to ­
sowana w obec w ie lo m ilio n o w y c h  mas średniego chłopstw a. Taka 
n iedopuszcza lna przem oc to  pogrzeban ie  spraw y k o le k ty w iz a c ji. 
W pro w a dzen ie  k o le k ty w iz a c ji m usi się dokonyw ać wg Len ina  
i S ta lina  n a jz u p e łn ie j d o b ro w o ln ie , ( ih ło p ó w  m ożna i  trzeba p rze ­
konyw ać o wyższości gospoda rk i k o le k ty  w ne j na podstaw ie fa k tó w  
i dośw iadczen ia . T rzeba wskazywać masom ch ło p sk im , że w ie lk ie  

goo[M>da<rstwa ro ln e  stanow ią jedyn e  w y jśc ie  mas c łdop- 
s k irb  z dotychczasowego /.uc*d,*ma i b iod y . IVześwś**drzeiri•• sw m - 
k ic h  rzesz ch ło p sk ich  o ąłiwranoóni i  ce low ości ru c h u  ko łeW źtw czego

stawowi n*t<»i!irty cornent trwałości i żywotności kobbwów. Stono­
wanie pr«*tutM-y w-b — śndnii.\<$o chłopa siano wiłoby pr/.eAtf̂ ófotue 
snjm-izu i odepchnięcie go od kołchozów, które i dla niego ivą <$m- 
gą do dobrobytu. To była [Her w sza leninowska zasada dollwrowoL 
nośni.

Drugą zasadą letiinoiwiką jest uwzględnianie różnego ternapa i me­
tod kolektywizacji dla różnych terytoriów o odmiennych woiiwi- 
kerh bytu chłnp-lkiego. W związku z tą za-itrlą Partia i rząd ra­
dziecki podzielili tereny Związku Radzieckiego na trzy grupy
0 różnym tempie kolektywizacji. W grupie pierwszej kolektytwi- 
zaeja miała być zuikoiic/.iMia do r. 1931, w drugiej do 1932, a w trze­
ciej do 1933 roku. Było wielkim błędem i zcii/kndziło to ,poważ­
nie początkowemu okresowi kolektywizacji, że w wyścigu o wuk- 
cesy kierownictwo lokalne dokonało w wielu miejscach przedter­
minowej burrakolektywizacj!, nie uwzględniając stopnia dojrza­
ło śoi poszczególnych terenów. Niektórzy pośpieszyli się z kolekty­
wizacją o całe trzy Lita. Takie przedwczesne kołchozy okaesywoły 
się przeważnie nietrwałymi.

Trzecią zasadą leninowską była zasada wieprze-ikakiwaniia pnHM 
nie zakończaną formę ruchu, nic dekretowanie rozwoju ruchu mas, 
lecz uważne kroczenie razem z masami, nieodryweiiie się od nici w 
Kolektywizacji rolnic lwa nic można przeprowadzić zza biurka de­
kretem, lecz drogą rzeczywistego rozwoju średniego i biednego 
chłopstwa, ułatwiarniiem iim i pomaganiem »rozumienia sluwanoścti, 
celowości, wyższości kolektywizacji nad prywatną, drobną gospo­
darką chłopską.

*
Jednym z bardzo i-l otny eh zadań przygotowania kolektywizacji 

było w Związku Radizieckini gruntowne wyjaśnienie szerokim ma­
som chłopski m, na czym polega kolektywizacja, jaki e lap  To»woj« 
rolnictwa przedstawia, czyni różni się i jest wyższa od ich dotych- 
czaisołwego sposobu życia i czym różni się od innych wyższych 
form uspołecznieniu, jak komuna i «owchoz, i dlaczego te wyższe 
formy nic są aktualnie masowymi, lecz właśnie kolebo/.

ART EL ROLNY

Istotnym ośrodkiem ruchu kołchozowego, jako wstępnym naj- 
prosŁsizym etapem uspołecznienia produkcji, jest ariel rolny. Airteł 
rolny jest realnym połączeniem pewnych elementów Uspołcoanicruia 
z jednoczesnym zachowaniem i honorowaniem indywidualnych In­
teresów poszczególnych chłopów. Stanowi on wobec komuny czy 
scłwcliozu niższą formę uspołecznienia rolnictwa, Ale w kolektyw i- 
2acji nie chodzi o bicie formalnych rekordów „dobrych“ uchwał
1 rezolucyj, lecz chodzi o rzeczywiście osiągalne, wyższe formy 
konkretnego życia chłop-ki cg o. Dlatego też w Mciii pozostaje 
jeszcze wiele cl cm ciut ów prywatnej gospodarki.

Art cl rolny jest to taka organizacja gospodarki chłopskiej, w któ­
rej są uspołecznione podstawowe środki produkcji, a pr/.ede 
wszystkim i głównie środki produkcji zbóż. W arielu są uspołecz­
nione ziemia, maszyny, bydło robocze, zabudowania go-spodcrcue, 
praca. Z produkcją uspołecznioną wiąże się u-połeczn.icnie w p a ­
trzenia i zbytu. W artcl u n ic uspołeczniia się jednak całości pm- 
drkej-i, lecz pozostawia się w indywidualnym władaniu część «i cum 
przyzagrodowej, małe ogródki warzywne, małe sady, budynki mie­
szkalne, część krów, trzody, drób.

Ariel kojarzy indywidualne interesy kołchoźnika w ten sposób, 
że ściśle łączy je z imt dresami społecznymi grupowymi.
Ariel zbudowany jesrt całkowicie na zasadzie: „Od kawie- 
go według jego zdolności, każdemu według jego pracy“. 
Każdy członek artelu jest osobiście zainteresowany w iwmtKMttc 
i intensywności swej pracy, gdyż tylko według tego, iłe i jak pra­
cował, uczestniczy w podziale produktu; dla ochrony apołecwncj 
własności Melów przed nadużyciami stosuje się specjalne kary. 
Specjalne ustawy ograli ¡czuiją Icmlencjo prywatnego gowpodoczenii 
społccznyirtt tiMtjątkient kołdknsti, czyli nadużywania majątku kot-
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cj waU) trw o n ie n ia  i  nadm yiw am a jego  dor«l>hu. Tema «am «"®  

«•elewi s h t iy  dem «kró lyc«na arsenhsaeja w ładz « rtch i.

■/jum»d a r id « ., jc * o  p taew odn iesący i  ko m io ja  re w izy jn a  «? yy- 
teeiuni p recz MW iych cz łonkó w . N ie  p rze w o rk ika ą cy , 1cm w m i 
k o łc h o ź n ic y  *? (w p c w ła r/a m i a r ie ta . P rzew odn iczący i  * * * ąA * rt<',!"  
s;1 „d p o w ie d z ia łn i p rzed w a lnym  zabran iem  k « h ho źn ikó w . P o j ­

m ow an ie  no w ych  i  w y k lu cza n ie  starych cz łonkó w , decydowaztze 
o  w ażnych życ iow o spraw ach a r ie lu , uchw a lan ie  rocamego p lanu

T ^~ y , i w »  ««'k J 2 3 S Ż 2 S L Z ^ ^ r *
ty lk o  d la  walnego zebrania..

A n ie l ró żn i s i*  w ięc  zasadniczo o d  p rz e d «  ę b io rr tw  państw ow ych 
K lu c h , ja k im i są sowcho-z i  stacje  m o to ro w o -tra k to ro w e . A r te l jeM 
d o b ro w o ln y m  znzeezemien. ch łopów  p ra c « ją o < h  na znaeyonahzzrwa- 
„ c j  z iem i, w  k tó ry m  są uspołecznione n ie  całość, lecz. główna częsc 

ś rodków  p ro d u k c ji.
W  przeciw  ieńeCwic do a rte łu  kom u n a  ro ln a  je s t to  tak ie  d o b ro ­

w o lne  zrzeszenie ch łopów  p roduce n tó w , w  k tó ry m  tą  uspołecznione 

wszystkie ś ro d k i p ro d u k c ji i  całość gospodark i. W  ko m u n ie  me 
DV, m ie jsca na in d y w id u a ln e  d z ia łk i przyzagrodow e, p ryw a tne  po ­

ol, d o n ic  byd ła , trz o d y  Hp. K om una  n ie  uznaje  p ryw a tn ych  m tere- 

8ÓW < d o n k ó w , lecą ty lk o  w spó ln y  in te res  grom ady.

W przeciwieństwie do ko łcho zu  i kom uny  ro ln e j,  k tó re  stano­

wiły Wżozy i  wyższy «rczebel zrzeszenia p ro d u kcy jn e g o  ch łopów , 
sowchoz i  stacje m o to ro w o -lra k to ro w c  stanow ią bezpośrednie  p rz - 
d łuże n ie  socja listycznego przem ys łu  państwowego na w « . N tw ehozy 
i .siarje m o K rtw o -tru k lo c o w e  są to o rganizacje  państw ow e, S ac je  
i u o te row o-tr akt orow  o to  pańrtwoWfe oś ro d k i maszyn zna jdu jące s .f 
na usługach go -pod adu  ko lch o żn icze j. Sowchoz y U , * * * * *  

zrac jona lizow ano  państwowe w y tw ó rn ie  p ro d u k tó w  ro ln ych  bo - 

eh ozy aa tech n iczn ie  i  o rgan iza cy jn ie  wyższą fo rm ą  gospodark i n»z 

ko łcho zy . Sa one w zorem  i nauczycie lem  tech n iczne j «I* * * « " * 1 
d la  ko łchozów . Są one do radcam i i szkołą w zorow ego gospodarze- 
„ i ( i ,  oś rodkam i postępu a g ro tcch n ik i. Stacje nm to row ostrak to row o  

™ e ro x .rw .d n ie  związane z obs ług iw anym  pnz.cz s ich .c  kołchoz, 

n io tw em  1 stanow ią ba r,Izo  p ra w n e  narzędzie  p lanowego k»ero-wo- 
n ia  .a io k ó ą  gospodark i k o łc h o ź n ic e  i- Za bezp ie cza j, «  » decy­

d u j«  o le rb u ie zn ym  P o m n ie  pracy k o łc h o z .  W p ły w .«  ~  P™’ 
w id ło w a  Unię ro zw o ju  ko łe łio żn ie .w a . Stacje m o torow o-erzkto row e 

o d g ryw a ły  i od g ryw a ją  z a ^d n ic z ą  rolę. w M ruki.ta tta ro łm c tw a  ra- 

ibóeciki+iig«.

Ś1-KEKSY KOLCHOZNICTWA RADZIECKIEGO
J * i * o  o lb rzym ie g o  p .w t„>u  dokona ło  k td e h n ń n irtw o  radziec­

ko. m ożna zrozum ieć ty lk o  w tedy, gdy weźmie: pnd  uw W

w iro łyehaną szybkość p r a ż e n i a  życiu Mn k t ó e ^ n  

Ke-nów ch łopów  w ciągu za ledw ie  <Wc«ę.™. ,a l ^
Ła ta  «JrwgwJ wc-imy św iatów  e j p rze jścm n o  /,y y , ^ o

w ó j. Już je d n a k  na jb liższe  dw ie  —  trzy  k
p rzyw rócą , W z  przewyższą p rzedw o jenne  Urn,»« r o ^ j a . j o  *  
gie trzeba pam ię tać od czego k o le k ty w iz a c ja  zaczęb, z ja*«»*' 

d /ie tw e m  «m otan i«  m ia ło  do  c z y n ie « «  i na tle  ty< . w- ęP 
w a ru n k ó w  d o p ie ro  oceniać, do ja k ic h  o lb rz y m ic h  rczu łta tow  

;]n<bwatl/'ila. . ,
C Xaaeba pam ię tać, że w ro k u  1910 w ro ln ic tw ie  ro ey jdk im  

w a łc  Sic w u ż y c iu : 7,8 m il.  d rew n ian ych  -och, 2,2 m il d rew m onych 

p ług ów  17,7 m il.  d rew n ian ych  b ro n , a ty lk o  4J m -1 P Hgow
r L  d z ie d z ic tw o  W ro ln ic tw ie  p rze ję ła  , , v , d . . ( jc  -

i 7Z  w .  a r w - »  « ’ .m
zre jś, należy dobrze  zapam iętać, że jcezcze w r. J~ A  
d P iro n y w m m .w  /zw iązku R a d z ie ck im  drcwnnzną 
czw arte ja ry c h  wmtmim  dokonyw ano  ręczn ie , m i**--* ^  “  
ró w  ż ę t a k W .  i ^ » ó .  W 1928 oh 90%  - U  dokonyw ano

z „ * r ,  k a n i. a ty lk o  1% « « *•« > ..... i. . łv4<
ho  d  w odzi'O t u hUa-rh, n ró .to  czterech U  J*

/.rjisw/zcń, TÔ iTŴtwo łlv.ii*.i«ii k^dilywiaw*^ ftlaiłio fiię
f>i<*rMisżyi*i HW-wrfói. M irjwt" K» zajęło n îwrkwo ikoł-rjw?*-
zowc liziięjki siwej racj^nabiej arganiowji, 'fterlmlce
rtilncj ii swiDtuu fwnflęijjiPWwiiM dbaiakt^rowa 4>«}<‘4*4łiw»ii. ł'Oił 
Widu bijk* <*aw dwwiaj wy*>oko r w m m ir i r  w IjmkUiwh)
ameryk ańskik'.

RokmUwo raiłz-iwkie j^A (kiś najAiard/iej r<wmimkmk- i r»nrj<o- 
n; lnie nasyconym iKwoe/aetsmą tcclwwiką polmkłwe#« Łśtwi«łl*. Noc, 
bierzemy tu p*otI uwagę cwksofonflwwiyeh rekordów hib (lix>4>neĵ  <izę~
Tci y4ST g<M̂ H>darstw rolnyrli, lecz slofneń w *

sycenia techmikę całego irołinietwa w7 skali ogólncpańslwo-wej.
Ptrzed wojną w USA tylko 51% ziemi uprawnej orano trak«x‘«-a- 

iui, gdy w r. 1938 w kolebozaeh radzieetkieh juź 75% całej erki 
tbikomywano teaktorałni i zaledwie 25% końmi. Stale roissiące wy- 
pesażenie techniczne arwiękisza z każdym dniem różnicę 
mechanizacji na korzyść rolnictwa radzieckiego. W r. 1940 w koł­
chozach radzieckich siew był zmechanizowany w 59%, tsrka 
w 71 82%. Według planu zaś w r. 1950 kołchozy radzieckie,
o iągmą 70% mechanizacji siewu i 90% mechanizacji odki.

Należy tu zwrócić uwagę na różnicę pomiędzy ilością r̂ hr̂ ętu 
t ccii ni czai ego i jego racjonalnym powszechnym wyzyskam ero. Ka* 
pi tali styczne Stany Zjeclnoczoaie są klasycznym przykliwlcmn rozrwil- 
rcj, nieracjonalinej społecznie gospodarki sprzętem lechinicznyun 
w rolnictwie. Dzisiaj jelcze USA posiada więcej sipr/ę*« tech­
nicznego w rolnictwie niż Związek Radziecłci, ale między ten 
sprzęt z jednej a przyrodę z drugiej strony wchodzi czynnik ka­
pitalistycznej pogoni za zyskiem, który gruntownie zimniejsza ogól­
nospołeczną użyteczność tego sprzętu. Oto przykład: w r. 1940 po 
jjclacłi radzieckich chodziło 683 tysiące traktorów (w przclic/cmiii 
na ISkonne), 197 tys. kombajnów, 228 tys. samochodów ciężatro- 
YćYch. W tym samym czasie USA miały traktorów więcej, bo pół­
tora miliona, ale traktory te służyły tylko 23%-toan ogólnej liczby 
gospodarstw. Ponadto każdy traktor w Związku Radzieckim praco­
wał 5 razy wydajniej, każdy kombajn 3 razy wydajniej niż w USA. 
Minio większej ilości traktorów w USA, Związek. Radziecka dzięki 
racjonalnej og óbwnn arodo w ej gospodarc«' obsługiwał traktorami 
i kombajnami cidc rolnictwo, gdy USA tylko część wwe.ge rofeieHiwa.
W OłStatecznym rcaiłlitaiie zntmra rad/ic<ka była ołhrołdona nie- 
ch-anieenie dwa razy icfńej niż przeciętnac ziesmia w USA.

SOJUSZ Z NAUKĄ 1 TECHNIKĄ
Rolnictwo radzieckie w sojuc/.u z nauką i Uwlmiką j(.i»t pełne 

fw órczego, wynalaẑ /aego i <wlkry"wczego rozmawdm. Owtatnia dy­
skusja nad eylufteją w łwologii, a /.własẑ  zii w7 agrobi-inhfgii, zaini­
cjowana przez członka Akademii Nauk Lysienkę, okazała, jak 
wielkie i roaliiiwine są zafmaerBCTMa agrołwhnóki i a«rał»oia#a w- 
(hieckicj staiwisjącej sobie za cel racjonalne przc<J>rai.enie świata 
roślin i zwieraąt w 4użl»ic cełowicka. Nowa praktyka roWctiwM 
radzieckiego zmąciła do rewizji focma&slyępnej nior.gaKO.w»tko- 
mcmlelowfkicj teorii dziedniezenia i u«na«ia -hisz.no««- i płodności 
nowego mieenrymkiego kierunku w biologia, nawi«j®ującego do 
poslęspowego sedm <ł»rvvmi*mu. Micy.mintnr-ki kierunek w bio­
logii, zainicjowany przez Tinmriaateiwa i Miczurina i konlyznww«- 
ny prze« ł.ysimkę. wyrósł w śi-isiy.-n związku z praktyką rołnik zą 
i na nawo twócmo Wtaktnje wyżoze formy rołmielwa rtabżeckic««, 
wbrew wwcłkśnt formtdirtycmnyjn uprzedzenion. gałiinelowycłi 
iK zonyeh. Ideą prz.a < di«ią rołmetwa, agrolłiologii i agrote.-iw.iki 
radzieckiej jert słynna teza Miezuriaa: „Nie m ożem y czekać 1»  
względy przyrody; .w ziąć je .1 niej — "to na«te zodanie“.

Micaurinowcka idea przeobrażania rolnictwa radziodtoego w je- 
dc.,1 kwitnący sad je« to idea rzeczywiście odpowiadająco * * * * •  
lizmowi. Walka a roujomaJne przeobrażenie roknirtwa nohic-kic-Bo 
toczy sir zarówno w UdnwaterU.ch uczonych jak i no indu procy 
rihomików «zwcłnw.u i chłopów kołclwimiceycli. Za «Mamie 10 lat 
selekcjonerzy iiwhacocy vvył>o.hawaii 756 mzwycb gałmików k«kor
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/ ia rn U ły c h , z iia rjiis to -bóW w ych  i  o le is tych  i  b ra iio ś re itn ia  w p ro w a­

d z i l i  jc  do p ro d u k c ji.
¡ lo tn ic tw o  ra d z ie ck ie  p rzeobraża  się z d n ia  na itó e ń  r. n tdbyw u- 

iu i .  ro zm acham '.-R ob i się p ró b y  w yhodow an iu  iw e io łe m ic łi k u l tu r  
zbożowych. Z a m ien ia  się ro ś lin y  traw iaste  w  drzew iaste  i  drzeiwia- 

w  traw iaste, je ś li sp rzy ja  to ilo śc io w e m u  i  jakośc io w em u pod- 

n ica ie n iu  .p ro d u k c ji ro ln e j.  Idea  kw itnące go  ntde.zuiranioiwskfego su- 
ilu  o now ych użyteczn ie jszych  ga tunkach ¡roślin i  zw ie rzą t, w prow a­

dzonych do p rz y ro d y  przez ro zum ny w y s iłe k  cz łow ieka , staje słę 
p ra k tyką  d n ia  codziennego.

P rzyk łade m  »owego rozm achu i  m ic z u r in o w s k ic j postawy w  b io ­

lo g ii jes t sztuczne za p ło d n ie n ie  w  c iągu ro lka 1940 p ię tnas tu  
m ilio n ó w  ow iec p rzez n ie w ie lk ą  ilość  50.000 apecjallnie wyhotloiwa- 
nyeh haramów o gęsie j, c ie n k ie j w e łn ie . A lby osiągnąć tein sani .-¡kli­
tek za pom ocą zapładniainża na tu ra lnego  w  ciągu tego samego czasu, 

m usiano b y  m ie ć  n ic  p ięćd z ies ią t tys ięcy, lecz m il io n  w ysokow arlo - 

ściow ych, c ienkó -w e łiiis tych  haramów.
T e ch n ika  i  ag ro b io lo g ia  radz iecka  poprzez śm ia łe  i  ra c jo na ln e  

stosowanie n a u k i do p ra k ty k i ro ln ic z e j p rzo d u je  d z is ia j ro ln ic tw u  

św iatow em u.
Ze społecznego pumiktu w idzen ia  k o łc h o ź n ik  raiclaiecki jest n o ­

w ym  typem  cz łow ieka , różnym  od ch łopa w  sensłe tra d ycy jn ym . 
K o łc h o ź n ik  ra d z ie ck i to  ju ż  n ic  zahukamy chłoip —  aniał fa li eta, lecz 
m n ie j czy w ięce j w yszko lon y  p ra co w n ik  ro ln ic tw a . O now ym  p ro -

R o l a  s p ó ł d z i e l c a  
w  b u d o w i e  n o

„Wyraźnie więc widać, że zarysowują się tu dwa zasadni­
cze kierunki: jeden —  kierunek proletariackiej walki kla­
sowej, uznający, że kooperatywy posiadają wartość dla lej 
walki juko je j narzędzie, jako jeden z je j środków pomoc­
niczych i  określających warunki, w których kooperatywy, 
odgrywałyby istotnie taką rolę, a nie pozostawałyby zwyk­
łymi przedsiębiorstwami handlowymi. Kierunek drugi —- 
drobnomieszczański, zaciemniający zagadnienia roli koope­
ratyw w walce klasowej proletariatu, rozszerzający znaczę- . 
nie kooperatyw poza granicą tej walki (tj. mieszający prole­
tariacki i gospodarczy pogląd na kooperatywy), określający, 
cele kooperatyw takimi ogólnikami, które są do przyjęcia 
i  dla reformatora burżuazyjnego, ideologa posłępowszych 
przedstawicieli buriuazji.“  (Lenin).

We W rocław iu odbyła się ostatnio konferencja k ie row ­
n ików  spółdzielni spożywców i ich wydzia łów  społeczno- 
wychowawczych. Konferencja odbyła się tedy niejako 
na tle w ystaw y wrocławskiej, będącej syntetycznym 
przeglądem dorobku Polski Demokratycznej oraz zamie­
rzeń na przyszłość. Konferencja zmusiła nas do pew­
nych sprecyzowań teoretycznych i praktycznych, ko ­
niecznych przy podejmowaniu wszelkiej in ic ja tyw y  spo-. 
łecznej czy gospodarczej w  szerszym zakresie. Przed­
stawiciele spółdzielczości spożywców —  spółdzielczości 
m ie jskie j, robotniczej —  m usieli zastanowić się nad tym , 
jak ie  jest miejsce te j spółdzielczości w  ogólnym nurcie 
polskiego ruchu ludowego, czym ona jest i  czym stać. się 
powinna.

W yszliśmy z założenia, że spółdzielczość spożywców 
inaczej kształtowała się i  kszta łtu je  w  ustro ju  ka p ita li­
stycznym, zupełnie odmiennie rysują  się zadania spół­
dzielczości w  gospodarce dem okracji ludowej, a jeszcze 
inne jest oblicze spółdzielczości Spożywców w zakończo-

f i l i i  «¡poteczinyim Icolćhożnftca śwtaiSi'/y talkżc stale rosnąca ilość  
fachow ców  ze - i . c lil i!11 i  wyż»/,yiii w ykswtalre iiiiom .

O to [Mcnwiwiy z ¡brzegu p rz y k ła d  dotyczący «pecjalilMów roiiniic-zy-eh 
-z ¡wyższym wyfcsMtałeoniieim. W  R o s ji ca rsk ie j b y ło  za to liw ie  2100 
ag ronom ów . W  r . 1938 w  Z w ią zku  R a d z ie ck im  b y ło  107.000 agro­
nomów i  ponadto  przeszło  200.000 in n y c h  fachow ców  ro ln iczych  

z. wykswtałceiniieim un iw e rsy te ck im  1 mb poHtecbniiezinym .;Jednocześn ie ' 
z wyższą, k u ltu rą  ro ln ą , wyższą w y d a jn o ścią  p racy  ̂ wziresteini 
'p T & lc k r jlt  ¡jir.it.3!Ti-j t fa 'g łó w ? - “  zu :rk  z..i się n ieu s tann ie  dochód 

ch łopstw a ko lchoźn iczcgo . D ochó d  ko łcho zów  w zrós ł na p rz y k ła d  
tylko w ciągu czterech la ł 1934-37 2,7 razy, a zap ła ta za k frfe łiożru - 
czy dz ień  pracy 4,5 razy. •

C ię żk ie  b y ły  p ierw sze lu la  p rzeobrażeń , p ierw sze la ta  w p ra w ili 
il/aiMiia ko lek ty  w l / a r j i .  W róg  k lasow y, da w n i k a p ita liś c i i  ku łacy , 
w y ko rzys tyw a li w sze lk ie  b łę d y  O rganizacji U n -Iin w ych , a lby. rozpę­
tać ostrą  w a lkę  ż k o le k ty  w: zacją, sabo taż goiapwdaircz.y. Już je dn ak  
po k i lk u  lo tach  u s tró j ko łchozow y okazał sw oją wyższość. Skuś, po 
zw yc ięsk im  zakończeniu  w o jn y , ko łchozy radz i cek i e weszły w no-, 
w y , ro lku jący w ie lk ie  pe rspek tyw y etap ro zw o ju . W szystko . i u l­
eży o tym , że na jb liższe  dw ie  —  trz y  p ię c io la tk i doprow adzą do 
w ie lk ie j o b fito śc i p ro d u k tó w  ro ln ic zych  i /.rea lizu ją  soc ja lis tyczny 
i,: ¡-tu l.it zamożnego k o łc h o ź n ik a  o w ysok im  poiziMumiii m •! i i -¡hiym 

i  ku ltu ra ln ym i.
Witold W udel '

o ś c i  s p o ż y w c ó w  
w e g o  u s t r o j u

nym  ustro ju  socjalistycznym, jak im  jest Związek Ra­
dziecki.

Polski ruch spółdzielczy, podobnie jak  i cała światowa 
spółdzielczość, rozw ija ła  się w ramach zasad roczdel- 
skich. Można by więc przypuszczać, że spółdzielczy po­
gląd na świat, na swoje własne zadania i metody postę­
powania powinien być jednakowy u spółdzielców wszy­
stkich krajów .

Czymże to się dzieje, że wśród spółdzielców różnych 
k ra jów  i różnych ustro jów  zarysowują się dzisiaj tak  
poważne różnice, jak  to m iało miejsce w dyskusjach na 
m iędzynarodowych zjazdach spółdzielczych. L in ia  po­
działu przebiega wyraźnie pomiędzy spółdzielcami kra-- 
jów  kapita listycznych z jednej strony, z drugie j zaś —  
spółdzielcami kra jów  socjalistycznych i dem okracji lu ­
dowej. Z tym  jednak, że nowe zasady wprowadzone 
w  życie przez tych ostatnich zaczynają zdobywać sobie 
zwolenników również i wśród spółdzielców w  krajach, 
gdzie ustró j kapita lis tyczny nie został obalony.

Jak można by w  sposób najbardziej lap idarny i  moż­
liw ie  ścisły sprecyzować tę różnicę?

Zobrazujm y to tak: spółdzielczość „klasyczna“  w ybu­
dowała swój skromny sklep ik roczdclski na peryferiach 
ustro ju  kapitalistycznego. W sklep iku tym  w yzyskiwani 
przez kapita lizm  robotn icy m ie li możność zaopatrywa­
nia się w  a rtyku ły  pierwszej potrzeby po słusznej cenie, 
polepszając tym  nieco w arunk i swego bytu: Innym i sło­
wy, spółdzielczość roczdelska w  praktycznym  swoim 
dzia łaniu nie dążyła do rewolucyjnego obalenia całości 
ustro ju  kapitalistycznego, a ty lko  zmierzała do polepsze­
nia losu uciśnionych — w ramach tego ustro ju. Inna 
sprawa, że szereg działaczy i m yślic ie li, ja k  Ernest Pois- 
son i K a ro l Gide, snuli marzenia o stopniowym  i całko­



w ity m  przekształceniu us tro ju  -kapitalistycznego na dro­
dze spółdzielczej. Tym  ustro jem  idealnym m iała być 
„Rzeczpospolita Spółdzielcza“  powstała na skutek in te ­
gralnego ogarnięcia wszystkich dziedzin życia przez 
kooperatyzm.

Prowadziło to do w ykuw ania  jak ie jś  odrębnej zupeł­
nie i niezależnej od całości ruchów wyzwoleńczych klas 
pracujących ideologii spółdzielczej, rodzaju re lig ii spół­
dzielczej. P e ry fe ry jny  sklep ik spółdzielczy usiłowano za­
m ienić na kościół nowej re lig ii. Jego ściany by ły  jednak 
zbyt ciasne. P raktyka  była inna. Spółdzielczość oderwa­
na od szerokiego nu rtu  politycznego klas pracujących 
(roezdelska zasada apolityczności!) nie zdołała przekro­
czyć marginesu życia gospodarczego, ani odegrać jak ie jś  

‘ większej ro li. Co więcej, wtłoczona w w arunk i rynku  ka­
pitalistycznego, musiała ulegać jego prawom i pracować 
w rezultacie przy pomocy metod gospodarczych przed­
siębiorstwa kapitalistycznego. Częstokroć p raktyka  ży­
ciowa spychała ją na bezdroża reakcyjnego reform izmu.

Inną postawę reprezentował Lenin, za nim  zaś cały 
obóz-marksistowsko - leninowski. Sprecyzowanie Len i­
na przytoczyłem na wstępie a rtyku łu . W m yśl tych no­
wych zasad spółdzielczość staje się integra lną częścią 
rewolucyjnego ruchu wyzwoleńczego klas pracujących, 
ich ramieniem gospodarczym i wspólbudowniczym no­
wego ustroju.

Ta nowa postawa zarysowuje się w sposób plastyczny 
na tle  polskiej rzeczywistości powojennej. Spółdzielczość 
wyszła tu ta j zdecydowanie ze „sk lep iku  roczdelskiego“ , 
stała się jednym  z podstawowych elementów kszta łtu ją­
cych nową, rzeczywistość gospodarczą i  społeczną, stała 
się poważną częścią naszego sektora uspołecznionego. 
Jej nowe fo rm y struktu ra lne  um ożliw ią tym  lepsze 
i szybsze wykonanie zadań powierzonych przez Pań­
stwo Ludowe i ruch robotniczo - chłopski. W granicach 
tych zadań wyraźnie zarysowuje się rola spółdzielczości 
spożywców. Zajm uje  ona tu ta j miejsce obok handlu pań­
stwowego, tworząc wraz z n im  dziedzinę uspołecznio­
nych form  wym iany towarowej. Obie te fo rm y nie są dla 
siebie czymś przeciwstawnym, uzupełniają się natomiast 
wzajemnie, jak  to wykazuje p raktyka  państwa ca łkow i­
cie już zsocjalizowanego —  Zw iązku Radzieckiego, 
obok handlu państwowego wprowadzono w  miastac 
również handel spółdzielczy jako zdrową konkurencję

oraz form ę bardziej bezpośrednio zwi-iążaną z konsu­
mentem.

Zgodny w ysiłek tych obu doprowadził już u nas do 
w yb itne j zmiany sytuacji w  handlu. Elementy gospo­
dark i socjalistycznej wzrosły wydatnie. V/ obrocie h u r­
tow ym  a rtyku łam i przemysłowym i zbyt za pośredni­
ctwem h u rtu  państwowego wynosi 59,1%, za pośredni­
ctwem h u rtu  spółdzielczego 36,6% i ty lko  4,3% za pośre­
dnictwem  h u rtu  prywatnego. Elementy socjalistyczne 
w  naszej gospodarce mają pozycje dominujące w  prze­
myśle, kom unikacji i  bankowości, zdobyły sobie stano­
wisko decydujące w  handlu hurtow ym , gdzie w  całości 
obrotu hurtowego a rtyku łam i przem ysłowym i i ro lnym i 
szacunkowy udział elementów państwowego i spółdziel­
czego wynosi około 60 —  70%.

Inaczej przedstawia się sprawa w  handlu detalicz­
nym, gdzie udzia ł spółdzielczości i  państwowych domów 
towarowych oraz innych fo rm  handlu państwowego się­
ga ty lko  25 —  30%. (Dane z referatu  wicemarszałka 
Zambrowskiego na konferencji PPR).

I  tu  jest nasze w ie lk ie  zadanie. 1600 spółdzielni spo­
żywców w  Polsce reprezentuje dzisiaj 8500 sklepów 
w  miastach oraz ponad 1000 zakładów fabrycznych 
(piekarnie, masarnie). Obrót detaliczny wynosi m ie­
sięcznie 12 m ilia rdów  zł. Ilość sklepów spółdzielczych 
oraz ilość członków musi być co najm nie j podwojona. 
Asortym ent tow arow y tak rozszerzony, żeby sklep spół­
dzielczy mógł zapewniać zaspokojenie całości pierwszych 
potrzeb rodziny pracowniczej. Dlatego jest konieczne za­
równo rozszerzenie p u li tow arów  przemysłowych ro z ­
prowadzonych przez spółdzielczość —  co przewiduje 
ogólnopaństwowy p lan gospodarczy — ja k  i uchwyce­
nie całej nadwyżki p rodukc ji ro lne j przeznaczonej na 
rynek wewnętrzny, czego już spółdzielczość dokonać 
musi w łasnym i siłam i, żeby ten cel osiągnąć, spółdziel­
czość spożywców nawiązuje bezpośrednią i ścisłą współ­
pracę ze spółdzielczością rolniczą, a specjalnie ze spół­
dzielczością Samopomocy Chłopskiej, pragnąc stać się —  
obok Państwa —  je j g łównym  odbiorcą. Na tej drodze 
osiągniemy socjalizację rynku  detalicznego, zapewnia­
jąc skuteczną, trw a łą  i  codzienną ochronę mas pracują­
cych przed zakusami elementów spekulacyjnych oraz 
czyniąc poważny i decydujący w kład  w budowę nowych, 
wyższych form  ustro jow ych i gospodarczych.

Jan Żerkowski
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D o r o b e k  t r z e c h l e c i c z
L

Gdy w pierwszym powojenaym roku, towarzysząc niemal 
pionierskim krokom administracji polskiej aa Ziemiach Za­
chodnich, poivstała koncepcja urządzenia wystawy syntetyzu­
jącej prawa nasze historyczne oraz prawa na pracy dnia dzi­
siejszego oparte do tych terytoriów, wtedy z pewnością na­
wet w umysłach projektodawców łamy imprezy nie rysowały 
sî  t ik  szeroko, jak po trzech latach zakreśliła je rzeczy- 
wistość.

W kołowrocie dnia codziennego uchodzi przeważnie naszej 
twagi fakt, że obok nas, na trzeciej części naszych ziem, twór­
cze koło h stor i osiąga bezprzykładne tempo obrotów. Obok 
nas i za naszą sprawą stają się rzeczy na tak wielką skalę 
i miarę, że trudno by szukać dla nich precedensu w historii 
szeregu stulefci naszego kontynentu.

Oto na przestrzeni stu tysięcy kilometrów kwadratowych 
ziemi zniszczonej, tak jak tylko germańska dokładność i presja 
niszczyć potrafią, na ziemi porzuconej przez prawie całą lud­
ność — ciągu trzechlecia rozwiązano sprawę zaludnienia, 
sprawę transportu, łączności oraz produkcji przemysłowej i rol­
nej Słowem przywrócono do życia obszar większy od nie­
jednego państwa eut opejskiego, nadając jego gospodarce oży­
wionej z gruzów i grabieży, rozmiary wytwórcze przerastające 
zakresem swym niejedną autonomiczną gospodarkę na świe- 
cte. Dokonane to zostało rękami narodu, który w proporcji do 
swych rozmiarów najciężej dotknięty został przez wojnę, i to 
w okresie najgłębszej jego własnej rekonwalescencji.

Dzisiaj Wystawa Ziem Odzyskanych zdaje sprawę z tego, 
co uczyniliśmy tu w ciągu zaledwie trzech lat. Stanowi ona 
więc pierwiastek wyciągnięty z trzechletniego władania przez 
Polskę Ludową ziemiami odebranymi z powrotem zalewowi 
germańskiemu, który przez okres tysiąclecia spłókiwał stąd 
ustawicznie polskość, lecz spłókać jej nie zdołał,

O tych sprawach mówi nam historyczna część Wystawy, 
un-eszczona w ogromnej Hali Ludowej. Idźmy jednak kolejno, 
'aczynając od Pawilonu Czterech Kopuł, jak chcą tego kie- 
unkowskazy, umieszczone co kilka kroków.

Do Pawilonu Czterech Kopuł wchodzi się przez Salę Zwycię- 
;twa. Na środku d w a  miecze grunwaldzkie na jasnej tafli, 
wzniesione ponad garść broni faszystowskiej, zardzewiałej 
i zniszczonej. Jasne, oblane pełnym światłem wysokiej oszklo­
nej kopuły, postacie symbolizujące wspólnotę walki radziec­
kiego i polskiego żolmcrza stanowią ostry kontrast w stosun­
ku do czerni pierwszej sali wystawy.

Trzeba tu wtrącić pewną dygresję, której treść ma istotne 
uraczenie wprowadzające.

Artykuł niniejszy ma za zadanie zdać sprawę z tego, co 
przeważnie językiem grafiki, faktomontażu, architektury i ma­
larstwa mówi wystawa. Jest to zadanie o tyle niewdzięczne, 
że twórcy wystawy przełożyli właśnie na swą sugestywną 
mowę to, co w zasadzie stanowi rzeczy już znane. Znane 
w każdym razie tym, którzy stykają się ze sprawami rozwoju 
i odbudowy gospodarki polskiej, I nie to jest ważne, że przy 
powtórnym przekładzie tematu na mowę znaków pisarskich 
powraca się do powtarzania danych niejednokrotnie już pu­
blikowanych, lecz że zatraca się w znacznym stopniu swoistą 
silę oddziaływania sztuki plastycznej, która sprawiła, że W y­
stawa Ziem Odzyskanych jest tym właśnie, czym jest. A jest 
ona doskonałym dziełem sztuki, zarówno prawdą danych jak 
artyzmem formy, mogącym służyć za wzór i bodajże dotych­
czas nie prześcigniony wzór w powojennej Europie.

óe

Na to, że siła wyrazu wystawy osiągnęła ten właśnie sto­
pień, złożyła się praca najwybitniejszych polskich architek­
tów, grafików, dekoratorów, malarzy i rzeźbiarzy. Jest to 
niestety legon bezimiennych.

Znane są publiczności nazwiska organizatorów i władz na­
czelnych Wystawy. Znane (choć zbyt mało publikowane) — 
przodowników pracy, legionu ludzi, którzy koncepcję technika 
i artysty oblekli w kształt realny, a nadto swą wytężoną 
pracą spowodowali, że ogrom robót wykonano w rekordowym 
czasie i termin otwarcia został dotrzymany.

Ale jeśli naród może znać swych przodowników pracy i jej 
organizatorów,, to niemniejsze ma prawo do tego, by znać* 
nazwiska projektodawców tej pracy. Nazwiska tych, którzy 
swym talentem spowodowali sukces propagandowy imprezy 
i zapłodnili wyobraźnię setek tysięcy widzów artyzmem uję­
cia przedstawionej treści.

Dlatego więc, że nie pomyślano o tym, by poinformować 
o autorstwie poszczególnych fragmentów Wystawy, musieliśmy 
informacje w tym względzie zbierać na własną rękę. Wiemy 
np. (o tym zresztą wzmiankowała już prasa), że popiersie 
robotnika p.o lewej stronie od wejścia głównego w pobliżu 
Hali Ludowej jest dłuta prof. Dunikowskiego, wiemy, że pa­
wilon demograficzny robili grafik Lipiński i arch. Łącki, a sa­
lę węglową Zamecznik. Projektu Lipińskiego i Trepkowskiego 
jest ciekawy, choć na uboczu stojący i dlatego mniej uczęszcza­
ny, pawilon Ubezpieczeń Społecznych. Ale są to tylko wiado­
mości wyrywkowe.

Ta bezimienność artystów i projektodawców jest tym bar­
dziej przykra, że o ile dzieło technika, inżyniera czy majstra- 
rzemieślnika jest wykładnikiem przede wszystkim jego wie­
dzy fachowej, a w mniejszym stopniu indywidualności, o tyle 
dzieło artysty jest owocem twórczej osobowości. Stąd płynie 
zwyczajowe, a nawet ustawowe prawo autora do połączenia 
jego pracy z jego imieniem. Prawo to służy właśnie przede 
wszystkim artyście i jeśli wymieniano nazwiska tych, którzy 
Wystawę stworzyli, to w każdym razie nie należało pomijać 
plastyków.

II.

Powróćmy jednak do tematu. Jesteśmy w sali ilustrującej 
bilans otwarcia gospodarki Ziem Zachodnich w chwili prze­
jęcia ich przez administrację polską. Faktomontaże inż, Wtel- 
horskiego ukazują nam żywą treść długich szeregów cyfr. 
Wielometrowe powiększenia fotograficzne stanowią tło dla 
autentyzowanych kompozycji z gruzu, zardzewiałych resztek 
żelaznych rusztowań i zniszczonych fragmentów maszyn. 
Kompozycje te mówią, że % część całego obszaru rolnego 
(3,5 mil. ha) stanowiła teren zaminowany, że 124 tys. zagród 
wiejskich uległo zniszczeniu (27,5%), że ziemie te praktycznie 
w całości obrabowano z żywego inwentarza (95% pogłowia). 
W mikstach legło w ruinie 150 tysięcy budynków (40% za­
budowy). Przemysł zdemolowany został w 39% (co stenowi 
wartość 5 miliardów zł przedwojennych), skutkiem czego 
zmniejszyła się zdolność wytwórcza w górnictwie węglowym 
o 42%, w hutnictwie o 40%, w energetyce o 65%, w prze­
myśle tekstylnym o 70%, a w przemyśle papierniczym o 96%. 
Zerwane mosty (69 tys. metrów bieżących) i tory kolejowe 
(7 tys, km — 63% całości) nie tylko sparaliżowały ruch towa­
rowy i osobowy, ale praktycznie, uniemożliwiły pracę ocala­
łym resztkóm przemysłu odcinając je od źródeł zaopatrzenia.



Gdy minęła nawałnica wojny, na wielkim obszarze rozcią­
gającym S»ę od Pomorza Zachodniego aż po Karkonosze 
z dziewięciu blisko milionów mieszkańców pozostało .około 
mdicna Polaków i półtora miliona Niemców. Autochtoni,^ któ­
rzy przetrwali wielowiekowy nacisk germański, zdobyli 
z powrotem wiraż z, wojskiem te ziemie dla Polski, choć icK 
walka była przeważnie bezorężna. Od wiosny 1945 roku za­
znacza się stały odpływ ludności polskiej i stały ubytek nie­
mieckiej,

Już pierwszy spis z początku 1946 r, wykazuje przewagę 
Polaków, Na dzień 14.2,1946 wypada 2.929 Polaków i 2.076 * i * * 4

Niemców, ............
Pierwszy rok powojenny, m:mo zniszczeń w komunikacji

i trudnych warunków aprowizacyjnych, przyniósł wzrost pol­
skiego elementu ludnościowego o blisko 2 miliony. Stosunki 
demograficzne układały się w ciągu ostatnich miesięcy, jak 
następuje:

Data Polacy Niemcy
I. 1,1947 4.395 tys. 433 tys.
i.VL1947 4.985 iys. 289 tys. .
i, 1.1948 5.250 tys. poniżej 100 tys.

Samo rozwiązanie sprawy zaludnienia Ziem Odzyskanych 
stanowi osiągnięcie bezprzykładne wśród wielkich procesów 
migracyjnych czasów najnowszych.

Masowe przesunięcia ludności wraz z dobytkiem rozwinęły 
się w warunkach postępu w komunikacji. Właściwie dopiero 
ostatnie dziesięciolecie zna rozwiązania problemów migra­
cyjnych w skali wielu setek tysięcy osób. W Europie zapo­
czątkowali' wielkie ruchy ludności Niemcy, którzy w ciągu 
kilkunastu miesięcy 1939/40 roku przesiedlili z państw bał­
tyckich, Małopolski Wschodniej, Wołynia i Chełmszczyzny 
niespełna 150 tysięcy „Volksdeutschów". W całości akcja 
„komasowania krwi niemieckiej" od wybuchu wojny do 1942 
roku objęła zaledwie około 650 tys. ludzi. U nas zaś osadzo  ̂
no w daleko trudrr ejszych warunkach powojennych ponad
4 miliony ludności w kraju, który trzeba było równocześnie 
pizywracać z martwych do życia.

Skład ludności polskiej na Ziemiach Odzyskanych przedsta­
wia się obecnie, jak następuje: 21,2% to autochtoni, 35,5/* 
Stanowią repatrianci i reemigranci, 43,3% to ludność nap y- 
wowa z innych terenów Polski. Ludność wiejska stanowi około 
65%, zaś miejska 35%. Istnieje przy tym wyraźna skłonność 
do szybszego wzrostu zaludnienia w miastach w związku 
z ogólną przebudową nowego ustroju gospodarczego z rolni­
czo-przemysłowego na przemysłowo-rolny.

Pized wojną wieś na Ziemiach Odzyskanych skupiała 
2.500.000 ludności. W związku z likwidacją obszarmczyc go 
spodarstw junkierskich wieś zachodniej Polski wchłonąć może 
przynajmniej o pół miliona rolników więcej.

Ze sprawą zaludnienia łączy się sprawa warunków mate­
rialnych ludności — sprawa ta ujęta szerzej i w skali ogo 
nej stawia problem dochodu społecznego. Właśnie ana jza 
dochodu społecznego na Ziemiach Odzyskanych przed wolną 
i po wojnie wykazuje, * komu ziemie te są niezbędne i ° 
gospodaruje nimi dla powszechnego dobra narodow Europy, 
kto zaś dla celów agresji i przeciw Europie.

Dochód społeczny Polski na 1 mieszkańca w stosunku o 
dochodu przedwojennego przedstawia się następująco.

Polska Europa średnio Polska w nowych gramccah
bez W. Bryt, i ZSRR

1938 1935—38 1947 1948 1949
100 202 108 142 120

Dzięki Ziemiom Odzyskanym mimo powojennych zniszczeń 
nasza wytwórczość gospodarcza przekroczyła w zeszłym to 11

o 8% poziom przedwojenny, w roku bieżącym, przekseezy go 
o 42%, a w przyszłym o 70%.

Ponieważ jednak odbudowujemy się ze zniszczeń sami, bez 
wydatniejszej pomocy z zewnątrz, przeto znaczną część docho­
du przeznaczamy na odbudowę i rozbudowę. W 1947 roku 
spożywaliśmy przeciętnie o 34% mniej ze swego dochodu niż 
przed wojną. Jeszcze w roku bieżącym dochód konsumowany 
jest o ca 10% mniejszy i dopiero w ostatnim roku Planu Trzy­
letniego przekroczymy przedwojenne spożycie o 11%. Gdyby­
śmy nie zaciskali pasa wczoraj i dziś, nie bylibyśmy go w sta­
nie popuścić jutro.  ̂ . . .i

To szybkie tempo odbudowy możliwe jest dzięki odbudowa­
niu i włączeniu aparatu gospodarczego Ziem Odzyskanych do 
całokształtu gospodarki polskiej. Odbyło się ono kosztem zale­
dwie 11% dochodu społecznego Niemiec. Ale to żadna strata 
dla pokojowej egzystencji Niemców. Grubym i niezgrabnym 
kłamstwem są żale hipokrytów zachodu Europy, jakoby od­
padnięcie ziem na wschód od Odry i Nysy ogłodziło naród nie­
miecki.

Niemcy przed wojną^osiągali z tych terenów tylko 10,7% swe­
go dochodu społecznego, zaś wydatkowali na zbrojenia {ofi­
cjalnie i bezpośrednio, bo pośrednio i w ukryciu znacznie wię­
cej) 11,3%. Jeśli się więc nie będą zbroić, to — ceteris pari- 
bus — i tak mają szanse i możliwości osiągnięcia dochodu 
wyższego niż przedwojenny. Kto więc woła o rewizjenizm 
niemiecki na wschodzie, ma na myśli nie chleb i mięso dla 
Niemców, lecz niemieckie armaty i mięso armatnie dla swych 
celów.

I oba Śląski, i Opolszczyzna, i Pomorze Zachodnie były kop­
ciuszkiem gospodarczym Rzeszy. Wielki przemysł tych tere­
nów, przygniatany konkurencją Ruhry i Westfalii, uczestniczył 
zaledwie w dwudziestej piątej części w ogólnonieroieekim eks­
porcie, dawał 4,2% produkcji przemysłowej Rzeszy Niemiec­
kiej, a więc niewiełe ponad dziesiątą część tego, co wytwa­
rzała Ruhra.

W rękach Pclski przemysł państwowy Ziem Odzyskanych 
już w 1947 r. wytwarzał 21% dóbr przemysłowych swego sek­
tora w państwie i udział jego ma stałą tendencję do wzrostu; 
w roku 1949 przekroczy 25%,

Gdy „Ośthiffe“ dała, Śląskowi w łatach 1925 — 27 pomoc 
w sumie 99 mil. dolarów i przeznaczyła ją na popieranie za­
borczych celów niemczyzny oraz na przygotowanie ekonomicz­
nych podstaw pod rozwój swych wypadowych baz na wschód, 
to w okresie dwóch lat do połowy 1947 r. polskie nakłady 
inwestycyjne, finansowane przez państwo, przeznaczone na od­
budowę zniszczeń wojennych wyniosły około 570 mil. dolarów

m

Likwidacja niemieckiego klina, wbitego między Polskę i Cze­
chosłowację przywróciła równowagę w układzie gospodarczym 
i komunikacyjnym Europy środkowej oraz rozciętemu i zdła­
wionemu korytarzami granic Śląskowi dała możność swobod­
nego oddechu. Wynik; nowego zdrowego układu stosunków nie 
kazały długo na siebie czekać.

Weźmy dla przykładu węgiel. Cały basen węglowy, znajdu­
jący się dziś w rękach Polski, przed wojną, gdy był sztucznie 
przecięty a w granicach Polski odepchnięty od swej natural­
nej drogi eksportowej — Odry, eksportował (w 1938 r.) 13,4 
mil, ton węgla. Jeśli tę cyfrę ujmiemy jako wskaźnik, określa­
jąc ją przez 100, to odpowiednio zwiększony eksport powojen­
ny wynosi: w 1946 r — (15 mil ton) =  112, w 1947 r — 
(19,3 mi), ton) - 144 > w 1943 r — (31 md. łon) =  231.

Już w zeszłym roku wysłaliśmy tak bardzo potrzebującej



węgla dla swej odbudowy Europie o 44% więcej, niż przed 
wojną z tych samych, terenów dawała Polska wraz z Niemcami

Dopiero w obecnych warunkach Odra zyskuje pełne możliwo­
ści jako naturalnS droga przewozu ładunków masowych za­
równo dla Polski jak i dla państw Europy południowo- 
wschodniej.

Po Traktacie Wersalskim punkt ciężkości niemieckich prze­
wozów śródlądowymi drogami wodnymi przesunął się ku za­
chodowi, na niekorzyść Odry. W 1935 r. ruch towarowy na tej 
rzece zmniejszył się z 12 mil. ton do 8,5 mil. ton. Szczecin sta­
wał się. portem Berlina o redon ąlrym ¡i-dyjuy 
tonaż przeładunków na rzecz Hamburga i innych portów za­
chodnich. Niemcy, zaniedbując Odrę jako szlak komunikacyjny, 
po pierwsze nie inwestowali tam niezbędnych sum dla utrzy­
mania jej pełnej spławności, po drugie zaś taryfami przewozo­
wymi uprzywilejowywali zachodnie drogi wodne. Spław Odrą 
był więc droższy i mniej dogodny. Aby umożliwić ruch barek 
650-tonowych przez pełny sezon żeglugowy, należy Odrę zasi­
lać wodą ze zbiorników zapasowych i utrzymywać poziom wo­
dy w granicach minimalnie 1,5 m do 1,8 m. W tym zaś celu 
zbiorniki powinny posiadać rezerwę ca 250 mil. m" wody. 
W 1939 r. zbiorniki te mogły dać łącznie jedynie 195 mil. m*>

Tę cyfrę przekroczyliśmy już w roku bieżącym, a w 1950 r. 
osiągniemy 293 mi!. m:i. Z taboru pływającego ocalało po woj­
nie 25 holowników, 3 statki i 80 barek, lecz zaledwie 2 ho­
lowniki i 3 barki były zdatne do użytku. Po wykonaniu Planu 
Trzyletniego będziemy posiadali na Odrze ponad ćwierć milio­
na ton jednostek pływających, co da możność przewożenia 
5 mil. ton ładunków rocznie. Ponadto dopuszczamy tu tabor 
żeglugowy państw zainteresowanych w transporcie odrzań­
skim. Jeszcze z początkiem lata prasa doniosła o pojawieniu 
się pierwszych barek i holowników bratniej Czechosłowacji.

Łącznie z wykorzystaniem drogi wodnej Odrą stoi sprawa 
Szczecina jako portu przeładunkowego tej rzeki. Port ten, zni­
szczony prawie w 100%, już w roku bieżącym osiąga przeła­
dunek 4,5 mil. ton, zaś w roku przyszłym podwoi go prawie 
do 8,3 mil. ton, przekraczając poziom łat przedwojennych. Naj­
większą. pozycją w wywozie będzie polski węgiel (5,5 mil. 
ton), w przywozie zaś ruda dla naszych hut (1,4 mil. ton).

Prócz Szczecina tętni już życiem szereg mniejszych portów 
Ziem Odzyskanych, a więc czwarta co do tonażu przeładun­
ków Ustka, następnie Darłowo i Kołobrzeg.

Wraz z rozwojem przemysłu i transportu wzrasta wywóz za­
graniczny z Ziem Odzyskanych. W zeszłym roku eksportowano 
stąd 45% węgla kamiennego, 100% brunatnego, 100% mate­
riałów ogniotrwałych, 7J5% porcelany i 100% szkła w stosunku 
do całości naszego wywozu, Równocześnie eksport energii 
elektrycznej do Czechosłowacji osiągnął wartość 102 mil. doi.

Rolnicze możl wości Ziem- Odzyskanych nie są jeszcze wy­
korzystane w pełni. Jedną z podstawowych przyczyn jest brak 
siły pociągowej. Przed wojną ziemie tc posiadały 890.000 koni, 
Po wojnie tylko 89.000. Już w roku bieżącym osiągniemy cy­
frę 420.000 „jednostek końskich“ (licząc wraz z mechaniczną 
siłą pociągową) i dopiero w 1951 roku ilość koni i traktorów 
będzie wystarczająca dla uprawy. Niedobór na odcinku maszyn 
rolniczych wyrównany zostanie około r, 1955. Dostateczną ilość 
nawozów uzyska się w r. 1952.

Likwidacja odłogów znajduje się na ukończeniu, W roku 1945 
80% gruntów zarastały chwasty. W roku obecnym 80% ziemi 
znajduje się pod uprawą, a pozostałe 20% odłogów zniknie do 
reszty w roku następnym Tempo przyrostu upraw wynosiło 
doychczas około 1,000.000 ha rocznie.

Pszeniczne tereny Ziemi Lubuskiej i Śląska już dziś przyno­
szą trzecią część ogólno-polskich zbiorów pszenicy. Rzepak, 
który wymarza na wielu gruntach dawnej Polski, udaje się 
dobrze na Żuławach czy Śląsku. Również ozimy jęczmień lepiej 
rodzi na Ziemiach Odzyskanych (dających już dziś 40% pro­
dukcji jęczmienia).

Również drzewostany zachodu więcej stosunkowo dostarcza­
ją Polsce drewna użytkowego niż dawne jej ziemie. Lasy na­
dające się do wyrębu na dawnych ziemiach stanowią po woj­
nie 19% zalesionej powierzchni, Resztę zniszczyła rabunkowa 
gospodarka nićifltecliS, która iliróntia" lasy" na zlcm-acfi wła­
snych, tnąc równocześnie, ile się dało, w b. „Generalnym Gu­
bernatorstwie“. Dlatego też Ziemie Odzyskane mają 25% ręb­
nego drzewostanu i one też dają ponad 40% drewna dla ko­
palń, przemysłu, odbudowy i meblarstwa.

Bogactwo wód śródlądowych Mazurów i Pomorza Zachod­
niego (ponad 50% powierzchni wód w całej Polsce przypada 
właśnie na te ziemie) sprawia, że tu mieszczą się już obecnie 
ośrodki rybackie, a w przyszłości będą się rozwjać jeszcze 
bardziej. Już w 1947 r. 44% połowów ryb słodkowodnych przy­
padło na Mazury i Pomorze Zachodnie (5,8 milionów kg ryb). 
Po całkowitym zagospodarowaniu tych Ziem połowy wzrosną 
do 14 mil. kg rocznie.

V

Szczególnie wydatną rolę zarówno w wykonaniu Planu Trzy­
letniego jak i w przebudowie ustroju gospodarczego Polski 
odgrywa przemysł Ziem Odzyskanych.

W rękach niemieckich przemysł ten, jak już wspomniano, 
daleki był od przodującej roli w państwie. Reprezentował zale­
dwie 7% wartości ogólno-niemieckiej wytwórczości pzemysł«- 
wej, przynośił państwu 3,8% dochodu społecznego i zatrudniał 
8,6% pracowników najemnych. Mimo iż zn-szczcnia wojenne 
osiągnęły wysokość prawie połowy inwestowanego kapitału, 
mimo że w warunkach tych zniszczeń i powojennych trudno­
ści pierwotna _zdolność produkcyjna była o wiele niższa, już 
obecnie, to jest w trzy lata po zakończeniu działań wojen­
nych, przemysł zachodniej Polski osiągnął olbrzymie rezultaty, 
Od 21,7% udział Ziem Odzyskanych w przemysłowej wytwór­
czości Polski wzrósł do 23% w chwili obecnej, a w roku 
przyszłym osiągnie 24,4%, Wzrost przemysłu państwowego 
jest jeszcze szybszy. Po zrealizowaniu Plami Trzyletniego prze­
mysł drzewny i mineralny dadzą około 50%' produkcji ogólno­
polskiej, przemysły węglowy, energetyczny, cukrowniczy, pa­
pierniczy i spożywczy około 40%, a metalowy i skórzany oko­
ło 33%. Jedynie przemysły hutniczy, chemiczny, elektrotech­
niczny i włókienniczy rozwijać się będą intensywniej na Zie­
miach Dawnych, produkując w zachodniej Polsce tylko od 
17 — 24%.

Wzrost naszej produkcji energii elektrycznej (ze 100 kWh na 
1 mieszkańca przed wojną do 275 kWh* dzisiaj), stali (z 64,5 kg 
do 41,2 kg) czy węgla zawdzięczamy zakładom przemysłowym 
i kopalniom Ziem Odzyskanych. Wraz ze zwiększoną produk­
cją hutnictwa, elektrowni i kopalń rozszerzają się podstawy dla 
dalszego rozwoju gospodarczego Polski, dla zwiększenia wy­
twórczości artykułów powszechnego użytku, a co za tym idzie 
— dla podniesienia stopy życiowej mas. Już w zeszłym roku 
ziemie te dostarczyły 58 milionów m tkanin bawełnianych, 
3 miliony m wełnianych, 16 milionów m jedwabiu, 3.850 ton 
porcelany, 1,64 nr szkła1 okiennego, 423 ty;, ton cementu itd. 
Na to jedu J. Ir, w przyszłoś'.-: jeszcze więcej było bawełny, 
wełny, jedwabiu,- skór czy porcelany, musi być intensywnie
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rozwijana baza rozwoju gospodarczego, ty. przemysł inwesty- 
cyjny: górnictwo, hutnictwo, zakłady budowy maszyn czy ta­
boru kolejowego. Tu przykładem może służyć krótka, lecz zna­
mienna historia Pa-Fa-Wagu, ujęta w cyfry produkcji. W  1945 
roku ta fabryka oddała do użytku kolei pierwsze 44 wagony- 
węglarki. W roku następnym produkcja wyniosła 2.790 węgła- 
rek, zaś w pierwszym kwartale bieżącego roku 2.038 węgla- 
rck, a nadto szereg innych typów wagonów.

Tak więc Ziemie Zachodnie produkują wagony zamiast czoł­
gów, obrabiarki zamiast dział, nawozy sztuczne zamiast gazów 
trujących i mikroskopy zamiast peryskopów. Są one podstawą 
dla wzrostu stopy życiowej w Polsce, niższej wciąż jeszcze niż 
w pokonanych Niemczech, a wreszcie otwierają swe drogi dla 
innych narodów, które na równi z nami dążą do ekonomicz­
nego rozwoju dla dobra swych mas pracujących,

A. K.

Pojęcie gospodarki  planowej
Pomiimo że termin i „gospodark« plazmowa“ nie powinien już bu­

dzić wątpliwości, spotyikaimy się jednak talk c.zęstx> z meiporo/iu- 
initiniami na ten temat, że nie wydaje się bezcelowa noiwa próba 
sformułowania odnośnego wyjaśnienia terminologięzinegio i kilku 
wstępnych wyjaśnień tenniimolo-giezinyeh.

Zadaniem artykułu niniejszego jest próbna i nader fragmentary­
czna kodyfikacja słownictwa gospodarki planowej.

Należy tu dodatkowo zauważyć, że w związku z rozwojem gos­
podarki plamowej wr Polsce powitało wiele nowych zagadnień ter­
minólo giezcnyeli do dziś dnia nie rozwiązanych w sposób jednolity 
i obowiązujący. Można by nawet wyrazić zdziwienie, że nasz Cen­
tralny Urząd Planowania nic wydał dotychczas słownika gospodarki 
planowej.

Nasze wyjaśnienie termdinologiezne chcemy rozpocząć od ostrego 
odróżnienia dwu odrębnych czynności ludzkich: p lan ow an ia  i prze- 
w id yw a n ia . Przewidywać — to wiedzieć z niniejszą hub więksizą 
cloizą niepewności (ponieważ przewidywanie dotyczy przyszłości). 
Planować — to chcieć kształtować rzeczywistość. Przewidywanie 
jest aktem wiedzy (niepewnej), dotyczącej przyszłości. Plan jest 
aktem woli; zresztą jest on ponadto także aktem wiedzy. Instytut 
meteorologii przewiduje pogodę, sztab zaś opracowuje plan ope­
racyjny (a wiec planuje) po to, żeby wygrać bitwę. Instytut bada­
nia koniunktury przewiduje przyszłość (bez złośliwości stwierdzić 
zresztą można, że z mniejszymi szczęściem niż instytut meteorolo­
gii), natomiast działalność urzędu czy komisji planowania podobna 
jest do działalności sztabu; urząd taki czy komisja opracowuje 
plan po to, aby jego zbiorowy wykonawca skutecznie kształtował 
rzeczywistość.

Po tym wstępnym rozróżnieniu — czats na drugie. Nic każde 
planowanie jest gospodarką p lanow ą. Planowanie jest czynnością 
niemal tak siarą, a może równie starą jak rodzaj ludzki. Człowiek 
pierwotny, jeżeli postanowił przygotować pułapkę po to, ażeby 
w nią złapać mamuta, już właściwie planował. Gospodarka plano­
wa natomiast jest pojęciem na wskroś nowoczesnym. Przez gospo­
darkę planową rozumiemy tylko taką gospodarkę społeczną, w któ­
re] trwale spełniane są następujące warunki:

a) opracowuje się periodycznie narodowy plan goispodiarczy, do­
tyczący całokształtu sił wytwórczych lub przynajmniej głównych sil 
wytwórczydi społeczeństwa,

b) plan ten ma ma celu wsz cci ustronny rozwój sił wytwórczych,
c) ma on zarazem na celu dobrobyt całego społeczeństwa, a nie 

k 1 as p ;>si a daj ą c y cli,
d) plan jest efektywnie obowiązujący, to znaczy jest wykony­

wany,
e) istnieje systematyczna sprawozdawczość, stale zestawiająca 

Wykonanie z samym planem.
Powyższe wyjaśnienie terminologiczne pozwała m. iin. na ostre 

odróżnienie gospodarki planowej od g o spoda rk i w o jm n e j współ­
czesnych państw kapitalśstynzmyołi, która nic jest tak trwała jak 
gospodarka planowa, a przy tym posiada zgoła inwe cele. Doświad- 
<-z(Miir (i to zarówno długoilctniic doświadczenie Związku Radziec­
kiego juk i jkii role tnie. doświadczenie większości krajów de mokra-

cji ludowej) wykazuje, że gospodarka planowa posiada ponadto 
«ceny następujące:

1) umożliwia pełne wykorzystanie istniejących sił wytwórczych 
społeczeństwa (przy wyeliminowaniu kryzysów i depresji cha­
rakterystycznych dla gospodarki kapitalistycznej),

2) umożliwia systematyczny i szybki rozwój sił wytwórczych,
3) ułatwia eliminowanie udziału w dochodzie narodowym 'nie 

legitymowanego przez pracę.
Gospodarka planowa jest możliwa tylko w obrębie niektórych 

ustrojów społeczno -gospodarczych, a mianowicie w ustroju socjaU- 
atyczinym i przejściowym posiadającym dostatecznie szeroki sektor 
uspołeczniony, obejmujący co najmniej całość przemysłów kluczo- 
wyd. i całość aparatu kredytowego. Nic można uwierzyć, aby plan 
narodowy był efektywnie obowiązującym wówczas, gdy przemysły 
kluczowe lub aparat kredytowy pracują dla realizacji egoistycznych 
interesów, lub gdy klasy posiadające, dysponując siłami wytwór­
czymi, nie dopuszczają do sprawiedliwego podziału dochodu na. 
rodowego.

Jeżeli mamy do czynienia z gospodarką planową wykonywalną 
me W  ustroju socjalistycznym lecz przejściowym, wówczas staje się 
niezbędne rozróżnienie 2 działów planowania, a mianowicie: p la . 
naw an ia  bezpośredniego i  pośredn iego . Planowanie np. działalno­
ści przemysłu zracjonalizowanego — to planowanie bezpośrednie, 
ponieważ przedsiębiorstwa znać jon aliizowam e są obowiązane wyk’o- 
nywać dyrektywy rządu. Planowanie wytwórczości rolnej przeiz pań- 
et" 0’ wówczas gdy ziemia Stanowi prywatną własność poazozegól- 
nych chłopów — to planowanie pośrednie, które może być reałiizo- 
tiane nie przez dawanie dyrektyw chłopu, lecz przez środki poli­
tyki gospodarczej (np. dostawa narzędzi rolniczych i nawozów sztu­
cznych wytwarzanych przez przemysł znacjonalizowany, a więc po 
cenach przez państwo ustalanych, udzielanie kredytów przez apa­
rat bankowy pozostający w ręku państwa, kontraktowanie zakupu 
upraw chłopskich iitp.).

Jasnym jest, że gdy ustrój przejściowy ewoluuje ku socjalizmo­
wi. gdy następuje coraz dalsze uspołecznienie środków produkcji, 
wówczas planowanie bezpośrednie stopniowo „wypiera“ proces 
planowania pośredniego.

Pla/n narodowy nie może być awykłą sumą w n io skó w  micUyła- 
mch do centrali planowania, wniosków stawianych przez poazez©. 
gólne przedsiębiorstwa lub władze lokalne czy terytorialne. Plam 
narodowy musi bowiem być skoordynowanym systemem dyrektyw» 
opartym na jednolitej i konsekwentnej koncepcji ekonomicznej. 
Niemniej wnio-ki przedsiębiorstw i władz stanowią niezbędny n i l  
tenał do opracowania planu narodowego.

Skoro mowa o jednolitej koncepcji ekonomicznej, na której po­
winien być oparty plan narodowy, to zaznaczyć należy, że w grun­
cie rzeczy plan narodowy normuje tworzenie i podział dochodu 
narodowego. Jest więc «prawą wyjątkowej wagi z socjalistycznego 
punktu widzenia, aby przy pracy nad odbudową planu narodowe­
go operować marksowskim pojęciom dochodu narodowego, gdyż 
jedynie marksistowskie ujęcie tego zagadnienia daje jasny obraz 
stosunku poszczególnych klas społecznych do procesu produkcji
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5 jaj^y elbraiz pleirwotaego o.raz wtórnego podziału do­
chodu narodowego.

Sprawa sformułowania dyrektyw plan« dcrtycr-ących dochod,j na­
rodowego nie wydaje się .reszt, łatwa na .»ron«c «.stroju ptizej- 
Cciowego. W ustroju przejściowym mażemy W r o n  odrozmc 
( ,  pu„;ktr. widzenia stopnia kitrrowaJnoś«) trzy <**&» składowe 
oroduktu globalnego:

a) część powstająca w sektorze uspołecznionym objęta planowa­
niem beapośredinam,

b) część powetuj,ca poiza sektorem uspołecznianym, lecz objęta 
planowaniem pośrednimi,

e) część powstająca poza sektorem nspołecznionym w spoęob 
żywiołowy (a więc nie objęta nawet przez plonowanie pośrednie).

Jak  się zdaje analogiczny podział ma aa stosowalnie me tylko do 
produktu globalnego, ale , i do dochodu narodowego. Jeżeli więc 
chcemy ostro w planie narodowym odróżniać dyrektywy planowa- 
« .  bezpośredniego od dyrektyw planowania pośredniego, tyci, zos. 
nie chcemy mieszać ze zwykłymi przewidywaniami (odnoszącymi 
«  do części produktu globalnego ęzy dochodu narodowego po- 
wetującej żywiołowo), to „icposób np. w tak skonstruowanym „la­
nie narodowym normować wysokości całego dochodu narodowego.

Omówiliśmy zależność planu narodowego od ustroju społeczno- 
joapodarczego. Zależność ta polega, krótko rzecz ujmując, na

^  efektywnie obowiązujący plan narodowy jest możliwy tylko 
na gruncie ustroju przejściowego i socjalistycznego,

b) treść i struktura logiczna planu narodowego je*» zależna od 
tego, z którym z obu ustrojów mamy do czynienia (np. sprawa pla­
nowania bezpośredniego i pośredniego).

Należy jednak zauważyć, ie odwrotnie występuje nteraz zależ­
ność ustroju poleczno-gotpodarczego od planu narodowego. 
Rzecz polega na tym, że w pewnym zakresie plan narodowy może 
zawierać dyrektywy treści ustrojowej. Piat. narodowy może np. 
utrwalać na okres obowiązywania planu pewne stadium ustroju 
Przejściowego, a może też normować pewne przekształcenia mstro- 
jowc. Ewolucja ustroju przejściowego zmierzająca do socjalizmu 
nic musi, a zapewne i nie powinna odbywać się w sposób żywioło­
wy, może się odbywać planowo. -

Pozwolimy sobie sformułować jeszcze dwa warunki, którym od­
powiadać powinien plan narodowy w pełni na to samo zasługujący. 
Postulat pierwszy -  plan powinien mobilizować wolę . wysiłek

mas pracujących (bez tej mobiliizacji nic można lic/yc na pokona,- 
nie tnidno.ści, jakie zjawić się mogą w czacie wykonywania (Ha­
nu); postulat dragi — plan powinien być precyzyjny w sensie lo- 
gicznyni i **fkon»<xmi<5/mym.

Poiiiicwaa plan mairo<]iO(wy w hierarchii planów gospodarczych '¿uj­
muje miejsce Hze/zyluwe, więc jost om jak gdyby oidipowicidirwik i-em 
rozkazu wediza ua.nzelneigo tło watk^eyeh »ił zbrój my eh. Ta powotr/r 
chowna nieco amałogia poawoli nam na w .skakanie p«vmej zasadni­
czej trudności redagoiwaoia pl ani ów narodowy cli. Plam nasrod-owy 
ma spełniać postulat mobilizacji mas — a więc ma być jakby roz­
kazem naczelnego wodiza odczytywanym przed frontem czystkach 
oddziałów', roizkarzeim mgirzewajłjcyni do walki (ściślej wizywajgcym 
do wysiłku pokojową airimię pracy). Z drugiej »trony plan narodo­
wy ma spełniać postulat precyzja -— ma być więc jakby rodkazean 
operacyjnym opracowanym przez sztab. Nic jest łatiwo pogodzie 
w jednym tekście styl manifestu ze stylem dokument« sztabowego, 
a jednak jest to konieczne.

Odróżniamy wieloletnie plany narodowe od narodowych planów' 
rocznych. Piraktyka gospodarki planowej wykaizmjc niieizbfjdintość 
plsinó<w narodowych obu typów.

Taki system planowania (plany wieloletnie i plany roezmc) po­
zwala na rocDwdąizywanie w perspektywie pairu lat zaisaidnicayHdi 
zagadnień gospodarstwa narodowego, z drugiej zaś strony poiziwala 
na planów aut iie realne, dostosowane nie tylko do śmiałych zamie­
rzeń, ale i do warunków obiektywnych. Plan roczny dostosowany 
jest do linii rozwojowych nakreśl ornych przez plan wieloletni, ale 
jednocześnie jest rewizję i konkretyzacją odnośnego odcinka rocz­
nego planu wieloletniego.

Wykonywanie gospodarki planowej wymaga utworzenia i hjiraw- 
mego fimkcjoiiiowainiia specjalnego aparatu planującego. Na aparat 
ten składa się centrala planowania narodowego oiraiz komórki pla­
nowania w pos®ozogólnych nviinisterstwach, władzacli Icrytoirialnyrli 
i lokalnych oraz przedni ęb i oirsliw ach. Ten saun aiparat miusi jedno­
cześnie być bieżąco iinfoimnowany o wykonaniu planu, materiał 
sprawozdawczy po/nvula korygować plam w trakcie jego w yho my­
wania, o ile zachodzi tego potrzebo, i ułatwia konstruowanie pla- 
jiów na przyszłość.. Aparat planowaniia musi być zarazem apaira- 
tern opracowującym apraiwoizdania z wykonania idami, choćby po to, 
aby aparat ten nie odrywał się od rzeczywistość. W gospodarce 
planowej bowiem plam tnie jest dziełem «zluki, nie jc»sit „sziułuj 
dla sztuki“. Plan opracowuje się po to, aby był wykonany.

T- M.

Zagadnienia upowszechnienia kultury
Pierwszą i najważniejszą jest dostępna dla mas szkoła wszelkich

Dążenie do oświaty stało się zawołaniem mac, walczących o swe 
wyzwolenie. Współczesny ustrój demokracji ludowej szeroko >two- 
rzyl dla wszystkich wrota do wiedzy. Zdobycie oświaty przez sze­
rokie masy jest dziś naglącą potrzebą i zasadniczym punktem pro­
gram,, sec}al ¡.stycznego. Preed proletariatem jako całością a przed 
każdym proletariuszem z osobna stają wielkie zadania. Robotnik 
musi nie tylko pracować, ale i organizować swą pracę, aby ją 
uczynić jak najwydatniejszą przy inteligentnym zaoszczędzeniu 
wysiłku, musi się nauczyć kierować pracą zespołową na wszystkich 
szczeblach organizacji aż do prowadzenia wielkich zakładów prze­
mysłowych włącznie. Obywatel musi nie tylko spełnić swe obo­
wiązki, ale i umieć rządzie. Klasa robotnicza musi wyłonię swą 
inteligencję. Nie będą budowali Polski dnia dzisiejszego i Polski 
jutra ludzie wczorajsi, odstawieni od rządu i wpływów obszarnicy, 
fabrykanci, bankierzy. Nie robiliby oni tego szczerze, nie rozu- 
mieliby i nie odczuwali ducha czasu.

Upowszechnienie oświaty to najważniejszy dziś * najpieiwszy 
postulat świata pracy. Wiele jest dróg prowadzących do lego celu.

Pierwszą i najważniejszą jest dostępna dla mas szkoła wszelkich 
stopni od podstawowej do uniwersytetu, z zagwarantowaną kon­
stytucyjnie i faktycznie powszechnością. Stwarza to dla całej mło­
dzieży równy start oświatowy — możność dojścia tak wysoko, jak 
tylko pozwolą na to zdolności i pilność. Dla ludzi dorosłych 
istnieje sieć szkół i kursów dokształcających od kursu dla analfa­
betów począwszy. Na specjalną uwagę zasługują kursy przygoto­
wawcze dla młodzieży robotniczej i chłopskiej, pragnącej wstąpić 
na wyższe uczelnie. Kursy te mają nie tylko znaczenie dydaktycz­
ne, ale są także aktem sprawiedliwości społecznej w stosunku do 
klasy krzywdzonej w dawnym ustroju. Gdzie aparat szkoły pań­
stwowej na razie jeszcze sięgnąć nie może, wspomagają go samo­
rządy, organizacje oświatowe z TllR-em na czele, komórki orga­
nizacji zawodowych, partie polityczne, słowem wszyscy, komu 
oświata szerokich mas leży na sercu.

Całokształt akcji oświatowej nie ogranicza się jednak do poda­
nia słuchaczom pewnego zasobu wiadomości konkretnych Chodzi 
o rzecz znacznie większą i ważniejszą, a mianowicie o wdrożenie 
uczących się do samodzielnej pracy myślowej, o nauczenie ich ko-
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rzystania z książki. Człowiek wykształcony nie przestaje się uczyć, 
gdy kończy szkołę, lecz przez całe życie rozszerza swe wiadomości. 
Szkoła czy kurs powinny go do tego zaprawić, przygotować do sa- 
ynouctwa. O tym pamiętać powinni twórcy programów zarówno 
Szkolnych jak i wszelkiego rodzaju kursów. Słuchacz musi mieć 
czas na samodzielną pracę.

Lepiej dać mu mniej konkretnych wiadomości i pozostawić czas 
wolny na myślenie i czytanie, niż przeciążyć go nadmiarem wy­
kładów. Mózg to riie waliza, którą należy napchać jak najprędzej 
i jak najszczelniej, aby w miarę potrzeby z niej czerpać gotowy 
towar. Mózg to aparat, którego sprawne funkcjonowanie jest mia­
rą inteligencji człowieka. Niestety, o tej elementarnej zasadzie za­
pomina się dzisiaj jeszcze zbyt często.

A tymczasem wyścig pracy myślowej nic da się mierzyć tak jak 
kilometry tkaniny i tony węgla.

W pracy myślowej chodzi przede wszystkim o jakość, nie o ilość. 
Zasługują na podkreślenie 3-lctnic szkoły pracy społecznej, orga­

nizowane przez TUR. Słuchacze otrzymują w nich przygotowanie 
do funkcyj określonych. Szkoła dzieli się na 3 wydziały: 1) s p ó ł ­
d z i e l c z y ,  2) a d m i n i s t r a c y j n o - s a m o r z ą d o w y ,
3) s p o ł e c z n o - o ś w i a t o w y .  W systemie nauczania 
kładzie się duży nacisk na samodzielną pracę słuchaczy. Wycho­
wanie ideologiczne jest specjalną troską kierownictwa. Kandydaci 
rekrutują się z absolwentów pełnej szkoły podstawowej. Skończe­
nie szkoły uprawnia do wstąpienia na uniwersytet.

Zdobywanie wiedzy jest wysiłkiem, jest walką. Walki nie można 
wygrać bez zapału. Ten zapał, ten głód wiedzy musimy rozbudzić. 
Czasem pęd taki rodzi się sam.

Tak było w Kongresówce w pamiętnym roku 1905, kiedy prole­
tariat miast i wsi na krótką chwilę wyprostował zgarbione niewolą 
plecy i wystąpi! do jawnej wałki. Hasło „Oświata dla wszystkich“ 
wypłynęło na wszystkich sztandarach, zadźwięczało we wszystkich 
sercach. Cały kraj pokrył się wówczas siecią samorzutnych insty­
tucji oświatowych, kursów dla analfabetów i uniwersytetów po- 
w.szi'clinyoh. Dziatwa szkól średnich podjęła walkę o szkolę pol­
ską, organizując jedyny w swoim rodzaju strajk szkolny i bojkot 
szkoły rosyjskiej, którego nie zdołała złamać przez szereg lat ani 
przemoc carska, ani odstępstwa reakcji endeckiej.

Dziś w Polsce Ludowej obserwujemy wzmożony pęd do wiedzy, 
szczególnie wśród młodzieży. Natomiast ludzie dorośli jeszcze nie 
odprężyli się po okropnościach okupacji, ich energię wyczerpuje 
troska o byt materialny i szalone tempo pracy. Wierzymy jednak 
niezachwianie, że z poprawą warunków materialnych głód wiedzy 
i zapal do nauki będzie stawał się coraz hardziej powszechny, 
owocniejszy i trwalszy.

I I

Zdobycie nauki to pierwszy szczebel do kultury człowieka. 
Oświata odstania przed nim dalsze horyzonty, pokazuje, jak żyję 
ludzie, jak wygląda lepszy i doskonalszy styl życia. Ale od wiedzy 
o stylu życia do jego udoskonalenia droga jeszcze daleka i trudna.

Chociaż przejawy stylu życia są nieskończenie urozmaicone, to 
jednak ma on jedną zasadniczą cechę ogólną, a mianowicie zależ­
ność od materialnych warńnków życia i od zakorzenionych przy­
zwyczajeń i nałogów. Sprawa udoskonalenia stylu życia, sprawa 
nauczania w ogóle jest o wiele trudniejsza u dorosłych niż u dzie­
ci, gdyż nie podobna przccicż.zmiemć całego otoczenia dorosłych, 
chyba że nauczanie połączone jest z dobrze prowadzonym inter­
natem.

®b«k kursów, szkół, wykładów itp. działa opieka lekarska nad 
ludnością zdrową, zogniskowana w ośrodkach zdrowia. W nich 
n*e tylko chorzy znajdują poradę. Higienistka - wywiadowczym 
Je«t częstym gościem w  izbach robotniczych i chłopskich Uczy,

jak należy postępować, aby zachować zdrowie, opiekuje się matką 
ciężarną, niemowlęciem i matką karmiącą. Należy pamiętać, że 
pomoc ta nie da się ograniczać do dobrej rady. Wzorowo zorgani­
zowane ośrodki w Jugosławii dawały w najbardziej zacofanych za- 
kątkach tego kraju pomoc konkretną, w postaci talerzy, widelców, 
a nawet łóżek.

Obok ośrodków zdrowia rozwijać należy energiczną propagan­
dę przy pomocy pogadanek, filmów, wystaw ruchomych itp. I  tu 
tak samo jak w szerzeniu oświaty niezbędna jest czynna postawa 
odbiorcy. Każdy człowiek uświadomiony higienicznie powinien 
być krzewicielem higieny w swymi środowisku. Każda uświadomio­
na gromada powinna się przyczynić do inwestycyj higienicznych: 
przeprowadzenia wodociągów i kanalizacji, budowy szpitali, na­
prawy dróg itp. Spółdzielnie zdrowia, powsfające samorzutnie, 
mają tu wdzięczne pole do pracy. Naczelną dewizą tej pracy po­
winno być, że zdrowie obywateli musi być dziełem ich'samych, 
podobnie jak wyzwolenie klasy robotniczej musi być dziełem sa­
mych robotników. Ze sprawami higieny wiąże się bezpośrednio 
zagadnienie tzw. chorób społecznych, których zwalczanie nie ogra­
nicza się do leczenia samego tylko chorego. Najgroźniejsza ich 
trójca to gruźlica, choroby weneryczne i alkoholizm.

Sprawą wielkiej wagi je-s-t walka z alkoholizmem. Perswazja 
i Uświadomienie groźnych następstw nałogu niewielki odnoszą 
skuli k. Istnieje paląca potrzeba wydania ustaw ograniczających 
łatwość spożycia alkoholu, na wzór dawnej ustawy, niestety słabo 
przestrzeganej, bezwzględnie wystąpić należy przeciw propagan­
dzie spożycia alkoholu. Są to jednak wszystko środki margine*,, 
we. Rolę istotną odgrywa znowu wychowanie, wykorzenienie na­
łogu picia w towarzystwie, przy zawieraniu umów i w ogóle w  n a j­
rozmaitszych okazjach. Organizacja wczasów r ,  tylko urlopowych, 
ale w godzinach wolnych ad pracy. Sport, zbiorowe wycieczką 
teatr i kino po ulgowych cenach, czytelnie, kluby i  zabawy bez- 

alkoholowe — oto broń najskuteczniej-«,. Akcję tę podjąć muszą 
przede wszystkim ideowe organizacje młodzieżowe, a także spo­
łeczne i oświatowe, mające w  statucie szerzenie kultury, i wresz 
cie partie polityczne. Jeżeli te wszystkie czynniki zechcą i potra- 

9 idarnie podać sobie ręce, wówczas jede n  z najgroźniejszych 
wrogów ludzkości zostanie złamany. Należy rozwinąć szeroką pro 
paeandę na rzecz tego rodzaju współpracy, omawiając wszystkie 
szkody, jakie alkoholizm przynosi jednostce, rodzinie i społe­
czeństwu.

Niezmiernie ważnym odcinkiem stylu życia jest sprawa stosun­
ku do innych ludzi, do rodziny, do towarzyszy pracy, do spole- 
czcnstwa. Nutą zasadniczą w  tym stosunku winien być szacunek 
dla człowieka i życzliwość. Szacunek dla człowieka to najlepszy 
i najpewniejszy regulator stosunków w rodzinie, niezbędny nawet, 
gdy się ludzie bardzo kochają. Życzliwość i dobroć jest potrzeb- 
na w każdym działaniu zespołowym, wprowadza ona- nutę serdecz- 
ności do stosunków międzyludzkich. Życic nasze zbyt jest skompli­
kowane, aby jednostka mogła istnieć w izolacji. Nie podobam 
współżycia ludzkiego traktować jedynie jako konsekwencji po działu 
piacy. Więź społeczna nie może mieć tylko materialnej treści — 
nadaje ona specjalny ton i urok pracy spełnianej dla wspólne»* 
celu. Stąd płynie zupełnie inny stosunek człowieka do pracy — 
przestaje ona być przekleństwem i karą za grzech pierworodny, 
staje się radością i celowym wyżyciem się człowieka w  kierunk* 
przez siebie wybranym i  ukochanym.

I I I

Rozpatrzyliśmy powyżej dwa elementy kultury ludzkiej, wfs 
kształcenie i styl życia. C*y to wystarcza dla wyczerpania cało­
kształtu życia kulturalnego. Bezwarunkowo nie. Człowiek wy­
kształcony, żyjący społecznie i indywidualnie w należyty sposób, 
jeszcze nie będzie człowiekiem całkowicie kulturalnym.
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Istnieje olbrzymia dziedzina piękna we wszystkie!) jego przeja­
wach, które człowiek musi wchłonąć i odczuć, aby stać się jed­
nostką kulturalną we właściwym znaczeniu tego wyrazu. Trzeba 
umieć rozkoszować się dziełami sztuki, pięknem krajobrazu, p.ę.k- 
nem i głębią ducha ludzkiego. Człowiek ma niewątpliwie wrodzo­
ny instynkt piękna. Widzimy jego przejawy u najpierwotniejszych 
ludów, potrafimy je dojrzeć u człowieka w najpierwsźych okre- 
sach dzieciństwa. Instynkt ten trzeba jednak kształcić i rozwijać. 
Trzeba piękno pokazywać ludziom, których od niego odgradza sza­
rość życia codziennego, zwłaszcza trzeba je pokazywać tym, kto- 
rym ciężka praca fizyczna absorbuje wszystkie siły ciała i ducha. 
Dróg do lego jest tak wiele, że nie podobna ich wyliczyć. Wystar­

U s t r ó j  P o l s k i
Praca prof. K. Grzybowskiego pt. „Ustrój Polaki Współczesnej 

4944 _ 1948 r.“ *> jest pierwszą próbą ujęcia całokształtu zagad­
nień ustrojowych polskiego państwa ludowego.

Autor pracy, nie chcąc zamknąć się w ramach dogmatycznych 
wywodów i ograniczyć się jedynie do tego, co ¡istnieje w poeta« 
pozytywnej normy, a nic jest jeszcze wyjaśnione dostateczną prak- 
t,ką prawną, wybiega często w swych rozważaniach naprzód i daje 
charakterystykę szeregu instytucji dotychczas przez ustawodawcę
zarysowanych w ogólnych konturach.

W»każmy tu na zagadnienie Rady Państwa czy Państwowego Pio. 
nu Gospodarczego. Obie te instytucje niezwykłe ważne w życiu 
państwa nic mają za sobą nie tylko żadnej obszerniejszej literatury 
naukowej, lecz także i długiej faktycznej egzystencji, .co więcej, 
dopiero w zetknięciu z życiom i jego wymogami ukształtuje się
ich właściwe oblicze. „

Pnof. Grzybowski podchodzi do tych i innych zagadnień z wiel­
ką erudycją, nic lęka się trudnej problematyki państwa Indowego, 
leez zajmuje się nią z wnikliwością i pasją uczonego, uzbrojonego 
w dużą wiedzę, a jednocześnie ze swadą publicysty, na którego 
czeka świeży i nietknięty jeszcze temat.

Może to zacięcie chwilami publicystyczne zaciążyło nieco nad 
pracą w tym sensie, że wiele zagadnień jest tylko naszkicowanych 
lufa dotkniętych; z jednych kwestyj autor zaraz przeskakuje na 
szereg innych; praca po prowtu nabrzmiewa ud nadmiaru omawia- 
nydh pro<l>leiir»ó<w.

Wyraźną tendencją autora jest przedstawienie tematu na tle sze­
rokiej podbudowy stosunków gospodarczych i społecznych, wyka­
zanie różnic w strukturze gospodarczej Polski przedwojennej i Pol- 
-ki ludowej i rzucenie na tło reform społecznych obrazi, obecnego 
ustroju politycznego Poieki.

W związku z tym budzi pewne zdziwienie «formułowanie autora 
na str. 6 : „Nieumiejętność załatwienia przez rząd londyński zagad­
nień międzynarodowych i ipołceznych zrodziła konieczność prze­
ciwstawiającej się mu inicjatywy w kraju.“ Jest to ostateczna leiza, 
tlo której dochodzi prof. Grzybowski zastanawiając się nad przy­
czyną powstania Krajowej Rady Narodowej i Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego.

Pomijając lakoniczność określenia „zagadnienia społeczne“ i sia­
danie ich obok zagadnień również ogólnikowo określonych jako 
„międzynarodowe“, trudno uznać te ostatnie «. ostateczną przy­
czynę powstania nowej państwowości polskiej, opartej na odimien­
nych niż dotychczas podstawach gospodarczych, społecznych i po­
litycznych.

Zresztą nieco wyżej na lej samej stronicy prof. Grzybowski pi- 
z.e, że manifest grudniowy wysunął hasto przebudowy Polski

■) K. Grzybowski, „Ustrój Polski Współczesnej 1944 — 1948 r."
hl/h-lnia Pracy i Użytkowników Czytelnik — Kraków, Biblio- 

1 Oświaty Powszechnej, tom 3, «tir, 22 V j 2-

czy tylko powiedzieć, że każdy szczery działacz społeczny dbający 
o szerzenie oświaty musi ciągle pamiętać o potrzebie budzenia 
poczucia piękna. Terenem tej działalności będzie szkoła i warsztat, 
teatr i świetlica, słowem całe życic ludzkie.

Dopiero uwzględnienie tych trzech dziedzin składa się na 
upowszechnienie kultury — szerzenie wiedzy, odpowiedni styl 
życia i poczucie piękna. Dopiero tą drogą stworzymy człowieka 
kulturalnego, zniesiemy przeklętą granicę dzielącą inteligenta od 
pracownika fizycznego, zasypiemy- przepaść, jaką wieki wyzysku 
pracy ludzkiej pomiędzy nimi wykopały.

Zygmunt Szymanowski

w s p ó ł c z e s n e j
„av duchu szczerej demokracji nie tylko politycznej, lecz i gospo­
darczej“.

To właśnie hasło tłumaczy wam przyczynę powstania nowej wła­
dzy w Polsce Odrodzonej. Świadomość konieczności przejścia 
z ustroju kapiitałiist y ran ego do ustroju ludowego, zwycięstwo nad 
faszyzmem w wyniku długotrwałej wojny, która zdruzgotała kapi­
talistyczny aparat władzy w państwach wyzwolonych przez Armię 
Czerwoną i podjęcie w nich rządów przez ma-sy ludowe z klaisą 
robotniczą na czele — oto znacznie poważniejsze przyczyny aniżeli 
nieumiejętność prowadzenia linii polityki za granicznej przez rząd 
londyński i ogólnikowe stwierdzenie o nieumiejętności załatwia­
nia przezeń „zagadnień społecznych“. To wyraz niezgodności 
z przedwojennym ustrojem społecznym i woła przeprowadzenia 
zasad nowego ustroju w drodize rewolucyjnych przemian!

Z tyełi samych powodów, nasuwa zastrzeżenie stwierdzenie auto­
ra, że na odcinku wiejskim w drodze reformy rolnej „nastąpiło 
upowszechnienie własności“ (str. 63). Autor co prawda osłabia 
znaczenie pojęcia „upows/eclt tnie ni e własności pisząc poniżej na 
lej «umiej stronicy, że panującym stał się na woi taki typ włn-ności, 
w którym odgrywa zasadniczą rolę praca właściciela i osobiste jego 
kierownictwo -  przeto chodzi tu nie tyle o kapitalizm w sensie 
gospodarczym, ile w sensie prawnym; autor ma na myśli własność 
nie tyle prywatną, ile „osołw«  ̂ .

Intencja autora jest jasno. Chce on podkreślić fakt otrzymania 
ziemi na własność przez mało- lub bezrolnych dotychczas chłopów 
i ilościową przewagę małego gospodarstwa wiejskiego stanowiące- 
go prywatną własność. Użycie 'jednak słowa „upowszechnienie“ „je 
oddaje trafnie sensu przemian, jakie zaszły w ustroju społecznym 
Polaki na odcinku wiejskim. Nie należy zapominać, że w dynami­
zmie ustroju państwa ludowego dążącego do socjalizmu reforma 
rolna oddająca chłopu ziemię na własność jest tylko stopniem, 
etapem w kształtowaniu organizacji gospodarczej wsi. Rozwój spół­
dzielczości wiejskiej w zakresie zaopatrzenia zbytu, a w szczegól­
ności produkcji stawia wsi Badania sięgające poza sferę gospodarki 
kapitalistycznej i dmobnotowarowej. Wobec istnienia 60% gospo­
darstw do 5 ha tylko rozwój spółdzielczości umożliwi wsi przejście 
do nowoczesnych środków technika i wiedzy rolniczej i należytego 
poziomu intensywności gospodarki rolnej. Dlatego operowanie 
W  związku z rolą spółdzielczości na wisi pojęciem „upowszechnienia 
własności“ na odcinku wiejskim wywołuje błędne ranieniamae, ja­
koby lam właśnie powstał rezerwat prywatnej własności nietknięty 
reformami uspołecznienia, które miały miejsce na innych polach 
życia gospodarczego kraju. „

Zresztą również wobec znakomitej przewagi pod względem gos­
podarczym własności uspołecznionej w całej gospodarce narodo­
wej, wobec faktu likwidacji «Wonniezyeh majątków i wyznacze­
nia ścisłych raili tizw. inicjatywie prywatnej nie należy mówić 
w naszym ustroju o „upowszechnieniu własności“. „Upowszechnie­
nie“ — to przeciwstawne pojęcie ,,uspołecznieniu“. Autor sam
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przyanaje (na str. 63), że gospodarczo decyduje sektor uspołetw- 
mony, a jedynie „...utrzymujemy pomad i! miliomów z a t r u d ­
n i o n y c h  (podkreślenie moje J. S.) w sektorze niouispołeozmio- 
n\m“ .

Zatem należało by wyraźnie [a>\vieii / i :■ ć, że ustrój 1 udowy zrywa 
z przewag? ekonomiean,ą kapitalistycznej gospodarki, natomiast 
pnzu-tawia prawną formę kapiitałiiistyczmeigo władania środkami pro­
dukcji tam, gdzie ona może i-triirr bez przewagi gospodarczej.

Prof. Grzybow-ki dzieli swoją książkę na cztery części. Gzęść 
pierwsza, nazwana „Geneza i tymiezaisowy ustrój Państwa“, obej­
muje okres 0'd początku powstainia państwa ludowego do chwili 
wydania ustawy z dnia 27 kwietni a 1946 r. o głosowaniu ludowym. 
Autor słusznie podkreśla fakt tworzenia form polskiego ustroju 
ludowego jeszcze za czasów okupacji niemieckiej, wskazując na 
manifest demokratycznych organizacji społeczno-politycznych i woj­
skowych w Polsce z grudnia 1943 r. i pierwsze posiedzenie KRN 
w nocy z dnia 31. X II. 1943 r. na 1. I. 1944 r.

Pisząc o Krajowej Rudzie Narodowej jako nowym ośrodku wła­
dzy państwowej autor określa tę. władzę jako rząd „de facto“, 
w przeciwieństwie do rządu londyńskiego. Byłoby to niewątpliwie 
słuszne w za -tosow z.n i u do obrotu międzynarodowego, z punktu 
widzenia jednak prawa konstytucyjnego rozróżnienie na rząd „dc 
facto“ i „dc lege“ nic nami nie daje. Kwestia uznania międzynaro­
dowego jest wszak obojętna dla mocy obowiązującej prawa we­
wnętrznego .

Prof. Grzybowski, zajmując się zagadnieniem „podstawowych za­
łożeń" Konstytucji z 21 marca 1921 r., które obowiązywały zgodnie 
z brzmieniem Manifestu Lipcowego w okresie omawianym, pod­
kreśla z naciskiem, że te założenia muszą być interpretowane 
w świetle nowych zasad ustroju społecznego i politycznego. One 
nadają — słusznie stwierdza autor — właściwą treść polityczną za­
łożeniom Konstytucji z 21.111.1921 r.

Dalej prof. Grzybowski omawia szeroko strukturę organów na­
czelnych w okresie do zwołania Sejmu Ustawodawczego, Rad Naro­
dowych, stanowisko prawne członków KRN, snuje ciekawe rozwa­
żaniu na temat odwoływałmości przedstawicieli ludności w różnych 
państwach przez wyborców w związku z instytucją odwoływania 
delegatów do KRN.

Interesujący rozdział poświęca autor kwestii ustalenia granic 
Polski, chociaż nie wiąże się to bezpośrednio z tematem pracy.

Część I I  pracy nosi tytuł „Przebudowa społeczno-gospodarcza“. 
Autor stwierdza, że Konstytucja z 21 marca 1921 r. była rezultatem 
kompromisu dwu ideologii ustrojowych: lewicy reprezentowanej 
w ówczesnym Sejmie Ustawodawczym przez PPS i „Wyzwolenie“ 
oraz prawicy reprezentowanej przez stronnictwo narodowo-demo- 
krałycane, które później przybrało nazwę stronnictwa narodowego. 
Kompromis wypadł jednakże ma korzyść prawicy, chociaż zapowie­
dziano przebudowę ustroju gospodarczego (przede wszystkim rol­
nego) i utworzenie Naczelnej Izby Gospodarczej z reprezentacją 
świata pracy. W praktyce poza zapoczątkowaniem reformy rolnej 
nic dla realizacji tych zapowiedzi nic uczyniono. Dalej pisze autor, 
że zgodnie z art. 99 Konstytucji Marcowej uznaje się własność 
„osobistą“ i „zbiorową“ i przewiduje się ingerencję państwa 
w ustrój własności.

Ingerencja ta może nastąpić: 1) drogą wywłaszczenia ze wzglę­
dów wyższej użyteczności za odszkodowaniom, 2) drogą przymuso­
wego wykupu ziem oraz uregulowania obrotu ziemią celem stwo­
rzenia gospodarstw rolnych zdolnych do prawidłowej wytwórczo­
ści i stanowiących osobistą własność i 3) drogą przejęcia pewnych 
dóbr „ze względu na {»żytek ogółu“ przez państwo, przy czym 
pewne dobra mogą „stanowić wyłącznic własność państwa“.

Zdaniem prof. Grzybowskiego w pierwszym wypadku chodzi 
o typowe wywłaszczenie w konkretnym celu (droga, kolej, potrze­
by budowlane) za odszkodowaniom, w drugim wypadku chodzi 

jedynie o ustrój nudny i przymusowy w yk up (podkreślenie mo­

je J. S.) ziemi, zaś w trzecimi wypadku jest mowa o socjalizacj 
(uspołecznieniu) w postaci wyłącznego prawa państwa do własno 
ści pewnego rodzaju — chodzi w tym wypadku o wyłączenie w da­
nej kategorii dóbr prawa własności prywatnej.

W trzecim wypadku w art. 99 Konstytucji Marcowej mac ma mo­
wy o odszkodowaniu, więc — wywodzi autor — od zwykłej ustawy 
zależy, czy to uspołecznienie ma być przeprowadzone »a odszko­
dowaniem dotychczasowych właścicieli.

W ramach łych uprawnień (nie obowiązków) państwa do uspo­
łecznienia łub upowszechnienia własności pozostaje własność oso- 
Łfcla „podstawą ustroju gospodarczego“ — pisze dalej prof. Grzy­
bowski. Własność prywatna zaś zdaniem autora — występuje pod 
dwiema postaciami: własność prywatna w ścisłym znaczeniu, opar­
ła na pracy właściciela środków produkcji i własność kapitał,Kty- 
czma oparta na pracy najemnej.

W związku z tym użycie pojęcia „własność osobista“ w airt. 99 
Konstytucji Marcowej wskazywałoby raczej na wolę ustawodawcy 
zagwarantowania jedynie własności prywatnej w ścisłym znaczeniu, 
tj. opartej na pracy właściciela, własność zaś inna ulec mogłaby 
uspołecznieniu w drodze zwykłej ustawy.

Trudno jest zgodzić się na tezę prof. Grzybowskiego, że doko­
nane w Polsce ludowej reformy mieściły się niejako „potencjał- 
nie w przepisach Konstytucji Marcowej, a być może były »god­
ne Z zamiarami ustawodawcy. Przecież Konstytucja Marcowa, to 
dziecko kompromisu, jest wyrazem liberalizmu X IX  w. Jeżeli 
prof. Grzybowski stara się jej postanowienia interpretować w wy- * 
żej przedstawiony sposób, to nie można zapominać, że taka inter­
pretacja nie byłaby zgodna z wolą ówczesnego ustawodawcy, który 
wyrażał w normie prawnej stosunki gospodarcze i społeczne, wśród 
których żył. Od biedy być może w szerokie ramy Konstytucji Mar­
cowej moglibyśmy wtłoczyć rzeczywiście tę treść, o jakiej piisze 
prof. Grzybowski, ale byłaby to nowa treść stworzoną przez nowe 
ii :m miki życia społecznego. W jeb świetle interpretując przepisy, 
musielibyśmy nadać im inne zgoła znaczenie od tego, jakie wy­
znaczał im ówczesny Sejm Ustawodawczy. To jest zresztą przyczy­
ną, dla której postępowa w wielu postanowieniach Konstytucja 
z 21 marca 1921 r. musi ustąpić miejsca nowej konstytucji, będącej 
wyrazem prawnym aktualnego ustroju.

W dalszych rozdziałach części I I  autor przechodzi do scharakte­
ryzowania struktury gospodarczo-społecznej Polski do 1939 r„ na­
stępnie nowej, powojennej struktury społeczno-gospodarczej, otnzy- 
mfflncj w wyniku reformy rolnej, przejęcia lasów na własność pań­
stwa, nacjonalizacji podstawowych gałęzi przemysłu i wreszcie stwo­
rzenia planu gospodarczego.

Zajmując się strukturą rolną kraju autor pisze o „upowszechnie­
niu własności“ na wsi, o czym była już obszernie mowa powyżej.

Przechodząc do struktury przemysłowej prof. Grzybowski cieka­
wie przedstawia problem zabezpieczenia ustroju ludowego, który 
u nas charakteryzuje się przewagą znaczenia gospodarczego sekto­
ra uspołecznionego, przy jednoczesnej przewadze ilościowej pod 
względem zatrudnienia sektora prywatnego. Autor jest zdania, że 
„polityczno-ustrojowym zabezpieczeniem może być tutaj przede 
wszystkim konstytucyjne zagwarantowanie takiego sposobu kiero. 
wainia sektorem uspołecznionymi, który da odpowiedni wpływ kla­
sie społecznej związanej z socjalizmem, a więc klasie robotniczej“. 
Drogą do tego winna być rozbudowa rad nadzoru społecznego ist­
niejących przy przedsiębiorstwach państwowych i tzw. narady wy 
twórcze. Dalej sugeruje prof. Grzybowski potrzebę powołania re­
prezentacji „socjalistycznej części społeczeństwa“ w postaci swego 
rodzaju „Izby Pracy“, która miałaby wpływ na kierownictwo lekto­
rem uspołecznionym nie wychodząc jednak w tej dziedzinie poza 
ogólne stwierdzenia.

Rozważania nad strukturą gospodarczą kończy autor zagadnie­
niem planowania. Autor uważa, że przejście do gospodarki plano­
wej rodzi nowe zagadnienia ustrojowe, z których najważniejszym
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Jest komeoańość irtnwmia comt-rałmej instytucji planowanin 
aerroege -i- twórcy plami. Autor m c  uważa, l»y parte™«nr mogl
Wać się łą instytucją. .. . . ...

‘Stwierdzając, że parlament wytycza jedynie zasadnie«« i">ue data-
W n o w  państw a, do chodz i p ro f.  G rzyb ow sk i J » * « * «  <* 
ts a o M  od dan ia  k o n t ro l i  szczegółów  w y k o « « .,a  p ta n u  gospuda,- 

« m  —  c z y n n ik o w i spo łecznem u.
Niewątpliwie w warunkach pohkieh będzie to -d » .e m  * - y -  

luc jd  R ad  N a ro dow ych  g o d n ie  zresztą *  h rz n .ie « « ,,.  eo £ j r *  

lakonicznym, ar,. 26 5 1 pkt. 1 i 4 ustawy « * »  
o Organizacji i zakresie działania rad narodowych U>'~ U. . .
z 14 1. 1946 r. Nr 3, poz. 26).

Określiwszy w części drugiej to, co nazywamy h m  W >‘  
łeczno-goispodairczą, a więc ustrój gospodarczy i  V * « y .  P̂ zc- 
«hodza autor do części trzeciej zatytułowanej ^Przygotowame no- 
w«-o ustroju“. Treścią tej części jest formalna akceptacja reform 
gospodarczych przez głosowanie ludowe i charAte^^ka V «  
z 22 września 1946 r. o ordynacji wyborczej do Sej u

^ Z ^ T z^ tan aw ia  się nad faktem konstytucyjności“ referendum, 
t ; rad jego stosunkiem do podstawowych zasad Konstytucja Mar- 
cowej, która «  przewidywała innych organów ustawodawczych 
p c J . ,Warner,cm. Dochodzi jednak do wniosku, zc teza, -e r oko 
przyjęta w nauce prawa konstytucyjnego, o mckonstytucyjnosct rc- 
ferenduii, w ustroju parlamentarno-gabinetowym me wynika z » o- 
!  " te m u  parlam en ta rnego , lecz z niechęci do tych form dżuda- 
ma, w których wyborcy wypowiadają się bezpośrednio w pewnyd 
kwestiach. Jest to oddźwięk teorii liberalnych które wjd/aały T- 
stemie parlamentarnym układ między monarchą a
m o żnym  m ieszczaństwem , teoria  -  p isze a u to r -  * • « » * *  « « »  
B en iam ina  O n s .u n t,  P re vo *M ’aradala  czy de  B ro g h e . 1 « * ' » ™  
tem  recepcja  z łych  tra d y c ji,  gdy system p a rla m e n ta rn y  n ie  b y ł po-

wiaizany z zasadą suwerenności ludu.
Prof. Grzybowski określa referendum jako mające charakter

ferajsołtatywny, a 'n ie  wprost „normodawezy“.
Chociaż rzeczywiście referendum, przewidziane w ustawie o gło- 

aowaniu ludowym z 27. IV. 1946 r nie miało 
dawczego“ charakteru, to jednak warunki w jakach *>

**■ r^ Ilt^ T ^ rre r l
iT ^ r d lo m m e  iTzed zw o łan iem  Sejmu lJstawo.lmvcze.go,, 

k a ż /  przyjąć w y n ik i g łosow ania ludo w ego  n ie  ty lk o  ja k o  wiążące 

5 Ł E ? P « S *  Sejm U ,ta,wodaw czy, lecz
U «  normę ustro jodaw czą, og ra n icza ją c , ,4>ouvorr con^.tuant

stwierdzić, że .Kogą głosowauia ludowego nastąpi­
ło wprost zatwierdzenie podstawowych reform gospo. ,ihv>< >, 
beo czego dekret o refom,ic rolnej, dekret o przejęciu lasów P»- 
Z i  25 ha na własność Skarbu Państwa, ustawa o nocjonabznc.p

, ; ustawa z 3 I  1946 r. o popieraniu inicjatywy pry-przemysłu i ustawa z 3. i- 1 . . . ,,aisai(]yustawa z o. 1 ■ 1 - ‘ .
walne, uny się aktami ustawodawczymi, zawierającymi

S U  U w  tfc-awt “ T
p.ństwu Oblicze państwa ludowego. Nie można zgodne «ę ze zda- 
niem prof. Grzybowskiego, który twierdzi, ie „..wyrnktem g W  
wonią ludowego Sejm jest p o l i t y c z n i e  (podkred«« moje 
1 S ) związany“ (str. 116), a dalej pisząc o obecnym ustroju (na 
tej śamej ntroińcy) „...są one’ (,j. nasady S t a r c z e  zatwierdzone 
w glosowaniu ludowym, J. S.) w s to ik u  do te.go uotrojtl nom.amt 
^nad,konstytucyjni, albowiem Sejm Ustawodawczy oWwugz.any 
jest ubrać je w formę norm definitywnej kopytne« .

Pojecie norm ponadkonstytucyjnych jest eo napnn.cj " W  
ezczerólniej w związku ze zobowiązaniem wybrnie ,ud,tycznym 
Sep.«, do ich zachowania w przyszłej konstytucja. Wydaje wę, ze 
najwłaściwszym jost określenie **»d  gospodamao-tpołecM.ych ustro­
ju ludowego, przyjętych w głosowaniu ludowym, j * o  « * » ' -  P° 
prostu k(.«.Mytucyjny.h.

Po dokładnej chwukłnrystyt» ordynacji wyborczej do Sejmu 
Ustawodawczego przechodzi autor do nojiMotniejsaoj części fcsnążki, 
poświęconej przede wszystkim „Małej Konstytucji“ z 19 luto
go 1947 r. _

Zaraz na początku autor islwiecdiza, żc obowiązującym. obecm.e 
tekstem konstytucyjnym jest jedynie taw. „Mała Konstytucja 
z 1947 r., która skonsumowała obowiązujące przedtem podstawo­
we założenia Konstytucji Marcowej. Tekst ustawy z 19 lutego 
J047 r., który głosi, żc Sejm „postanawia, eo następuje o ustroju... 
w oparciu o podstawowe założenia Konstytucji z. dnia 17 marsa 
1921 r., zasady Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego z dn. 22 lipca 1944 r., zasady ustawodawstwa o sądach nero- 
Jowyel. oraz reformy społeczne i ustrojowe, potwierdzone przez 
Nairód w głosowaniu ludowym“, nie oznacza — zdanaem autora — 
iż powołanie zasady zostały włączone do polskiego prawa konsłylu- 
cyjinego. Jeżeli zaś ustawodawca wyraża się, że działa ,vw oparemu“ 
o pewne normy, to czyni to dlatego, by dać uzasadnienie polityczne 
dla swego stanowiska. Powołane w art. 1 „Małej Konstytucji 
z 1947 r. zasady wskazują tylko kierunek, w jakim chce iść Sejm 
Ustawodawczy, zasady te stanowią — ciągnie dalej prof. Grzybów- # 
ski — „reguły interpretacyjne norwego porządku prawnego“, tzn. że 
oddziaływają faktycznie, politycznie, nie zaś jako norma prawna 
Podobne stanowisko zajmuje prof. Mycie]ski *), odmienne prof.
Ro^mary« r*). .

Pogląd prof. GrzyW'skieg-o wydawałby aę przdkonywwją^y, 
•’dyby nie sprawa obowiązywania praw i wolności obywatelskiej, 
zawartych w roadz. V Konstytucji Marcowej. Skoro zaś Konstytucja 
Marcowa — zdaniem autora — nie obowiązuje, a deklaracja Sejmu 
Ustawodawczego z dnia 2 lutego 1947 r. w przedmiocie rcafcuaej. 
praw i wolności obywatelski cli wiąże tylko Sejn. Ustawodawczy, 
który zobowiązuje się w swych pracach kontynuować realizację 
praw i wolności obywatelskich -  płynie więc logiczny wniosek, ze. 
prawa i  wolności obywatelskie w Polsce nic obowiązują. Prof Cray- 
bowski zresztą konsekwentnie wywodzi w rozdziale poświęconym 
Deklaracji praw“, że „deklaracja nie stwarza bezpośrednich praw 

podmiotowych jednostek wobec państwa , a j<*4 dupit.no z.ip w
dzią ieb stworzenia. • 11

Po omówieniu źródeł polskiego prawa konstytucyjnego i „Dekla- 
racji praw“ przechodzi autor do ustroju władz naczelny cl).

Prof. Grzybowski przeprowadza porównanie między władzami na- 
czelnymi w ustroju ludowym a rządami parła nu .tamy...i czy tez 
komitetowymi (dyrektoriMnymi) i chociaż znajduje formalino, kon- 
slytucyjne podobieństwa między Konstytucją Marcową a „Mm, 
Konstytucją“ z 1947 r., to jednak uważa, że nic ma tu ...owy o ja­
kiejkolwiek recepcji »sad Konstytucji z 21 marca 1921 r. hoz*ze- 

.,1 <■ kompetencji Sejmu (nie tylko ustawodawstwo . kontrola nad 
dzitdalnoścd, Rządu, lecz i wyraźny obowiązek „.-tabmo zasadm- 

m kierunku polityki państwa, co dotychczas * * m * >  w prak­
tyce, lecz nie miało wyraźnego konr-tytucyjnego sformułowań.a)
: łł/dia Państwa czynią z nowego typu ustroju „typ własny... łączący 
pewne eechy rządów parlamentarnych, pewne cechy rządów kon..i-
telowyel), tworzący pewne cechy nowe“.

Broi Grzybowski omawia skład i aposób wybrania Sejmu Usta­
wodawczego, a następnie jego funkcję urtrojodawczą (pouvoir 
CO .Minutami), ustawodawczą i kontrolną. Autor zastanawia się nad 
stosunkiem inicjatywy ustawodawczej Rady Państwa do inicjatywy 
Rządu: „czy M ą  to dwie inicjatywy, czy też Rząd dla nadania 
niektórym projektom szczególnej wagi będzie je najpierw przed­
kładał Radzie Państwa?“ i słusznie dodaje, że w razie braku zgody 
między Rządem a Rud? Państwa co do projektów ustawodawczych

*)~~Dr"Anthwj Mycicldki- „Pobkie Prawo Polityoanc“ (No <ho- 
słzc ku nowej konstyłui ji) H, Kraków 194«, Wydawnictwo ...Pnze-
łotń“ rtr. 55. , ..

«*) Dr Stefan Roamaryn-. „W jakim zakresie obowiązuje '»«•
Koisslytucju z 17. 1)1. 1921 r.“ „Państwo i Prawu“, 194« r . , Nr 1
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powstać by mO'gfa m>»i forma odpowiedzialności poliitydanej R ®ąd*i 
z faktycznej inicjatywy Rady Państwa.

Funkcje kontrolne parlamentu w iratroiju ludowym — pisze prof. 
Grzybowski — nie opierają się na «pnzecsgnych dążeniach głowy 
państwa i rządni (czynnik wykonawczy) i  parlamentu (czynnik 
ustawodawczy), w wyniku których powstaje system „hamulców“, 
mających zapobiegać przewadze parlamentu. Hamulce te istnieją 
w postaci prawa głowy państwa do veta ustawodawczego lub do 
roziwiązywnia parlamentu i zarządzania nowycli wyborów. Teoria 
istnienia sprzeczności między reprezentantem państwa — rządem 
a reprezentantem społeczeństwa — parlamentem, popularna w nauce 
mieszczańskiej, prowadzi do przyjęcia tezy, że istnieją dwaj rów­
norzędni przedstawiciele narodu: głowa państwa i parlament, przy 
czym kontrola rządu przez parlament stawała się iluzoryczną wo­
bec systemu hamulców, opierających się na autorytecie głowy pań­
stwa, która reprezentuje cały naród, podczas gdy posłowie jedynie 
swoich wyborców. Dlatego w ustroju demokracji ludowej „hamul­
ce“, jak veto i rozwiązywanie parlamentu, znikają, stwierdzenie 
w art. 3 „Małej Konstytucji“, że Sejm „...sprawuje kontrolę nad 
działalnością Rządu“ daje Sejmowi szerokie możliwości zorganizo­
wania środków kontroli.

W nowej konstytucji Sejm nie tylko sprawuje kontrolę, lecz 
i  ustala z góry wytyczne dla polityki władzy wykonawczej, uzyskuje 
więc faktyczną przewagę nad władzą wykonawczą, nad rządem. 
Omawiając rolę Prezydenta Rzeczypospolitej w nowym ustroju 
podkreśla autor, że Prezydent przez powiązanie z Radą Państwa 
ma wpływ na całą polityczną działalność państwa. Wpływ ten wy­
raża się, zdaniem prof. Grzybowskiego, nie tyle przez „potestad, 
ile przez „auctoritas“, Prezydent «tic decyduje, lecz rządzi, nie ha­
muje, lecz wypowiada tylko swoją opinię, jest, używając wyrażenia 
II, GomstainPa, „pouvoiie -neutro“ czy „jpouvoir regulate«“ ustroju 
ludowego.

Zasługują na uwagę wywody autora poświęcone Radzie Państwa. 
W części historycznej prof. Grzybowski wskazuje na przykłady o r­
ganów  państwowych, do których mniej lub więcej bezpośrednio 
można by nawiązać genezę Rudy Państwa. Organy takie, których 
zadaniem było łączenie funkcji ustawodawczych, kontrolnych i wy-

konawozych, istniały już dawno. 'W  1792/1791 r., w okresie i0o*< 
wentu Francuskiego, spotykajmy się z Komitetem Ocalenia Pu­
blicznego wyłonionym spośród członków parlamentu, skupiającymi 
w sobie niemal pełnię władzy państwowej.

Polska Rada Państwa powstała pod wpływem zbliżonych insty­
tucji zachodnio-europejskich, instytucji radzieckiej, a także i Pre­
zydium Krajowej Rajdy Narodowej, nic znaczy to jednak, by była 
mniej lub więcej wierną kopią którejś z nich. Słuszni» podkreśla 
prof. Grzybowski szereg cech różniących zasadniczo Radę Paó- 
stwa od instytucji przedtem wymienionych, a w szczególności od 
Prezydium KRN.

Od Prezydium KRN (podobnie i od prezydiów Rady Najwyższej 
w Związku Radzieckim, Narodowego Zgromadzenia w Bułgzrit 
i od Parlamentu Federacyjnej Republiki Jugosławii) różni się 
Rada Państwa składem osobowym, wchodzą do niej mianowicie 
osoby, które nie muszą być posłami, jak Prezes Najwyższej Łby 
Kontroli i fakultatywnie Dowódca WP i trzej członkowie dokoop­
towani na jednomyślny wniosek Rady Państwa, nie mówiąc jn i 
o Przewodniczącym Rady Państwa — Prezydencie RP.

Jeśli chodzi o działanie, to należy zauważyć, że w przeciwień­
stwie do Prezydium KRN, do którego należały wszystkie niemal 
kompetencje KRN (be® ustawodawstwa) w okresie między potsie- 
dżemami KRN, Rada Państwa nie ma charakteru organu powoł®- 
nego przede wszystkim do zastępowania Sejmu, gdy ten nie jest 
zwołany na sesję.

Rada Państwa, która opiera się na zasadzie nie podziału władzy, 
lecz zespolenia władzy, jest instytucją oryginalną i niezwykle ważną 
w polskim prawie konstytucyjnym.

Kolejno, zgodnie ze schematem „Małej Konstytucji“, autor om»- 
wia organizację Rządu i ustrój sądownictwa.

Jak zaznaczyłem na początku, książka prof. Grzybowskiego jest 
pierwszą pełną monografią ustroju Polski współczesnej i stanowi 
ona cenną pozycję w. naszej skromnej literaturze powojennej, po­
święconej prawu publicznemu. Zainteresować się nią winien nie 
tylko prawnik, lec® każdy, kogo ciekawią zagadnienia ustrojowe. 
W artość książki podnoszą obszerne przypisy i obfita bibliografia.

Jerzy Stembrowicz

Historio Wielkiej Rewolucfi Francuski®!
„Historia Wielkiej Rewolucji Francuskiej“ Piotra Kropotkina *), 

nic jest opisem historycznym w ścisłym tego słowa znaczeniu. 
Autor nie poidaje dziejów tej wielkiej przemiany w porządku 
chronologicznym, nie maluje tla historycznego epoki pod kątem 
widzenia politycznym, społecznym, gospodarczym, kulturalnym 
i obyczajowym. Nie obrazuje przetworzeń rewolucyjnych w ich 
poszczególnych fazach, ani dramatycznej strony rewolucji, tak 
barwnie i wnikliwie oddanej przez innych, zwłaszcza Micheleta 
i Louis Bl«nc‘a,

Dzieło Kropotkina opisuje nie tyle przebieg wypadków rewolu­
cyjnych, ile zawiera naukę, jak należy rozumieć dzieje lego, tak 
brzemiennego w następstwa, wielkiego odcinka historii; to analiza 
dynamiki rewolucyjnej ludu francuskiego i próba historycznej syn­
tezy epoki.

Książka wyszła w języku francuskim w 1909 roku. Datę trzeba 
pamiętać przy ocenie. Od tego rzasu ukazało się wiele dzieł, trak­
tujących o Rewolucji Francuskiej w ujęciu materialiistyczmego 
pojmowania dziejów. Pamiętać jednak należy, że» gdy Kropolkłn 
tworzył swe dzieło, oficjalną nauką historyczną było jeszcze bur- 
żuazyjoe pojmowanie dziejów. Światło, które w tyru okresie rzucił l

l ) „Wielka Rewolucja Francuzka (1789 — 1793)“. Nakład spół­
dzielni wydawniczej „Słowo“ Łódź, ul. Południowa 20. Przekład 
autoryzowany z francuskiego. 1948 r.

autor na Rewolucję Francuską, było już może nie zupełnie nowe, 
ale znamionowało ogromne rozszerzenie poglądu historiozoficz­
nego. Dydaktycznie, dzieło to jest ważne przez uwypuklenie istoty 
dynamiki rewolucyjnej mas i przeszkód, które pęd rewolucyjny 
spotykał na swej drodze. Epoka analizowana przez Kropotkina 
zapłodniła cały wiek XIX, cząstkę XX-go, aż do czasu Rewolucji 
Październikowej.

Nieprzemijającą zasługą książki jest wspomniane wyżej prze­
ciwstawienie się „nauce oficjalnej“ tamtych czasów. Uczy ona poj- 
mowania zmagań rewolucyjnych nie od strony aktów prawodaw­
czych parlamentów i nic od strony faktów oficjalnych, rozumianych 
jako tworzywa dorobku Wielkiej Rewolucji prze® historiografię 
1 urżuazyjną. Wykazuje ona właściwą stronę medalu, sprawy chę­
tnie zatajane, pomijane, przemilczane, spychane na plan drugi lub... 
fałszowane. Książka wskazuje na istotne tworzywa rewolucji.

Zwołanie Stanów Generalnych, Konstytuanta, Zgromadzenie Pra­
wodawcze, Konwent, zniesienie poszczególnych lat rewolucyjnych, 
detronizacja i śmierć króla, triumf republiki, bohaterska obron* 
Francji przed reakcyjną koalicją, zwycięski marsz pod trójkoloro­
wymi sztandarami prze® całą Europę- — nie były dziełem „wy­
brańców ludu“, aktami prawnopolitycznymi reprezentacji narodo­
wej ozy też rządu. Te fakty były dziełem samego ludu, „ludu 
bezimiennego“, do którego osiągnięć dostosowywać siię musiały 
te ozy umie ciału prawodawcze. Zresztą nie zawsze. Przeciwnie,



formałiizując tylko kulowe osiągnięcia, często kard»« opóźniały 
proces dziejowy .lub sabotowały legalizację upraw już dokona­
nych. Do momentu wypalenia *'« dynamiki rewolucyjnej ludu, 
lud ten zwycięża! i dyktował prawodawcom legalizację osiągnięć. 
Jeśli niepowrotu!e padł w gruzy "«trój feudalny i ustąpiły do- 
fcM,„e przemiany we wszystkich dziedzinach życia, których póź­
niejsze przypływy reakcji Dyrektoriatu, Cesarstwa, a nawet Restau- 
raeji Bu.1)0nów niezdolne były zniszczyć -  było to zasługą me 
parlamentów, ale ludu, który zmuszał ciała prawodawcze do lega­
lizacji faktów dokonanych i podążania za sobą.

Dwa prądy doprowadziły do rewolucji. Jeden prąd był oparty 
o teorie być może rozlewną, nie zdyscyplinowaną myślowo jako 
całość, lecz bogatą w fascynującą treść, przejrzystą „jak s/Jklo 
rozumu“. Prąd ten dotyczył przeważnie przetworzeń politycznych. 
Był to prąd oświeconego mieszczaństwa, wykształconego, majęt­
nego, zdrowszego psychicznie od ^degenerowanej arystokracje, 
szlachty i kasty wyższego duchowieństwa. Ten prąd był świadomy 
swej narastającej siły dziejowej, czuł swą moralną i potencjalną 
przewagę nad światem feudalnym, świadomie dążył do przetwo­
rzenia tej przewagi .w kinetyczną i do uzyskania należytego stano­
wiska politycznego w państwie. Drugi prąd, 10 prąd oddolny, ludo­
wy, prąd działania bezpośredniego, ruch chłopstwa i tworzącej ssę 
dopiero klasy proletariatu miejskiego. Prąd ten miał podłoże go­
spodarcze. Cechowała go wola wydobycia się nie tylko z niewoli 
osobistej i politycznej, ale z niewoli gorszej ponad wszystkie -  
niewoli klasowej. Prąd ten znamionował instynkt rewolucyjny, 
instynkt walki, który w toku jej przetwarzał się w uświadomaeuie 
socjalne i polityczne warstw nie posiadających i ubogich.

Ruch ten nie miał wodzów tak wybitnych jak mieszczański, nic 
miał' teoretyków na wielką skalę, wyłaniał kierowników w toku 
samej akcji.

Można dodać więcej. W przeciwieństwie do Rewolucji Paździor- 
lukowej, Wielka Rewolucja Francuska nie miała wodzów rałko- 
wicic świadomych celu końcowego rewolucji. Rewolucja mc jest 
wynikiem woli przywódców, ale nieuchronnym produktem danego 
układu sił społecznych i gospodarczych. Bywają jednak przykłady, 
że przywódcy dobrze rozumieją kierunek rozwoju dziejowego 
i jego poszczególne etapy, wiedzą ku czemu zmierza dany proces 
historyczny. Wolą swą i wysiłkami przyśpieszają narodziny no­
wego okresu. O wodzach i kierownikach Rewolucji Francuskiej 
trudno by to bez pomyłki powiedzieć.

Postawmy sobie pytanie, jak np. zachowaliby się podczas rewo­
lucji jej niewątpliwi prekursorzy — encyklopedyści: Wolter, twier­
dzący, żc głód pracownika pchać go winien do pilnej pracy, Jean 
Jacques Rousseau ze swą „Umową Społeczną“, a jak materialista 
Diderot. Czy poszliby drogą Robespierre‘a, Dantona i Marata, czy 
Taylleramda i Sieyèsa i tylu innych teoretycznych burzycieli usta- 
lóne~o ładu, którzy podczas rewolucji tylko „starali się żyć lub 
cichutko tkwili w „Bagnie“. Więcej niż prawdopodobne, że me 
poszliby z ludem, który teorii nic znał, ale miał dynamikę, wolę 
wydobycia się na powierzchnię,' który nie miał do stracenia nic, 
a wszystko do zyskania. Lecz to są tylko domniemania. Natomiast 
znana jest nam postawa „wielkiej trójki“. Zanalizujmy czy Ro­
bespierre posiadał w pełni wyczucie swej roli historycznej.

30 czerwca 1792 roku w przededniu zdobycia Tuileries mówi 
on: „Na próżno pragniecie uwieść zapalone i mniej oświecone 
umysły Waldkiem rządu libcralniejszego oraz nazwą republiki. 
Obalenie konstytucji w takiej chwili może wywołać wojnę domową, 
która doprowadzi do anarchii i despotyzmu. Gdy jednak w dzie­
sięć dni potem jud zdobywa pałac królewski, Robespierre staje 
się, jednym ze sprawców zarówno detronizacji jak i śmierci feu­
dalnego Gapcia.

W debacie nad konstytucją Konwentu Robespierre wygłasza 
przemówienie o zabarwieniu nieomal socjalistycznym: „brawo 
własności jest. jak wszystkie praiwa ograniczone obowiązkiem

szanowania praw współobywateli, nie może ono szkodliwie widy­
wać na bezpieczeństwo, ani wolność, ani egzystencję, ani własność 
bliźnich. Wszelki przemysł naruszający tę zasadę jest stanowczo 
niedozwolony i niemoralny.“ A przecież Robespierre w n . i p - lwio 
zlikwidował „hebcrlyslów“, kierunek najbliższy • Komunie Bory? 
ekiej, pragnącej łącznie ze swymi sekcjami • pchnięcia rewolucji 
dalej, aniżeli chciała tego burżuaizja, la afirmatorfca „świętego 
prawa własności*4.

Danton, chętnie, acz ostrożnie, korzystający z pomocy ruchów 
powstańczych ludu paryskiego, „góral“, mąż lwiej energii, utrze* 
gijcy całości Republiki w chwilach najgroźniejszych, skończył na 
politycznym kontakcie z lak niedawno przez siebie pokonanymi 
żyrondysłami.

Historia nic może powiedzieć nic pewnego o przedwcześnie 
zeszłym z widowni rewolucyjnej Maracie. Gzy wytrwałby wiernie 
do końca w swej życiowej roli „Przyjacielu Ludu“, czy też i on 
pohamowałby swą rewolucyjną energię przed przejściem Rubikonu 
w pojmowaniu roli własności.

Przytoczone metamorfozy przywódców bynajmniej nie majij na 
celu szkodliwej symplifikacji zagadnienia. Przyczynami tych me­
tamorfoz były nie cbwiejność ideowa, korupcja, ka r ie ro w iczó w - 

siwo czy oportunizm. Sylwetki czołowych przywódców za-ługują 
na całkowicie inne wyjaśnienie ich wartości moralnej. Załamania, 
przekupstwa, karierowiezowstwo, oportunizm, żądza władzy, są 
występkami, spotykanymi często w życiu, a także i w czasie > prze­
łomów. Wypadków tych podczas Rewolucji Francuskiej było dużo. 
Tłumaczą one wiele posunięć taktycznych, gier i gierek, ni« 
•oświetlają jednak istoty rzeczy, zwłaszcza jeśli chodzi o najlep­
szych. Do takich zaś przede wszystkim zaliczyć należy „wielką 
trójkę“.

Tak jaskrawe w swym zestawieniu metamorfozy mają inne pod­
łoże. Ówczesny stan nauki, zwłaszcza nauk historycznych i ekono­
micznych, brak doświadczenia rewolucyjnego powodował, że wo­
dzowie nie ogarniali całości procesu. Szczerze chcieli iść razem 
z głębokim nurtem rewolucji, mie wiedzieli jednak dobrze, dokąd 
płynie i często się go hali. Nic orni torowali drogę nurtowi, alei 
nurt ich wynosił i zalewał. Prawdziwym wodzem rewolucji był 
sam Lud. Brak świadomości i pełnego rozumienia rozgrywają­
cych się krwawo aktów, brak doświadczenia rewolucyjnego, lud 
miejski i wiejski na całej przestrzeni Francji zastąpił instynktem 
rewolucyjnym mas, nieomylnym, podejrzliwym, zrodzonym w cięż­
kiej wiekowej niewolnej szkole życia i  walki. Sprawa nic byłaby 
pełną, gdyby nie p o d k r e ś l i ć ,  żc załamania się najlepszych wodzów 
r e w o l u c j i  miały ponadto jeascze jedną przyczynę generalną. Kra- 
p t̂fkin nic podkreśla tego dcstalocznie.

„Żyronda“, „Górale“, „Bagno“ i jakobini w olbrzymiej więk­
szości, jeśli nie wyłącznie, pochodzili z mieszczaństwa.

Mimo częstego „socjalizowania“ na mównicy i niewątpliwie głę­
bokich różnic między poszczególnymi partiami i klubami, nie 
mogli oni jako całość i w pojedynkę wyjść poza obręb sposobu 
myślenia swojej klasy. Bóżnice między nimi należy charakteryzo­
wać przede wszystkim, choć nie wyłącznie, rozbieżnościami intern- 
sów wielkiej burżuazji, nic obcej pojednaniu ze zwalczanymi nie* 
dawno monarchistami, z. średnią burżuazją i z radykalnym dro­
bnomieszczaństwem, tak często szukającym w walce pomocy ludu. 
Kropotkin podkreśla, że na zagadnieniu roli własności zatrzymał 
się bieg rewolucyjny. Lud chciał iść dalej, ponieważ nic był 
skrępowany prawem własności.

Autor jak gdyby ma żal do przywódców, żc nie mogli wznieść 
się ponad to prawo własności. Nic mogło być jednak inaczej. 
Zróżniczkowana wewnętrznie klasa mieszczańska dojrzała najzupeł­
niej do uchwycenia władzy polkycMtej w swoje ręce. Chciała zaa- 
finmować swój przedrewolucyjny gospodarczy stan posiadania oraz 
zabezpieczyć zdobycze ekonomiczne z epoki rewolucji (nabywanie 
dóbr pokóściicłnyob i cmigramekieb, /bogacenia wojenne z do­
staw, spek ukryj, ażiotaiu itd.). Kłosa robotnicza byk zaś dopiero



w powûjakacji, Przemysł w znaczeniu nowożytnym powstawał do- 
piór« w Lyonie i w iuinych nielicznych ośrodkach. Lud m 117*1 
stanowili wyrobnicy, służba, drobne rzemiosło, terminatorzy, bez­
robotni it,p. Brak ośrodków przemysłowych i klasy robotniczej 
W nowoczesnym tego słowa znaczeniu nie pkzWol.il na doprowa­
dzenie do końca rewolucji socjalnej. Mogło do te.go dojść później, 
gdy rozpoczął ®ię okres kapitalistyczny, a wraz a nim powstanie 
proletariatu fabrycznego, świadomego swych praw i interesów oraz 
swojej roli dziejowej.

Proces rewolucji socjalnej musiał dojrzeć. Mieszczaństwo i chło­
pi no rewolucji skorzystali bardzo wiele. Lud miejski uzyskał 
poprawę prawnopolityczną swoich warunków życia, ale nie wy­
zwolił Się ekonomicznie. Był tylko narzędziem do wydźwignięcta 
«ę w górę klasy mieszczańskiej. Lud zdołał jednak zaakcentować 
wolę wyzwolenia gospodarczego. Było to już bardzo dużo, dało 
bowiem posiew ideologiczny następnym pokoleniom robotniczym 
i podstawy do budowania teorii ruchów proletariackich.

Lud więc był zaczynem i wodzem ruchu. Uwypuklenie roli mas 
w tworzeniu historii i materialistyozne podejście do tematu było 
niewątpliwą zasługą Kropotkina. Przeciwstawił on swój sposób poj­
mowania historii idealistycznemu i legendarnemu pojmowaniu 
sprawy przez burżuazyjuią naukę historyczną.

Kropotkin wymienia nielicznych kierowników ludu, którzy od 
początku do końca szli z nim razem i nie zbaczali na manowce. 
Dolivier, występujący o gminne władanie ziemią, Chaumctte, pro 
pagująry socjalizację przemysłu, Cuissct, 1,‘Ange, bojownik o ceny 
maksymalne i socjalizację wymiany, Santerrc, Polak Łazowski, 
Amerykanin Fournier, Carra, Simon, Jakub Roux, Chaber, Le­
ch re, teoretyk Bodssel, wreszcie Hebert i Pachę. Czytając tc na­
zwiska, zauważyć musimy, że hyć może poza Hebcrtem, 1 
¡ clwumeuem, wszystkie inne tak mało powiedzą czytelnikom. 
Nazwiska tych istotnych prekursorów przyszłego ruchu robotni­
czego oficjalna nauka usuwała w cień niepamięci. Wśród nazwisk 
tych nie było mocnych teoretyków, ale ich ułomne, być może, 
wypowiedzi były prostowaniem ścieżek dla przyszłej teorii Fou­
riera Owcn'fl, Saint-Simon«, Proudhona i Godwina.

Najbardziej wybitnej postaci z szeregu prekursorów socjali/nm 
H;:bcuf‘owi, Kropotkin nie udziela przychylnej wzmianki. Nic 

odmawiając mu miana prekursora komunizmu, Kropotkin zarzu­
ca nieodpowiednie metody działania i nieodpowiednią taktykę. 
Niewątpliwy swój błąd Babeuf pokrył śmierci, a błędy w pohu­
kiwań,iu dróg do urzeczywistnienia socjalizmu były udziałem 
jeszcze dziesięcioleci, choć praktyki rewolucyjnej przybywało

C0T c n Ín c Í  dzieła Kropotkina jest wykazanie, że właściwym 
tworzywem rewolucji francuskiej była nie
oficjalne akty ciał reprezentacyjnych i barwne dekoracje kto e
W  u w o d z i c i e l s k i  s p o s ó b  c z a r o w a ł y  w y o b r a ź n i ę  h i s t o r y k ó w ,  a l e  s a m

Wydaje sic że 'jest to słuszne odnośnie omawianej epoki, me
mogli być jednak wskazaniem na przyszłość. Tendencje rewolu-

' L  ma, zawsze były i będ, właściwym tworzywem historie
Jednak świadoma myśl kierownicza jes, warunku,,, moodzowym
przyśpieszania postępu dziejowego, jeśli mes,e zrozum,cm,e tenden-

i Ao<i.» nio odrywa wodzów od mas. cv rozwoiowych, ora/ nic «►urywa
”KropO.¿" w J * h * .  » » ,« » . O  “ " r -  “
«LL. za»,. »» -<* '“"“tl “ rr“  :
y mewne w okresie przeobrażeń dziejowych, kiedy cos, co w p 

„„o

stwarzając nowe zyetr kie y i  wifjtw,(>ść zdawała sobie
,o, eo powstaje, trudno mm, , v l/ic rzcczywUto-
od razu sprawę, że rzeczywiutos. btcajr« «  t  do
ścią przyszłości. Mniejszość jednak 5 . , . .
P™ .w L iL . ,  ,0«  w  l i t u  d - s » » ,
dotąd wolą i dobrem' większości. Inaczej me można by *«»««»
S : ; : , : ...w ^ T »r  ^  ■* * * ■  ^
iiym /diimkin o r< /,inn«n;j ininiojwobci.

Kropo ikin jetst ariarrbi-slą Anarchiam «iie jest -jednak zwartym 
s\Sternem. Dlatego też bv,. ¿o e/.asn w odróżnieniu >d innych O«’ 
cieni anarchizmu, kierunek myślowy autora nazywano kropolk 
nizmein. Widzi więc Kropotkin w dziejach ludowego ruchu Rewo­
lucji Francuskiej — prekursorów anarchizmu. Pragnąc podejś/.' 
możliwie obiektywnie do lematu, stwierdza, że ruch ludowy wyda1 
prekursorów mchu „anitarchistycznego, socjaliistyczaiego i komuni­
stycznego“. W  całym jednak ujęciu, zgodnie ze swym nastawieniem 
ideowym, wskazuje jedinoetiromnie głównie ma pierwiastku anarchi­
sty czme.

Poza omawianym stosunki cm do wodzów i do ludu, niechęci;} 
do ciał reprezentacyjnych, autor wskazuje stale na tendencję gmin­
ne i komunalistyezne. Źródło «iły rewolucyjnej widzi w sekcjach 
paryskich. Nawet Komunę Parysieą, to niewątpliwe siedlisko dyna­
miki rewolucyjnej, szanuje, ocenia, podkreśla w miarę tego, jak 
łączy się ona jak najściślej z sekcjami, kiedy Komuna jest narzę­
dziem dystryktów, a nie dystrykty narzędziem Komuny.

Knowania kontrrewolucyjne, późniejsze wygasanie rewolucji 
autor wiąże i synchronizuje z upadaniem stałego i bezpośredniego 
wpływu sekcyj na Komunię i parlament. Z chwilą kiedy sekcje 
stają się nie federacją, ałe oddziałami Komuny, a później orga­
nami rządu centralnego, kiedy mde udaje się tak wspaniale, zda­
niem autora, zapoczątkowana federacja sekcyj paryskich z prowin­
cją, gdy Francja nie staje się „republiką federacyjną czterdziestu 
tysięcy gmin“ — następuje spadek fali rewolucyjnej.

Łącznie z tym rośnie i umacnia się rząd c en f miny :* w lad/a 
wykonawcza ,Jednej i niepodzielnej“ republiki francuskiej. Do 
silnej centralnej władzy wykonawczej ma autor widoczną awersję. 
Awersja ta nie ogranicza się nawet zastrzeżeniem, że pożyteczne 
może być silne i sprawne kierownictwo, pod warunkiem szerokiej 
autonomii terytorialnej. Z uznaniem powtarza wypowiedź Bailly, 
że. Komuna i Republika „choć jest wszędzie, lecz nie ma żadnej 
władzy centralnej“, że „każdy dystrykt jest niezawisłym tworem 
Nurt rewolucyjny był silny wtedy, gdy „dystrykty nie krępują m -* 
autorytetem władzy“. Każda władza, według autora, musi być 
oparta na sile, a siła ma naturalne tendencje do przemocy. Kro- 
potkin wskaizuje na aktywność sekcyj, wyrażającą się nie w kk 
władzach wykonawczych, ale w permanentnym obradowaniu i bez­
pośredniej pracy społecznej wszystkich obywateli. Mówi o olbrzy­
mim wysiłku sekcyj w dziedzinie sądownictwa, aprowizacji* bez­
pieczeństwa, zbrojenia, odziewania i dostaw dla armii, które sta­
rano się wyrwać z rąk spekulantów. Kropotkin jednak nie mówi, 
w jaki sposób, bez silnej władzy wykonawczej, można by było 
zdusić kontrrewolucję, od Marsylii i Lyonu, do Rretomn i Wan­
dę«, zdławić ruchy reakcyjne, które w pewnym okresie pojawiły 
się aż w 63 departamentach i jak bez niej odepchnąć byłoby 
można najazdy obcych *e wszystkich stron lądowych i morskich 
gra™«. Francji.

Podkreślając swoje sympatie do sekcyj, Komuny i lewego 
skrzydła „Góry“ Kropotkin wskaizuje na szkodliwe dla rewolucji 
knowania „Żyrondy“ w Konwencie. Ale przecież ta „Żyronda“, 
obezwładniona przez Ind paryski w dniu 31 maja, stała właśnie 
na stanowisku federacyjnym. Autor z tych sprzeczności wychodzi 
w ten sposób, że określa federalćwm „Żyro-ndy“ jako negację reak 
cyjnych ośrodków departamentalnych w stosunku do rewolucyj­
nego Paryża.

Wydaje się, że takie wyjaśnienie jest zbytnią symplufikacją.
Dydaktyczną zasługą książki jest wykazanie, że wielkie prze­

miany społeczne nie wyskakują jak „deu-s ex machina . Iłklorio 
grafia burżuazyjna dawała obraz rewolucji, jako rezultat wielkie­
go, czystego, bezinteresownego, patriotycznego i demokratycznego 
uniesienia wybrańców ludu. Wyrazem zdobyczy rewolucyjnej było 
niepodporządkowanie się woli króla w sprawie oddzielnego obra- 
iłowania trzech stanów, uchwała agrarna z dnia 4 sierpnia, repu­
bliką, konstytucja-.
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KrofxXfcin innie stawi® słupy dla oanaczeaia dróg rozwojowych 
rewolucji: «dobycie Bastylii, powstania chłopskie i paryskie, apro- 
wadzenie piekarza, pickarzowej i piekarczyka" z Wersalu do 
Paryża, wdareimraeme uciecaki z Yorcmtes, napady na Tuileries, 
w «prawy sekcyj do Kon wentu d i a wymuszenia uchwał, upadek 
„Żyrondy“, wystąpienia ulicraie o chi ab i ceny maksymalne.

Autor słusznie mówi, że nie byłoby 14 lipca, gdyby 13 nie usta­
nowiono Komuny. Paryż, jók mówi Bailly, „sam sobie ją nada!.“ 
Nie byłoby uchwały 4 sierpnia, gdyby nie to, że musiała oma za­
paść w świetle łun płonących zamków, podpalanych rękami chło­
pów. Uchwała 4 sierpnia była już przygotowana przedrewolucyj­
nymi powstaniami chłopskimi w 1788 roku, a nawet w latach po­
przednich, nie mówiąc o dawniejszej historycznej genealogii. Rok 
1789 był wypełniony powstaniami i one zmusiły parlament do tej 
uchwały. Uchwała ta jednak była tylko deklaracją. Prace prawo­
dawcze w okresie od 4 do 11 sierpnia sprowadziły deklarację prawie 
do zera. I  tej jednak król nie zatwierdził. Trzeba było wypadków 
z dnia 2 i 3 października, dalszych bezustannych powstań, trzeba 
było wypędzenia „Żyrondy“ z Konwentu, ażeby ustrój rolny Fran­
cji przekształcił się faktycznie.

Tak było we wszystkich innych dziedzinach przemian rewolucyj­
nych — w stosunku do ziemi, samorządu terytorialnego, kościoła, 
cen maksymalnych, bezpieczeństwa republiki itp.

Z ŻYCIA PARTII
POSIEDZENIE CKW  PPS

ł
W  dniu  17 lipca odbyło się posiedzenie CKW  PPS, na 

k tó rym  re fe ra t organizacyjny w yg łos ił sekretarz gene­
ra lny  PPS, tow. Józef Cyrankiewicz. Po dyskusji CKW  
PPS przyję ło  do zatwierdzającej wiadomości tezy refe­
ra tu  sekretarza generalnego p a rtii oraz omówiło zada­
nia p a rtii na najbliższą przyszłość.

O DPRAW A CENTRALNEGO A K T Y W U  PPS
Po posiedzeniu C KW  odbyła się w  siedzibie Stołecz- 

' nego Kom ite tu  PPS w  Warszawie ogólnokrajowa od­
prawa Centralnego A k ty w u  PPS, z udziałem przedsta­
w ic ie li pow iatowych i  wojewódzkich kom ite tów  PPS, 
poświęcona omówieniu zadań P a rtii i  aktualnych pro­
blemów politycznych.

Na odprawie, k tó re j przewodniczył wiceprzewodniczą­
cy CKW  tow. Adam Kury lew icz, re fe ra t w yg łos ił sekre­
tarz generalny PPS, tow. Józef Cyrankiewicz. Referat 
poświęcony b y ł sprawom ideowym  i organizacyjnym  
pai i i i  oraz- aktualnym, zagadnieniom politycznym . W re ­
feracie tym  tow. Cyrankiew icz om ówił zadania okresu 
poprzedzającego zjednoczenie ruchu robotniczego s tw ier­
dzając, że jest to okres praktycznego realizowania u nas 
jedności robotniczej przez zgodną ocenę osiągnięć i b łę­
dów przeszłości, przez wspólne pojmowanie zadań dnia 
dzisiejszego i celów na przyszłość. Referat ten podajemy 
niżej w  streszczeniu.

Po referacie odbyła się 4-godzinna dyskusja, w  któ 
re j zabierało głos 16 mówców.

Po dyskusji zabrał głos> tow. Cyrankiew icz podsumo 
wując je j w yn ik i.

Na zakończenie Konferencji uchwalone zostały dwk 
rezolucje, z k tó rych  jedna dotyczy solidarności ze sta- 
nowiskiem  KC PPR w  związku z komunikatem  Biu^a 
Inform acyjnego, druga zaś -  zamachu na tow. Palm,- 
ro  Togliattiego.

TFCiriOip-oitifci,n twierdzi, że jeśli fal® rewolucyjna na ąwwwierachńiię 
nowego życia wyniosła republikę miioszęzańaką a nie ludową, walnę 
Iłomoszą wodzowie, którzy tylko do pewnego momentu soliidwy»«» 
.wali aię * dołami. Egoizm klasowy mieszczaństwa kazał iść z lu­
dem, gdy chodziło o rewolucję (polityczną i wyniiesieme trzeciego 
stanu na widownię dziejową. Egoizm klasy mieszczańskiej bal się 
jednak ruchów ludowych, nie wnikał- nawet kontaktu - z reakcją 
czy konstytu<■ jtfmafetami, aby tylko lud w swym pochodzie nie 
nadwyrężył „świętego prawa własności“.

Takie jest zdanie autora.
My jednak dodać muśliny więcej. Przeżywamy okres dziejowy 

przyniósł obalenie despotyzmu i władzy królewskiej, zniósł ustrój 
feudalny, przyniósł obalenie władzy politycznej kościoła katolickie­
go, we Francji. Nie mógł jednak urzeczywistnić w pełni rewolucji 
socjalnej, zbudować rzcczyipospolitcj ludowej, bo warunki dziejowe 
jeszcze nic dojrzały. Trzeba było na to nadejścia okresu kapitał i' 
stycznego i panowania burżuazji. Wtedy dopiero wytworzyła się 
silna klasa robotnicza i zrodziła się pełna świadomość przeciw- 
stawnośei jej interesów z światem mieszczańskim.

Rewolucja Francuska, wprowadzając na arenę świata swój doro­
bek i powodując załamanie feudaliztnu w całej Europie, przynio­
sła jeszcze jędrno — dała pierwszych prekursorów ruchu robot­
niczego.

Władysław Leszczyc

PRZEMÓW IENIE TOW. C YR AN KIEW IC ZA 
N A  POSIEDZENIU A K T Y W U  CENTRALNEGO 

PPS 17 L IP C A  BR.
Rok 1948 rozpoczął swoje przemówienie tow. C y­

rankiew icz • przejdzie do h is to rii polskiego ruchu ro ­
botniczego jako rok  zjednoczenia, ro li ostatecznego prze­
zwyciężenia rozłamu, k tó ry  na ruchu tym  tak długo, tak 
silnie i  fa ta ln ie  ciążył. To jednoczenie się polskiego ru ­
chu tobotniczego jest —  ja k  każde zjawisko społeczne — 
procesem ciągłym, procesem, k tó ry  trw a już od dłuższe­
go czasu i k tó ry  byna jm nie j nie został w  pełn i zakoń­
czony. Możemy jednak stw ierdzić z całą stanowczością, 
że proces ten zbliża się ku coraz szybszemu zakończeniu.

Tow. Cyrankiew icz przypom niał, że dnia 17 marca br., 
sygnalizując nowy etap rozwoju politycznego naszej par­
t i i  i  całego polskiego ruchu robotniczego, stw ierdził:

_ „W chodzim y w  nowy etap, w  nowy okres, jasno i lo ­
gicznie w yn ika jący z okresu poprzedniego, wchodzimy 
w  okres przygotowania jedności klasy robotniczej w  w a­
runkach, któ re  do tego do jrza ły i dojrzewają “

Równocześnie tow. Cyrankiew icz wskazał wówczas na 
trzy  zasadnicze elementy, wyznaczające tempo dojrzewa­
nia w arunków  jedności i  je j rea lizacji:

„Po pierwsze zbliżenie ideologiczne obu nurtów  
polskiego ruchu robotniczego.

Po w tóre przeciwdziałanie próbom rozbijania jed ­
ności klasy robotniczej, podejmowanym przez obóz m ię­
dzynarodowej reakcji.

Po trzecie —  szybkość tworzenia się przepaści pomię­
dzy rew olucyjną lew icą socjalistyczną a przechodzącą 
na pozycje zdrady międzynarodowego p ro le ta ria tu  p ra­
wicą socjalistyczną.“

Nawiązując do wypow iedzi swojej z 17 marca tow. C y­
rankiew icz om ów ił po kole i trzy  wyżej wyliczone zagad­
nienia, warunkujące tempo dojrzewania w arunków  jed ­
ności polskiego ruchu robotniczego.
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Referent rozpoczął od elementu trzeciego, tzn. zagad­
n ienia stosunku lew icy socjalistycznej do praw icy, mó-
;wiąc m. in.: _ . , ,

Z perspektywy czterech miesięcy, które dzielą nas od 
17 marca, możemy stwierdzić, że proces polaryzacji ru ­
chu socjalistycznego został już w łaściw ie zakończony. 
Pomiędzy lew icą a praw icą socjalistyczną nie pozostała 
żadna rzecz wspólna. Naturalną konsekwencją tego było 
zerwanie wszelkich więzów organizacyjnych m iędzy na­
m i a n im i. Naturalną konsekwencją tego wszystkiego 
jest o tw arta  w alka ideologiczna i  polityczna między na­
m i a n im i. .

17 marca b y ł w  naszych szeregach n iew ątp liw ie  spory
zastęp towarzyszy, k tó rzy  niezupełnie zgadzali się 
z ostrością takiego postawienia sprawy p raw icy socja­
listycznej.

A le  od tego czasu wszystko, co nastąpiło na arenie po­
l i ty k i  m iędzynarodowej, potw ierdziło  słuszność naszej 
lew icowo - socjalistycznej oceny ro li p raw icy socjali­
stycznej Fakty  okazały się zresztą bardziej jaskrawe 
aniżeli najbardziej pesymistyczne przewidywania teore­
tyczne. I  fa k ty  te —  ja k  zw yk le  fa k ty  —  przekonały 
najbardzie j opornego człowieka w  naszych szeregach, ze 
pomiędzy nami a praw icą socjalistyczną nie istn ie je mc
prócz w a lk i. . _ . . .

A  jednocześnie dokonywał się proces zblizama lew icy 
socjalistycznej z drugim  nurtem  rewolucyjnego ruchu 
robotniczego —  z partiam i komunistycznymi.

Jako rewolucjoniści, m usieliśmy się szybko zejść z re­
wolucjonistam i z p a rtii komunistycznych i  robotniczych. 
M usieliśm y się rozejść z kontrrew olucjon istam i z partu  
praw icowo - socjalistycznych. Ten proces uległ juz cał­
kow item u zakończeniu. I  w  płaszczyźnie organizacyjnej 
i  w  płaszczyźnie psychologicznej, tzn. w  świadomości 
każdego polskiego socjalisty, każdego PPS-owca

Z ko le i tow  Cyrankiew icz przeszedł do drugiego 
z trzech wyliczonych wyżej elementów: do zagadnienia 
przeciwdziałania próbom rozbicia jedności robotniczej. 
W  całym okresie, o k tó rym  mowa, partia  nasza walczyła
0 tę jedność na froncie wewnętrznym  i na froncie m ię­
dzynarodowym. Możemy stw ierdzić z dumą, ze tak jak  
pom zedni okres b y ł okresem konsekwentnego realizo­
wania jednolitego frontu , tak  cały ten okres b y ł w  na- 
Tzei polityce wewnętrznej okresem praktycznego rea li­
zowania jedności robotniczej na każdym odcinku naszej 
działalności N ie na tra filiśm y w  tym  okresie na żadne 
p r“ b f r » S u , „ i a  iednoSci robotniczej w  Polsce próby 
któro  bv m ia ły  jak iś  ciężar gatunkowy. I  to właśnie, ze

rób tak ich  na jakąś poważniejszą skalę n ik t się me 
ośm ielił w  Polsce podejmować, świadczy, ze z góry uwa­
żane one b y ły  przez naszych wrogów za skazane na me-

"T o “  jedności działania wszedł już tak głęboko 
r  1 ocLoo ruchu stał się tak oczywisty dla każde-

i T d y s S  n a t  .emat stały *  beyP™ d n ,lo t™ e .
Rok temu niezawodnie znalazło by się sporo ludzi -

1 to to s tT p e łn ie  zrozumiałe -  niezupełnie pewnych 
sensu jedności działania. A  dwa lata temu, a trzy  lata 
S . . t T w ( że na droclae abffienia p r w e z y -

ńo jest zjaw iskiem  prostym. Zanim ,słotny seną w p a d
.ów politycznych i ich treść- d o tlą  do swtadom ofa prze^
ietnego obywatela, zanim załamią się w jego psy - 
^ | , , 1 .-i-.p-r jego doświadczenie po­ty odpowiedni sposob i  wzbogacą J g

lityczne, zawsze m ija  pewien okres czasu. Długość tego 
okresu zależy od stopnia w yrobienia politycznego jed ­
nostki.

Z te j różnicy stopnia świadomości zdajemy’ sobie do­
skonale sprawę i  wyciągam y z tego fa k tu  właściwe 
w nioski praktyczne. Cóż to jest partia? Rozumiemy rolę 
p a rtii jako awangardy klasy robotniczej i rolę klasy ro ­
botniczej jako przodowniczki narodu. A le w iem y, ze 
w  łonie samej klasy robotniczej istnieje także zróżnicz­
kowanie poziomu świadomości klasowej i aktywności 
politycznej, k tó re  sprawia, że ty lko  czołowa masa ro ­
botn ików  wchodzi do szeregów p a rtii robotniczych.

Jest rzeczą oczywistą, że czołowa, wyrobiona i  świa­
doma swych zadań i  celów awangarda robotnicza k ie ­
rująca partią  musi uwzględniać w  swe. działalności 
praktycznej to stopniowanie odcieni uświadomienia po­
litycznego w  masach. M usi kierować się stopniem do j­
rzałości tych mas. Z drugie j jednak strony nie może 
czekać, aż najm niej uświadomione jednostki na tyłach 
klasy robotniczej, na peryferiach partii, na odcinkach, 
gdzie jest najw iększy nacisk ideologii prawicowej 
zrozumieją całość rozgrywających się procesów politycz­
nych i  samodzielnie wyciągną właściwe wnioski. Dlatego 
partia, analizując bez przerw y sytuację polityczną, sta­
w ia  wobec mas kole jne zadania polityczne i  prowadzi 
klasę robotniczą do ich realizacji, świadoma faktu , że 
część klasy robotniczej i  spory odłam mas chłopskich, 
inte ligenckich i  drobnomieszczańskich. zrozumie istotę 
tych celów dopiero z pewnym  opóźnieniem.

Skuteczność i. słuszność takiego właśnie pojmowania 
ro li p a rtii m arksistowskiej możemy między innym i oce­
nić na naszej praktyce jednościowej.

Taki jest nieustanny proces edukacji politycznej mas 
i  taka jest rola ich wychowawczyni —  p a rtii klasowej, 
rew olucyjne j i  m arksistowskiej. Partia robotnicza, pa r­
tia  lew icowo - socjalistyczna czy partia  komunistyczna — 
słowem ruch m arksistowski nie może n igdy stać w m ie j­
scu, nie może ani na chw ilę spocząć na laurach osiągnię­
tych sukcesów.

Na drodze do socjalizmu jesteśmy bowiem, odrzuca­
jąc błędną tezę o pokojowym  przerastaniu kapita lizm u  
w socjalizm, w  ogniu nieustannej w a lk i. W alki, k tó ra  
zmienia swe fo rm y, n iekiedy zmienia natężenie, gdy 
słabnie czy załamuje się opór wroga, albo na noivo 
ale w  zmienionych formach  —  się zaostrza. A le w  wa.ee 
nie ma pauz. Osiągnięty cel staje się automatycznie od­
skocznią do nowego celu.

A le  ja k  w  każdej walce, k tó ra  ma przynieść zwycię­
stwo i  któ ra  nie jest w alką dla samej w a lk i —  stosu­
jem y strategię opartą na ocenie s ił i  środków i w y ty ­
czamy sobie ty lko  takie cele, któ re  w  danej ch w ili mo­
gą być zrealizowane bez szkody dla naszych celów os -a- 
tecznych. Pfóba przeskoczenia jakiegokolw iek etapu h i­
storycznego, próba zlekceważenia analizy marksowskiej 
i  s trateg ii w a lk i klas, racjonalnego wykorzystania roz­
porządzanych s ił w  istn ie jących warunkach, musi n ie­
uchronnie zamienić się w  awanturn ictw o p o i.y c z i.t 
i  sprowadzić na klasę robotniczą katastrofalne klęski.

T ak i w łaśnie p rzykład  awanturntotwa politycznego 
dala w  naszych czasach komunistyczna partia Jugosła­
w ii Wszystkim  towarzyszom znane są uchw ały B  ura 
Inform acyjnego p a rtii komunistycznych i robotniczych 
w sprawie sytuacji w  komunistycznej partu  Jugosławii. 
N ie będę ich  iu  więc powtarzał. Uchwały te są doku-
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rnentem o szerokim znaczeniu. W  naszej prasie podda­
liśm y te uchwały szczegółowej analizie. Na tle  sprawy 
KPJ w y jaśn ił się cały szereg zagadnień o znaczeniu m ię­
dzynarodowym, obejm ującym  cały ruch robotniczy. Na­
sze pojmowanie solidarności m iędzynarodowej jest czymś 
znacznie praktycznie jszym  i  realniejszym, n iż to się 
w ic iu  wydaje. Uczenie się na błędach i  wzorowanie na 
osiągnięciach innych p a rtii robotniczych -— to jeden 
z elementów międzynarodowości klasowego ruchu ro ­
botniczego. Jednym z podstawowych grzechów K P J b y ­
ło to, że machnęła ręką na doświadczenia rewolucyjne 
bratnich partii, ż& w  zaślepieniu nacjonalistycznym po­
stanowiła odciąć się od międzynarodowego prądu 
marksistowskiego. Zasklepienie się w  ciasnym nacjona­
lizm ie zagraża każdej p a rtii robotnczej taką samą kata­
strofą, ja k  zatrzymanie się w  pochodzie do socjalizmu na 
jakim ś już osiągniętym .etapie.

Socjalizm jest z samego założenia ruchem międzyna­
rodowym. Doświadczenia wszystkich p a rtii robotniczych 
są wspólnym dorobkiem międzynarodowego ruchu socja­
listycznego.

Jesteśmy patrio tam i naszego ruchu, naszego dorobku, 
ale nie jesteśmy nacjonalistami.

Ten międzynarodowy charakter ruchu socjalistyczne­
go i  głębokie poczucie internacjonalizmu, m iędzynaro­
dowości w  szeregach odrodzonej Polskiej P a rtii Socja­
listycznej m iało i  ma ogromny w p ływ  na kształtowanie 
się ideologicznego oblicza naszej p a rtii i na zachodzące 
w  te j ideologii przemiany.

I  tu  dochodzimy do trzeciego elementu oddzia ływają­
cego na tempo jednoczenia się polskiego ruchu robotn i­
czego, o k tó rym  wspomniałem na te j sali 17 marca: 
elementu zbliżenia ideologicznego obu nurtów  polskiego 
ruchu robotniczego.

Fak tego zbliżenia nie budzi dziś tak  samo żadnej 
wątpliwości ja k  oczywistość jedności działania.

ściśle biorąc wyraz zbliżenie nie odpowiada już dziś 
faktycznemu stanowi rzeczy. M am y tu  bowiem, do czy­
nienia z narastającą ca łkow itą zgodnością w  zasadni­
czych problemach ideologicznych.

Jednym ze świadectw tej zgodności jest n iew ielka 
wprawdzie, lecz ważna broszura pt. „N a drodze do jed ­
nej p a rtii klasy robotn iczej“ . Bo oto po raz pierwszy 
od zasadniczego rozejścia się dwóch odłamów polskiego 
ruchu robotniczego w  końcu zeszłego stulecia pojawia 
się dokument, k tó ry  szkicuje zasadnicze wytyczne ideo­
logiczne, wspólne znowu dla całego ruchu robotniczego 
Polski. Jest rzeczą niezmiernie ważną dla oceny etapu 
historycznego, na jak im  ruch nasz się znajduje, by 
stwierdzić, że opracowanie tych wytycznych przez Ko­
m isję D ekla racji Ideowej, wyłonioną przez PPR i PPS, 
nie nastręczyło w  gruncie rzeczy istotniejszych trudności.

Nie oznacza to oczywiście, by cały problem zgodności 
ideologicznej b y ł już załatw iony. Zadaniem na na jb liż ­
szy etap będzie właśnie przyswojenie ich sobie przez 
całą partię, by z ko le i mogła ona przystąpić do oma­
w ian ia  podstawowego dokumentu ideologicznego, jak im  
będzie p ro je k t D ekla racji Ideowej zjednoczonej partii.

W tym  referacie o założeniach ideologicznych przy- 
szlej zjednoczonej p a rtii polskiej k lasy robotniczej ma­
m y pewne sformułowania, które są n iew ątp liw ie  nowe 
w  dokumencie ideologicznym podpisanym także przez 
naszą partię. Mam tu  na m yśli fo rm ułę  m arksizmu - ie  • 
ninizmu. Faktem jest, że te rm inu  tego nie używaliśm y 
dotąd zbyt często w  naszym PPS-owśkim  języku p o li­

tycznym. A le  w  procesie ewolucji ideologicznej od rc- 
fo rm izm u przedwojennego kierow nictw a PPS do rewo­
lucyjnego, lewicowego socjalizmu powojennej, odrodzo­
nej PPS, procesie ciągłym, nieustannym i wciąż jeszcze 
trw ającym , weszliśmy w  pewnym  momencie na płasz­
czyznę tego, co w  języku poliycznym  nazywa się m ark ­
sizmem - leninizmem. Pisze o tym  w ostatnim numerze 
„Przeglądu Socjalistycznego“  tow. Stefan Arski.

W  gruncie rzeczy wprowadzenie fo rm u ły  m arksizm  - 
len in izm  nie było niczym innym , ja k  rozszyfrowaniem 
tego, co narastało już od dawna w  naszej ideologii, 
stw ierdzeniem stanu faktycznego przy pomocy w łaści­
wego term inu politycznego.

W  ten sposób dochodzimy do zamknięcia pewnego cy­
k lu  rozwoju ideologicznego w naszej pa rtii, k tó ry  się 
rozpoczął zaraz po wojnie, gdy coraz s iln ie j w sform u­
łowaniach, referatach i  w pracy ideologicznej podkreś­
lane było mocne wiązanie doświadczeń naszej rew olucji 
z doświadczeniami re iao luc ji rosyjskiej.

Jest rzeczą naturalną, że w  naszym pochodzie ku  
socjalizmowi k ieru jem y się doświadczeniami klasy ro­
botniczej, która ten pochód rozpoczęła o ćwierć w ieku  
wcześniej —  klasy robotniczej Zw iązku Radzieckiego. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w pochodzie tym  kieru jem y  
się doświadczeniami te j p a rtii, która w warunkach nie­
porównanie trudniejszych z niespotykaną konsekwencją 
realizowała program socjalistyczny —  p a rtii bolszewic­
kiej.

Zwłaszcza że walka i w ysiłek tej p a rtii zaoszczędziła 
nam i ruchom robotniczym  innych kra jów  dem okracji 
ludowej w ie lu  trudów  i ofiar, przez które przejść m u­
sia ły masy pracujące Zw iązku Radzieckiego.

W procesie przeobrażeń ideologicznych doszliśmy do 
zgodności naszych zasadniczych poglądów ideologicznych 
z poglądami Polskiej P a rtii Robotniczej. W procesie 
tych przeobrażeń, k tó ry, ja k  podkreśliłem, wciąż trw a  —  
musieliśmy dojść do przewartóściowania elementów na­
szej trad yc ji politycznej. Przyjęcie konsekwentne nauk 
marksizmu i leninizm u w skład naszej ideologii pozwala 
nam również na nowe i właściwe spojrzenie na dotych­
czasowe dzieje polskiego socjalizmu, a przede wszystkim  
na dzieje naszej w łasnej partii.

M am y dziś możliwość krytycznego spojrzenia i prze­
analizowania całego dorobku naązej pa rtii. Powinniśmy 
to uczynić właśnie dlatego, że jesteśmy głęboko p rzy­
wiązani do tych trzech lite r  i  do naszych tradyc ji. Je­
żeli pragniem y uszanować nasze tradycje, musimy do 
nich sięgnąć, usystematyzować je  i  osądzić. W  ten spo­
sób najlep ie j uczcimy w a lk i i o fia ry  klasy robotniczej, 
bo oszczędzimy je j w a lk  i  o fiar, które m us ia łyby ' być 
następstwem powtarzania starych błędów.

Tę pracę rew iz ji przeszłości podjęliśm y i prowadzimy. 
B y ły  na ten temat przemówienia i  referaty, b y ły  a rty ­
k u ły  na łamach „Robotn ika“  i  „Przeglądu Socjalistycz­
nego“ . Będzie i powinno ich być więcej w  najbliższej 
przyszłości. Praca na tym  odcinku wiąże się ściśle z b ie­
żącą pracą polityczną. Jest to część składowa przetwa­
rzania się naszego oblicza ideologicznego. Proces ten od­
bywa się równolegle do analogicznego procesu w  Pol­
skiej P a rtii Robotniczej, która nieustannie analizuje 
przeszłość SD K P iL  i KPP, wyciągając z tej analizy wszy­
stkie konsekwencje.

Na h is to rii PPS i całego polskiego ruchu robotnicze­
go zaciążyły spory ideologiczne sprzed la t 50-ciu, 40-tu 
i  30-tu Nie jest przypadkiem, że dziś jeszcze m usim y
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zwalczać w  naszych szeregach pozostałości nacjonalizmu 
i  reform  i zrrni, odziedziczone po fra k c ji rew olucyjnej, 
a PPR nie zapomina o tępieniu resztek sekciarstwa, 
przekazanego je j w  prostej l in i i  przez SD KP iL i  KPP.

Sprawa nacjonalizmu zasługuje na specjalne podkreś­
lenie. B y ły  w  dziejach PPS cale okresy błąkania się 
po manowcach nacjonalizmu. Partia  nasza o p ie ra li się 
na zależeniu, że w alka o socjalizm jest równocześnie 
w alką o wyzwolenie społeczne i  wyzwolenie narodowe. 
A le  to słuszne założenie uległo już w  zaraniu h is to iii 
PPS wypaczeniu i  skrzyw ieniu. Pod w pływ em  przenika­
n ia  do szeregów party jnych  i  do k ierow nictw a elemen­
tó w  obcych klasowo i  ideowo —  w ytw o rzy ł się w  partu  
fa łszyw y i  zgubny w skutkach pogląd, że hasła wyzwo­
lenia społecznego 'i narodowego są ze sobą powiązane 
czysto mechanicznie, że są rozdzielne, że można na przy- 
k ład  walczyć o niepodległość Polski odkładając na bok, 
odkładając „na potem“  rew olucyjną walkę o socjalizm. 
Tak narodziła się słynna teoria „przystanków “  i  trak-
towanie p a rtii jako tram w aju .

W alka o niepodległość i je j u trw a len ie  była i jest nie­
odłącznym elementem w a lk i o socjalizm. Zapomina 
jednak w  owym  okresie w  szeregach PPS, że ta walka 
o niepodległość jest ty lk o  składowym elementem ogo - 
nc j w a lk i wyzwoleńczej polskich mas pracujących i  z.e 
podlega wszystkim  regułom w a lk i klas, sformułowanym 
w  marksizmie. Z chw ilą  zaś, gdy przestano ją  trak to ­
wać klasowo, przekształciła się w  nacjonalizm.

Gdy polski ruch robotniczy w  okresie drugie j w o jny 
światowej przechodził głębokie przeobrażenia geo log i­
czne z k tó rych  zrodziła się potem PPR i nowa PPB 
zagadnienie niepodległości i  socjalizmu zostało wresz­
cie po raz pierwszy rozwiązane w  sposób słuszny i  p ia - 
w id łow y. A n i nacjonalizm w  socjalistycznych piorkacn, 
reprezentowany przez frakcję  rewolucyjną, am negacja 
postulatów narodowych praca SDKPiL, ale syntez, wa k, 
O socializm i niepodległość w  tak ie j form ie, jaką repie 
zen tu i a dziś PPR i odrodzona PPS, jest w łaściwym  
S ą S e m  s p ra w i niepodległości w  ruchu robotniczym

°Fnkt że po drugie j wojn ie światowej zagadnienie nie- 
M o ta l i  socjalizmu postawione zostało jednakowo 
odległo. ppR , stw orzył na gruncie
^on an e j rew o luc ji społecznej podstawę na któ re j w y- 

dążenie do jedności klasy robotn i czep I  na te] 
odstawie buduje się wreszcie jedność organiczną P

ludowego wymaga zao-
r z o n e j  c z u jn o ś c i  klasowej mas pracujących,
Z Z o ś c i do w a łk i z zewnętrznymi i  wewnętrznym .

• tonn naństwa jest więc w  gruncie rzeczy i

r” ™ ”  r f c k t Pt f r X Ó “u c ° r iu d o w a  anrienia tre ić  apo- 
A lc  sam fakt, ze m u charaktcr ludowy, me za-

ezpnieczaa nSaS jeszcze od możliwości zejścia na manowce 
ezpictza nrzecież silne pokusy na te j dro-
aejonahzmu. Istm eją P - .światowej jako pan-
ze. Polska wyszła z drug ej j  j  k tó rych  Polska
two zwycięskie, powróciła na ■ ’ - przez w ie-
dachocka wypierana była  i w y c o f y w a ł a m  prze
i i  n k1órvch Polska burzuazyjna marzyc nai, a o k lorycn ojs megalomanii naro-
miała. Jakże urodzajna to gleba a a
owej i nowego nacjonalizmu ; ¿e li każ.
.Sądzę, że będzie rzecząX d z y s k a n ^ - -d o p o w ie  so- 
y z nas, mówiąc „Z iem ie  udzysua i

bie zawsze: odzyskane w  w yn iku  w ie lk ie j, m iędzynaro­
dowej w o jny z H itle rem , odzyskane dzięki sojuszowi ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, dzięki w ie lk iem u zwycięstwu  
A rm ii Radzieckiej nad hitleryzm em  i  jaszyzmem.

Dlaczego to jest takie  ważne? Dlatego, że w  sposób po­
zytyw ny pogłębia świadomość międzynarodowej solidar­
ności k ra jó w  dem okracji ludowej ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim. I  dlatego, że ma to ogromne znaczenie wycho­
wawcze dla całego naszego społeczeństwa. Przecież już 
raz szerzyła się w  Polsce absurdalna teoria, że w ygra ­
liśm y wojnę światową na własną rękę.

N ie wolno powtarzać tych fa ta lnych  błędów megalo­
m an ii narodowej. N ie wolno osłabiać czujności społe­
czeństwa, ani w ięzów solidarności m iędzynarodowej. N ie 
wolno wkraczać na drogę, k tó rą  błądzą teraz ogarnięci 
megalomanią narodową przywódcy komunistycznej par­
t i i  Jugosławii.

N ie będziemy w  Polsce Ludowej powtarzać tych zgu­
bnych błędów. Nie umniejsza ani trochę bohaterstwa 
polskich partyzantów  i polskich żołnierzy zrozumienie 
istotnego układu s ił w  drugie j w o jn ie  światowej. Wręcz 
przeciwnie. •

Żołnierz, partyzant, robotn ik , chłop i  in te ligen t pol­
ski dali ze siebie wszystko, by skutecznie walczyć z na­
jazdem i okupacją. Że ich w ys iłek  tym  razem nie Został 
zmarnowany i  dał nam pełne zwycięstwo, to w p ie rw ­
szym rzędzie zasługa naszej słusznej p o lity k i sojuszu ze 
Związkiem  Radzieckim, k tó ry  u m oż liw ił nam realizację 
naszych postulatów narodowych. Jak łatwo ten w ysiłek  
bohaterski polskich mas ludowych mógł być roztrw onio­
ny  —  o tym  świadczy trag ifarsa tzw. rządu londyńskie­
go z jego tram tadrackim i bredzeniami o mocarstwowo- 
ści.

Istn ie je  logiczny związek przyczynowy pomiędzy na­
szym zwycięstwem w  te j w ojn ie  a słuszną po lityką  za­
graniczną Polski Ludowej. Zwycięstwo A rm ii Radziec­
k ie j um ożliw iło  pow rót Ziem Zachodnich do Polski. So­
jusz ze Zw iązkiem  Radzieckim jest ręko jm ią  zabezpie­
czenia naszych granic. Sojusz ten mogła w  pełn i zreali­
zować ty lko  Polska Ludowa. Rozwój, dobrobyt, pomyśl­
ność i  przyszłość Polski Ludowej zależą od zachowania 
pokoju światowego. Polska Ludow a znajduje się w  obo­
zie w a lk i o pokój. Ośrodkiem tego obozu pokoju jest 
Związek Radziecki. Zasadniczą wytyczną naszej p o lity k i 
zagranicznej jest współudzialanie ze Zw iązkiem  Radziec­
kim . Oto elementarz naszej po lityk i.

Nasz- sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim jest nakazem 
polskiej rac ji stanu. On w łaśnie zabezpiecza naszą nie­
podległość, gwarantuje granice, zapewnia rozwój i  chro­
n i przed naciskiem obcego im peria lizm u. To są praw dy 
polityczne na codzień. Pam ięta jm y o nich zawsze, a un i­
kn iem y nacjonalistycznych' pomyłek.

Jeżeli partia  nasza i  przyszła zjednoczona partia po l­
skiej klasy robotniczej po tra fi stale i konsekwentnie 
wychowywać masy w  duchu marksizmu, w yp len i z ą 
spuściznę nacjonalizmu, jeżeli nie przestanie ani na 
chwilę myśleć kategoriam i nauk Marksa i Lenina 
nie grozi je j zejście na manowce nacjonalizmu, ani za­
błąkanie się na żadnych innych bezdrożach.

Isto tny sens jedności organicznej polega na przyjęciu  
przez cały ruch robotniczy Polski, przez oba jego odła­
my, nauk rewolucyjnego, marksistowsko - leninowskiego  
socjalizmu za podstawę w ocenie przeszłości, teraźnie j­
szości i  przyszłości.
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Pojm ujem y nasze zadania polityczne jako c iąg ły pro­
ces w a lk i o socjalizm.

Podkreślam tu  element w a lk i, bo pragnę uniknąć nie­
porozumień, jak ie  ostatnio dają się zauważyć zarówno 
w  szeregach naszej p a rtii ja k  i  w  całym społeczeństwie. 
Po jaw iają się m ianowicie próby przeciwstawiania pojęć 
„budow nictw o socjalizm u“  i „w a lka  o socjalizm“ .

Budowanie socjalizmu, to właśnie w alka o socjalizm. 
Peronie, że zm ieniły się fo rm y te j w a lk i, A le w alka trw it. 
Walka nie słabnie, w alka się toczy. Toczy się w  mieście 
i  na wsi. Na każdym odcinku życia społecznego.

Zadania nasze w  te j walce, któ ra  jest w alką klasową 
w  pełnym  tego słowa znaczeniu, sprowadzają się do 
dwóch elementów, które  zresztą działają w  jednym  
i tym  samym k ierunku : element pierwszy, to u trw a le ­
nie polskiej dem okracji ludowej, je j zdobyczy i osiąg­
nięć; element drugi,' to przetwarzanie obecnych fo rm  
społecznych, gospodarczych i politycznych w  fo rm y w yż­
sze, bliższe socjalizmowi. Obydwa te elementy łączą się 
ściśle ze sobą, w  gruncie rzeczy są identyczne.

Nie można bowiem utrw alać fo rm  dem okracji ludo­
wej jako czegoś statycznego, nieruchomego, skostniałe­
go. U trwalanie demokracji ludowej —  to właśnie prze­
twarzanie je j form , nadawanie je j nowych kształtów, 
coraz bliższych ostatecznemu celowi, naszemu —  ustro­
jo w i socjalistycznemu. U trwalan ie  dem okracji ludo­
wej —  to właśnie marsz tu  socjalizmowi.

I  dlatego musimy przezwyciężać z kole i opory tych, 
k tó rzy  chcie liby zatrzymać się na przystanku „dem okra­
cja ludowa“ . Zatrzymanie m ia łoby ty lko  jeden sens: po­
czątek jazdy w  ty ł.

To samo odnosi się do poszczególnych odcinków na­
szej problem atyki politycznej i  gospodarczej. Zahamo­
wanie postępu oznacza zawsze cofanie się. Nacjonaliza­
cja przemysłu i  planowanie gospodarcze jako podstawa 
naszej gospodarki b y ły  ty lko  wstępem do dalszej ewo­
lu c ji ku  gospodarce socjalistycznej. Ewolucja ta oznacza 
staiy i konsekwentny wzrost odcinka gospodarki uspo­
łecznionej i  wzrastający je j w p ływ  na całość naszego ży­
cia gospodarczego.

Podobnie reform a rolna była  ty lko  wstępem do prze­
obrażenia wsi polskiej. M ia ła ona swe znaczenie po li­
tyczne i społeczne jako zasadniczy element polskiej re­
w olucji. 1’eforma rolna obaliła panowanie obszarników 
i była wstępem do dem okratyzacji kra ju . Z likw idow ała  
resztki feudalizm u polskiego ze wszystkim i przejawami 
szlachetczyzny. A le byna jm nie j nie zakończyła sprawy 
wsi polskiej. Cóż bowiem przyszłoby chłopu z ziemi, 
gdyby m ia ł na nie j wegetować w  równie beznadziejny 
sposób ja k  za czasów przedwojennych? Cóż przyszłoby 
mu ze zrzucenia jarzm a obszarników, gdyby z kole i m ia ł 
się dostać w  kleszcze wyzysku wiejskiego bogacza-kapi- 
ta listy? J

Dlatego Polska..Ludowa u jm u je  sprawę wsi jako je ­
den z e lementów ''całości nas.zej gospodarki planowej.
A  z drugie j strony, jako jeden z elementów odbywają­
cej się przebudowy społecznej. Idzie więc z jednej stro­
ny pomoc państwa dla drobnego i średniego rolnika.
Z drugie j —  toczy się w alka klasowa na wsi, która jest 
przecież wyraźnie klasowo zróżniczkowana. Bronią d ro­
bnego i  średniego ro ln ika  w  tej walce o zabezpieczenie 
jego stanu posiadania, o lepsze i  pełniejsze wyzyskanie 
jego indyw idualnego gospodarstwa, o zapewnienie mu 
pełnych owoców jego pracy —• jest przemiana fo rm  go- 
d>o aiowania na Coraz bardziej racjonalne. Odbywać się

to może poprzez proces uspołecznienia gospodarki w ie j­
skiej, poprzez rozwój spółdzielczości. Tego wymaga in ­
teres każdego drobnego i średniego ro ln ika . Inaczej pod­
padnie w  zależność od bogaczy, od lichw iarzy, od w y ­
zyskiwaczy.

Zadaniem klasy robotniczej, a zwłaszcza p a rtii robotn i­
czych i  ruchu, ludowego, jest zjednanie chłopa dla tych  
wyższych fo rm ’ działalności gospodarczej na wsi —  fo rm  
spółdzielczych —  zarówno na odcinku zbytu i  zaopa­
trzenia ja k  i na odcinku produkcji.

Ten ostatni ma szczególnie istotne znaczenie, zważyw­
szy przewrót techniczny, ja k i dokonał się na odcinku 
upraw y ro li. W yzyskiwanie nowoczesnych zdobyczy, 
techn ik i rolniczej na drobnym  gospodarstwie ro lnym , 
zamkniętym  w  sobie i  zazdrośnie strzegącym swej su­
werenności, jest oczywiście niemożliwe. Form y spół­
dzielcze są tu w . ustro ju  dem okracji ludowej na jw łaś­
c iw szy»  rozwiązaniem zagadnienia. Trzeba ty lko  dbać 
o czystość szeregów Samopomocy Chłopskiej z punktu  
w idzenia klasowego zróżnioOwanią wsi, tak  samo jak  
pożądana jest większa dbałość pod tym  względem ze 
strony naszej partii.

Rzecz jasna, że przy realizowaniu tego hasła rozbudo­
w y  spółdzielczości na wsi na tra fim y  na pewne opory, 
płynące bądź z przyrodzonego konserwatyzmu, bądź ze 
świadomej akc ji w rogie j nam propagandy. Będzie ona 
tu  próbowała żerować na fakcie silnego związania chło­
pa z ziemią i  nie omieszka m u tłumaczyć, że mechani­
zacja ro ln ic tw a  poprzez spółdzielczość grozi wyzuciem 
z własności. Absurd takiego tw ierdzenia jest oczywisty, 
niem niej jednak może taka propaganda wyrządzić pew­
ne szkody. Jak wiadomo, „d robn i ro ln icy “  z W all Street 
są ogromnie czuli na los „drobnych ro ln ików “  znad W i­
s ły  i  Odry. Gdy ty lko  widzą, że tra k to r zastępuje kon i­
ka, żn iw iarka w ypiera ’ sielankowy sierp —- zaraz zawo­
dzą na cały „G łos A m e ryk i“ .

Tak więc podnoszenie k u ltu ry  ro lne j wsi to także 
w alka —  walka z tym i, k tó rzy  pragną dla swych włas­
nych interesów klasowych powstrzymać postęp na tym  
odcinku, aby utrzym ać ku łackie  rezerwy dla reakcji.

M usim y więc pamiętać zawsze i  p rzy wszystkich p ro . 
blemaćh, że droga do socjalizmu jest drogą w a lk i klaso­
wej, że w  dem okracji ludowej walka ta trwa.

Jako podstawowe zadanie okresu poprzedzającego 
zjednoczenie obu p a rtii wysuioa się więc zagadnienie po­
głębienia i  sprecyzowania ideologicznego najw ażn ie j­
szych problemów naszego ruchu, o któ rych  m ówiłem  po­
przednio, i  zadanie obudzenia czujności klasowej mas 
wobec wszystkich zjaw isk politycznych, społecznych 
i  gospodarczych.

Do w a lk i, którą  prowadzimy, m usim y mieć zastęp 
działaczy - aktyw istów  party jnych , dostatecznie przygo­
towanych ideologicznie i  politycznie i wykazujących od­
powiednią sprawność organizacyjną. Do w a lk i te j po- 
trzebna jest partia  rozumiejąca swoją rolę i  widząca 
jasno cele, do k tó rych  dąży. Do tego potrzebne jest 
przede wszystkim  uporządkowanie pewnych spraw za- 
równo w  aparacie pa rty jnym  jak  i  w  składzie członkow­
skim. Niezbędna jest czujność, stała samokontrola towa­
rzyszy.

Centralizm  demokratyczny, k tó ry  kszta łtu jem y w na­
szej p a rtii i  k tó ry  będzie znamieniem zjednoczonej par­
tii, ma służyć usprawnieniu i podniesieniu ro li pa rtii, 
a tym  samym lepszej i wydajniejszej pracy aktyw is tów  
party jnych . W żadnym wypadku nie będzie parawanem,

78



za k tó rym  kryć  się będą zbiurokratyzowani funkcjona­
riusze pa rty jn i.

Usprawnienie p a rtii, to przede wszystkim usprawnie­
nie, podniesienie poziomu pracy działaczy party jnych  
w szełkeh stopni i  wszelkich funkc ji.

Czeka nas, jako jedna z fo rm  w a lk i klasowej toczo­
nej na dzisiejszym etapie, w alka z b iurokracją  w  apara­
cie państwowym. Walkę tę prowadzić będą partie  
i  zw iązki zawodowe.

Trzeba więc naprzód usprawnić pod tym  względem 
nasze aparty party jne . Dlatego przekontrolowanie na­
szego aparatu pod tym  kątem będzie jednym  z elemen­
tów  selekcji.

Drugą ważną sprawą, decydującą o zwartości ideolo­
gicznej p a rtii i  o zdolności do działania, jest skład socjal­
n y  partii. Dlaczego ta sprawa jest tak ważna? Dlatego, 
że tu  działa żelazna log ika marksowska. Pom ijając bo­
w iem  w y ją tk i światopoglądowej przynależności do obo­
zu klasy robotniczej, trzeba pamiętać o zasadzie, że „w a ­
ru n k i by tu  określają świadomość“  i  że „wyzw olen ie  k la ­
sy robotniczej m usi być dziełem samej klasy robotniczej“ .

Tak samo na praktyce c y fr  rozstrzyga się idea przo­
downictwa klasy robotniczej w  narodzie.

Dlatego skład socjalny p a rtii i  przewaga trzonu ro­
botniczego w  p a rtii jest jednym  z zasadniczych elemen­
tów  odporności i  s iły  ideologicznej partii.

Sojusz klasy robotniczej z innym i klasami w inien  się 
odbywać poprzez partię, a nie wewnątrz pa rtii. Tylko  
w tedy partia  klasy robotniczej będzie odgrywać przo­
downiczą rolę, ty lko  w tedy partia  będzie odpowiednim  
instrum entem  w a lk i klasowej.

A  więc dbałość o odpowiedni skład socjalny p a rtii m u­
si być jednym  z dowodów czujności klasowej i  czujności 
ideologicznej. Należy dokładnie odróżnić tych, którzy  
należą do p a rtii z przekonania i  dali tego dowody w swo­
je j pracy, od tych, któ rzy należą z oportunizmu, dla do­
raźnych korzyści albo, co gorzej, są źródłem lub  prze­
nośnikiem  nacisku ideologii drobnomieszczanskiej na 
partię. W takich wypadkach należy postępować bez­
względnie i  uw olnić się od obcego balastu, tak samo jak  
od obcego bagażu ideologicznego.

Jesteśmy dum ni z tego, że partia  nasza liczy w  swo­
im  składzie przeszło 53 proc. robotników, a wśród reszty 
ogromna większość stanowią biedni chłopi i inteligencja 
pracująca, św iadczy to, że w  przyszłej zjednoczo­
nej p a r t ii decydować będzie liczebnie trzon robotniczy, 
co jest podstawową ręko jm ią  siły, zdolności przyszłej 
zjednoczonej p a rtii do w a lk i o socjalizm.

Ten okres dzielący nas od zjednoczenia w ypełniony 
być musi wytężoną pracą na wszystkich odcinkach.

Musi nastąpić pogłębienie akc ji zjednoczeniowej, po­
głębienie ideologiczne i  organizacyjne. Musi nastąpię 
zaostrzenie czujności klasowej, przede wszystkim  po­
przez jasne i  wyraźne określenie p la tfo rm y zjednocze­
n iowej, celów zjednoczonej pa rtii,

Zjednoczenie obu p a rtii, to nie jest zamazanie ideolo­
gicznie wspólnej p la tfo rm y, lecz odwrotnie, jeszcze w y ­
raźniejsze postawienie zagadnień ideologicznych. T y lko  
w  ten sposób osiągnie się pełną dojrzałość ideologiczną 
i  polityczną procesu zjednoczeniowego. j  c w o y 
jedność będzie organiczna i  stworzy fundam ent s iły  dla
zjednoczonej pa rtii. ,

Maszerujemy do jedności, świadomi dużego w kładu  
lewicowo-socjalistycznego nurtu , k tó ry  od dziesiąt w w  
la t przebija ł się w  PPS poprzez rejorm isiyczne i  nacjo­

nalistyczne zapory prawicowego skrzydła i  prawicowe­
go przedwojennego kierownictwa.

Maszerujemy, świadomi ogromnego w kładu, k tó ry  od* 
rodzona PPS wniosła w  dzieło budowy Polski Ludowe$, 
w  dzieło umacniania jednolitego fron tu , w  dzieło p ra k ­
tycznego przygotowania mas do pełnej jedności.

Z  dorobku PPS i  z dorobku PPR wyrasta przyszła 
zjednoczona partia  polskiej klasy robotniczej. Partia  ta  
poprowadzi masy pracujące Polski w  sojuszu z s iłam i 
międzynarodowego obozu postępu i  poko ju  do Socja­
lizmu.

KONFERENCJE AKTYW Ó W  WOJEW ÓDZKICH 
I  PO W IATOW YCH

Po konferencji Centralnego A k ty w u  PPS rozpoczęła 
się w  organizacjach p arty jnych  w  całym  k ra ju  kampa­
nia, k tó re j celem jest zapoznanie ogółu aktyw is tów  
i  członków PPS z aktua lnym i zadaniami P a rtii.

A kc ja  ta zapoczątkowana została serią konferencji 
ak tyw ów  wojewódzkich, które odbyły się w  okresie od 
24 do 31 lipca. Na konferencjach aktyw ów  wojewódz­
k ich w  Krakąw ie, Warszawie, L ub lin ie  i  Szczecinie re­
fe ra ty  o bieżących zadaniach PPS w yg łos ił sekretarz 
CKW, to w. Tadeusz Ć w ik; w  Katowicach, Bydgoszczy, 
Poznaniu i  Olsztynie —  sekretarz CKW, tow. W łodzi­
m ierz Reczek; w  Kielcach, Łodzi oraz dla ak tyw u  wo­
jewództwa warszawskiego —  sekretarz CKW , tow. Ste­
fan A rsk i; we W rocław iu i  B ia łym stoku —  członek 
CKW, tow. Stefan Matuszewski; w  Rzeszowie i  Gdań­
sku —  członek CKW , tow. Lucjan  M otyka.

Po konferencjach aktyw ów  wojewódzkich rozpoczęły 
się w  całym k ra ju  zebrania pow iatowych aktyw ów  P ar­
t ii. W  zebraniach tych  uczestniczą przedstawiciele CKW , 
któ rzy po referatach reprezentantów W ojewódzkich 
Kom ite tów  i  dyskusji udzielają odpowiedzi na zapyta­
nia uczestników zebrań oraz om awiają szerzej interesu­
jące ich zagadnienia. Aby zebrania aktyw ów  pow iato­
wych b y ły  ja k  najbardziej owocne, Sekretaria t General­
ny CKW  PPS zalecił dokładne ich przygotowanie i  u n i­
kanie niepotrzebnego pośpiechu. Po zebraniach aktyw ów  
pow iatowych nastąpi trzecia faza kam panii —- zebra­
nia dołowych ogniw  organizacyjnych F a rtii.

SPRAW A PRZEBUDOW Y GOSPODARCZO- 
SPOŁECZNEJ W SI

K ie row nic tw a  PPS i  PPR wysunęły na czoło bieżą­
cych zadań sprawy wsi. Analiza sytuacji na wsi prze­
prowadzona przez obie partie  u ja w n iła  stale istniejące 
niebezpieczeństwo odradzania się na w si elementów 
kapita listycznych, k tó re  zagrażają interesom drobnego 
i średniego chłopa. W  zw iązku z tym  obie partie  rzuc i­
ły  hasło obrony uboższych w arstw  chłopskich przed w y ­
zyskiem kap ita lis tów  i  spekulantów w iejskich, p rzy 
czym jako jeden z najważniejszych sposobów rea lizacji 
tego celu wskazały one rozwój spółdzielczości w ie jsk ie j, 
a zwłaszcza spółdzielczości produkcyjne j.

Zagadnieniom politycznym  i  gospodarczym wsi po­
święcona była  konferencja centralnego ak tyw u  w ie j­
skiego PPS, któ ra  odbyła się w  dn iu  3 sierpnia w  sie­
dzibie CKW  PPS. W obradach uczestniczyli: członek 
K om is ji Politycznej CKW  Iow. Św iątkowski, członko­
w ie CKW  ttow . Matuszewski a R ybicki, wiceprezes CUP 
tow. Sokołowski, w icemin. ro ln ic tw a  tow. Kowalewski, 
działacze, ZSCh, Zw. Zaw. Robotników Rolnych —
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członkowie PPS, oraz lek to rzy  gospodarczy P a rtii z ca­
łego kra ju .

Obradom przewodniczył tow. Matuszewski, referat 
o znaczeniu i  skutkach gospodarczych, społecznych i  po­
litycznych re fo rm y ro lne j w yg łos ił tow. Sokołowski. 
W  dyskusji, któ ra  wyw iązała się po referatach, podkre­
ślono znaczenie spółdzielczości p rodukcyjne j na wsi.

Zadaniom organizacji pa rty jnych  na wsi poświęcona 
była następna konferencja w  CKW  PPS, która odbyra 
się 6 sierpnia z udziałem ttow . Ćwika, Reczka, Baranow- 

. skiego, Kuryłow icza, Matuszewskiego i  K. Dąbrowskie­
go oraz sekretarzy wojewódzkich i  k ie row n ików  w ydzia­
łów  w ie jskich  Wojewódzkich Kom itetów  P artii. Na kon­
fe rencji te j tow. K. Dąbrowski w ygłosił referat o pro­
blemach finansowo - rolnych na tle  zagadnień w a lk i 
klasowej i sytuacji gospodarczej wsi. Tow. Lindberg' re­
ferow ał zadania Społecznego Funduszu Oszczędzania 
na odcinku w ie jskim  i o ro li czynnika politycznego 
w  rozw iązywaniu problemów gospodarczych rolnictwa. 
Tow. Kowalewski om ówił zadania Funduszu Ziemi. Tow. 
Reczek w yg łos ił następnie re fe ra t o sprawach organiza­
c ji skupu zboża pod kątem obrony interesów drobnego 
i  średniego chłopa.

Po referatach gospodarczych i  sprawozdaniach przed­
staw icie li W K  odbyła się dyskusja, któ rą  zreasumował 
tow. ć w ik , wygłaszając re fe ra t po lityczny o zagadnie­
niach w a lk i klasowej n,a wsi.

Sprawy wsi omawiane b y ły  także na licznych konfe­
rencjach aktyw ów  party jnych  niższych szczebli.

ZAKO Ń CZENIE IV  KURSU 
CENTRALNEJ SZKO ŁY PARTYJNEJ PPS

W dniu 11 lipca odbyła się w  Warszawie uroczystość 
zakończenia IV  kursu Centralnej Szkoły P arty jne j przy 
C KW  PPS. Kurs ukończyło 43 absolwentów, któ rzy skie­
row ani zostali do pracy w  aparacie party jnym .

Po zagajeniu uroczystości przez k ierow n ika  wydzia­
łu  szkoleniowego CKW, tow. Rybickiego, przemówienie 
o zadaniach p a rtii w yg łos ił do zgromadzonych słuchaczy 
sekretarz CKW , tow. Ćwik, k tó ry  wręczył następnie 
absolwentom świadectwa ukończenia kursu. Pierwszą 
lokatę uzyskał tow. P iluch z Warszawy, drugą —  tow. 
Fajw el z Krakowa, trzecią —  tow. Gwardak z Lub lina. 

W  im ieniu  absolwentów przem awiał tow. Gąsowski.

ROZWÓJ WSPÓLNEGO SZKO LEN IA  PPS I  PPR

Po pozytywnych osiągnięciach pierwszego turnusu 
wspólnego szkolenia masowego członków PPS i PPR, 
prowadzonego dotąd na szczeblu pow iatu lub dzielnicy,’ 
k ierow n ictw a obu p a rtii postanowiły rozszerzyć zakres 
wspólnej akc ji szkoleniowej na wszystkie szczeble orga­
nizacyjne.

W ydzia ły szkoleniowe C KW  PPS i KC PPR opraco­
w a ły  wytyczne organizowania wspólnych kursów szkół 
wojewódzkich i centralnych obu partii.

W  dniu 1 października rozpocznie się pierwszy wspól­
ny kurs C en tra lnych 'Szkó ł P arty jnych  PPS i PPR. Ce­
lem tego kursu jest przygotowanie przyszłych sekretarzy 
powiatowych i fukcjonariuszy party jnych  na szczeblu 
wojewódzkim  dla Zjednoczonej P a rtii. Wojewódzkie K o ­
m ite ty  obu p a rtii p rzystąp iły  już do doboru kandydatów 
na kurs, k tó rzy  rekrutować się będą głównie z aparatu

partyjnego. Zgłoszeni kandydaci składać będą egzami­
ny elim inacyjne przed wojewódzkim i wspólnym i kom i­
sjam i kw a lifikacy jnym i.

Wspólny kurs szkół centralnych trw ać będzie 6 m ie­
sięcy. Zostanie on zorganizowany w  gmachu Centralnej 
Szkoły PPR w  Łodzi.

Wspólne szkolenie na stopniu wojewódzkim  rozpocz­
nie się w  pierwszej połowie września br. Szkoły woje­
wódzkie obu p a rtii zorganizują wspólne trzymiesięczne 
kursy, k tórych celem jest wyszkolenie funkcjonariuszy 
aparatu partyjnego niższych szczebli. Program tych k u r ­
sów opracowany został pod takim  kątem widzenia, aby 
słuchacze wynieśli z nich ja k  najw ięcej praktycznych 
wskazań do pracy w  terenie i  aby poLrafili w  oparciu
0 m aiksistowską analizę sytuacji rozwiązywać stojące 
przed n im i problem y bieżące.

Kandydaci wspólnych kursów szkół wojewódzkich re­
krutować się będą przede wszystkim  spośród funkcjona­
riuszy i  ak tyw istów  Powiatowych, M iejskich, Gminnych
1 Dzielnicowych Kom itetów  PPS i PPR.

Równolegle do akc ji organizowania wspólnego szko­
lenia na stopniu centralnym  i wojewódzkim  odbywają 
się przygotowania do uruchomienia drugiego turnusu 
wspólnego szkolenia masowego na stopniu pow iatu i  za­
kładu prący.

Piei wszy turnus szkolenia masowego, k tó ry  rozpoczę­
ty  został w  całym k ra ju  w  czerwcu, zakończył się w  sierp­
niu. W ramach tego turnusu zorganizowane zostało ogó­
łem 1255 kursów, z czego 726 przy zakładach pracy, po­
zostałe zaś — przy Kom itetach Powiatowych. 'K u rsy  te 
ukończyło ogółem ponad 67. tysięcy słuchaczy, przy czym 
około 30 tysięcy kursistów  rekrutow ało  się z PPS, zaś 
około 37 tysięcy — z PPR. Na wspólnych kursach szko­
lenia masowego wykładało 4700 wykładowców.

Największą ilość słuchaczy przeszkolono -w  woje­
wództwach poznańskim, śląsko - dąbrowskim, w rocław ­
skim, szczecińskim i w  Warszawie.

Bogate doświadczenia pierwszego turnusu wspólnego 
szkolenia masowego pozw oliły  organizatorom kursów na 
wyciągnięcie szeregu ogólnych wniosków. Stwierdzono 
przede wszystkim, że najodpowiedniejszą form ą szkole­
nia jest system sem inaryjny. Spośród trudności, które 
ham owały w  szeregu miejscowości rozmach wspólnego 
szkolenia, wysuwa się na czoło brak dostatecznej liczby 
wykładowców mających odpowiednie przygotowanie.

W yzyskując doświadczenia pierwszego turnusu wspól­
nego szkolenia w ydzia ły szkoleniowe CKW  PPS i KC 
PPR zorganizowały przed rozpoczęciem drugiego tu rn u ­
su we wszystkich województwach dwutygodniowe kursy 
dla wykładowców. Celem tych kursów było przygotowa­
nie wykładowców do dyskusyjno - seminaryjnego spo­
sobu p i o wadzenia w ykładów  i dokładne zapoznanie ich 
z piogram em  wspólnego szkolenia. K ursy dla w yk ła ­
dowców odbyły się już lub odbywają się we wszystkich 
województwach k ra ju  i  ob ję ły  ogółem ok. 750 towa­
rzyszy.

D rug i turnus wspólnego szkolenia masowego rozpocz­
nie się około 1 października. Obejm ie on znacznie w ięk ­
szą liczbę słuchaczy niż pierwszy. W ydziały szkoleniowe 
CKW  PPS i KC PPR przygotowują w  związku z tym  
drugie uzupełnione wydanie B ib lio tek i Wspólnego Szko­
lenia, na któ rą  składają się opracowania 11 tematów, 
wchodzących w zakres wspólnego’ szkolenia.
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